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Zasoby pracy stanowią naj
większe bogactwo naszego 
kraju. Pełne wykorzystanie i 
optymalne rozmieszczenie tych 
zasobów stanowi ważny, stra
tegiczny problem rozwoju spo
łeczno-gospodarczego. Ra
cjonalne gospodarowanie za- 
sobami pracy nabiera szcze
gólnego znaczenia w latach 
osiemdziesiątych, gdyż nastą- 
pi głębokie zmniejszenie ich 
przyrostu.

WARTO rozważyć te problemy 
na tle doświadczeń bieżącego 
pięciolecia i sformułować parę 

wniosków dla polityki gospodaro
wania zasobami pracy w najbliż
szych latach.

Zasoby pracy 
i zatrudnienie

Mamy do czynienia że swoistym 
paradoksem: przyrost' zasobów pra
cy w bieżącym pięcioleciu jest ciągle 
jeszcze relatywnie wysoki, sięgają
cy przeciętnie rocznie . 220—250 ;tys. 
osób. Wzrost zatrudnienia został 
znacznie ograniczony. W planie 
pięcioletnim zakładano wzrost za
trudnienia w gospodarce uspołecz
nionej w granicach 600 tys. osób. 
Zatrudnienie w gospodarce nie uspo
łecznionej .miało się zwiększyć o 5.00 
tys. osób. W latach. 1976—1978 po
tencjalne zasoby pracy, . zwiększyły 
się p około 850 tyś., natomiast za
trudnienie ,w całej gospodarce naro
dowej o 464 tys. osób. ■ Różnica się

ga blisko 400 tys. osób. Co stało się 
z tymi zasobami pracy? -Zmniejsze
nie tempa przyrostu zatrudnienia 
powinno się przejawiać w postaci 
wzrostu liczby osób poszukujących 
pracy. Jednakże w latach 1975—1978 
liczba osób pószukujących pracy nie 
tylko nie wzrosła, lecz zmalała z 
15,2 tys. w 1975 r. do 9,2 w 1978 T. 
Liczba wolnych miejsc .pracy .utrzy
mała się na . żbliżó
i wynosiła w 1978 r. ponad 90 tys.

Jakie są źródła tego paradoksu?
Odpowiedź na to pytanie wyma

ga analizy zagospodarowania przy
rostu zasobów pracy. Analiza ta na
suwa liczne trudności. Wynikają 
one nie tylko z braku pełnych 
informacji o zagospodarowaniu 
przyrostu zasobów pracy, lecz tak
że z jakościowo nowych zjawisk 
i procesów, które pojawiły się w 
sferze gospodarowania zasobami 
pracy.

Przypatrzmy się ogólnemu bilan
sowi przyrostu zasobów pracy i lud
ności zawodowo czynnej w latach 
1976—78 i 1976—79. Przedstawia to 
tabela 1 (patrz str. 4).

Szacunki przedstawione w tabeli 
wskazują na znaczne różnice mię
dzy przyrostem zasobów pracy a 
zatrudnienia. W latach 1976-78 róż
nica wyniosła, w zależności od 
przyjętego wariantu przyrostu zaso
bów pracy, od 278 do 386 tys. osób, 
a w latach 1976—79 wyniesie praw
dopodobnie od 450 do 586 tys. 
osób.

Ubytek pierwotnie przewidywa
nego przyrostu zasobów pracy jest 
rezultatem czterech równoległych 
procesów:.

a) większej skłonności kobiet do 
korzystania z bezpłatnego urlopu na 
wychowanie dziecka. W latach 1971— 
—75 liczba kobiet korzystających z 
tego urlopu zwiększyła. się z 50 tys.

do 219 tys., czyli o 169 tys. Nato
miast w trzech latach bieżącego pię
ciolecia wzrosła z 219 tys. w 1975 r. 
do około 420 tys. w 1978 r., czyli o 
ponad 200 tys.;

b) znacznego zwiększenia liczby 
osób przechodzących na emeryturę. 
Liczba nowo przyznanych emerytur 
i rent wynosiła: w 1975 r. — 355 
tys;{„w .1976 r. — ,411 tys.; w. 1977 
r. — 419 .tys. i w 1978 r. — 458 tyś,;.

' ej zmniejszania się aktywności 
zawodowej pewnych grup ludności, 
szczególnie młodzieży. W ostatnich 
latach obserwujemy zjawisko wzro
stu liczby młodych ludzi, którzy, nie 
podejmują pracy po ukończeniu 
szkoły, pozostając na utrzymaniu 
rodziców. Skali i przyczyn tego 
zjawiska nie potrafimy jeszcze w 
pełni ocenić. Nie ulega jednak wąt
pliwości, że zjawisko to Występuje 
w większej skali niż w; przeszłości;

d) znaczne zmniejszenie przyro
stu zatrudnienia w gospodarce uspo
łecznionej sprzyjało także procesom 
dezaktywizacji zawodowej pewnych 
grup ludności oraz tworzeniu się 
tzw. „drugiego rynku pracy”.

Wybór
między pracą a emeryturą

Gdyby skłonność przechodzenia 
na emeryturę utrzymała się na po
ziomie 1975 r. lub lat 1971—75, 
wówczas łączna liczba osób przecho
dzących na emeryturę i rentę wy
niosłaby w latach 1976—78 prawdo
podobnie około 1080 tys. Faktycz
nie renty i emerytury uzyskało w 
tym okresie 1288 tys. osób, czyli o 
ponad 200 tys. więcej.
, Zjawisko to nie jest przypadkowe. 
Zostało ono zdeterminowane nowymi 
przepisami umożliwiającymi wcześ
niejsze uzyskanie pełnej renty oraz 
emerytury przed osiągnięciem wieku

(artykuł dyskusyjny) 

emerytalnego przewidzianego w usta
wie z 1968 r.*). W 1975 r. kobiety ma
jące co najmniej 30-Ietni staż pracy 
uzyskały prawo wcześniejszego o 5 lat 
przejścia na emeryturę. Kobiety nie 
mające pełnego stażu Uzyskały pra
wo do niepełnej emerytury (90 proc.) 
po osiągnięciu wieku 60 lat.

W 1978 r. wprowadzono w życie 
Uchwałę 100 RM, która da je. prawo 
wcżeśinięjśżćga 'przejścia na erńęry- 
turę (pod warunkiem posiadania 
stażu pracy, przewidzianego w ogól
nych przepisach), po osiągnięciu 
wieku: mężczyźni .— 60 lat, kobiety 
— 55 lat, nauczycielki i wychowaw
czynie w szkołach 1 innych placów
kach oświatowych — 50 lat.

Przepisy te wpłynęły na zwięk
szenie liczby przechodzących na 
emeryturę. Jak<było to przewidzia
ne, efekt tych przepisów był 
szczególnie duży w pierwszym 
okresie po ich wprowadzeniu.

Drugim czynnikiem zwiększają
cym skłonność do wcześniejszej re
zygnacji z pracy (w trybie tych 
przepisów, a także zgodnie, z ogól
nymi zasadami) był znaczny Wzrost 
poziomu rent i emerytur nowo przy
znawanych w stosunku do płac. Re
lacje między płacą przeciętną, a śred
nią emeryturą nowo przyznaną w po
szczególnych latach przedstawia ta
bela 2 (patrz str. 4).

Z zestawienia tego widać, że tem
po wzrostu poziomu nowo przyzna
nych emerytur było ponad 2,3 razy 
szybsze od wzrostu płac przecięt
nych. W rezultacie, relacja między 
przeciętną nowo przyznaną emery
turą a płacą przeciętną zwiększyła 
się z 59,6 proc, w 1975 r. do 74,4 
proc, w 1978 r. Relacja ta była oczy-
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Członek Biura Politycznego KC PZPR, prezes Rady Mini
strów Piotr Jaroszewicz obchodził 70 rocznicą urodzin. Z tej 
okazji otrzymał list od Biura Politycznego KC PZPR. W u- 
znaniu wybitnych zasług w tworzeniu i rozwoju wojska 
polskiego oraz wielkiego wkładu w budową siły gospodar
czej Polski, Rada Państwa PRL nadała mu Order Krzyża 
Grunwaldu I klasy. Depeszą gratulacyjną przysłali przywód
cy radzieccy. Za wielki wkład w rozwój przyjaźni i współ
pracy polsko-radzieckiej Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
odznaczyło Piotra Jaroszewicza Orderem Przyjaźni Narodów.

cementowe przyspieszenie

POŻYTKI I KŁOPOTY
ANDRZEJ CHMIELEWSKI

Jest jednym z podstawowych 

materiałów, którego bilansu 

dokonuje się na centralnym 

szczeblu w Komisji Planowa

nia. We wszelkich porówna

niach poziomu rozwoju gos- 

podarczego danego kraju, 

obok produkcji energii elek- 

trycznej, kwasu siarkowego, 

wymieniany jest jednym 

tchem - cement.

JESTEŚMY w światowej czołów
ce producentów — w pierwszej 
dziesiątce, natomiast w produkcji 

„na głowę” prześcignęliśmy USA 
i szereg innych'wysoko rozwiniętych 
krajów. Zaspokoiło to cementowy 
głód । na tyle, że w 1975 roku po raz 
pierwszy od wielu lat wyrób ten 
zniknął z listy dóbr importowanych. 
A jeszcze w latach 1972—1974 kupo
waliśmy za granicą ponad 1,2 min 
ton, przeważnie w krajach kapitali- 
stycznych.
Trzy przyspieszenia

Pierwsza cementownia ruszyła w 
naszym kraju w Grodźcu koło Bę
dzina już w 1857 roku. Była to wte
dy jedna z pięciu pracujących wy
twórni na świecie. Kolejno powsta
ła- Wysoka — 1884 r., Szczakowa 
i Bonarka — 1885 r., Firley — 1894 r., 
Goleszów — 1889 r. Rozwojowi prze
mysłu cementowego sprzyjały korzy

stne warunki — złoża surowcowe po
łożone w pobliżu węgla. Do 1910 ro
ku są to jeszcze zagłady prymitywne 
stosujące technologię pieców szybo
wych. Zastrzyk nowoczesności dotarł 
w latach 1910—1913 wraz z wprowa
dzeniem pieców obrotowych. Rok 
przed I wojną światową produkowa
liśmy 665 tys. ton cementu.

Wyraźne przyspieszenie produkcji 
nastąpiło w latach' 1927—38. Pow- 
staje w 1927 roku pierwszy zakład 
zbudowany w okresie międzywojen
nym — cementownia Saburn.

W ostatnim roku przed wybuchem 
II wojny światowej. czynnych było 
11 przedsiębiorstw cementowych, a 
produkcja osiągnęła ponad 1,7 min 
ton. W przeliczeniu na głowę ludno
ści — 49 kg — byliśmy jednak dale
ko w tyle za rozwiniętymi krajami 
europejskimi.

Drugie cementowe przyspieszenie 
odnotowaliśmy tuż po zakończeniu 

działań wojennych. Zarządzeniem 
ministra przemysłu i handlu z 12 
marca 1945 roku powołano Zjedno
czenie Fabryk Cementu. Urucho
miono 10 z jedenastu pracujących w 
okresie międzywojennym zakładów. 
W końcowym okresie planu 3-let- 
niego kraj otrzymał ponad 2,3 min 
ton tego materiału. Boom inwesty
cyjny w tym przemyśle trwał nie
mal do połowy lat sześćdziesiątych. 
Mamy już wtedy 19 cementowni, a 
produkcja na głowę statystycznego 
•mieszkańca przekracza 220 kg.

Koniec lat sześćdziesiątych to wy
raźny regres i osłabienie dynamiki 
inwestycyjnej. Wzrastające potrzeby 
gospodarki na ten materiał próbowa
no zaspokoić intensyfikacją produk
cji. Starczyło to na dwa, trzy lata, 
ponieważ źródła rezerw były bardzo 
nikłe i szybko się wyczerpały. Sięg
nięto po import, który zaczął syste
matycznie wzrastać: 1960 r. — 217 

tys. ton; 1970 r. — 312 tys. ton; 1971 r. 
— 614; 1972 — 1240 tys. ton; 1973 — 
1633 tys. ton; 1974 — 1214 tys. ton. 
Natomiast już w roku następnym 
zamiast kupować za granicą, rodzi
my przemysł cementowy stawia do 
dyspozycji handlu zagranicznego 
znaczną ilość tego materiału. A war
to przypomnieć, że cena tony cemen
tu na rynku światowym osiąga 30 
doi. Korzyści były więc ogromne — 
zamiast płacić innym, sami zarabiali
śmy twardą walutę. Przemysł ce
mentowy awansował do polskiej 
specjalności.

Źródeł tego sukcesu należy szukać 
w programie rozwoju tej branży, 
opracowanym na lata 1971—1975 
oraz w systemie zarządzania, nasta
wionym na intensyfikację produkcji. 
W cementowniach — oczywiście w 
dużym uproszczeniu — wzrost fun
duszu płac został skorelowany z 
przyrostem produkcji. Zniesiono li
mity, które skłaniały do ukrywania 
rezerw, a sami wytwórcy byli zainte
resowani w programowaniu produk
cji na maksymalnych obrotach.

W minionej pięciolatce przemysł 
cementowy pochłonął 30 proc, na
kładów . prżeznaczonych na rozwój 
przemysłu materiałów budowlanych. 
Był to aż pięciokrotny wzrost środ
ków na inwestycje w porównaniu z 
pięcioleciem 1966—1970. I dzięki te

mu na koncie najważniejszych efek
tów odnotowano:

O uruchomienie cementowni „Ku
jawy” dającej 1,3 min ton cementu;

© w 1975 r. pc-wstają dwa dalsze 
ciągi produkcyjne w cementowni 
„Małogoszcz”. Jest to pierwszy za
kład w kraju produkujący tzw. me
todą suchą 1.7 min ten;

© powstaje cementownia ..Nowi
ny”. dająca 860 tys. ton wysokiej ja
kości cementu portlandzkiego;

© oddano do użytku drugą część 
cementowni „Warta II” o zdolności 
1,2 min ton;

© cementownia „Chełm II” otrzy
mała czwarty ciąg technologiczny o 
wydajności 300 tys. ton;

@ modernizacja cementowni 
„Rudniki” zwiększyła zdolność pro
dukcyjną z 395 tys. ton do ponad 
1.5 min ton cementu;

© w bieżącej pięciolatce ruszają 
dwie dalsze, nowe cementownie — 
„Górażdże” i „Ożarów”.

Po 1970 roku mieliśmy do czynie
nia z nienotowanym dotychczas 
przyspieszeniem inwestycyjnym. 
Spójrzmy na dynamikę nakładów in
westycyjnych i ich strukturę z punk-
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Minął sezon letni, urlopy, 
wczasy. Odpoczęliśmy, ale 
też zebraliśmy duży bagaż 
przeróżnych doświadczeń; 
krzepiących i miłych, lecz rów
nież smutnych i drażniących. 
Często dotyczyły niby drobiaz
gów, ale jakże uprzykrzają
cych nam owo wypoczywanie. 
Podczas gorączki urlopowej 
za późno było usuwać man
kamenty. Rozważmy je teraz 
spokojnie...

OJCOWIE wielu grodów mają
cych ciekawe starówki sta- 
rsją się utrzymać ich specy

ficzny charakter, podtrzymują 
^wiekową” atmosferę. Ale ponadto 
dodają im to, co jest nieodzowne 
dla tysięcy osób zwiedzających 
bądź spacerujących po staromiej
skim deptaku. A więc kafejki,. bi
stra, bary z pr zakąskowymi dania
mi jak hot-dogi, frytki, placki, kieł
baski, stoiska z napojami. A do te
go sklepiki z pamiątkami, jakąś ka
pelę czy choć katarynkę, kąciki dla 
malarzy i ich obrazów. I jaką się 
tylko da atrakcję.

Gdańsk, pełnia sezonu turystycz
nego, 29 lipca w niedzielę. Jeszcze 
zmrok nie zapadł, jest przed 21 go
dziną. Wybierając się na gdańską 
Starówkę z dwojgiem Francuzów 
nie ugościłem ich przedtem.sutą ko
lacją sądząc, że bez kłopotu będzie 
tam można coś zjeść. O naiwności!

Idziemy głównym deptakiem od 
Teatru „Wybrzeże” w stronę Motła- 
wy. Pierwszy bar z prawej strony 
(bez nazwy) zamknięty. Bór mlecz
ny „Neptun” (wywieszka: do 19 
godz.) zakratowany. Ńa lewo, koło 
kina, w hortexowskim barze „Ca
pri” nawet zwykłe lody „wyszły” 
jeszcze przed zamknięciem lokalu, o 
21 godz. (a po jakichś ciastkach czy 
torcikach nawet śladu nie ma).

I znów na prawą stronę — do ba
ru „Bistro” firmowanego przez 
„Społem”. Jeszcze jest otwarty. 
Wewnątrz kilku pijaków o odstra
szającym wyglądzie. Do jedzenia są 
jakieś ochłapy garmażeryjne; od 
których na odległość . zajeżdża sta
rością oraz... alkohole; Brudno 
i wewnątrz, i przed : tymże loka
lem.

Na środku centralnego placyku 
ogródek gastronomiczny. Ńa tablicz
ce informacyjnej: herbata, kawa, 
hot-dogi, lody. Ba, ale' lady' puste, 
garnki pochowane,, na i stolikach... 
krzesła. Nie ma nazwy, nie podano 
godzin funkcjonowania ogródka. 
Pilnujący dobytku staruszek mó
wi: dopiero w sierpniu będzie czyn
ny do godz. 23. ’

KILKA 
WESTCHNIEŃ 
Z TRÓJMIASTA
ANDRZEJ NAŁĘCZ -JAWECKI

Na obiad jedliśmy dość pikantne 
dania, chce nam się pić. Ani jednej 
budki z napojami, ani jednego satu- 
ratora. Dochodzimy do mostku na 
rzece — po drugiej stronie smażal
nia ryb. Zamknięta na cztery spu
sty. Wiele godzin przedtem — już 
nawet okruchy .ze stolików na świe
żym powietrzu wiatr rozniósł i mu
chy nie mają się czym pożywić.

Z daleka widzimy duże parasole 
i ludzi siedzących przy stolikach na 
ul. Długie Pobrzeże. Pędzimy . w tę 
stronę — odnotowuję kątem oka, że 
mijany, klub „Ruchu” też jest zamk
nięty. Coraz więcej pijaczków po 
drodze, ale kręci się tu też kilku 
milicjantów. Więc spokój i porządek 
jest! Choć tyle... -

Rzeczywiście jest to kawiarnia, 
nazywa się „Nad Motławą”, czyn
na od 10 do 22. Kategoria... niewia
doma. Kierowniczką jest M. Izdeb
ska, szefem cukierni — M. Gil. Re
klamowane dania: torcik „Hawana”, 
krem „Dominik”, coctail jabłkowy, 
jakieś kremy. ■ Wszystko to wypisane 
przy bufecie, ale na stolikach żad
nej karty.

Podchodzi kelnerka i okazuje się, 
że nie ma!" żadnych dań firmowych, 
żadnych dań konkursowych (kpiny 
z tymi konkursami robi sobie „Spo
łem”!), pepsi-coli, żadnego soczku 
oraz... herbaty! Jest tylko kawa... 
słona aż dziw bierze dlaczego. 
I jeszcze jedno, ostatnie, wymięto- 
szóne ciastko, którego nikt nie chce 
zjeść.

Wdaję się w rozmówkę z kelner
ką: „To nie wie pan, że z pepsi jest 
krucho na całym Wybrzeżu? Herba
tę ekspresową też trudno zdobyć — 
mieliśmy trochę, ■ ale przyszła wy
cieczka dzieci i wypiła...”. I tak da
lej, ha tę samą nutkę, która w jej 
przekonaniu tłumaczyła fakt, iż by
ła tylko kawa.

Cóż, wracamy ze spaceru głodni, 
a więc w niezbyt dobrych humo
rach. Niezbyt chce mi się tłumaczyć 
moim gościom, która brama jest 
słynniejsza od której. Zresztą zapa
dły już ciemności choć oko wykol — 

żadna latarnia się nie świeci! W 
tychże egipskich ciemnościach wi
dzimy jakieś stłoczone sylwetki. To 
facet sprzedaje po ciemku watę na 
patyku...

Śpią ojcowie Gdańska snem zi
mowym nawet w okresie turystycz
nym. A może bawią gdzieś na dale
kich urlopach i daleko są myślami 
od bałaganu, nieporządku, bezhoło- 
wia w swoim własnym grodzie? A 
może uważają, że właśnie . tak po
winno być?

Zarówno staruszek-stróż, jak 
i kelnerka z „Nad Motławą” powie
dzieli, byśmy przyjechali za kilka 
dni. na „Jarmark Dominikański”. 

' Wtedy będzie wszystko, obficie; na
wet herbata (!) i' to do późnego wie
czora, czyli dp 23 godziny.

' I chyba tak było — kupiłem 
„Wieczór Wybrzeża” z. 1 sierpnia; 
■na czołówce: „Drugi dzień jarmar
ku, wysokie obroty handlu, gastro
nomia dopisała!”. A oto cytat z re
portażu, w konwencji „Mamo chwa
lą nas, ty mnie, a jo was”:

„Gastronomia »Spółem« rozwi
nęła w pełni skrzydła, serwując na
prawdę wielki wybór . smacznych 
i pomysłowych potraw. Wszystkie 
ogródki .■ były dosłownie . pbleganp. 
Karczma „Pod Bocianem”, serwują
ca obok tradycyjnych golonek i bia
łej kiełbasy, po raz pierwszy świet
ne plince po przodkowsku i ham
burgery, obsłużyła ponad 2 tysiące 
konsumentów, osiągając 52 tys. zł 
obrotów”.

Cóż, dwa tysiące osób przewija się 
jednego popołudnia przez Starówkę 
— jakiż to więc sukces? Eksponuje 
tenże reporter, że drugiego dnia.jar
marku... „Nie było również już tej 
nerwowości w zakupach, jak w 
pierwszym dniu,, kiedy to (po raz 
pierwszy w naszej imprezie!) odno
towaliśmy... bójki pań i panów, 
pchających się hurmem do straga
nów z najatrakcyjniejszymi towa
rami”. Cóż, „rzucono” odświętnie 
lepsze 'towary — i czy te bójki są 
powodem do dumy? Czy już nie po
trafimy dostrzec w takich scenkach 
czegoś... żenującego?

A tuż obok, w odległości kilkuna
stu kilometrów od gdańskiej Sta
rówki, przez cały sezon turystycz
ny jest „odświętnie”. W Sopocie, 
zwłaszcza przy molo i na ul. Boha
terów Monte Casino pulsuje życie 
do późnej nocy. Jest gdzie. i co 
zjeźć, wypić, odpocząć, zabawić się. 
Ojcowie tęgo miasta mają głowę nie 
od parady. Moim zdaniem najwięk
szą zaletą sopockiej gastronomii 
jest zróżnicowanie świadczonych 
usług. Każdy może według upodo
bań (zasobności kiesy) wybrać coś 
odpowiedniego dla siebie.

A więc zapłacić za obiad kilkaset 
złotych w restauracji „Grand Hote
lu” i niewiele mniej w siedmiu lo
kalach. II kategorii, m. in. w „Mary
li”, „Bungalow”, „Miramar” czy 
„Ermitage”. Funkcjonuje ponadto 
pięć barów I kat.. W większości z 
tych lokali jest na co popatrzeć — 
choćby w coctail-clubie „Fantom” 
przy molo bądź w „Ermitage”. W 
tym ostatnim —-czynnym cd 12 do 
4 rano — można potańczyć, obej
rzeć streap-tease Olimpii, duety 
Krey’a i Taygersów, iluzjonistów. 
Płaci się, rzecz jasna, sporo.

Ale jest też bardzo dużo taniej, 
popularnej gastronomii. Przede 
wszystkim chwaliłbym zakład ra
cjonalnego żywienia „Zdrojowy”, 
czyli po prostu jeden z czterech ba
rów mlecznych. Schludnie utrzyma
ny, czynny do 21, na ścianach tabe
le kalorii. A najważniejsze — boga
ty zestaw potraw, dobrze przyrzą
dzonych i estetycznie serwowanych. 
Byłem nim doprawdy mile zasko
czony... ' i

W centrum Sopotu, a więc między 
ul. Bohaterów Monte Casino a mo
lo, kilka solidnie pracujących (po 
100 miejsc i do 23 godziny) smażalni 
na otwartym powietrzu. Zapóźnio- 
ny turysta czy xvczasowicz zawsze 
mógł zjeść tu: kiełbaski, kurczaki, 
placki ziemniaczane, frytki, szaszły
ki, wypić piwo czy cytrynadę. Mógł 
też kupić pączki „donaty”, pizzę 
1 wiele innych przysmaków np. w 
barze „Kebab" (choć obsługa w nim 
nie należała do najuprzejmiejszych). 
Punktów sprzedaży lodów, ciastek,

gofrów i innych łakoci — pod do-

Najtaniej wypić kawę można było 
w klubie „Ruchu” na molo — czyn
nym do późnego wieczora bądź w 
klubie prasy na Monte Casino.Du- 
źo drożej (bo a 30 zł) w kawiarni 
„Złoty Ul” przy PTTK — lokalu 
(od 8 do 23) bardzo czysto utrzyma
nym. Bardzo dużą _ różnorodnością 
potraw (ceny średnie) legitymowa
ła się jadłodajnia „Nadmorską 
mieszcząca się w stylowym budyn
ku w Łazienkach Południowych.

Ajencyjny bar kawowy „Stefan
ka” nie ograniczał się do sprzeda
wania kawy czy herbaty (w Sopocie 
herbata ekspresowa ■ była nawet w 
barach mlecznych i na dworcu!). 
Można tu było zjeźć fasolkę po bre- 
tońsku (300 g — 19 zł), flaki gdań
skie (też 300 g za jedyne 13 zł), rów
nież kiełbasę z rusztu, gulasz ża
kowski z pieczarkami. A spory coc
tail malinowy kosztował tylko 4 zł. 
A więc'ajenci — tak na marginesie 
— mniej windują ceny niż niektó
re zakłady uspołecznionej gastrono
mii. , .

W Sopocie wydłużone godziny 
pracy miały też urzędy pocztowe, 
księgarnie, kioski, a nawet apteki.

Mógłby ktoś powiedzieć, że nic 
dziwnego, iż w największym kuror
cie w kraju cała sfera usług, hand
lu i gastronomii funkcjonuje w.se
zonie sprawnie; lepiej niż w sąsied
nim Gdańsku. Ale mnie nie chodzi 
o cały Gdańsk, lecz tylko o Sta
rówkę. Miejsce gdzie (chociaż w 
niedzielę)1 mogliby dłużej „powałę- 
sać” się sami mieszkańcy Gdańska, 
turyści, wczasowicze, cudzoziemcy...

Odrębny temat — ryby. Zdawało
by się; że na Wybrzeżu nie powinno 
ich brakować zarówno w sklepach, 
jak i barach oraz smażalniach. Se
zonowi -turyści, letnicy i wczasowi
cze z głębi kraju — jadający ryby 
w ciągu roku od przypadku do 
przypadku — chcieliby wreszcie 
uraczyć- się nimi nad morzem. Nie
stety, nawet w Sopocie.»

Bar Centrali Rybnej w Sopocie, 
koło dworca PKP (otwarty do 23) 
oferował 30 lipca po południu tylko 
morszczuka, dorsza, frytki i piwo. 
Innego dnia tylko jeden gatunek 
ryby. Odkryłem smażalnię ryb nie
opodal campingu nr 67 — serwowa
no tu głównie kotleciki rybne (do 
których nikt nie miał zaufania) 
i bardzo nieregularnie jeden tylko 
gatunek ryby. Nie było wyboru. W 
ciągu 10 dńi spędzonych w Sopocie 
raz tylko udało mi się trafić na 
smażoną flądrę. I raz tylko, leżąc na 
plaży, miałem okazję kupić węgorza 
z walizki cbncsiciela, po bardzo 
przesolonej cenie.

W barach, restauracjach i skle
pach odpowiadano mi: „Nie ma ryb. 
Trudno o rybę”. Guzik prawda! W 
Centrali Rybnej w Gdyni natrafiłem 
na: jedenaście gatunków świeżych 
ryb (w tym nie tylko morskie), 
osiem gatunków wędzonych oraz 

kilkadziesiąt rodzajów marynat 
i konserw (w tym pięć śledziowych). 
Podobno w chłodniach ryby, były! 
Natomiast w sieci detalicznej pow
szechnego handlu ryb jak na lekar
stwo w każdym z trzech miast.

Przyznać trzeba, że ryby są towa
rem bardzo delikatnym, łatwo się 
psują. Handel boi się ryzykować 
ich przechowywania. Ponadto na 
ryby obowiązuje taki sam opust (na 
ubytki) jak na inne produkty spo
żywcze. I co ma zrobić kierownik 
sklepu, gdy zeipsuje się ioh nie 1—2 
proc., a 15—30 procent? Jakoś tę 
sn^wę trzeba wreszcie. uregulo
wać! .

Powyższe argumenty można uznać 
w odniesieniu dó. sklepów w głębi 
kraju. Ale na Wybrzeżu są nie do 
przyjęcia. W końcu, handel detalicz
ny może zsynchronizować zamówie
nia i dostawy, by konkretna ilość 
rvb mogła być sprzedana jednego 
dnia. Podobnie . powinny zgrać za
mówienia bary, restauracje i sma
żalnie. Wszak jeden samochód — 
chłodnia mógłby rozwieść (w pro
mieniu kilkunastu kilometrów od 
chłodni czy nawet statków!) dowol
ną, ilość ryb i załatwić nawet kilku
nastokilogramowe obstalunki.

Ba, Znów dochodzimy tu do wy
godnictwa gastronomii i po części 
handlu. Ryby są - stosunkowo tanim 
towarem i daniem. Za kilogram 
usmażonej flądry w barze płaci 
konsument tylko 25 złotych, za szla
chetniejsze ryby 40—80 złotych. Na
tomiast za kilogram frytek 85—100 
złotych (ziemniaki się nie psują), zaś 
za kurczaka opieczonego 150—250 
■złotych. A więc pogoń za dużym 
obrotem i zyskiem.

Dziwi tylko fakt, że w niektórych 
punktach małej i średniej gastrono
mii nawet wtedy, gdy nie ma droż
szych dań do ryb nikt się nie gar
nie. Nie mogą zrozumieć gastrono
miczni ekonomiści, że jeśli handlu
je śię dużą ilością tanich dań (o ni
skim zysku jednostkowym), tp prze
cież w sumie osiągnie się też godzi
we obroty i wpływy!

■ Zaskakuje to chroniczne uczulenie 
na ryby na samym Wybrzeżu! Jaką 
tu maść wynaleźć na tę chorobę? 

. Czy zechcą się nad receptą zasta
nowić lokalne władze „Społem” 
i Centrali Rybnej? A może zechcia- 
łyby zarządy centralne tych instytu
cji trochę pogłówkować?

Rejon’ Gdańska, Sopotu i Gdyni 
jest naturalnym zagłębiem tury
stycznym, co nakłada na lokalne 
władze określone obowiązki. I nie 
można ich sprowadzać tylko do za
pewnienia noclegów i utrzymywa
nia czystości na plażach, w Jelitko
wie, Sopocie, Kamiennym Potoku, 

■ itd. Obowiązki są rozleglejsze i po
winny w maksymalnym stopniu 
„pokrywać” potrzeby turystów 
i wczasowiczów.

Nie przyjmowanie ich do wiado
mości nie jest żadnym rozwiąza
niem.

w ubiegłym tygodniu

w kraju
Q RADA PAŃSTWA na posiedze

niu 4 bm. rozpatrzyła m. in. wystą
pienie rządu wskazujące, że zachodzi 
pilna potrzeba przyspieszenia tempa 
■rozwoju produkcji energii: elektrycz
nej i cieplnej w drodze koncentracji 
istniejącego w różnych resortach po
tencjału produkcyjnego i budowlane
go, pracującego głównie na \ rzecz 
energetyki oraz podporządkowania 
ministrowi energetyki i energii ato
mowej zarówno budowy, eksploata
cji i remontów sieci elektroenerge
tycznych, elektrowni i elektrocie
płowni, jak też produkcji podstawo
wych urządzeń energetycznych. 
Uznając zasadność powyższych prze
słanek, Rada Państwa wydała dekret 
zmieniający ustawy o urzędzie mini- : 
stra energetyki i energii atomowej 
oraz o urzędzie ministra przemysłu 
maszyn ciężkich i rolniczych;
• BIURO POLITYCZNE KC 

PZPR na posiedzeniu 9 bm. zapozna
ło się ze stanem polsko-radzieckiej 
współpracy gospodarczej oraz prze
biegiem prac nad długofalowym 
programem jej rozwoju i koordyna
cji planów społeczno-gospodarczych 
obu krajów na lata 1981—1985. Biuro 
Polityczne pozytywnie oceniło po
dejmowane przedsięwzięcia zmierza
jące do zacieśnienia integracyjnych 
powiązań gospodarek obu krajów. 
Współpraca ta rtia istotne znaczenie 
dla obu krajów, pozwala przyspie
szać postęp techniczny i sprzyja roz
wiązywaniu skomplikowanych pro
blemów surowcowych, energetycz
nych i innych.

Biuro Polityczne rozpatrzyło infor
mację o realizacji polityki socjalnej 
w województwach jeleniogórskim i 
lubelskim w świetle uchwał II Kra
jowej Konferencji Partyjnej. Biuro. 
Polityczne stwierdziło, że osiągnięty 
został dalszy postęp w polepszaniu 
warunków socjalnych ludności obyd
wu województw. Jest to w znacznym 
stopniu wynikiem organizatorskich i 
inwestycyjnych przedsięwzięć zakła
dów pracy, zaangażowania znacznych 
środków zakładowego funduszu so
cjalnego, stosowania preferencji so
cjalnych w rozdziale świadczeń za
kładowych, a także inicjatyw i czy
nów społecznych ludności tych wo
jewództw oraz działalności związków 
zawodowych i organizacji społecz
nych.

Biuro Polityczne zwróciło uwagę 
wojewódzkim instancjom partyjnym 
oraz terenowym organom admini
stracji państwowej na konieczność 
efektywnego wykorzystania rzeczo

wych 1 finansowych środków prze
znaczonych na cele, socjalne ze 
szczególnym uwzględnieniem bu
downictwa mieszkaniowego, opieki 
nad rodzinami wielodzietnymi, mło
dzieżą szkolną oraz ludźmi starszymi 
i niepełnosprawnymi. ;

Zalecono rozpatrzenie problemów 
1 wniosków; wynikających z przedło
żonych informacji w dyskusji nad 
Narodowym Planem Społeczno-Go
spodarczym na rok 1980 oraz przy 
opracowaniu planu pięcioletniego 
1981—1985. .

Biuro Polityczne zapoznało się ż 
informacją o stanie budowy trasy 
kolejowej Hrubieszów — Huta „Ka
towice”. Powinna ona być oddana do 
użytku jeszcze w bieżącym roku. Re
sorty gospodarcze oraz władze admi
nistracyjne województw, przez które 
przebiega ta ważna dla gospodarki 
narodowej trasa kolejowa, zostały 
zobowiązane do dołożenia wszelkich 
starań W celu odrobienia powstałych 
opóźnień na kilku 1 odcinkach, szcze
gólnie w zakresie robót ziemnych, 
układania torów oraz dostaw środ
ków transportu i części zamiennych.
• I SEKRETARZ KC ' PZPR 

Edward Gierek 3 bm. Odbył kólejne 
okresowe spotkanie z liczną grupą 
dziennikarzy.' W swym wystąpieniu, 
będącym także odpowiedzią na pyta
nia zgłoszone przed spotkaniem, 
Edward Gierek skoncentrował się na 
problemach energetyki, transportu, 
eksportu, efektywności gospodaro
wania oraz planowania i zarządza
nia.

Mówiąc o efektywności, Edward 
Gierek ■wskazał, że jednym z węzło- 
wych jej składników jest poziom ko
sztów własnych produkcji. Ich obni
żanie — przy zachowaniu wszelkich 
jakościowych walorów wytwarza
nych artykułów — to również naj
skuteczniejsze przeciwdziałanie 
wzrostowi cen. Kształtowanie się ko
sztów utrzymania ludzi pracy i ich 
rodzin — powiedział I sekretarz KC 
— stanowi przedmiot naszej stałej 
troski. Zaostrzyliśmy kontrolę, usta
lania cen xv trybie zdecentralizowa
nym, czuwamy nad prawidłowością 
ich stosowania.

I sekretarz powiedział także m. in., 
że dużą wagę, zwłaszcza w tej pięcio
latce, przywiązujemy od dbałości o 
ludzi najniżej Sytuowanych.. Proble
my te znajdują poczesne miejsce w 
projekcie Wytycznych na VIII Zjazd 
partii. Chodzi zarówno o odpowied
nią politykę płac i świadczeń społe
cznych, jak i politykę mieszkanio
wą, cenową, a także np. kształtowa
nie struktury produkcji artykułów 
codziennego użytku i zapewnienie 
dostaw artykułów standardowych. 
Zwracamy także uwagę na potrzebę 

umacniania socjalnych funkcji za
kładów pracy.
• ŻBOZE Z KANADY. 4 bm. — 

na zakończenie pobytu w Polsce Do
nalda Mazankowskiego, ministra 
transportu Kanady, pełniącego rów
nocześnie funkcję prezesa Kanadyj
skiej Rady Pszenicznej — podpisana 
została w Warszawie wieloletnia 
polsko-kanadyjska umowa zbożowa 
— największa z dotychczas zawar
tych — przewidująca dostawy do 
Polski w latach 1980—82 do 1,5 min 
ton zbpża rocznie na warunkach 
kredytowych (od 1956 r. zakupili
śmy w Kanadzie blisko 10 min ton 
zbóż).
• WSPÓŁPRACA POLSKO-JA- 

POŃSKA. W Warszawie zakończyły 
się 9 bm. obrady sesji Komitetu Go
spodarczego Polska-Japonia. Obrady 
dotyczyły problemów marketingu, 
współpracy w zakresie wymiany te
chnologii, a także turystyki i tran
sportu. W podpisanym na zakończe
nie obrad protokole stwierdza się 
m. in. potrzebę dalszej liberalizacji 
warunków dostaw ńa rynek japoń
ski polskich towarów, poszukiwania 
nowych form współpracy w zakresie 
kooperacji przemysłowej oraz wspól
nych działań przyczyniających się do 
jeszcze szerszego udziału obu krajów 
w międzynarodowym podziale pra
cy..

Już' obecnie prowadzona jest 
wspólna budowa fabryk nawozów 
sztucznych i cementowni, projektu
je się też inne wspólne przedsięwzię
cia gospodarcze na terenie krajów 
rozwijających się’. Perspektywy dal
szej współpracy polsko-japońskiej 
dotyczą m. in. przetwórstwa węgla, 
nowych źródeł energii, przemysłu 
okrętowego, telekomunikacji, ele
ktroniki oraz instalacji chemicznych 
mało- i średniotonażowych dla pro
dukcji rynkowej.
• HUTA „KATOWICE” w ciągu 

9 miesięcy br. dała produkcję war
tości 11 mld 935 min zł. O 133 tys. ton 
przekroczono zadania eksportowe. W 
tym roku huta wyprodukuje 10-mi- 
lionową tonę stali.
• W KOPALNI „NOWA RUDA” 

wieczorem 3 bm. nastąpił gwałtow
ny, niespodziewany wyrzut mas 
skalnych i dwutlenku węgla. W stre
fie objętej wyrzutem pracowało 53 
górników. Dzięki natychmiast podję
tej i sprawnie przeprowadzonej akcji 
ratowniczej wycofano 43 górników, 
którzy nie odnieśli żadnych obrażeń. 
Trzech górników przewieziono do 
szpitala, natomiast siedmiu — znaj
dujących się w bezpośredniej strefie 
wyrzutu — zginęło.

za granicą
■ Leonid Breżniew przedstawił w 

imieniu ZSRR doniosłe propozycje w 
sprawie Ograniczenia zbrojeń. Prze
mawiając w Berlinie z okazji 30-le- 
cia NRD przywódca radziecki o- 
świadczył, że w ciągu ostatnich dzie
sięciu lat liczba środków przeno
szenia broni jądrowej średniego za
sięgu w europejskiej części Związku 
Radzieckiego — wbrew twierdze
niom propagandy zachodniej — nie 
została zwiększona, zaś na teryto
rium innych państw ZSRR takich 
środków w Ogóle nie rozmieszcza; 

. ZSRR jest gotów zmniejszyć liczbę 
środków nuklearnych średniego za
sięgu w zachodniej części kraju, o 
ile w Europie Zachodniej liczba te
go rodzaju środków nie zostanie, 
zwiększona. Ponadto strona radziec
ka — po konsultacjach z innymi 
członkami Układu Warszawskiego — 
postanowiła jednostronnie wycofać 
z terytorium NRD w ciągu najbliż
szych 12 miesięcy 20 tys. żołnierzy, 
ok. tysiąca czołgów i pewne ilości 
innego sprzętu wojskowego.

Leonid Breżniew podkreślił, że 
ZSRR opowiada się za dalszą rozbu
dową środków zaufania w Europie 
oraz jest gotów niezwłocznie po wej
ściu w życie układu SALT II rozpo
cząć rokowania w sprawie zawarcia 
układu SALT Ul.

W większości komentarzy podkre
śla się, że nowe inicjatywy radziec
kie mogą stać się ważnym impulsem 
przyspieszającym dynamikę rozmów 
rozbrojeniowych, w tym rokowań w 
sprawie ograniczenia wojsk i zbro
jeń w Europie środkowej.

■ Z udziałem przywódców kra
jów wspólnoty socjalistycznej — Le
onida Breżniewa, Edwarda Gierka, 
Todora Ziwkowa, Gustawa Husaka, 
Jumdżagijna Cedenbała i Janosza 
Kadara — oraz licznych delegacji 
zagranicznych odbyły się uroczysto
ści 30-lecia NRD. Centralnym punk
tem uroczystości było wspólne posie
dzenie Komitetu Centralnego NSPJ, 
Rady Państwa, Rady Ministrów i 
Krajowej Rady Frontu Narodowego.

Odbyła się defilada Narodowej Ar
mii Ludowej.

■ Papież Jan Paweł H zakończył 
wizytę w USA, w czasie której od
wiedził Boston, Nowy Jork, Filadel
fię, Les Moines w stanie Iowa, Chi
cago i Waszyngton. W czasie pobytu 
w Nowym Jorku 2 bm. papież wy
głosił przemówienie w ONZ, poświę
cone problemom pokoju i praw czło
wieka. Jan Paweł U zaapelował o 
znalezienie pokojowego rozwiązania 
kryzysu na Bliskim Wschodzie, za
znaczając, że nie może się to odbyć 
bez „należytego rozwiązania pro
blemu palestyńskiego”. Wypowie
dział się za zachowaniem niepodle
głości i integralności terytorialnej 
Libanu oraz przyznaniem specjalne
go statusu Jerozolimie w oparciu o 
gwarancje międzynarodowe. Wyraził 
też zaniepokojenie postępami zbro
jeń.

Papież przyjął na audiencji prze
bywającego w Nowym Jorku mini
stra spraw zagranicznych Emila 
Wojtaszka, który przewodniczy de
legacji polskiej na XXXIV sesję 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ.

7 bm. papież był przyjmowany w’ 
Białym Domu, gdzie przeprowadził 
rozmowę z prezydentem Carterem.

El Prezydent Carter zapowiedział 
utworzenie karaibskiej jednostki o- 
peracyjnej stacjonowanej na Flory
dzie i zarządzi] 12-dniowe manew
ry marynarki wojennej na Morzu 
Karaibskim. Posunięcia te zostały 
podjęte w związku z kampanią prze
ciwko obecności radzieckiego perso
nelu wojskowego na Kubie, chociaż 
— jak stwierdzi] sam prezydent — 
obecność ta nie stanowi zagrożenia 
dla Stanów Zjednoczonych.

■ W wyborach parlamentarnych 
w Japonii zwyciężyła rządząca tym 
krajem od 24 lat Partia Liberalno- 
Demokratyczna. PL-D nie udało się 
jednak zapewnić bezwzględnej więk
szości w liczącym 511 osób parla
mencie, zdobyła 248 mandatów — 
o 1 mniej niż posiadała dotychczas. 
Partia Socjalistyczna zdobyła; 107 
mandatów, tracąc 16; duży sukces 
odniosła Komunistyczna Partia Ja
ponii, która zdobyła 39 mandatów, 
tj. o 22 więcej.

H Przywódca Chin Hua Kuo-feng 
zapowiedział w rozmowie z dzienni
karzami zachodnimi, że wkrótce od
będzie się proces „bandy czworga” 
— grupy byłych kierowniczych dzia
łaczy KPCh, wśród nich wdowy po 
Mao Tse-tungu, Cziang Czing. Roz
mowa odbyła się w związku z pod
różą Hua Kuo-fenga do krajów za
chodnio-europejskich — Francji, 
Wielkiej Brytanii, RFN i Włoch.

■ Zakończył się zjazd brytyjskiej 
Partii Pracy w Brighton. James 
Callaghan zdołał utrzymać pozycję 
przywódcy partii, równocześnie jed
nak umocniła swe wpływy lewica.

H Zarząd Rezerwy Federalnej 
USA podwyższył stopę dyskontową 
do rekordowego w tym kraju pozio
mu 12 proc. Przyczyną tego posunię
cia jest wysoka inflacja i spadek 
kursu dolara. Tempo wzrostu cen 
hurtowych w Stanach Zjednoczo
nych zwiększyło się ostatnio do 18,2 
proc, w skali rocznej.

■ W Belgradzie zakończyła się 
sesja Międzynarodowego Funduszu 
Walutowego i Banku Światowego. 
Uzgodniono wstępnie projekt two
rzenia tzw. rachunku zastępczego, 
który pozwoliłby bankom central
nym ńa konwersję części ich rezerw 
dolarowych na SDR (specjalne pra
wa ciągnienia); zaproponowano — 
w ramach programu działania krót
koterminowego — zwiększenie kre
dytów Banku Światowego dla kra
jów rozwijających się; nie udało się 
uzgodnić żadnych konkretnych dzia
łań w celu opanowania sytuacji na 
rynku ropy oraz uregulowania pro
blemów walutowych, a szczególnie 
spekulacji na rynku złota i spadku 
kursu aoiaru.

_ H 5 bm. podpisany został w Ber
linie długofalowy program specjali
zacji i kooperacji między ZSRR a 
NRD do 1990 r.

H Władze Argentyny ogłosiły stan 
klęski żywiołowej w południowym 
stanie Neuquen z powodu burzy 
śnieżnej. Padły tysiące sztuk bydła.

Libia poinformowała odbior
ców, że w roku przyszłym zmniejszy 
wydobycie ropy naftowej o ok. 
25—30 proc.
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804 jeziora, z których część 
łączy się z sobą za pośred
nictwem rzek i kanałów, 330 
tys. ha lasów, puszcze: Augu
stowska, Piska, Borecka, 
Rominicka, unikalne zespoły 
roślinne, rzadkie okazy ptac
twa wodnego, pasma łagod
nych wzgórz — oto wojewódz
two suwalskie.

ŻYCIE
Z TURYSTYKĄ
ZOFIA DŁUGOSZ

Fot. S. ZUBCZEWSKI

KAŻDY, kto ;tu zawita * głębi 
kraju, popłynie łódką przez je
zioro Wigry — umieszczone przez 

UNESCO na liście Aqua, rejestrują
cej unikalne zbiorniki wodne świa
ta — rozumie że wszystko to jest 
swoistym majątkiem narodowym, 
który trzeba ochronić, zachować, ale 
także — udostępnić całemu społe
czeństwu.

Tak też postanawia plan prze
strzennego zagospodarowania kraju: 
turystyka ma być w województwie 
suwalskim główną gałęzią gospodar
ki, czynnikiem aktywizującym ten 
region ekonomicznie i decydującym 
o jego rozwoju. Ale plan powędro
wał na półki w zainteresowanych 
instytucjach, wzbogacił księgozbiory 
bibliotek, a tymczasem w ciągu nie
wielu lat, jakie upłynęły od- jego 
opracowania, już 15 proc., terenów 
przeznaczonych na> rozwój turysty
ki, pochłonęły przemysł ' i budow
nictwo. A stało się tak nie tylko 
dlatego, że przemysł jest silny, pręż
ny i butny, patrzy własnych intere
sów, bez oglądania się na' innych, 
ale że i lokalne społeczności, nie 
mogąc się doczekać owej „aktywi
zacji przez turystykę” — przyjęły 
go z otwartymi ramionami.

Województwo suwalskie jeszcze 
nie rezygnuje. Przykładem wierności 
turystyce, jako jego podstawowej 
funkcji społeczno-gospodarczej, by
ła konferencja naukowa zorganizo
wana niedawno nad jeziorem Wigry, 
wspólnymi siłami Wojewódzkiej 
Spółdzielni Spożywców „Społem” 
oraz Instytutu Obrotu Towarowego 
Uniwersytetu Łódzkiego. Uczestni
kami konferencji byli, po połowie, 
naukowcy (reprezentowany, był tak
że Instytut Turystyki oraz litewski 
Instytut Organizacj i Handlu) i prak
tycy — działacze . „Społem” , z 
centrali 1 z innych regionów 
licznie nawiedzanych przez tury
stów oraz przedstawiciele przed
siębiorstw turystycznych. Ten Wła
śnie skład zdecydował o wartości 
konferencji. Odbiegała - ona . często 
od prozaicznie sformułbwaiiego te
matu: „Organizacja i kierunki • roz
woju usług.rekreacyjnych, zeszcze- 
gólnym uwzględnieniem żywienia, w 
ujęciu regionalnym” w stronę luź
nych dywagacji, których myśl;prze
wodnią można by streścić 'tak: żeby 
żyć z turystyki, trzeba się wpierw 
nauczyć żyć z turystyką. A choć 
niektóre idee rozsnuwane przez nau
kowców wydawały się. praktykom 
mgliste, oderwane od życia, a nawet 
wywoływały z ich strony okrzyki 
protestu —. sądzę, że gdyby takie 
rozmowy odbywały się często, rza
dziej wyjeżdżalibyśmy rozczarowani 
z miejscowości wypoczynkowych.

Kochać to samo

Właściwe zagospodarowanie re
gionu turystycznego jest dlatego 
niesłychanie trudne, że wymaga 
cierpliwego godzenia bardzo wielu 
sprzeczności. Pierwszym warunkiem 
sukcesu jest doprowadzenie do te
go, by miejscowa ludność kochała, 
ceniła i pielęgnowała te walory swo
jej ziemi, które ściągają dó’ niej tu
rystów. W każdym regionie są mi
łośnicy stron rodzinnych w ich nie
skażonej postaci, większość jednak 
objawia lokalny patriotyzm zgoła 
inaczej: chce swoją ziemię podźwig- 
nąć, odmienić, upodobnić do tych, 
które uważa za piękniejsze, bo bar
dziej dostatnie. Podobną postawę 
reprezentują władze, które przecież 
muszą się liczyć z dążeniami i am

bicjami mieszkańców, a i same ma
ją silną wewnętrzną potrzebę pre
zentowania światu swoich dokonań. 
Czy może być ich miarą zachowa
nie czystości powietrza i wód, pod
noszenie walorów krajobrazu? Iluż 
jest pięknoduchów, którzy to do
ceniają? Fabryki, okazałe bloki mie
szkalne, eleganckie hotele, wytwor
ne restauracje z dansingiem do
strzega każdy i od razu wie, że wła
dza tu nie spała! Dlatego prof. Je
rzy Dietl, który tę myśl pięknie roz
winął, uważa, że w budzeniu sza
cunku do walorów rodzimego kra
jobrazu, krzewieniu przekonania, że 
stanowi on ważny składnik naro
dowego majątku, liczyć można naj
bardziej na ruch społeczny, skupia
jący gorących miłośników tych war
tości; „Na potwierdzenie' tej“ tezy 
przywołuje nazwiska ludzi, którzy 
odkryli Tatry i rozbudzili do nich 
miłoiść w. narodzie, przypomina tra
dycje Towarzystwa Krajoznawcze
go, Towarzystwa Tatrzańskiego, „So
koła” i harcerstwa, mających podob- 
ne zasługi.

Drugim warunkiem harmonijnego 
współżycia miejscowej ludności z 
turystami jest — zdaniem prof.- Diet
la —■ by te walory regionu, które 
stanowią skarb- całego społeczeństwa, 
były istotnym elementem warunków 
żyćiówych- jego mieszkańców. Jak to 
osiągnąć?

Dr Michał Stalski (IT) twierdzi, 
że z turystyki region może iyż wte
dy, gdy baza usługową,pozwala roz
winąć' ją na dużą skalę. Spośród 12 
województw wyposażonych przez 
naturę w. wielkie wartości krajobra
zowe i i-rine ,warunki-sprzyjające wy
poczynkowi, dostateczne nasilenie 
ruchu turystycznego występuje tyl
ko" w czterech. W pozostałych wła
dze z konieczności, a mieszkańcy z 
niechęcią; godzą się na pełnienie 
służebnej-roli wobec ludności z in
nych, bardziej uprzemysłowionych 
i zurbanizowanych terenów, ale nie 
traktują' ruchu turystycznego i jego 
obsługi jako zjawiska gospodarcze
go. Tak jest Właśnie wtedy, gdy 
przyjazdy turystów są zbyt małe, a 
ich wydatki w regionie zbyt niskie, 
by można je było ■ traktować jako 
liczące się źródło dochodów. Pogłę
bia ten stan okoliczność, że docho
dy z turystyki jako -usługi niema
terialnej (?) nie są w naszym sy
stemie planowania' i rozliczania' go
spodarki narodowej wliczane do 
produkcji globalnej regionu, ani też 
nie są objęte rachunkiem wzrostu 
dochodu narodowego, wytwarzanego 
w regionie. Tak jest w statystyce; 
praktycznie wszelkie dochody, jakie 
województwo osiągnie własnym 
przemysłem i staraniem, pomniej
szają dotacje otrzymywane przezeń 
z budżetu państwa. Czyli — im bar
dziej się kto stara, tym mniej do- 
staje.

Nie sprzyja harmonijnemu ukła
daniu stosunków między turystami, 
a miejscową ludnością lokowanie w 
regionie zakładowych, czy branżo
wych ośrodków wypoczynku, co na 
konferencji było łatwo odczytać z 
referatów i wypowiedzi uczestni
ków, reprezentujących lokalną spo
łeczność. Ośrodki zajmują tereny, 
inwestują jak chcą, nie bardzo trosz- 
cząc się następnie o należyte wyko
rzystanie pobudowanej, bazy (w Su
walskiem ośrodki zakładowe cało
roczne wykorzystane są w 50, a sezo
nowe w 70 proc., podczas gdy ogól
nodostępne średnio w 80 proc.). 
Przyjeżdżają do nich ludzie bardziej 
z przydziału niż z wyboru, nie wszy
scy więc potrafią doicenić walory re
gionu, co więcej — nie wszystkim 
tutejszy klimat służy, bywa, że nad 
Wodami „reumatyzmy jakieś łupią”.

A na dodatek, przysłowiowy . Kowal
ski, odpoczywając w Suwalskiem, 
płaci za to wczasowanie w Katowi
cach, Poznaniu itd.

Każdemu — według upodobań
Życie z turystyką wymaga więc 

w wielu dziedzinach jakiegoś uła- 
dzenia. Prócz zmian w systemie pla
nowania, rozliczania, finansowania, 
zmierzających w kierunku gospodar
czego wspomagania regionu, który 
ma żyć z turystyki, na czoło wysu
wa się kwestia źródeł i sposobów 
inwestowania.

Naukowcy, wychodząc z założe
nia, że turyście trzeba oferować nie 
„csobonodeg” i „miejsce konsump
cyjne”, ale takie warunki, jakie so
bie -wymarzył, przyjeżdżając -na-wy— 
pcczynek do określonego regionu 
(ą marzenia ludzi sią przecież nader 
różne i nierówne są również ich 
możliwości ■ finansowe), opowia
dali się za daleko idącym rozprosze
niem źródeł finansowania' inwesty
cji i jak największą różnorodnością 
ich form. Jeśli’ warunkiem życia z 
turystyki jest rozwinięcie jej na du
żą skalę, co wymaga stworzenia do
statecznie pojemnej bazy, jeśli baza 
ta jednocześnie nie może przekreślić 
turystycznych wartości regionu, to 
owa różnorodność inwestycyjna ja
wi się jako jedyne możliwe rozwią
zanie tego trudnego dylematu. Niech 
inwestują zakłady pracy pod warun
kiem płacenia wysokiej tenuty dzier
żawnej gospodarzom województwa, 
co między innymi zmusi je do więk
szej dbałości o pełne wykorzystanie 
swoich ośrodków i przedsiębiorstwa 
turystyczne, jeśli nie wpadną na po
mysł pobudowania nad jeziorem 
Wigry 10-piętrowyc.h hoteli z win
dami zjeżdżającymi prosto do wo
dy. Ale — prócz tego—niech PGR, 
spółdzielnie mleczarskie, ogrodnicze, 
pszczelarskie, stacje obsługi samo
chodów, a wreszcie i osoby prywat
ne — budują motele, zajazdy, pen
sjonaty, poła biwakowe, karczmy 
i bary, jadłodajnie ' i kawiarnie. 
Zwracano oczywiście uwagę, że ten 
Sposób budowania bazy wymaga 
stworzenia doskonałego systemu in
formacji, za pomocą którego poten
cjalny turysta mógłby wybierać to, 
ćo luibi i na co go stać.

Propozycje te wywołały ostre pro
testy części uczestniczących w niej 
praktyków. Przedstawicielką war
szawskiej gastronomii z najwyższym 
oburzeniem przyjęła podane przez 
dr Jerzego Szczygielskiego. (Instytut 
Obrotu Towarowego UŁ) wyniki ba
dań’ ankietowych, wedle których 82 
na 100 zapytywanych osób ńad sto
łowanie się w tzw. placówkach ży
wienia przedkłada obiady domowe, 
przygotowane prywatnie przez wy
kwalifikowane gospodynie, jako — 
„tańsze”. Roztoczyła przed zebrany
mi widmo największych niebezpie
czeństw dla zdrowia i życia, jakimi 
obiady domowe grożą turystom, a 
jeszcze potem, w kuluarach, z oby
watelską troską, zypytywała: jak tak 
można? Jedno miejsce w gastrono
mii kosztuje 46 tys. zł, a tu próbu
ją klientów, którzy powinni ten wy
datek zamortyzować, • popychać w 
stronę usług pokątnych...

Reprezentant „Społem” godził się 
na otwieranie zajazdów przez PGR 
pod warunkiem, że on nie będzie 
się musiał zajmować tuczem trzody 
chlewnej.

Nie było na konferencji leśników, 
więc tylko można sobie wyobrazić, 
jak szeroko rozdarliby szaty, usły
szawszy od prof. Dietla, że — we
dług badań FAO — turystyka jest 
przyjaciółką lasów: tam, gdzie ona 
do nich nie wkroczyła, lasy zginęły 
wyparte przez przemysł i budownic-

Przeciwko emocjom, w części wy
pływającym z silnie ukształtowanych 
nawyków, w części z naszych trud
nych i skomplikowanych warunków 
— przemawia wymóg badań i ana
liz przedstawionych w licznych re
feratach.

Jedną z istotnych .trudności życia 
z turystyką jest — jak wiadomo — 
jej wybitna sezonowość, niezmiernie 
komplikująca dostosowanie wszel
kich usług turystycznych do niesły
chanie, zmiennego popytu. Woje
wództwo suwalskie ma wprawdzie 
również, warunki do rozwijania wy
poczynku, a nawet i sportów zimo
wych ale — nie łudźmy się; marze
nie o równomiernym napływie tu
rystów w ciągu roku trzeba i tu za
liczyć do — marzeń właśnie. A wo
bec tegb-albo w pełni lata-cała-baza 
usługowa, jak dotąd, trzeszczeć bę
dzie pod naporem tłumów, przekre
ślając naprawdę dobry wypoczynek 
turystom i pogarszając warunki ży
cia miejscowej ludności, albo — 
baza rozwinięta na miarę najbar
dziej nasilonego ruchu turystyczne
go, będzie w martwym sezonie -leża
ła odłogiem, co z kolei przekreśla 
efektywność turystyki, jako wyod
rębnionej gałęzi gospodarki woje
wództwa.

Tę podstawową trudność we wła
ściwym zagospodarowaniu tury
stycznego regionu można pokonać, 
zezwalając, różnym organizacjom go
spodarczym ną rozwijanie usług tu
rystycznych traktowanych jako dzia
łalność uboczna. Tak sobie z tą kwe
stią radzą kraje od lat żyjące z tu
rystyki i d'la nas nie ma chyba in
nej drogi. Czy może to zagrażać 
głównemu nurtowi działalności tych 
organizacji, odwracać uwagę i sta
rania od podstawowych zadań, od 
owego tuczu trzody w PGR, ką
śliwie wypominanego przez działa
cza „Społem”? Nie musi; przy wła
ściwej organizacji, informacji, ni
skich kosztach inwestowania i eks
ploatacji, powinno ją raczej wspie
rać, jako dodatkowe źródło docho
dów. Na wszelki przypadek warto 
pomyśleć o różnych sposobach chro
niących przed'tą ewentualnością, ale 
to już temat na inną konferencję 
i inny artykuł.

Realia, czyli limity

Konferencja nad Wigrami nicze
go nie przesądziła, nie. zadekreto
wała, zamieszała tylko w głowach; 
taka to już natura naukowych spot
kań. A jeśli niektóre, przedstawione 
na niej propozycje trafiły nawet do 
przekonania gospodarzom wojewódz
twa i organizatorom turystyki z in
nych regionów, liczyć się trzeba z 
tym, że w najbliższych latach moż
na będzie realizować te pomysły w 
skromnym zakresie. Nie będą to la
ta rozmachu inwestycyjnego, co od
czuje zapewne również i turystyka.

Z drugiej strony wszelkie badania 
dowodzą, że właśnie teraz zwiedza
nie kraju, ciekawe spędzanie urlo
pu i wypoczynku sobotnio-niedziel
nego staje się coraz mocniej odczu
waną potrzebą ludzi ze wszystkich 
kręgów społecznych, także tych, któ
re do niedawna przywiązywały małą 
wagę do sposobu spędzania wolnego 
czasu.

Ta rysująca się dysproporcja mię
dzy potrzebami, a możliwościami 
ich zaspokojenia, zwracała myśli 
uczestników konferencji ku realiom, 
czyli ku temu, czym dysponujemy 
dziś i jak to najlepiej wykorzystać. 
Zwracano uwagę, że w przetrwaniu 
do lepszych inwestycyjnych czasów 
wielką pomocą mogłyby być m. in. 
kwatery prywatne.

Odrębny referat na ten temat 
opracowany przez Stanisława Bogat- 

kiewicza z Suwalsko-Mazurskie- 
go Przedsiębiorstwa Turystycznego 
„Wigry” i dr. Jerzego Szczygielskie
go zawierał precyzyjne dane o roz
woju tej swoistej bazy turystycznej 
i możliwych z niej pożytkach.

Liczba kwater prywatnych, który
mi w 1977 roku dysponowały przed
siębiorstwa turystyczne • wynosiła 
152 tys., czyli trzecią część miejsc 
noclegowych na wszystkich obiek
tach wczasowo-wypoczynkowyeh w 
kraju. A trzeba pamiętać, że licz
ba ta nie obejmuje kwater, wynaj
mowanych turystom z pominięciem 
biur zakwaterowania i w rzeczy
wistości jest o wiele wyższa. Wo
jewództwo suwalskie z 5744 . miej
scami noclegowymi w 1978 i 1979 
roku zajmuje tu. czołową, pozycję 
wśród innych — wyprzedzają je tyl
ko regiony nadmorskie i górskie. W 
latach 1975—1979 liczba miejsc w 
kwaterach prywatnych wzrosła tu 
pięciokrotnie, podczas gdy w hote
lach i domach wycieczkowych sta
łych tudzież sezonowych — tylko- o 
37 proc. A, że indywidualne budow
nictwo reprezentuje coraz wyższy 
standard — kwatery te nie odbie
gają poziomem od pokoi w hotelach 
wyższych kategorii. Z prognoz roz
woju tego budownictwa wynika zaś, 
że do 1990 roku na terenie całego 
województwa (obejmującego, przy- 
pomnijmy, także Pojezierze Mazur
skie) może powstać prywatna baza 
noclegowa z 50 tys. miejsc, co prze
kraczałoby około 2,5-lkrotnie obecną 
ich liczbę w województwach kosza
lińskim, czy nowosądeckim. Baza 
przyznajmy — nie do pogardzenia.

Gospodarowanie kwaterami pry
watnymi przez terenowe przedsię
biorstwa turystyczne wywołuje jed
nak zewsząd same krytyki. Przed- 

' stawione w referacie rezultaty wie
lostronnych badań potwierdzają tyl
ko to, co na ten temat szeroko pi
sała już prasa: z pośrednictwa tych 
przedsiębiorstw w wynajmowaniu 
kwater nie są zadowoleni ani ich 
właściciele, ani lokatorzy, ani wy
działy socjalne zakładów pracy, ani 
— władze terenowe. Spośród nie
zliczonych krytycznych uwag przy
toczmy tu część, pochodzącą od pra
cowników służb socjalnych zakła
dów pracy: „... Wytworzyła się wręcz 
paradoksalna sytuacja: wzrosły wy
datnie koszty wczasów przy częstym 
obniżeniu się ich standardu. Zakła
dy pracy... musiały przyjąć te same 
usługi po znacznie wyższej cenie 
(marża przedsiębiorstwa). Zmniej
szyły się więc możliwości zapewnie
nia wczasów takiej, jak poprzednio 
liczbie pracowników, ... Z drugiej 
strony, kiedy terenowe przedsiębior
stwo turystyczne podejmuje się 
organizacji kompleksowej obsługi 
zakładowego turysty i pobiera za to 
wysokie opłaty, służby socjalne za
kładów pracy nie czują się już zo- 
ibowiązane do świadczenia pomocy 
gospodarzom kwater oraz opieki 
nad swoimi pracownikami.... Bada
nia przeprowadzone wśród gospo
darzy i wypoczywających u nich 
turystów z zakładów pracy dowo
dzą, że opieka ta jest teraz iluzorycz- 

. na”. - .- -
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z 1977 r„ a w następstwie.— zarzą
dzenie przewodniczącego GKKiT w 
kwestii limitowania gospodarki u- 
społecznionej z tytułu najmu pry
watnych pokoi gościnnych — uczy
niły jednak te lamenty w znacznej 
mierze bezprzedmiotowymi. Zakłady 
pracy mają obecnie nader ograni
czone możliwości. wynajmowania 
kwater prywatnych, co spowodowa
ło wyraźny regres ruchu turystycz
nego, zwłaszcza w mniej atrakcyj
nych regionach.

— Unas też puchy — podsumował 
z sali przedstawiciel województwa 
nowosądeckiego. — W Suwalskiem 
w roku ubiegłym prywatne kwate
ry wykorzystano w 70 proc., w I po
łowie bieżącego — zaledwie w 45 
proc.

Można by powiedzieć, że spełnio
ny został za to z dawna wysuwany 
postulat, by przedsiębiorstwa tury
styczne zajęły się organizowaniem 
wypoczynku indywidualnym urlopo
wiczom, a nie wyłącznie współpracą 
z zakładami pracy, co wymaga 
znacznie mniejszego wysiłku. Po 
trudnościach wzrostu obserwuje się 
teraz istotnie bardziej ożywione ich 
starania w tej mierze, ale...

Autorzy referatu obliczyli, że ce
na 14-dniowego wypoczynku jednej 
osoby w prywatnej kwaterze wyno
si 2,5 do 3,5 tys. zł. Miesięczny po
byt wraź z kosztami podróży i in
nymi niezbędnymi wydatkami wy
nosi więc 8—10 tys. zł. A jesteśmy 
wszak społeczeństwem rodzinnym, 
chcemy wypoczywać z żoną, czy mę
żem, z dziećmi ... Przedstawili też 
inne rachunki: koszt budowy dwu
kondygnacyjnego domu o powierzch
ni 110 m kw. wynosi w suwalskim 
1 do 1,5 min zł. Wyposażenie dwu
osobowego pokoju zgodnie z wyma
ganiami przedsiębiorstwa turystycz
nego, decydującymi o kategorii kwa
ter — 25—30 tys. zł. Czy można się 
wiec dziwić, że ich właściciele liczą 
na spore zyski z wynajmowania 
pokoi?

Jeśli więc nawet przedsiębiorstwa 
turystyczne, zabrawszy się energicz
nie za ściąganie indywidualnych tu
rystów do prywatnych kwater, znaj
dą dość ludzi, których stać na za
płacenie 24—30 tys. zł miesięcznie 
za urlop z rodziną — to ta, już ist
niejąca i mająca najbardziej realne 
szanse rozwoju w najbliższych latach 
baza wypoczynkowa, stanie się wy
łącznie domeną ludzi o bardzo wy
sokich dochodach. Bez finansowego 
wsparcia zakładu pracy, przeciętnych 
zjadaczy Chleba żadną miarą nie 
będzie na taki wypoczynek stać.

Wydaje się tedy, że z konferencji 
naukowców i praktyków nad Wig
rami konkluzja nasuwa się taka, jak 
z wielu podobnych spotkań: trzeba 
myśleć, jak sensowniej urządzać na
szą przyszłość, nie zapominając jed
nak o prostowaniu poplątanych ście
żek teraźniejszości.

listy

Nie tylko 
w sprawie 
tynków

Od mgr. inż. Lecha Nassalskiego 
otrzymaliśmy list podnoszący sprawę 
nieuczciwego,' jego zdaniem, oblicza
nia powierzchni mieszkań przez 
spółdzielnie mieszkaniowe. Nadawca 
listu próbował w okresie minionych 
dziewięciu miesięcy załatwić sprawę 
w zwykłym trybie administracyjnym: 
Interwencje okazały się jednak nie
skuteczne. Postanowił więc _ prosić 
naszą redakcję o opublikowanie listu.

— Spółdzielnie mieszkaniowe w 
Polsce, jak wynika między innymi 
z pisma Centralnego Związku Spół
dzielni Budownictwa Mieszkaniowe
go a dnia 21 maja 1979 r. GM/6/7c/79, 
obliczają powierzchnię mieszkań z 
dokumentacji projektowej przyjmu
jącej wymiary ścian w stanie suro
wym bez uwzględniania grubości 
tynków. Ponieważ tynki nałożone iia 
ściany zmniejszają powierzchnię 
mieszkań, należy więc przy oblicza
niu powierzchni mieszkań uwzględ
niać grubość tynków.

Wielkość poprawki na grubość 
tynków może być ustalona albo przez 
wykonanie pomiarów w kilku wy
branych mieszkaniach danego obiek
tu, albo przy zastosowaniu normy 
PN-70/B-02365, która ustala grubość 
tynków wewnętrznych na 2 cm.

Spółdzielnie mieszkaniowe nie 
uwzględniają poprawek na grubość 
tynku przy obliczaniu powierzchni 
mieszkań, zawyżając powierzchnie 
mieszkań podawane na przydziałach 
w stosunku do rzeczywistych. Róż
nica ta może przekraczać — w za
leżności od powierzchni 1 kształtu 
izb w mieszkaniach — 3 proc., jest 
więc wielkością dostatecznie dużą, 
by być uwzględnioną.- Stan taki po
woduje określone konsekwencje w 
gospodarce finansowej spółdzielni 
mieszkaniowych, zawyżając czynsze 
pobierane od członków.

Każda umowa zawierana przez 
spółdzielnię mieszkaniową na do
starczanie świadczeń lub wykonywa
nie remontów, przy których podsta
wą obliczeń jest metr kwadratowy 
powierzchni (np. centralne ogrzewa
nie), ma zawyżoną wartcść powięk
szając kwotę kosztów gospodarki za
sobami mieszkaniowymi. Wydaje mi 
się, że sprawa przedstawiona przeze 
mnie jest tak oczywista, iż można 
jedynie wyrazić zdziwienie, że żadna 
z jednostek kontrolujących nie spo
wodowała jej uregulowania, tym 
bardziej, że dotyczy ona znacznych 
rzesz obywateli. Wyjaśnienia udzie
lone przez Wojewódzką Spółdzielnię 
Mieszkaniową pismem GEO/mg/076/ 
97/49/79 w Katowicach oraz przez 
Centralny Związek Spółdzielni Bu
downictwa Mieszkaniowego pismem 
GM/6/7c/79 są zupełnie nie do przy
jęcia; pod względem zarówno fakty
cznym, jak i logicznym, i dlatego 
pozostawienie tych wyjaśnień przez 
wymienione instytucje kontrolujące 
bez szczegółowego rozpatrzenia na
suwa poważne wątpliwości co do 
prawidłowości rozpatrywania skarg 
obywateli.

mgr inż. LECH NASSALSKI

Przeprosiny
W związku z listem ob. Marka 

Tarki opublikowanym w Waszym 
piśmie („Ż.G.” nr 37/1979) informu
jemy — pisze do nas Meblarska 
Spółdzielnia Pracy z Pcznania — 
że nasza władza nadzorcza, tj. 
Wojewódzki Związek Spółdzielni 
Pracy w Poznaniu przeprowadził po
stępowanie wyjaśniające i dnia 14 
września br. pismem SO/Kz-83/79 
udzielił ob. M. Tarce odpowiedzi oraz 
przeprosił go za zaistniałą sytuację, 
(elementy zakupionych mebli nie by
ły ź jednego kompletu).

Meblarska Spółdzielnia Pracy w 
Poznaniu przeprowadza obecnie po
ważne zmiany organizacyjne mają
ce na celu znaczne ułatwienie za
mawiania i odbioru usług. Zaistnia
łe w postępowaniu z klientami błędy 
wytknięte nam przez ob. M. Tarkę 
nie powinny się powtórzyć.

Niestety, nie mamy i nie będziemy 
w najbliższym czasie dysponowali 
samochodami dostawczymi do roz
wożenia mebli do domów naszych 
klientów. Korzystają oni zatem naj
częściej z usług taksówek bagażo
wych.

Najczęstszym powodem pretensji 
klientów pod naszym adresem jest 
nienadążanie podaży naszych usług 
za popytem na nie. Długie wyczeki
wanie na realizację usługi powoduje 
zdenerwowanie klienta, zanim jesz
cze zdołamy zamówioną usługę wy
konać.

Niestety, nie możemy obiecywać 
znacznej poprawy w przyspieszeniu i 
terminowości realizacji usług, bez 
polepszenia zaopatrzenia spółdzielni 
w podstawowe materiały. W bieżą
cym roku np. otrzymaliśmy 70 proc, 
zamówionych płyt wiórowych pła
sko prasowanych — głównego su
rowca do produkcji mebli. Przez bar
dzo długi czas byliśmy pozbawieni 
dostaw lakieru nitrocelulozowego. 
Odczuwamy też duże braki odpo
wiedniego rodzaju oklein liściastych, 
krajowych i egzotycznych (mahoń, 
orzech).

Żywimy nadzieję, że nowe zasady 
gospodarowania dla małych przed
siębiorstw, które mają być opraco
wane w wyniku uchwał XIV Plenum 
PZPR, umożliwią nam lepsze przy
stosowanie naszej działalności do ro
snących wymagań klientów.

mgr inż. MACIEJ KĘDZIOR 
Meblarska Spółdzielnia Pracy

Poznań
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aktualności
STRUKTURA SPRZEDAŻY 

TOWARÓW

W okresie minionych 8 miesięcy 
br. utrzymała się tendencja do szyb
szego wzrostu sprzedaży towarów 
nieźywnościowych niż żywności. 
Wzrostowi sprzedaży ogółem o około 
7 proc, towarzyszył wzrost sprzeda
ży żywności o ponad 9 proc, w po
równaniu z okresem B miesięcy ubie
głego roku. Tendencja .ta uległa pew
nemu osłabieniu w sierpniu br. 
Wzrostowi sprzedaży ogółem o 9 
proc, towarzyszył w tym czasie 
wzrost sprzedaży żywności o 9,6 proc.

Dane te potwierdzają wcześniejsze 
oceny rządu wskazujące na potrzebę 
przyspieszenia realizacji planów zao
patrzenia rynku w artykuły nieżyw- 
nościowe, w tym zwłaszcza w arty
kuły nabywane przez ludność rolni
czą. Zahamowania w realizacji pla
nów dostaw rynkowych, spowodowa
ne znanymi trudnościami energety
cznymi i przewozowymi, szczególnie 
niekorzystnie rzutują na zaopatrze
nie rynku w artykuły nieżywnościo- 
we. (Sb)

DOCHODY A ZAOPATRZENIE

W pierwszym półroczu br. i w ok
resie pierwszych 7 miesięcy tempo 
wzrostu przychodów pieniężnych 
ludności było o około 2 punkty wyż
sze od tempa wzrostu wpływów ze 
sprzedaży towarów i usług. Częściowo 
może to być uzasadnione wzmoże
niem tendencji do oszczędzania. W 
znacznej jednak mierze może to być 
również spowodowane lukami w zao
patrzeniu.

Relacje te uległy odwróceniu w 
sierpniu br., kiedy to zanotowano 
szybszy wzrost wpływów ze sprzeda
ży towarów i usług od wzrostu przy
chodów ludności z tytułu wynagro
dzeń za pracę i skupu produktów 
rolnych. Upoważnia to do wniosku, 
że nastąpiło relatywne ożywienie za
kupów. Na niektórych terenach 
zwraca jednak uwagę fakt, że 
przychody pieniężne ludności wy
kazywały w sierpniu br. znacznie 
wyższą dynamikę od tempa wzrostu 
wpływów ze sprzedaży towarów i us
ług. Odnosi się to zwłaszcza do wo
jewództw: częstochowskiego, jelenio
górskiego, legnickiego» toruńskiego i 
wałbrzyskiego. Jeśli dysproporcje te 
utrzymały się na tych terenach i we 
wrześniu br., to wzmożonej uwagi 
wymaga tam zaopatrzenie sieci 
handlu detalicznego, aby nadążało 
ono za wzrostem przychodów pienię
żnych ludności. (Sb)

ZAOPATRZENIE WSI

Analiza, kształtowania sprzedaży w 
uspołecznionych przedsiębiorstwach 
handlu detalicznego wskazuje, że w 
br. szczególnie słaba jest dynamika 
sprzedaży w ■ * przedsiębiorstwach 
CZSR „Samopomoc Chłopska”, 
cydują o tym, jak się wydaje, niedo
bory w zaopatrzeniu rynku, spowo
dowane trudnościami energetyeżńy- 
mi^i przewozowymi. Zwraca, zwłasz- 
czai uwagę niższy niż przed' rokiem 
poziom dostaw materiałów budowla
nych. W porównaniu z okresem 7 
miesięcy ub. r. niższe są dostawy ce
mentu (o ponad 25 proc.) i elemen
tów ściennych.(o około 15 proc.). Za- 
pasy węgła kamiennego na koniec 
sierpnia br. były natomiast o poło
wę niższe niż w analogicznym okre
sie ubiegłego roku.

Szczególnie duże spadki dostaw ce
mentu notowane są w wojewódz
twach: białostockim, krośnieńskim, 
leszczyńskim, olsztyńskim i płockim 
(w graniach 50 proc.). Większe spad
ki dostaw; elementów ściennych za
notowano w województwach: płoc
kim, bialskopodlaskim, chełmskim i 
lubelskim (w granicach 30 do 50 
proc.). Dostawy eternitu, które w 
skali kraju wzrosły o 3 proc., spadły ' 
wydatniej w województwach: biels
kim, częstochowskim, olsztyńskim i 
płockim (w granicach 50 proc.) (Sb)

SPRZEDAŻ WĘGLA

Pomimo zakłóceń w przewozach 
sprzedaż węgla kamiennego w hand
lu detalicznym w okresie 8 miesięcy 
br. była o 8 proc, wyższa niż w.ąna- 
logicznym okresie ubiegłego roku. 
Decyduje o tym jednaj głównie 
sprzedaż węgla w handlu miejskim. 
Handel wiejski zwiększył ją bowiem 
tylko o 1,6 proc. , ,

Częściowo może to być uzasadnio
ne przez fakt, że w pierwszych mie
siącach roku gospodarstwa rolne by
ły w pewnej mierze Uprzywilejowa
ne, jeśli chodzi o zaopatrzenie w wę
giel. Mogą więc one dysponować 
większymi jego zapasami. Zaopatrze
nie wsi w węgiel wymaga jednak 
wzmożonej uwagi zwłaszcza na. tere
nach, gdzie mają miejsce większą 
spadki sprzedaży i zapasów. Odnosi 
się tó zwłaszcza do województw: lu
belskiego, piotrkowskiego, płockiego, 
poznańskiego, radomskiego, sieradz
kiego, skierniewickiego, zamojskiego 
i zielonogórskiego. Uzupełnienie za
pasów węgla w handlu detalicznym 
powinno nastąpić obecnie w ramach 
przewozu produktów rolnych na 
Śląsk, bo nadchodzące po te produk
ty wagony ze Śląska dowożą węgiel.

(Sb)

USŁUGI DLA LUDNOŚCI

Tempo wzrostu wartości usług by
towych dla ludności w sierpniu br. 
uległo pewnemu przyspieszeniu (z 
niecałych 8 proc, w okresie 7 mie
sięcy <mo ponad 11 proc, w sierpniu). 
Zwraca jednak uwagę zanotowany w 
sierpniu br. spadek wartości usług 
poniżej poziomu z sierpnia ub.r. na 
terenie województw: chełmskiego., 
koszalińskiego, piotrkowskiego i 
szczecińskiego. Słabe zaawansowanie

realizacji planu rocznego usług w 
skali minionych 8 miesięcy notowa
ne jest na terenie województw: byd
goskiego, chełmskiego, ciechanows
kiego, ostrołęckiego, pilskiego i to- 
ruńskiego (w granicach 54—56 proc.).

(Sb)

GASTRONOMIA W SIERPNIU

Dane za sierpień wskazują, że tem
po wzrostu sprzedaży w uspołecznio
nych zakładach gastronomicznych 
uległo osłabieniu (z około 10 proc, w 
okresie 7 miesięcy do 7 proc, w sier
pniu). Zwraca zwłaszcza uwagę sierp
niowy spadek sprzedaży w zakładach 
na terenie województw białostockie
go i wałbrzyskiego (w granicach 2 
proc.) oraz słaby wzrost sprzedaży w 
województwach: jeleniogórskim (1,2 
proc.) i legnickiego (1,4 proc.).

Jako szczególnie niekorzystne nale
ży uznać wyniki sprzedaży zakładów 
gastronomicznych na terenie woj. 
wałbrzyskiego, gdzie również w skali 
minionych 8 miesięcy jej poziom był 
nieco niższy niż w ubiegłym roku. 
Równocześnie nie brak bowiem wo
jewództw, w których sprzedaż ta w 
okresie 8 miesięcy br. wzrosła o 14— 
15 proc, (leszczyńskie, słupskie, su- 
walśkie). (Sb)

EFEKTYWNOŚĆ 
W BUDOWNICTWIE

Dane za 8 miesięcy br. wskazują, 
że obrót globalny przedsiębiorstw 
budowlano-montażowych w przeli
czeniu na 1 zatrudnionego był w tym 
okresie o 3 proc, niższy niż w analo
gicznym okresie- ubj. Przeciętna 
miesięczna płaca wzrosła natomiast 
o 6,3 proc. Częściowo może to być 
uzasadnione przestojami na budo
wach, spowodowanymi trudnymi 
warunkami atmosferycznymi na po
czątku roku, a potem ograniczeniami 
możliwości korzystania z energii ele
ktrycznej. Oznacza to jednak, że od
rabianie zaległości z pierwszych mie
sięcy roku w budownictwie idzie 
szczególnie opornie. Na istnienie pe
wnych nie wykorzystanych rezerw 
poprawy efektywności pracy przed
siębiorstw budowlanych wskazują o- 
siągnięte przez niektóre przedsię
biorstwa planu terenowego wyniki w 
postaci szybszego wzrostu wydajnoś
ci pracy od wzrostu płac (w woj. 
łomżyńskim, tarnowskim i włocław
skim). Warto chyba, aby budowlani 
w całym kraju bliżej zainteresowali 
się doświadczeniami tych przedsię
biorstw. (Sb) I

TENDENCJE ROZWOJU 
HODOWLI

Ceny prosiąt uzyskiwane w obro
tach pomiędzy rolnikami w sierpniu 
br. były O ok. 19 proc, wyższe niż w 
sierpniu-ub.!., a liczba loch krytych 
na punktach kopulacyjnych wyrosła' < 
o ,3,6 proc. Wskazuje to, -Jak iSię- wy~ 
daję, ną pewne ożywienie zaintereso- 
wariia hodowlą trzody, występujące 
na tle przewidywanych dobrych 
zbiorów ziemniaków.

Skala wzrostu , cen prosiąt na nie
których terenach jest jednak tak du
ża (w woj, chełmskim o 37 proc., w 
woj, płockim p 32 proc, i we włocła
wskim o 30. proc.), że może wskazy
wać na występowanie ostrych bra
ków materiału hodowlanego.

Potrzebne wydaje się więc ponow
ne ożywienie interwencyjnych do
staw prosiąt. Odnosi się to również 
do województw: bielskiego i nowo
sądeckiego, gdzie w wielu przypad
kach ceny prosiąt ukształtowały się 
bardzo wysoko (ponad 1300 zł za 
sztulkę). (Sb)

CENY PASZ

Pomimo słabych zbiorów zbóż ceny 
żyta uzyskiwane przez rolników w 
transakcjach wolnorynkowych w 
sierpniu br. nie wykazywały wydat
niejszej tendencji wzrostowej (w 
granicach 1 proc.). Sierpniowe ceny 
ziemniaków były natomiast o 8 proc, 
niższe, niż przed rokiem. Znacznie 
wzrosły ceny siana łąkowego (o ok. 
16 proc.) i słomy zbóż ozimych (o ok. 
20 proc.)

Większe wzrosty cen żyta miały 
miejsce w województwach: bialsko
podlaskim, białostockim, ostrołęc
kim, radomskim i siedleckim. Na 
tych więc terenach handel wiejski 
powinien zwrócić większą uwagę’ na 
zaopatrzenie w pasze przemysłowe. 
Wskazuje na to dodatkowo fakt, że 
w województwach, gdzie notowany 
jest większy wzrost cen zbóż, mają 
miejsce większe spadki cen ziemnia
ków. Może to wskazywać na wystę
powanie tam relatywnych nadwyżek 
pasz objętościowych i niedoborów 
pasz treściwych. Problem ten wyma
ga bliższego zbadania na podstawie 
danych za wrzesień, i październik, tj. 
w okresie gdy ostateczna ocena zbio
rów decyduje o kształtowaniu cen 
płodów w obrotach pomiędzy rolni
kami. (Sb)

SKUP ŻYWCA

Skup żywca rzeźnego w przelicze
niu na wagę mięsa w sierpniu br. był 
o ok. 8,8 proc, wyższy niż przed ro
kiem. Zdecydował o tym jednak w 
znacznej mierze wzrost skupu dro
biu. Skup bydła wzrósł bowiem o 
ok. 1 proc., a trzody chlewnej o 5,7 
proc. Zwiększony skup żywca nie 
może być w pełni wykorzystany na 
bieżące zaopatrzenie rynku. W zwią
zku bowiem ze spadkiem pogłowia 
prosiąt, stwierdzonym w czerwcu br., 
trzeba się liczyć ze spadkiem skupu 
trzody pod koniec br. i na początku 
.przyszłego roku. Pożądane jest więc 
stworzenie chociaż niewielkich re
zerw mięsa na ten okres obniżenia 
skupu. (Sb)

GOSPODAROWANIE 
ZASOBAMI PRACY
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

wiście wyższa w niższych :grupcich 
zarobkowych.

Nastąpiła więc istotna zmiana wa
runków wyboru między pracą a 
emeryturą. W latach 1976—78 w po- 
równaniu z 1975 r. przejście na 
emeryturę stało się relatywnie bar
dziej opłacalne.

Społeczne granice 
dezaktywizacji

Ocena ekonomicznych I społecz
nych aspektów tych procesów hie 
jest sprawą prostą. Oddzielnie na
leży potraktować zjawisko rosną
cej liczby kobiet ną urlopach opie
kuńczych. Z jłuriktu widzenia spo
łecznego i częściowo także ekono
micznego jest ćho zjawiskiem ko
rzystnym. Problem polega jednak 
na tym, że nastąpiło zmniejszenie 
aktywności zawodowej nie tylko 
młodych matek, ale równocześnie 
ludności w wieku zbliżonym do 
emerytalnego, szczególnie kobiet.

4

prywatnych. W latach 1976—80 lud
ność zawodowo-czynna w gospodar
ce uspołecznionej miała się zwięk
szyć o 600 tys. osób, a w gospodar
ce nieuspołecznionej o 500 tys. 
osób. W latach 1976—78 wzrosła ona 

■ Gdyby jedyną przesłanką polityki w gospodarce W^ecznio^ 
obniżenia wieku emerytalnego były 
cele socjalne, wówczas wprowadzo-

sokokwalifikowanych i pełnospraw
nych pracowników. Dezaktywizacja 
tej ostatniej grupy pracowników
jest zjawiskiem nader niekorzyst
nym ż punktu widzenia społecznego 
i ekonomicznego.

no by elastyczną granicę wieku 
emerytalnego, polegającą na stwo
rzeniu możliwości wcześniejszego 
przejścia na emeryturę, ale jedno- 

■ cześnie stworzono zachęty material
ne do kontynuowania pracy przez

tys. osób, zaś w gospodarce nieuspo
łecznionej tylko o 42 tys. osób.

Struktura ludności zawodowó- 
-czynnej w gospodarce narodowej 
według dużych sektorów uległa 
bardzo niewielkim zmianom. Udział 
zatrudnienia w usługach zwiększył 
się z 29,5 proc, w 1975 r. do 30,2 
proc, w 1978 roku. Wzrost zatrud
nienia w usługach był szybszy niż w 
przemyśle i budownictwie. .Jednaką

iłowanie sfery usług, będziemy mu- 
sieli zatrudniać również część tych 
zasobów pracy, które w ostatnich 
latach zostały zdeaktywizowane. 
Warto' dodać, że jeden z głównych 
argumentów za zmniejszeniem po
ziomu zatrudnienia dotyczył niedo
boru surowców, materiałów i ener
gii. Usługi są tą dziedziną gospo
darki, którą cechuje najniższa 
materiałochłonność i energochłon
ność. Przyczyniają się często także 
do przedłużenia okresu używalności 
produktów i urządzeń, przywraca
jąc im pierwotną wartość' użytko
wą. W dłuższym okresie prowadzi 
to do mniejszego zużycia materia
łów w całej gospodarce. W świetle
tych uwag i przedstawionych powy-
•' ■ • ’ --------- h „luki”

tych pracowników, którzy są jeszcze P«e™y^e 1, zmniejszeni tych uwag i przedstawionych
w.,W A W spasa» żrealizo- ■ S ' pod-
was; woźna cele sociatae, nie krotnie wolniejszy niż w popreed- jatrudn „2eclw ’
zmniejszając w stopniu tak znacznym 
zasobów pracy. Uchwała 100 RM 
wprowadziła rozwiązania jednokie
runkowe, umożliwiające odejście na 
wcześniejszą emeryturę. Przyjęcie 
takich zasad mogło być umotywo-

nim pięcioleciu.
W gospodarce nieuspołecznionej 

poza rolnictwem procentowy wzrost 
zatrudnienia był znacznie wyższy 
niż w gospodarce uspołecznionej, 
jednakże znacznie odbiegał od zało-

stawowy argument przeciw wzro
stowi zarudnienia nie znajduje
uzasadnienia w tej sferze.

Powstaje więc pytanie — co da-

wane m. In. 
trudnieniowymi.

•względami za- 
tzn., dążeniem

lej, jaką politykę społeczną można 
uznać za racjonalną z punktu wi
dzenia interesów . pracowników 
i potrzeb gospodarki?

. , ' . . , . do zwolnienia miejsc pracy dlaUbytek zasobów pracy, w okresie . . .. , ,
czterech lat o blisko 6Ó0 tys. osób, a absolwentów, w warunkach po- 
więc o blisko połowę całkowitego ,Utyki zmniejszania nie tylko przy-
przyrostu przewidywanego ha całe 
pięciolecie, nie Jest problemem 
drugorzędnym,

I tu właśnie tkwi wytłumaczenie 
swoistego paradoksu ■ zatrudnienio
wego bieżącego pięciolecia polegają
cego na pogłębieniu się niedoboru 
pracowników na „rynku pracy”, w 
warunkach relatywnie dużego wzro
stu ludności w wieku -zdolności do 
pracy oraz znacznego zahamowania 
przyrostu zatrudnienia.

Sytuacja na rynku pracy została 
zdeterminowana także przez dwa 
dodatkowe czynniki strukturalne. 
Pierwszy dotyczy istotnych różnic 
w poziomie wykształcenia roczników 
młodzieży podejmującej pracę oraz 
roczników, które znajdują się w 
wieku emerytalnym lub zbliżają się 
do niego. Poziom wykształcenia tej 
ostatniej grupy jest znacznie niż
szy, w porównaniu z pierwszą gru
pą, Relatywnie większy odsetek 
pracowników starszych wykonuje 
prace proste, ciężkie nie mające 
wysokiego prestiżu społecznego. 
Oznacza to, że na zwalniane stano
wiska nie łatwo znaleźć kandyda
tów. Z. kolei proces eliminacji lub 
mechanizacji tych stanowisk nie 
może następować w tak krótkim 
czasie i w tempie proporcjonalnym 
do; ■ przyspieszonego" procęśU'’ wcze
śniejszego odchodzenia: ńa ’ emery
turę;'

Drugim czynnikiem jest struktura 
osób korzystających z wcześniejszej 
emerytury,: z punktu widzenia ro
dzajów prac, które wykonują. Brak 
danych i badań szczegółowych unie
możliwia ilościową ocenę tej struk
tury; Przypuszczać należy, że naj
częściej korzystają z tej możliwości 
pracownicy wykonujący prace cięż
kie, mało atrakcyjne, o niskim pre
stiżu. Pogłębia to, istniejący także 
w przeszłości, niedobór kandydatów 
do wykonywania tych prac. W re
zultacie tych czynników komplika-

rostu ale nawet poziomu zatrudnie
nia w gospodarce uspołecznionej. 
Twierdzenie to można szczególnie 
wyraźnie uzasadnić faktem przyję
cia w uchwale 100 RM możli
wości przejścia na emeryturę nau
czycielek i wychowawczyń w wie
ku 50 lat

Analiza aspektów ekonomicznych 
procesów dezaktywizacji wiąże się z 
oceną polityki w sferze zatrudnie
nia. Na wstępie należy stwierdzić, 
że niezależnie od socjalnych wzglę
dów, dezaktywizacja oznacza prze
sunięcie licznej grupy pracowników 
ze sfery tworzenia dochodu na
rodowego do sfery podziału. 
Pracownik zdolny do pracy, prze
chodzący na wcześniejszą emerytu
rę, miesięcznie zwalnia fundusz płac 
(przeciętnie w 1978 r. o 4684 zł), rów
nocześnie jednak zwiększa fundusz e- 
merytalny (o 3484 zł), różnica wynosi 
1200 zł, a często nawet mniej. Jed
nakże pracownik ten przestaje two
rzyć dochód narodowy. Bardzo czę
sto pracownik ten nie zostanie za
stąpiony. Pozostanie więc np. bez
czynna maszyna, nieczynne okienko 
na poczcie lub wolne stanowisko 
pracy w handlu, transporcie; itd. 
Wydaje się więc, że straty,, gospo
darki, a szczególnie sfery usług.z ,te
go tytułu wielokrotnie przekraczają 
uzyskane efekty.

Luka zatrudnieniowa 
w sferze usług

Na tle dotychczasowych rozważań 
warto przyjrzeć się rozmieszczeniu 
zasobów pracy w latach 1976—1978. 
Plan pięcioletni zakładał znaczne 
przyspieszenie wzrostu zatrudnienia 
w sferze usług oraz w rolnictwie. 
Zakładano także szybki wzrost za
trudnienia w rzemiośle i usługach

cje i zakłócenia 
trudnienia, mogą 
wynikałoby to z 
zasobów pracy.

Przedstawiane

w dziedzinie za- 
być większe, niż 
ogólnego bilansu

powyżej uwagi
Przyrost zasobów ♦) 

pracy

skłaniają do szerszego rozważenia 
niektórych przesłanek i skutków
polityki obniżania 
nego dla licznych 
latach 1975—1979.

Wydaje się, że

wieku emerytal- 
grup ludności w

u podstaw tycłi
decyzji legły głównie przesłanki 
socjalne i zatrudnieniowe. Przesłan
ki socjalne opierały się na potrzebie 
stworzenia możliwości wcześniej
szego przejścia na emeryturę lub ren
tę ludziom, którzy ze względu na zły 
stan zdrowia nie mogą w pełni po
dołać pracy zawodowej. Intencją 
tych przepisów było więc także 
zmniejszenie tzw. zatrudnienia so
cjalnego. Faktycznie, jak było do 
przewidzenia osoby przechodzące na 
emeryturę w ramach przepisów 
uchwały nr 100, rekrutują się za
równo spośród tzw. zatrudnienia so
cjalnego, jak również spośród wy-

Lata

§
•g

żeń planu pięcioletniego.
Centralnym, strategicznym pro

blemem polityki zatrudnienia, w 
najbliższych latach będzie elimina
cja „luki” zatrudnienia w sferze 
usług. Mimo niewielkiego wzrostu 
zatrudnienia, w stosunku do po
trzeb oraz poziomu osiągniętego . praCy ludzi w wieku emerytal- 
przez inne kraje socjalistyczne. sy-\ nynv Należałoby więc rozważyć
tuacja w tej sferze uległa ‘ w óstat- rozwiązania ’ dwukierunkowe, tj.
nich latach pogorszeniu. takie, które umożliwiają zarówno

Udział zatrudnienia w sferze wcześniejsze, jak i późniejsze przej-
usług w naszej gospodarce należy ście na emeryturę oraz szersze niż
do najniższych w Europie. Biorąc dotychczas łączenie emerytury z
za podstawę udział usług w wybra- pracą zawodową w niepełnym wy-
nych krajach w 1976 r., wyszacowa
liśmy wielkość zatrudnienia nie
zbędną do osiągnięcia podobnej 
struktury w naszej gospodarce.

Nie należy rezygnować z celów 
socjalnych polityki emerytalnej. 
Należałoby jednakże dążyć do peł- 

' nego spożytkowania kwalifikacji, 
doświadczenia i chęci kontynuowa-

I tak np. w stosunku do Czechosło
wacji należałoby zwiększyć za
trudnienie w sferze usług o ponad 
1 min osób, w handlu o ponad pół 
miliona osób, w stosunku do Węgier 
o blisko 700 tys. osób (w handlu o 
ponad 300 tys. osób). Następnie, na 
podstawie tempa zmian w struktu
rze zatrudnienia w latach 1971—78 
wyszacowaliśmy liczbę lat niezbęd
ną do „dogonienia” niektórych kra
jów pod względem rozwoju usług 
oraz rok, w którym uzyskalibyśmy 
udział zatrudnienia w usługach 
i rolnictwie osiągnięty przez te kra
je w 1976 r. . Gdyby więc tempo 
wzrostu zatrudnienia w usługach 
nie zostało przyspieszone, wówczas 
poziom Czechosłowacji osiągnęli
byśmy w 2000 r., NRD w 2011 r., 
Węgier w 1993 r., Włoch w 2026 r., 
Francji w 2058 r.

miarze czasu.
Należałoby więc zastanowić się 

nad wprowadzeniem zachęty do 
kontynuowania pracy po prze
kroczeniu granicy wieku eme
rytalnego, np. za każdy przepraco
wany dodatkowo rok pracy zwięk
szyć wymiar emerytalny o pewien 
procent. Wysokość tego wzrostu 
można by zróżnicować (np. od 1 do 
10 proc.) w zależności od potrzeb 
gospodarki i stopnia deficytowości 
poszczególnych zawodów lub rodza
jów wykonywanej pracy. Można by 
też w przypadku łączenia pracy 
i eme±jtury wprowadzić bardziej 
elastyczną niż obecnie zasadę usta
lania dopuszczalnej wysokości za
robków, bez zawieszania emerytury.

Takiej optymalnej — jak się wy
daje • — kombinacji celów socjal
nych 1 ekonomicznych wymagają
lata osiemdziesiąte, charakteryzu-

Própózycje kierunkowe
Szacunki te ilustrują skalę opóź

nienia rozwoju usług w naszej go
spodarce. Wynikają z nich wnioski 
o potrzebie przyspieszenia rozwoju 
sektora usług, w tym także szybsze
go wzrostu zatrudnienia, w tym 
sektorze. Nie będzie to możliwe w 
warunkach kontynuowania proce
sów dezaktywizacji zasobów oraz 
bez stworzenia warunków i zachęt 
do podejmowania pracy przez lud
ność w wieku emerytalnym. Jeżeli 
chcemy znacznie poprawić funkcjo-

jące się znacznym zmniejszeniem 
przyróstu zasobów pracy.

MIECZYSŁAW KABAJ

*) W szczególności wymienić należy: 
(1) Rozporządzenie Rady Ministrów z 
dnia 7 marca 1975 r. w sprawie wcze
śniejszego przechodzenia na emeryturę 
(Dziennik Ustawi nr 9, poz. 53): (2) Usta
wa z dnia 23 października 1975 i. o dal
szym zwiększeniu świadczeń dla komba
tantów i więźniów obozów koncentra
cyjnych (Dziennik Ustaw nr 34, poz. 
186); (3) Uchwała nr 100 RM z dnia 21 
Upca 1978 r. w sprawie wcześniejszego 
przechodzenia na emeryturę pracowni
ków uspołecznionych zakładów pracy 
w okresie od dnia 30 czerwca 1979 r. 
(Monitor Polski, nr 26, poz. 91).

(w tys. osób) Tabela 1 Tabela 2
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Przyrost liczby osób 
pracujących Różnica
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1 2 3 4 5 6 7 8
1976 270 309 83 93 —jo 187 226
1977 240 275 231 208 23 9 44
1978 232 266 150 121 29 82 116
1979 192 220 20 **) — 20 **) 172 200
1976—78 742 850 464 422 42 278 386
1976—79 934 1070 484 ♦*) 422 *») 62 •») 450 586

•) u progu bieżącego pięciolecia istniały dwa warianty prognozy przyrostu zasobów 
pracy. Wariant (a) opracowany był przez Komisję Planowania przy RM; wariant (b) 
przez Instytut Pracy i Spraw socjalnych.

•') szacunek.
Źródło: Dane o wzroście liczby pracujących w gospodarce narodowej opierają się na 

Roczniku Statystycznym GUS za rok 1979. Ostateczne wyniki Powszechnego Spisu Lud
ności z 1978 r. nie zostały jeszcze opublikowane — mogą one wprowadzić do danych 
Rocznika Statystycznego pewne korekty, szczególnie w odniesieniu do liczby osób pra
cujących w rolnictwie.

z obrad Prezydium Rządu

JAK informuje rzecznik prasowy 
rządu, 5 bm. Prezydium Rządu o- 
mówiło, przy udziale przedstawi

cieli władz politycznych' i admini
stracyjnych woj. nowosądeckiego, 
kierunki dalszego rozwoju tego re
gionu.

Określono podstawowe funkcje 
Nowosądecczyzny w życiu społecz
nym i gospodarczym kraju. Za takie 
uznano przede wszystkim rozwój tu
rystyki, lecznictwa uzdrowiskowego 
i wypoczynku — przy zachowaniu u- 
nikalnych walorów przyrodni czo- 
-klimatycznych województwa oraz 
zwiększanej trosce o ochronę śro
dowiska i dobra kultury tej ziemi.

Powzięto decyzje, które tworzą ra
my dla wielostronnych przedsięw
zięć zakrojonych na całe przyszłe 
dziesięciolecie. Dotyczą one m. in. 
rozwoju bazy handlowo-usługowej i 
turystycznej; rozbudowy bazy lecz
niczej, oświatowej i rekreacyjnej;

rozwoju komunikacji i drogownic
twa; gospodarki cieplnej w rejonie 
Zakopanego, Rabki, Szczawnicy- 
-Krościenka. Szczawy i Wysowej; o- 
chrony wód przed zanieczyszcze
niem; zagospodarowania Tatrzań
skiego Parku Narodowego; a także 
spraw związanych z budownictwem 
mieszkaniowym i rozbudową poten
cjału przetwórstwa rolno-spożywcze
go i przemysłu drobnego.

Prezydium Rządu wyraziło prze
konanie. że przyjęte decyzje zostaną 
potraktowane przez społeczeństwo 
Nowosądecczyzny, jej aktyw poli
tyczny i administracyjno-gospodar
czy, również jako płaszczyzna do roz
wijania własnych inicjatyw idących 
.w kierunku podnoszenia efektywno
ści gospodarowania i poprawy wa
runków życia i wypoczynku, zarów
no ludności miejscowej, jak i sze
rokich rzesz turystów.

Na posiedzeniu rozpatrzono prob
lemy związane z tworzeniem warun
ków sprzyjających dalszej aktywi
zacji produkcji w przemyśle węg
lowym i przemyśle lekkim.

W kolejnym punkcie obrad Prezy
dium Rządu przyjęło projekt uchwa
ły Rady Ministrów w sprawie stoso
wania w praktyce gospodarczej „o- 
gólnych warunków specjalizacji i 
kooperacji produkcji między organi
zacjami państw członkowskich 
RWPG”. Dokument określający te 
warunki został w styczniu bieżącego 
roku zatwierdzony przez Komitet 
Wykonawczy Rady Wzajemnej Po
mocy Gospodarczej, a jednocześnie 
rekomendowany do wprowadzenia w 
życie przez państwa członkowskie z 
dniem 1 stycznia 1980 r. Reguluje on 
tryb zawierania i realizacji umów 
o specjalizacji i kooperacji produk
cji. Potrzeba wydania tego rodzaju 
dokumentu wynika z rosnącej skali

*8■3 a

1975 3783 2255 59.6
1976 4116 2621 63.7
1977 4415 3080 69.8
1978 4684 3475 74,1

Dynamika 
(1975=100) 123,8 154,1 X

źródło: Mały Rocznik Statystyczny na 
lata 1876—1978.

współpracy o tym charakterze. Dli 
przykładu: Polska uczestniczy obec
nie w ok. 220 porozumieniach dwu
stronnych i ok. 100 wielostronnych, 
zawartych między organizacjami go
spodarczymi krajów RWPG, a obej
mujących sferę specjalizacji i ko
operacji produkcji. W latach 1976-80 
udział specjalizowanej produkcji ob
jętej umowami zwiększy się w ogól
nych obrotach Polski z krajami Ra
dy dwukrotnie.

Prezydium Rządu zaznajomiło się 
z przygotowaniami do XIV Świato
wego Kongresu Międzynarodowej li
nii Architektów UIA. który odbędzie 
się w Warszawie w czerwcu 1981 r. 
Kongres jest organizowany pod ha
słem .. Architek tura -Człowiek-Ś rod o- 
wis-ko” Informację na ten temat 
przedstawił gospodarz kongresu — 
Zarząd Główny Stowarzyszenia Ar
chitektów Polskich.
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Bardzo trudno - przy istnieją
cym zakresie informacji staty
stycznej - podjąć analizę zja
wiska odchodzenia od za
wodu wyuczonego. Taką mo
żliwość stwarzają wyłącznie 
spisy kadrowe GUS. Obejmu
ją one zatrudnionych o wy
kształceniu ponadpodstawo
wym pracujących w gospodar
ce uspołecznionej. Zawęża 
to nieco zasięg obser
wacji analizowanego zjawiska. 
Jednak ze względu na to, iż 
ponad 90 proc, ogółu kadr 
kwalifikowanych oraz 98 proc, 
specjalistów z wyższym wy
kształceniem pracuje w sek
torze uspołecznionym, taki 
stan rzeczy nie powoduje po
za zawodami rolniczymi isto
tnego wypaczenia oceny pro
cesów odchodzenia od zawo
dów wyuczonych.

ANALIZY zgodności zawodu wy
konywanego z wyuczonym opie
rają się na kryteriach formal

nych, jakie stwarzają ramy taryfi
katorów kwalifikacyjnych. Dla oce
ny zjawiska zmiany zawodu jest to 
w skali globalnej jedynie możliwe 
podejście, jednak nastręcza ono -tak
że trudności natury metodycznej. 
Trudności te wiążą się przede wszy
stkim z umownością granic między 
poszczególnymi zawodami i specjal
nościami, co sprawia, że często pro
sta interpretacja danych statystycz
nych nie pozwala ocenić, czy fakt 
odejścia od zawodu wyuczonego rze
czywiście nastąpił. Wątpliwości ta
kie dotyczą zwłaszcza zawodów po
krewnych oraz zawodów o wysokim 
stopniu wzajemnej substytucji. Trze
ba zatem pamiętać, że podział na 
poszczególne zawody bądź grupy za
wodów ma charakter konwencjonal
ny.

Innym niedostatkiem tego rodzaju 
analiz procesu zmiany zawodu jest 
nieuwzględnienie okresu, jaki za
trudniony pracuje w zawodzie in
nym od wyuczonego. Można bowiem 
domniemywać, że po pewnym cza
sie pracownik wykonujący stale za
wód inny niż wyuczony nabywa 
umiejętności w nowym zawodzie. 
Trudność polega na ustaleniu, po 
jak długim okresie pracy w zawo
dzie odmieniiym ,., od, • wyuczonego 
można uznać, że zatrudniony1-zdo
był drugi zawód. Dla kadr z wyż
szym wykształceniem ną ogół przyj
muje się, iż staż pracy wynoszący 
przynajmniej 5 lat jest w większo
ści zawodów wystarczający do uzy
skania kwalifikacji w zawodzie in
nym od wyuczonego w trakcie 
kształcenia w szkole wyższej. Na
leży tu także brać pod uwagę sta
rzenie się kwalifikacji, w wyniku 
czego nawet kwalifikacje formalnie 
zgodne z charakterem wykonywa
nia pracy, w przyszłości mogą oka
zać się niewystarczające do zajmo
wania wielu stanowisk roboczych.

W świetle statystyki

Analiza zjawiska zmiany zawodu 
wyuczonego prowadzona według ka
tegorii wykształcenia pozwala . za
obserwować interesującą zależność 
polegającą na tym, że im niższy po
ziom wykształcenia, tym wyższy jest 
wskaźnik odejścia od zawodu.

Konfrontacja wyników spisów 
kadrowych z 1968, 1973 i 1977 roku 
sygnalizuje przy tym istotny fakt, 
że dla wszystkich poziomów 
wykształcenia ponadpodstawowego 
tendencja zmiany zawodu w anali
zowanym okresie uległa pogłębieniu. 
Jeżeli bowiem jako mierriik wiel
kości procesu zmiany, zawodu, przy
jąć wskaźnik udziału kadr . zatrud
nionych niezgodnie ż wyuczonym 
zawodem, to dla populacji z ..wyż
szym wykształceniem odsetek. pra
cujących poza zawodem wyuczonym 
w okresie trzech ostatnich spisów 
kadrowych wzrósł wyraźnie: z 15,9. 
proc, w roku 1968 do 18,9 proc, w 
roku 1973 oraz do 32,8 proc, w ro
ku 1977.

Istotne zwiększenie udziału i li
czebności kadr z wyższym wykształ
ceniem odchodzących o.d zawodu 
wyuczonego, jakie wystąpiło zwłasz
cza w latach 1973—1977 częściowo 
wynikało ze zmian klasyfikacyjnych 
rozszerzających wykaz zawodów 
i specjalności.

Uwzględniając bowiem również 
zatrudnienie w zawodach pokrew
nych, otrzymamy obraź zjawiska 
zmiany zawodu różniący się w spo
sób istotny od opisanego wyżej. W 
takim ujęciu odsetek kadr z wyż
szym wykształceniem pracujących 
niezgodnie z zawodem wyuczonym 
w latach 1968—1977 kształtowałby 
się na stałym poziomie, tj. wynosił: 
w roku 1968 — 15,9 proc., w roku 
1973 — 14,1 proc., a w roku 1977 — 
15 proc. Wydaje się wszakże, iż na
tężenie procesów przepływów mię- 
dzyzawodowych wśród kadr z wyż
szym wykształceniem, chociaż nie 
wzrosło w latach 1968—1977 w ta
kim stopniu, jak to wykazaliśmy 
uprzednio bez antycypowania za
trudnienia w zawodach pokrewnych, 
to jednak niewątpliwie wykazywa-

ZAWODU
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ło ono rzeczywistą tendencję wzro
stową.

Jak wynika z danych spisów kad
rowych, ogólna liczba specjalistów 
z wyższym wykształceniem zatrud
nionych nieźgodnie z zawodem wy
uczonym w latach 1968—1977 wzro- 
słajb|isko dwukrotnie 
dó 117- tys. osób, i • id' bez?-uwzględ
nienia zatrudnienia w żawodach-po
krewnych, które w pewnej części 
można również traktować jako pra
cę niezgodną z zawodem wyuczo
nym.

Dane spisów kadrowych pozwala
ją ustalić, iż poza zawodami ekono
micznymi, dla których bardzo istot
ny w latach 1973—1977 wzrost od
setka kadr z wyższym wykształce
niem pracujących w innym zawo
dzie ma w znacznym stopniu charak
ter statystyczny, a nie rzeczywisty ' 
(związany jest on bowiem ze zmia
nami w klasyfikacji według zawo
dów i specjalności, jakie nastąpiły 
pomiędzy dwoma ostatnimi spisami 
kadrowymi), najwyższymi wskaźni
kami ilustrującymi proces odejścia 
od zawodu wyuczonego charaktery
zują się następujące grupy specjali
stów z wyższym wykształceniem: 
1) absolwenci kierunków humani
stycznych (w roku 1977 aż 1/3 poza 
zawodem wyuczonym), 2) absolwen
ci kierunków prawniczych (37 proc, 
pracowało niezgodnie z zawodem 
wyuczonym), 3) absolwenci kierun
ków rolniczych (36,4 proc, w innym 
od wyuczonego zawodzie).

Relatywnie najwyższy stopień 
zgodności zawodu wyuczonego z 
wykonywanym rejestrowany jest w 
kategorii specjalistów w zawodach 
służby zdrowia (medycznych), w któ
rych 98,5 .proc, kadr pracuje zgod
nie z zawodem wyuczonym. Tak wy
soka zbieżność kwalifikacji wyuczo
nych z: wykonywanymi, występująca 
również w zawodach medycznych na 
poziothie średnim, ma swe źródło w 
wyraźnfej odrębności tej grupy zawo
dowej i w znikomych możliwościach 
zmiany zawodu.

Przyczyny 
nie zawsze obiektywne

Porównanie liczby stanowisk pra
cy wymagających określonych kwa
lifikacji zawodowych z ogólną licz
bą zatrudnionych, kwalifikacje ta
kie posiadających pozwala wysunąć 
hipotezę, że w zawodach, dla któ
rych rysują się nadwyżki kadr wy
stępuje relatywnie wyższa skala 
zjawiska zmiany zawodu (prawnicy, 
specjaliści nauk humanistycznych) 
natomiast w grupach charakteryzu
jących się deficytem specjalistów 
odejście od zawodu wyuczonego wy
stępuje stosunkowo rzadziej (np. 
wśród ekonomistów). Stwierdzenie 
to dotyczy również niższych katego
rii kadr kwalifikowanych.

Interesującą ilustracją opisanej 
prawidłowości stanowić może grupa 
zawodowa inżynierów w specjalno
ściach technicznych, dla której re
lacje między liczbą wykształconych 
a zapotrzebowaniem na nich wyka
zywały wprawdzie stan zbliżony do 
równowagi, jednakże w okresie 

1973—1977 wraz z wystąpieniem 
pewnej nadwyżki specjalistów tych 
kierunków kształcenia wzrósł rów
nież udział i liczba odchodzących od 
zawodu: odpowiednio z ok. 40 tys., 
tj. 16,8 proc, ogółu inżynierów w za
wodach technicznych w roku 1973 
do Jbliskó ?75 tys., tzń; 34,3. prqt.',..tej 
grupySpecjalistów w TOku-19771

Tak- więc wydaje się, że przewaga 
podaży kadr nad zapotrzebowaniem 
na specjalistów jest przesłanką im
plikującą wzmożone odchodzenie od 
kwalifikacji wyuczonych i przeciw
nie niedobór kadr przesądza rela
tywnie ograniczenia procesów zmia
ny zawodu. Jednakże nawet w ka
tegoriach deficytowych odejście od 
zawodu wyuczonego stanowi często 
istotny czynnik kształtujący stan za
trudnienia i modyfikujący potrzeby 
kadrowe. Trzeba przy tym pamię
tać, iż o zmianie zawodu decydują 
nie tylko proporcje między podażą 
i popytem na specjalistów danej gru
py zawodowej, lecz również między- 
zawodowe relacje płacowe, społecz
ny prestiż poszczególnych zawodów, 
indywidualne aspiracje zatrudnio
nych oraz wiele innych czynników.

Stosunkowo największe natężenie 
zjawiska odchodzenia od zawodu 
wyuczonego we wszystkich katego
riach wykształcenia występuje w za
wodach związanych z ' rolnictwem. 
Jak wskazują dane spisu powszech
nego z 1970 roku (bardziej ak
tualne dane w tym zakresie 
przyniosą dopiero wyniki spisu pow
szechnego z 1978 roku, które dostęp
ne będą w połowie roku 1980), wśród 
ogółu czynnych zawodowo w gospo
darce narodowej o ponadpodstawo
wym -wykształceniu rolniczym nie
spełna połowa pracuje w działach 
pozarolniczych, zaś zawód rolnika 
wykonuje zaledwie 30,8 proc, ogółu 
kadr , rolniczych zatrudnionych w go
spodarce narodowej. .

Należy podkreślić, że ponad 60 
proc, kadr o zasadniczym wykształ
ceniu rolniczym zatrudnionych jest 
w rolnictwie, a ok. 55 proc, wyko
nuje zawód rolnika, natomiast na 
wierzchołku piramidy wykształcenia 
zmiana zawodu rolniczego w szko
łach wyższych i pomaturalnych (po
licealnych) występuje relatywnie 
częściej — zaledwie niespełna 40 
proc, kadr o wyższym wykształceniu 
rolniczym pracuje w rolnictwie, zaś 
dla wykształcenia policealnego od
powiedni udział nie przekracza jed
nej trzeciej populacji. ■

Zjawiska zatrudnienia kadr o 
kwalifikacjach rolniczych poza rol
nictwem nie należy wprawdzie utoż
samiać z odejściem od zawodu wy
uczonego, jednak zdaje się nie ule
gać wątpliwości, że porzucenie za
wodu wyuczonego spośród dużych 

. grup zawodowych jest najbardziej 
powszechne- w zawodach rolniczych. 
Taki Stan rzeczy jest bardzo nieko
rzystny, zwłaszcza wobec występują
cego stale w rolnictwie znacznego 
deficytu kadr kwalifikowanych oraz 
niskiego poziomu przygotowania 
edukacyjnego, w tym rolniczego.

Rozbieżności w zatrudnieniu mię
dzy zawodem wyuczonym i wykony- 
wanym można wyjaśnić w trojaki 

sposób: a) jako brak odpowiednich 
stanowisk pracy, adekwatnych do 
specjalności wyuczonych, b) nie- 
atrakcyjnością z różnych względów 
pracy w wyuczonym zawodzie, c) ja
ko korektę niewłaściwej polityki 
i struktury kształcenia w szkolnic- 
twie.;• według' zawodów i specjalno
ści. Należy'przy tym r.ówhieżżpamię- 
tać/ że "Większość absolwentów’wyż
szych Uczelni przez 3 lata po ukoń
czeniu studiów obowiązuje dość ry
gorystycznie egzekwowana przez sy
stem planowego zatrudnienia absol
wentów szkół wyższych, (aczkolwiek 
nie zawsze skutecznie sterowana) 
polityka zatrudnienia zgodnie z wy
uczonym zawodem. Mimo to zjawi
sko zmiany zawodu występuje w 
znacznych i zwiększających się roz
miarach.

Wśród uwarunkowań sprzyjają
cych rozbieżnościom zawodu wyko
nywanego przez zatrudnionych z za
wodem zdobytym w trakcie szeroko 
rozumianej edukacji można wymie
nić następujące:

9 istotne ograniczenia możliwości 
terytorialnych przemieszczeń spe
cjalistów z uwagi na trudności 
mieszkaniowe;

• mała lub wręcz żadna zależ
ność awansu pracowników od zgod
ności zawodu wykonywanego z wy
uczonym;

9 feminizacja lub szybki wzrost 
udziału kobiet na niektórych kierun
kach kształcenia i w zawodach, w 
których możliwości pracy kobiet są 
ograniczone lub w których tradycyj
nie dominowali mężczyźni;

• niewłaściwa i rozrzutna polity
ka kadrowa w zakładach pracy, ma
jąca swe źródła zarówno w dotych
czasowej względnej obfitości siły ro
boczej, a w ostatnich latach także 
kadr kwalifikowanych, jak i impli
kowana tym, że zakłady pracy nie 
ponoszą kosztów kształcenia specja
listów.

Czynnikiem różnicującym natęże
nie procesów zmiany zawodu wy
uczonego jest występujący w posz
czególnych grupach zawodowych 
przekrój według płci. Kobiety ce
chuje bowiem w porównaniu z męż
czyznami na ogół większa stabiliza
cja w wyuczonym zawodzie. Wśród 
kadr o wykształceniu wyższym wy
raźnie niższe wskaźniki odejścia od 
zawodu kobiet aniżeli mężczyzn wy
stępują wśród specjalistów nauk hu
manistycznych, w grupach ekonomi
stów oraz wśród specjalistów nauk 
ścisłych. Mężczyźni natomiast cha
rakteryzują się znacząco wyższą sta
bilnością w zawodzie wyuczonym w 
największych liczebnie grupach inży
nierów w zawodach technicznych 
i w zawodach rolniczych. Stwierdza
jąc, że kobiety charakteryzują się na 
ogół niższymi aniżeli mężczyźni pa
rametrami obrazującymi zmianę za

wodu wyuczonego warto zauważyć, 
iż taka tendencja występuje przede 
wszystkim w zawodach silnie sfe
minizowanych i społecznie mniej 
atrakcyjnych, choćby z uwagi na 
przęclętnię gorsze warunki płacowe 
4-.'.soćjalnef-^;wyśtępująće zwłaszcza 
w- przeszłości..- .Jasp' ilustrację tej 
prawidłowości można podać grupy 
zawodowe specjalistów nauk huma
nistycznych oraz ekonomistów — 
wymienione kategorie zawodowe ce
chuje, jak wykazują spisy kadrowe, 
relatywnie niski poziom przeciętnych 
płac.

Należy także podkreślić, że w za
wodach technicznych kobiety rela
tywnie częściej aniżeli mężczyźni od
chodzą . od zawodu wyuczonego. 
Świadczy to o tym, że w zawodach 
tradycyjnie „męskich”, do których 
zaliczają się zawody techniczne, ko
biety w większym stopniu niż męż
czyźni porzucają zawód wyuczony, 
aczkolwiek i tak udział kobiet jest 
w tych zawodach stosunkowo niski. 
Jednym z powodów takiego stanu rze
czy są niekiedy nadmierne rozmiary 
kształcenia kobiet w niektórych za
wodach, głównie technicznych, gdzie 
zatrudnienie kobiet jest utrudnione, 
a nawet częściowo lub całkowicie za
bronione ze względu na szkodliwość 
i uciążliwość warunków pracy. 
Stwierdzenie to odnosi się przede 
wszystkim do specjalistów w zawo
dach budowlanych i chemicznych. 
Ponadto selektywność potrzeb kad
rowych gospodarki i preferencje za
kładów pracy sprawiają, że mężczy
źni na ogół mają większe możliwo
ści wyboru miejsca pracy i podejmo
wania zatrudnienia również w in
nym od wyuczonego zawodzie.

Trzeba także zwrócić uwagę na 
jeszcze, jeden czynnik mogący w 
istotny sposób wpływać na kierunki 
i natężenie procesów międzyzawo- 
dowych przepływów kadr. Jest nim 
zróżnicowanie płac według kategorii 
kwalifikacyjno-zawodowych. Jed
nakże w naszym kraju relacje płac 
w przekroju zawodowym praktycz
nie nie są znane. W planowaniu go
spodarczym operuje się bowiem 
średnimi płacami w podziale dzia- 
łowo-organizacyjnym (resortowym), 
a nie według zawodów lub grup sta
nowisk pracy. Układ proporcji płac w 
przekroju działowo-resortowym nie 
może wszakże spełniać roli sterującej 
przy wyborze zawodu. I chociaż, 
odejście od zawodu wyuczonego 
uwarunkowane bywa negatywnymi 
dla określonego zawodu dyspropor
cjami płacowymi (dotyczy to dużej 
części zawodów usługowych), często 
odzwierciedlających niekorzystne re
lacje popytu i podaży (przewagę po
daży nad zapotrzebowaniem kadro
wym) fachowców określonej specjal
ności, to jednak obecny układ płac, 

zwłaszcza wobec częstej w ostatnich 
latach jego zmienności, nie spełnia 
w większym zakresie funkcji regu
lującej dopływ specjalistów do posz
czególnych zawodów. W celu ukie
runkowania międzyzawodowej re- 
partycji kadr kwalifikowanych, ko
nieczne wydaje się opracowanie 
zmiennego w dłuższych okresach 
czasu modelu relacji płac według 
zawodów — pożądanego z punktu 
widzenia potrzeb polityki zatrudnie
nia.

Wnioski dla szkolnictwa
Najbardziej jednoznaczne konsek

wencje, jakie rysują się na podsta
wie analizy przepływów międzyza- 
wodowych dla zmian w strukturze 
kształcenia w szkolnictwie wyższym, 
dotyczą specjalistów nauk humani
stycznych — oraz kadr o -wyższym 
wykształceniu prawno-administra
cyjnym. W wymienionych grupach 
zawodowych zaznacza się bowiem 
trwała tendencja zmiany zawodu 
wyuczonego przez znaczną część ab
solwentów szkół wyższych, determi
nowana nadwyżkami kadr w tych 
kategoriach zawodowych. Odwrotna 
pod tym względem sytuacja wystę
puje w zawodach ekonomicznych 
poziomu wyższego, w których w la
tach 1968—1977 rejestrowany był de- 
ricyt specjalistów z wyższym wy
kształceniem.

Istniejące trendy w kształtowaniu 
się procesów zmiany zawodu stano
wią przesłankę planowania potrzeb w 
dziedzinie kształcenia kadr z wyż
szym wykształceniem w większych 
rozmiarach aniżeli wynikałoby to z 
rzeczywistych potrzeb kadrowych — 
w celu stworzenia quasi rezerwy 
kadrowej, amortyzującej odpływ 
specjalistów z niektórych zawodów.
Chodzi tu przede wszystkim o zawo
dy związane z rolnictwem oraz o nie
które zawody dominujące w sferze 
szeroko pojętych usług nieproduk
cyjnych (zawody humanistyczne 
oraz prawno-administracyjne).

Wydaje się jednak, że bardziej ra
cjonalnym rozwiązaniem problemu 
odchodzenia od zawodu wyuczonego 
przez kadry o najwyższych kwalifi
kacjach byłoby stworzenie szeroko 
rozumianych preferencji ekonomicz
nych i socjalnych — w tym również 
płacowych oraz mieszkaniowych — 
dla pracowników z wyższym wy
kształceniem podejmujących pracę w 
zawodach rolniczych oraz w niektó
rych innych zawodach, w tym zwią
zanych zwłaszcza z sektorem usług. 
Zapobiegłoby to marnotrawstwu 
przynajmniej części środków na 
kształcenie specjalistów, o których 
z góry wiadomo, że nie będą wyko
nywać zawodu zdobytego w trakcie 
edukacji w szkole wyższej.

Przemiany strukturalne w zatrud
nieniu w nadchodzących 20—25 la
tach wyrażać się .powinny znacznym 
zmniejszeniem udziału i liczby czyn
nych zawodowo w rolnictwie oraz 
istotnym — tak w wielkościach bez
względnych, jak i relatywnych 
wzrostem zatrudnienia w sektorze 
szeroko rozumianych usług, pisze 
o tym obok szerzej Mieczysław Ka- 
baj. Według przewidywań prog
nostycznych, kraj nasz osiągnie sek
torową strukturę kadr zbliżoną do 
struktur występujących obecnie w 
państwach wysoko rozwiniętych do
piero około roku 2000, kiedy to 
udział zatrudnionych w sektorze 
pierwotnym (rolnictwo, leśnictwo, 
przemysł wydobywczy) obniży się do 
15—18 proc., zaś odsetek zaangażo
wanych w usługach osiągnie poziom 
45—50 proc.

Zachodzące przemiany w struktu
rze gospodarczej kraju, jak też zmia
ny w procesach produkcyjnych, 
implikujące przeobrażenia w prze
kroju zawodowym zapotrzebowania 
gospodarki na kadry, w przyszłości 
następować więc będą ze znacznie 
większym natężeniem. Stąd też w 
dającej się przewidywać przyszłości 
wielokrotna zmiana zawodu stanie 
się nieodłączną cechą rozwijającej 
się gospodarki. W tych warunkach 
kształcenie typu stacjonarnego po
winno, jak to zakłada realizowana 
obecnie w naszym kraju reforma 
oświatowa, stać się nie tyle proce
sem przygotowawczym do podjęcia 
z góry ustalonej pracy zawodowej, 
ale przede wszystkim kształceniem 
przysposabiającym do doskonalenia 
bądź zmiany kwalifikacji w czasie 
czynnego życia zawodowego i przy
gotowaniem do pracy w ogóle. Na
tomiast specjalizacja zawodowa w 
coraz większym stopniu spoczywać 
powinna na miejscu zatrudnienia. 
Pamiętać jednak należy, że choć 
czynnik ludzki charakteryzuje się 
znaczną elastycznością oraz możli
wościami adaptacyjnymi do zmiany 
charakteru i treści pracy, musi on 
jednakże z odpowiednim wyprzedze
niem zostać przygotowany do tych 
przemian W tym celu konieczne jest 
zaś stworzenie spójnego svstemu re- 
kwalifikacji i doskonalenia zawodo
wego dla ludności znajdującej się 
w okresie aktywności produkcyjnej. 
Taki postulat zawierają założenia 
programowe rozwoju kształcenia 
ustawicznego w Polsce. Nie ulega 
wątpliwości, iż pierwszoplanową ro
lę w rekwalifikacji i doskonaleniu 
zawodowym w ramach systemu 
kształcenia permanentnego odgry
wać musi szkolnictwo wyższe, albo
wiem zmiana bądź wzrost poziomu 
kwalifikacji zawodowych ma szcze
gólnie istotne znaczenie dla kadr z 
wyższym wykształceniem.
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„PRAŻYNKA”
W pośpiechu kupowałem „Czeko

ladę mleczną — prażynka” •— zoba
czyłem przecież na opakowaniu znak 
solidnej firmy „Wawel”. Ekspedient
ka zapewniła, że czekolada jest do
bra. Wyjąłem więc 25 złotych...

Ale gdybym lepiej się przyjrzał o- 
pakowaniu i dojrzał płatki kukury
dziane, to ręka by mi zadrżała. Wy
rób ten wykonano według normy 
zakładowej: ZN-78/MPSS/G-10-615.
Nie podano jednak ile w tych 100 
gramach czekolady powinno być 
płatków. W moim egzemplarzu było 
ich tyle, że smak kukurydzy dawał 
się we znaki. Osobiście nie cierpię 
płatków kukurydzianych ■— nigdy 
bym ich nie jadł „na prikuisku” z 
czekoladą, a tym bardziej w czeko
ladzie.

O tym, że podobne gusta ima wiele 
osóib świadczy dobitnie fakt, iż płat
ki kukurydziane' na rynku zbytnim 
powodzeniem się nie cieszą. Są ich 
spore nadwyżki i handlowcy głowią 
się co z tym zrobić. Bez sensu jednak 
wydaje mi się „zagospodarowywa
nie” tych .płatków w powyższy spo
sób. Wkomipcnowywanie ich do wy
robów dobrych i sprawdzonych (cze
kolada mleczna) może doprowadzić 
do zmarnowania cennych surowców 
(miazgi i tłuszczu kakaowego).

Drugim przykładem uszczęśliwia
nia ludzi na siłę jest pieczywo posy
pywane makiem. Piekarzy ogarnął 
zaiste szał dodawania maku do wszy
stkiego — bułek, chleba, rogali i cia
stek. W tym przypadku stwierdzić 
trzeba, że sporo konsumentów' lubi 
takie pieczywo. Ale czy muszą wszy
scy go lubić? Co ma zrobić ktoś; kto 
chce zjeść chleb z dżemem, śledzi
kiem, czy pasztetem rybnym — ze- 
skrcbywać ten mak?

JEDNOCZĘŚCIOWA POŚCIEL
Oglądałem 'niedawno oryginalny 

„Ikomplet” bielizny pościelowej wy
konany z jednego kawałka materia
łu. Podobny jest do rozciętego wor
ka. Dolna część stanowi, prześcierad
ło, zaś górna coś w rodzaju ochrony 
przed szorstkością koca, którym się 
podczas snu nakrywamy. Ponadto 
wsuwając się w taki pościelowy śpi
wór wykładamy części górnej „pod
pinki” na narzucony pled. W części 
„głowowej” znajduje się szeroka 
plisa, w którą można wsupąć podu
szkę bądź nadmuchiwany, gumowy 
jasiek.

Nadaje się doskonale na camping 
— obejmuje całą długość materaca 
gumowego oraz mieści, się wewnątrz 
standardowego turystycznego, śpiwp- 
ru puchowego.

Ale moim zdaniem, najnaraziej 
przydatną byłaby ta jednoczęściowa, 
pościel w wagonach sypialnych 1 ku- 
szetkach. Kpnstopkęjąsbięliżnta^ 
śpiworu nie .pozwala ita Runięcie;się 
okrycia — co-'.często,. si^^ani?. Wszy
stkim zdarza ■ podczas -jazdy . pocią
giem.. Męczące jest schodzenie W no- 

. cy, z najwyższego łóżka (po drąbih- 

. ce) i podnoszenie koców. Nie wysu
wałaby się też poduszka.

Cały ten komplet łatwo można 
uszyć samemu, na biwakowe potrze-.

. by. Dobrze byłoby jednak, by znalazł 
się. producent dostarczający takie 
komplety na rynek, a także szyjąćy 
je dla „Warsu”, dla statków pasażer
skich i jachtów, dla użytkowników 
domk.ów campingowych itd.

„NOWOŚĆ! ROKU"

Jak co roku, podczas Targów Kra
jowych w Poznaniu Związek Spół
dzielni Inwalidów orgahizuje '. kon
kurs pod nazwą „Nowości Roku”. Do 
konkursu tego na „Jesieni-79” zgło
siły się 84 spółdzielnie.

Pierwszą nagrodę (i 50 tys. zł) zdo
była SI „Anka” z Częstochowy za 
kolekcję ubiorów dla dzieci. Drugie 
nagrody (30 tys. zł) otrzymały: „Iwa” 
z Warszawy za kolekcję rodzinną o- 
raz „Noma” z Warszawy za kolekcję 

■ toreb., . ■ ■
Trzecie nagrody (20 tys.- zł) przy

padły w udziale spółdzielniom:' „Po
stęp” z Elbląga, „Dina” .z Łodzi oraz 
„Rodło” z Bytomia. Ta ostatnia o- 
trzymałą nagrodę za- bardzo ładną 
zabawkę (samochodzik-wy wrotka). 
Ponadto wyróżniono następujące fir
my: „Polimer” z Łodzi, SI z Jędrze
jowa, „Rena” ż Rzeszowa, „Rusałka” 
•z Łodzi, „Świt” z Myszkować „In- 
,piast” z Poznania, SI Niewidomych 
ze Szczecina,. SI „Częstochowianka”, 
„Sinpo” z Poznania oraz „Selsin” ze 
Szczecina. Warto pamiętać nazwy 
tych, producentów — do ich wyro
bów można.mieć zaufanie. .

Przy okazji ws,pomnijmy, że spół
dzielczość ^inwalidów .reprezentowa
ło na „Jesieni-79” 325 dostawców, 
którzy oferowali, ok. 5,3 tys. wyro
bów (w tym 903 wzory nowe i zmo
dernizowane). Wartość oferowanych 
wyrobów — niecałe 6,5 mld zł; na
tomiast handel podpisał umowy na 
7,8 mld zł. Nastąpiło przekroczenie 
o 21 procent — będzie więc ZSI.mu- 
siał włożyć spory wysiłek w wywią
zanie się z tych podjętych zobowią
zań.

W ekspozycji spółdzielczości -inwa
lidów na „Jesieni-79” rzucał się w 
oczy „akcent. dziecięcy”, prawdopo
dobnie w związku z Rokiem Dziec
ka. Dziwi więc nieco fakt, że jedy
ną branżą której oferta nie została 
w pełni zakupiona, była branża za- 
bawkarska. Czyżby handel miał nad
mierne zapasy zabawek?.

Handel chętnie brał wagi, żelaz
ka z termostatem, komplety do roż
na i kuchenne, płytki łazienkowe z 
polistyrenu, peleryny przeciwdesz
czowe Zwracano uwagę na dalszą 
poprawę wzornictwa . wyrobów ka- 
letniczych. A . 

Produkcja maszyn rolniczych 
będzie w tym roku 3,7 raza 
większa niż w 1970 r. Tak 
można by najkrócej scharak
teryzować rozwój tego działu 
gospodarki pracującego na 
rzecz rolnictwa. Wybudowano 
dla niego w tym okresie bazę 
metalurgiczną — największą 
w kraju, importowaną z Wiel
kiej Brytanii, kuźnię w Jawo
rze, wielką, wyposażoną przez 
Japończyków, odlewnię w 
Sklęczkach, centralną cyn- 
kownię w Inowrocławiu. Uru
chomiono produkcję wielu 
nowoczesnych maszyn bądź to 
własnej konstrukcji, jak np. 
kombajn paszowy z Poznania, 
bądź — przeważnie — na li
cencji, np. kombajn do bura
ków, kombajny do ziemnia
ków, dojdrki dla gospodarstw 
chłopskich, urządzenia wydo- 
jowe dla wielkich ferm mlecz
nych, kosiarki rotacyjne itp.

W bieżącej dekadzie zainwestuje 
się w rozbudowę przemysłu 
maszyn rolniczych .(nie wlicza 

się do niego przemysłu ciągnikowe
go) . ok. 22 mld zł. Przemysł ten 
okrzepł, usamodzielnił się, przestał 
wreszcie-dreptać w miejscu i ruszył 
do przodu- w tempie, jakie przystoi 
średnio zamożnemu, średnio rozwi- 
niętemu krajowi europejskiemu. .

Oczywiście trudności, napięcia, ba
riery wzrostu, na jakie napotyka ca
ła gospodarka, nie ominęły i tej dzie
dziny. Ograniczenia w zaopatrzeniu 
w surowce i materiały Oraz energię, 
utrudniony import kooperacyjny, 
opóźnienia w realizacji niektórych 
inwestycji, braki w zatrudnieniu — 
powodują, że obecnie nie w pełni dy
skontujemy nakłady poniesione na 
rozbudowę i modernizację tego prze
mysłu. Przyrosty produkcji są w os
tatnich latach niższe od przyrostów 
potencjalnych zdolności produkcyj
nych. Dynamika rozwoju produkcji, 
wyrażająca się kilkunastoprocenito- 
wym wzrostem w połowie lat Sie
demdziesiątych, osiągnęła 6,6 proc, w 
ub.roku i 5,3 proc, w bieżącym.
Poza zainteresowaniem 
przemysłu

Nie będzie jednak przesadą 
twierdzenie, że w wytypowanych 
dziedzinach mechanizacji ' produk
cji rolnej (uprawy i zbiory 
zbóż, roślin okopowych oraz roślin 
pastewnych) przemysł zaspokaja o- 
becnie zapotrzebowanie rolnictwa w 
stopniu pełniejszym niż przed kilko- 

■ ma laty. Z łiiegiem iczasu. ujawniają 
.■się ;.jednafemoWe,« potrzeby: d ■ silniej 
.dają się: odczuć'.luki: ■wz'istnięjący.m 
systemie mechanizacji ; rolnictwa. 
Wyjątkowo wyraźnie od ogólnego 
poziomu odbiega mechanizacja w 
drobnych gospodarstwach dla któ
rych przemysł nie wytwarza wielu 
najniezbędniejszych maszyn. Więk
szość produkowanego w Polsce 
sprzętu rolniczego pod ' względem 
wielkości, wydajności i ceny odpo
wiada albo gospodarstwom usppłe- 
ćzniónym, albo dużym, wyspecjalizo
wanym gospodarstwom chłopskim — 
bądź też stanowi; mniej czy bardziej 
udany, kompromis między wymaga
niami obu tych rodzajów gospo
darstw. W najgorszym położeniu są 
gospodarstwa małe i — stosujące 
zbliżone technologie produkcji — go
spodarstwa ogrodnicze, które znaj
dują się w ogóle poza zainteresowa
niem przemysłu maszyn rolniczych.

Chodzi o gospodarstwa o powierz
chni do 2 ha, dla których — bez 

-względu na stopień intensyfikacji 
produkcji i poziom dochodów — nor
malny zestaw traktorowo-maszyno- 
wy jest za duży i za kosztowny. A 
ponieważ nie wchodzi już W rachubę 
żywa siła pociągowa (koń potrzebuje 
średnio 1 ha powierzchni paszowej), 
jedynym dla nich wyjściem jest po
siadanie mikrociągriika o mocy kilku
nastu koni mechanicznych lub —ńa

PŁOCKIE PROBLEMY Z
WYDAJE się paradoksem, że 

Płock położony nad zasobną w 
wodę Wisłą boryka się z pro

blemami niemal takimi jak miasta 
leżące z dala od zbiorników wod
nych.' Trzeba jednak pamiętać, że z 
góiry rzeki płyną tu zanieczyszczenia, 
że pod Płockiem wody Wisły zawie
rają' ścieki odprowadzane z miast 
i zakładów przemysłowych.

W tym niemal stutysięcznym mie
ście batalia o .wodę trwa nie od dzi
siaj i nie od dzisiaj czyni się stara
nia, aby zapewnić każdemu miesz
kańcowi przysługujące mu wedle u- 
stalonych norm — 205 litrów na do
bę. Jak dotąd jednak, faktyczne zu
życie nie przekracza 180 litrów, tu
tejsze władze robią więc co mogą, 
aby ten niedobór różnymi metodami 
zmniejszyć.

Największy niedobór dobowy wo
dy występuje wieczorem, po „dobra
nocce”, kiedy wszystkie naraz płoc
kie maluchy pakowane są do wanien. 
W łazienkach niekiedy już od czwar
tej kondygnacji wysychają wtedy 
krany i o kąpieli nie ma mowy. W 
tzw. szczytach, godzinach najwięk
szego poboru wody przez gospodar
stwa domowe i „wcdochłonne” za
kłady przemysłowe występują jed- 

' nak kłopoty nie tylko natury higie

MAŁE 
MASZYNY 
DLA 
MAŁYCH 
GOSPODARSTW
PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI

„A małych ciągników wciąż brak”

mniejszych działkach — zestawu 
motonarzędzi. Posiadanie tego typu 

. maszyn całkowicie załatwia tzw. 
transport wewnętrzny małego gos
podarstwa. oraz — ułatwiając obsłu
gę .inwentarza 1 prace pielęgnacyjne 
W.';pólu- — pozwala wprowadzić' in
tensywne' kieruriki uprawy 'PhodÓw- 
■li. Nawiasem mówiąb, na 'prace' pie
lęgnacyjne i transport wewnętrzny, 
przypada większość nakładów pie
niężnych i nakładów pracy w gospo
darstwie, natomiast tzw. podstawo
we zabiegi' uprawowe wymagające 
silniejszych maszyn (jak np. orka) są 
najprostszym i najmniej kosztow
nym ogniwem produkcji i stosunko
wo najłatwiej ję zmechanizować 
przy pomocy uśług kółek rolni
czych.

Parę przyczyn złożyło się na to, że 
dostarczanie małym gospodarstwom 
maszyn i wyposażenia technicznego 
przez wiele lat traktowano jako 
sprawę drugorzędną,' marginalną. 
Przez długi czas nie doceniano bo
wiem produkcyjnego znaczenia tej 
grupy gospodarstw, które wydawały 
się przejściową formą organizacyjną 
(a tymczasem w latach 1970—77 licz
ba gospodarstw od 0,5—2 ha po
większyła się o 63 tys.). Jeszcze na 
początku lat siedemdziesiątych, dość 
rozpowszechniony był pogląd, że go
spodarstwa chło.porobotnicze są za
wadą naszego rolnictwa. Przemyśli- 
wano raczej nad tym jak je zlikwi
dować niż — jak je zracjonalizować. 
Okazało się jednak,-że przeobrażenia 
społeczne w rolnictwie i równocze
sna koncentracja produkcji w sekto

nicznej. Często następują wówczas 
przerwy , w produkcji, perturbacje w 
prawidłowym funkcjonowaniu go- 
spodarild komunalnej. W pierwszych 
miesiącach 1979 r. spowodowało to 
alarm w stolicy petrochemii.

Do niedawna Mazowieckie Zakła
dy Rafineryjne i Petrochemiczne po
bierały wodę z miejskich wodocią
gów, ale od 1978 r. uniezależniły się 
budując własne ujęcia. Co więcej, 
świadczą cne mieszkańcom Płocka 

. sąsiedzką przysługę, kierując pew
ne swoje rezerwy na zaspokojenie 
ich potrzeb.

W ciągu całego pierwszego kwar
tału 1979 r., po zbudowaniu niezbęd
nej drugiej nitki sieci wodociągowej 
trzeba było przed uruchomieniem 
przepłukać i zdezynfekować cały ru
rociąg, co pociągnęło za sobą, znacz
ne zmniejszenie dostaw. Jednocze
śnie — w tym samym czasie — wy
schła jedna z głębinowych studni w 
Petrochemii, która w tej sytuacji za
miast przekazywać miastu 800—900 
m sześć, wody, mogła dawać tylko 
150—250 ih sześć. Płocczanie odczuli 
to boleśnie i przez pierWsże trzy mie
siące w wielu mieszkaniach niższych 
domów, gdzie nie ma hydroforów. 
Ludzie radzili sobie jak mogli — 
chodzili z wiaderkami do sąsiadów 

rze nieuspołecznionym wcale nie po
mniejszają znaczenia produkcji na 
małych działkach. Odwrotnie nawet 
— im silniejszy sektor uspołecznio
ny, tym ważniejsza produkcja przy- 
zągrpdowa > mająca charakter kom- 
plementarny 7 i ■ uzupełniający wzglę
dem..w Pouczające p-
kązały się też doświadczenia innych 
krajów socjalistycznych1, które do
kładają obecnie wielkich starań, aże
by zwiększyć produkcję z działek 
przyzagrodowych.
Decyzje...

Od kilku lat następuje u nas na
wrót zainteresowania produkcyjną 
przydatnością mniejszych gospo
darstw. W lipcu br. Prezydium Rzą
du podjęło nawet specjalną decyzję 
(nr 113/79) „w sprawie rozwoju pro
dukcji rolnej w drobnych indywi
dualnych gospodarstwach rolniczych, 
działkach przyzagrodowych i pra
cowniczych ogródkach działko
wych” Załącznik do tego dokumen
tu zawierający statystyczne informa
cje o tej grupie gospodarstw prostu
je wiele obiegowych, a często z grun
tu fałszywych sądów i opinii na icfi 
temat. Oto kilka ciekawszych da
nych z tego dokumentu:

Otóż gospodarsw drobnych od 0,5- 
-2 ha jest ogółem 930 tys., a użytku
ją łącznie zaledwie 6,9 proc, powierz
chni -wszystkich gruntów chłopskich. 
Angażują więc nieznaczny procent 
areału użytków rolnych, natomiast 
zatrudniają (i częściowo żywią) mi
liony rąk do pracy. W przeliczeniu 
na 100 ha mają' trzykrotnie większe 

z parteru 1 niższych pięter. Szczegól
ny deficyt wody odczuły nowe osie
dla, zwłaszcza osiedle Łukasiewicza, 
Dworcowe i inne zespoły budynków 
połażone na peryferiach.

Wtedy to podjęto decyzje poważ
nych ograniczeń wody. Przede wszy
stkim zmniejszono dostawy dla naj- 

' bardziej wcdocłiłonnych zakładów 
takich jak: Zakłady Dziewiarskie „Co- 
tex”, Zakłady Owocowo-Warzywne, 
mleczarskie, mięsne, Centrala Ryb
na. W 25 przedsiębiorstwach wpro
wadzono systematyczną, komisyjną 

. kontrolę poboru wódy. Brak dyscy
pliny okazał się dla nich kosztowny, 
bowiem za każdy ponadnormatywny 
metr sześcienny wody trzeba płacić 

. nie 10 — lecz 50 zł.
W ciągu jednego tylko miesiąca, od 

połowy maja do połowy czerwca 
1979 r. gospodarka komunalna — w 

. wyniku przekroczenia normatywów 
przez zakłady o blisko 13 tys. m 

-sześć. — uzyskała tytułem kar pól 
miliona złotych. Przestała się ta pro
cedura niektórym opłacać. Tak np. 
Zakłady Mięsne odwierciły sobie do
datkową studnię, zaczęły budować 
własne ujęcia także inne zakłady — 
i ostatnio pobór wody miejskiej na 
cele przemysłowe wyraźnie się 
zmniejszył. Można było dzięki te- 

zasoby pracy niż średnio w naszym 
rolnictwie.

Dokument powołuje się następnie 
na wyniki badań IER, z których, wy
nika, że gospodarstwa do 3 ha osią
gają produkcję rolniczą z 1 hą. wyż
szą o 1/3 od- całego zbiorowiska gos
podarstw prowadzących rachunko
wość 'rolną i 1/4 wyższą produkcję 
towarową. Potwierdzają tę ocenę da- 
ne BGŻ.

Drobne gospodarstwa łącznie z 
działkami przydomowymi do 0,5 ha 
i ogródkami działkowymi zajmują 
6,3 proc, wszystkich użytków rol
nych w kraju, a dostarczają — jak 
stwierdza wspomniany dokument — 
co najmniej 10 proc, całej produkcji 
końcowej rolnictwa.

Decyzja nr 113 precyzuje jakie na
leży podjąć działania dla zwiększenia 
produktywności małych gospo
darstw. Jako jedno z ważniejszych: 
dostarczenie im sprzętu technicznego 
i wyposażenia. Dyrektywa rządu 
brzmi jednoznacznie: „Ministrowie 
Przemysłu Maszyn Ciężkich i Rolni
czych i Przemysłu Maszynowego raz 
Centralnego Związku Spółdzielczości 
Pracy uwzględnią w resortowych, 
narodowych planach społeczno-gos
podarczych, począwszy od 1979 roku, 
uruchomienie produkcji maszyn, 
sprzętu technicznego oraz drobnych 
narzędzi. (...)
...i ich realizacja

Realizację zacząć by należało od 
dostarczenia tym gospodarstwom 
jednostki pociągowej, która mogła
by spełniać funkcje transportowe

WODĄ 
mu już w lecie 1979 r. przeznaczyć 
dodatkowo 600 m sześć, wody dla 
gospodarstw domowych.

Oczywiście nie bez winy są admi
nistracje domów, a niekiedy i sami 
mieszkańcy. Jakże często bywa nie
kiedy, że obojętnie patrzy się na 
cieknące krany; równie często jed
nak lokatorskie interwencje u go
spodarzy domów pozostają bez echa. 
Nieszczelne urządzenia wodociągo
we, przecieki w sieci — to ogromne 
marnotrawstwo wody, któremu wal
kę wydała specjalna komisja — po
wołana przez Urząd Miejski. Prze
prowadzone przez wymienioną ko
misję kontrole — w mieszkaniach, 
szkołach, placówkach gastronomicz
nych i usługowych oraz monitowa
nie administracji o większą onera- 
tywność ekip hydraulicznych i zape
wnienie takich niezbędnych detali, 
jak uszczelki, pływaki, zawory — 
przynosi dobre rezultaty.

Miasto wydało też niepopularne, 
lecz konieczne zarządzenie zakazu
jące polewania zieleni, działek pra
cowniczych, ogrodów i mycia samo
chodów w godzinach największego 
poboru wody. Jest to zarządzenie 
tymczasowe — do momentu, kiedy 
posucha stanie się mniej dokuczliwa.

Niestety, nie nastąpi to chyba zbyt

((JO—70 proc, czasu pracy ciągników 
w rolnictwie), a po obudowaniu bo
gatszym lub skromniejszym zesta
wem narzędzi, również inne czynnoś
ci. Tylko kto się tym zajmie?

Przemysł ciągnikowy nie, bo ma 
dość problemów z uruchomieniem 
produkcji „Massey .Fergusona”. Zje
dnoczenie „Agromet” odżegnuje się 
od produkcji motonarzędzi —- że w 
gestii przemysłu maszynowego. Mog
łoby się natomiast podjąć, ewentual
nie, produkcji mikrociągnika., Pod 
warunkiem wszak, że „maszynówka” 
dostarczy mały' silnik dieslowski- Na 
to się nie zanosi. Całą nadzieję po
kłada się więc W ewentualnym na
wiązaniu produkcji kooperacyjnej. 
Mowa jest o współpracy z ZSRR, 
który planuje podobno podjęcie pro
dukcji mikroćiągników na bardzo 
dużą skalę (zapotrzebowanie dzia
łek przyzagrodowych określane jest 
tam na 80 tys. szt. rocznie). Ale 
konkretnych informacji, jak będzie 
się realizować decyzje rządu w spra
wie zaopatrzenia małych gospo
darstw w sprzęt rolniczy — notabene 
jest to już druga decyzja na ten te
mat — nie udało mi się uzyskać ani 
w MPM, ani w „Agromecie”, ani w 
„Pezetel”.

Dotychczasowy dorobek przemy
słu w tej dziedzinie jest nader 
skromny. Zrobił , przed paru laty ze
staw motonarzędzi „Predom” z No
wej Dęby, nawet się ładnie prezen
towały na którychś Centralnych Do
żynkach, tylko silniki od łodzi nie 
nadawały się dó roboty w polu. Pró
bował coś zrobić „Predom” w Skar
żysku, ale Przemysłowy Instytut Ma
szyn Rolniczych w. Poznaniu zdys
kwalifikował prototypy. Przyciśnię
ta potrzebami. gospodarka komunal
na zabrała się ostatnio („WUKO” 
Łódź) do klecenia z zespołów malu- 

' cha i zespołów importowanych 
RFN samobieżnych kosiarek, maszyn 
do sprzątania ulic itd.

I to wszystko — jeśli nie Uczyć pa
ru tysięcy ciągników zbudowanych 
przez wiejskich majsterkowiczów i 
kowali na bazie silników od moto
cykli, motopomp, silników od „Sy
renek”, napędu młocarn itp. Ten ma
sowy ruch amatorskiego budowania 
małych ciągników, jedyny w swoim 
rodzaju w Europie, dowodzi jak og
romne jest społeczne zapotrzebowa
nie na tego rodza ju maszyny.

Do podjęcia produkcji motonarzę
dzi oraz mikroćiągników po 1980 ro
ku zobligowała kilka resortów prze
mysłu maszynowego również decyzja 
Prezydium Rządu z 1975 roku (nr 
106) dotycząca rozwoju produkcji og
rodniczej. W obecnym pięcioleciu za- 

‘ opatrzenie rolnictwa na te maszyny 
miało być załatwione dostawami z 
importu. Rzeczywiście je sprowadza
my, ale w ilościach w jakich udaje 
się ńam je kupić, a nie w jakich są 
potrzebne. Np. w bieżącym ręku 
sprowadzamy 1100 mikroćiągników 
z Czechosłowacji i Jugosławii — nie
wiele wobec potrzeb szacowanych 
przez „Agromę” na 6000 szt. rocznie. 
Wspomniana decyzja określiła. za
potrzebowanie na motonarzędzia na 
okres pięciu lat w wysokości 108 tys. 
sztuk — i nie wydaje się, żeby trzeba 
było: wńrówadzać korektę do tej oce
ny; a" sprowadzamy ich rocznie 1100- 
1200 sztuk... Importem się tej spra
wy nie załatwi. Rolnicy liczą na 
przemysł krajowy. Oby się nie prze
liczyli.

Przemysł nie wywiązał się z tych 
postanowień wspomnianego doku
mentu, które nakładały na niego 
obowiązek uruchomienia produkcji 
lub przekonstruowania 9 typów ma
szyn przed 1980 r. Miano zaadapto
wać do potrzeb ogrodnictwa 19 tys. 
ciągników dwuosiowych — nie zro
biono ani jednego. Miano uruchomić 
produkcję, siewnika precyzyjnego — 
jest na etapie badań; miano zrobić 
kopaczki ładujące do cebuli — będą 
za kilka lat - itd. Poza znikomymi 
zmianami w konstrukcji opryskiwa
cza, w .„Agromecie” dla potrzeb og
rodnictwa uruchomiono tylko pr k 
dukcję pielników ciągnikowych.

Jeśli zainteresowane .zemysły z 
równym zapałem wzięłyby się za wy
pełnianie zadań, które im dwie de
cyzje rządowe powierzyły na przy
szłe lata — od razu można by zrewi
dować plany dotyczące rozwoju pro
dukcji ogrodniczej (już narosły po
ważne zaległości w stosunku do usta
leń XV Plenum) i zrezygnować z 
szansy powiększenia produkcji rolnej 
przez milionową rzeszę właścicieli 
drobnych gospodarstw.

prędko. ■ Radykalnym rozwiązaniem 
byłoby bowiem przyspieszenie roz
budowy ujęć miejskich i stacji uzda
tniania wody. Inwestycja ta objęta 
planem wojewódzkim przewidziana 
jest do zakończenia dopiero w 1981 
r., a i to pod warunkiem, że wyko
nawcy dostaną w porę limitowane 
centralnie rury dla rurociągu. Ist
nieje też możliwość wykorzystania 
zasobów wodnych z nowych ujęć 
głębinowych. Są to realne szanse po
prawy sytuacji — jeśli szybo za
kończy się prowadzone w Warsza
wie prace dokumentacyjne i zapew
ni niezbędne do budowy, a deficyto
we materiały.

Działania te oznaczają jednak tyl
ko opanowanie obecnie trudnej sy
tuacji. Zważywszy na nowe wytyczne 
ministra administracji, gospodarki 
terenowej i ochrony środowiska, 
zwiększające normy zużycia wcdy na 
jednego mieszkańca, zważywszy 
szybkie tempo rozwoju Płocka, roz- 
.budowy przemysłu i wzrostu liczby 
ludności (w 1960 r. — niecałe 40 tys. 
obecnie już nieco ponad 100 tys.. zaś 
w 1990 r. prawie 160 tys. mieszkań
ców) — o sprawie zaopatrzenia w 
wodę stolicy petrochemii należy już 
dziś decydować w szerszym — per
spektywicznym aspekcie, aby nie po
wtórzyły się zbyt szybko dotychcza
sowe kłopoty.

LESZEK SOBCZAK
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Molierowski Jourdain odkrył 
dopiero w wieku dojrzałym, że 
całe życie mówił prozą. Tak 
samo przeciętny obywatel, u- 
żytkując różne przedmioty i 
spożywając produkty nie zda- 
je sobie sprawy, że ma na co 
dzień wiele styczności z rezul
tatami działalności normali
zacyjnej, która wywiera po
ważny wpływ na nasze życie.

RACJONALNOŚCI
S im. BOLESŁAWEM ADAMSKIM

I IMski«g© KomiMu Normalizacji, .Miar i Jakości
ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI:

Kiedy się właściwie zaczęło z tą nor
malizacją i unifikacją? Pewnie dość 
dawno....

BOLESŁAW ADAMSKI: History
cznie rzecz biorąc, początkiem nie
świadomej działalności normaliza
cyjnej było ujednolicenie pewnych 
wymiarów. Zalążków jej dopatrywać 
się można w odległej starożytności 
— w konstrukcjach piramid egip
skich znajdują uczeni pewne stale 
powtarzające się wielkości; stałą 
szerokość miały słynne drogi rzym
skie. W średniowieczu, w większych 
ośrodkach budowlanych ujednolico
ne były wymiary cegieł.

Ale na dobrą sprawę dopiero szyb
ko rozwijające się formy przemy
słowej produkcji w XIX wieku przy
noszą pierwsze ustalenia normaliza
cyjne w dzisiejszym tego słowa zna
czeniu. Zaczątek dała normalizacja 
gwintów, dokonana w Wielkiej Bry
tanii w 1841 roku, a w Stanach Zjed
noczonych w 1890 roku. W 1875 roku 
we Francji znormalizowano gwint 
metryczny. Obok gwintu, stal wal
cowana była jednym z pierwszych, 
najważniejszych przedmiotów nor
malizacji (Niemcy 1869 rok).

Norm coraz więcej

—- Zatem początków normalizacji 
upatrywać należy w chęci ujednoli
cenia wymiarów przedmiotów?

— Można tak przyjąć. Z tym tyl
ko, że mówić należy raczej nie o chę
ciach, a o twardej konieczności zmu
szającej do unifikacji. Dawała ona o 
sobie znać nieraz w bardzo drama
tycznych okolicznościach. Przykła
dem niechaj będzie pożar, który w 
1904 roku wybuchł w amerykańskim 
mieście Baltimore. Wezwano straże 
pożarne z całej okolicy. Jednak nie
wiele to pomogło, bowiem różne 
średnice węży do pomp uniemożli
wiły ich kolejne łączenie, a tym sa
mym doprowadzenie wody. Były 
więc pompy, węże, strażacy, woda, a 
nie można było szybko ugasić ognia. -

Potrzeba normalizowania wymia
rów nabiera na znaczeniu wraz z 
rozwojem przemysłowych metod 
produkcji. Rzemieślnikom wytwa
rzającym ręcznie kunsztowne zegar
ki ujednolicenie wymiarów niezbyt 
było potrzebne, Natomiast,fabrykom 
zegarków już nieodzowne, /^raz'^ z 
pojawieniem się wyrobów złożonych 
z coraz większej ilości części— ob
rabiarki, rowery, maszyny parowe, 
samochody, zegarki — jawi się już 
problem ich reperacji, a więc części 
zamiennych. Bez ujednolicenia wy
miarów typowych części zamiennych 
reperacja wszelkich złożonych wy
robów byłaby kosztowna, a prakty
cznie prawie niemożliwa.

Można też powiedzieć, że normali
zacja umożliwia produkcję powta
rzalną, wielkcseryjną. Ta zaś z kolei 
umożliwia producentom stosowanie 
coraz precyzyjniejszych i specjalizo
wanych maszyn, dzięki którym ele
menty z serii coraz mniej kosztują 
i mniej różnią się od siebie. Możną 
dyskutować, co było skutkiem a co 
przyczyną. Niemniej jednak proces 
ujednolicania ' wymiarów, a potem 
innych cech narastał w coraz szyb
szym tempie na przełomie XIX i XX 
wieku.

— Domyślać się należy, że nor
malizacja była wynikiem zarówno 
konieczności w sferze techniki, jak 
też i korzyści ekonomicznych.

— Wielka seria, jak wiadomo, po
zwala znakomicie obniżać koszty 
jednostkowe wyrobu. Eii Terry : w 
1809 roku zorganizował w stanie 
Connecticut seryjną -produkcję zegar
ków. Po pięciu latach cena ich spad
ła z.25 do 5 dolarów. Ekonomista, a- 
merykański Burger stwierdza w 1935 
roku: „Idea ujednolicenia przynio
sła Ameryce większe korzyści aniże
li wszystkie inne wynalazki ostat
niego stulecia,- łącznie z maszyną 
parową i elektrycznością”. Jest _w 
tym chyba przesada, ale raczej nie
wielka.

Wraz z rozwojem techniki i prze
mysłu oraz pogłębiania się podziału 
pracy .pojawia się tak zwana produk
cja na skład, czyli dla anonimowego 
odbiorcy. Producenci śrub, nakrętek, 
rur, blach, itp. wytwarzają te wyro
by nie dla określonego odbiorcy, ani 
dla konkretnego przedmiotu. Sprze
dają je według katalogu — muszą 
więc te wyroby nosić znamię typo- 
wcści i powtarzalności.

Samochód jako wyrób finalny nie 
jest znormalizowany. Jednakże zna
komita większość jego elementów 
jest typowa. Znormalizowane są nie 
tylko śrubki w nim tkwiące, ale też 
opony, gaźniki, silniki, itd. Jego 
bezpośredni wytwórca w zasadzie 
spełnia rolę montującego, dla któ
rego pracują setki' innych firm. Ta 
kooperacja nie byłaby możliwa bez 
unifikacji tych tysięcy części i ze
społów.

— Przy dzisiejszym poziomie i 
tempie rozwoju techniki, normaliza
cja nie ogranicza się tylko do wy
miarów i cech zewnętrznych przed
miotów...

— Oczywiście. Stosunkowo szyb
ko wkroczyła ze swoimi ustaleniami 
w sferę składu chemicznego surow

ców 1 materiałów. Zwłaszcza tych 
najbardziej powszechnych. Zaczęto 
precyzyjnie określać np. skład stali 
walcowanych oraz ich właściwości 
użytkowe. Wykorzystujący te ma
teriały dalsi producenci, musieli 
precyzyjnie wiedzieć, czego mogą się 
po danym gatunku stali spodziewać. 
. Z, biegiem czasu normy obejmują 
dość trudne do określenia właści
wości -materiałów. Przykładem 
może być lepkość smarów i olejów, 
punkt zapłonu, liczba jodowa dla 
tłuszczów Wreszcie zakres norma
lizacji rozszerza się również na wiel
kości niematerialne — napięcie lub 
częstotliwość prądu elektrycznego.

Co więcej, ponieważ wiele cech 
przedmiotów coraz trudniej jest zba
dać i ustalić, normalizacja ustala 
też sposoby ich mierżenia, a więc 
sposób badań i 'analiz. Wsżystko: to 
ma na celu jak najbardziej precyzyj
ne określenie -podobieństwa i zasad 
jednolitości; ,

Normalizacja wkracza obecnie nie
omal do wszystkich dziedzin pro
dukcji, a także usług, transportu, 
handlu, aż po wiele dziedzin nasze
go życia codziennego. Obejmuje wy
roby przemysłu rolno-spożywczego, 
znaki drogowe; metody czyszczenia 
bielizny, warunki ogrzewania mie
szkań, oświetlenie ulic, itd.

— Na sesji Międzynarodowej Or
ganizacji Normalizacyjnej (ISO) w 
Ankarze dyrektor techniczny Zrze
szenia . Konsumentów w USA przy
toczył zaskakującą statystykę. Co ro
ku 30 tys. Amerykanów umiera a 
110 tys. dóznaje trwałego uszczerb
ku zdrowia wskutek używania arty
kułów powszechnego użytku. Spory 
to haracz cywilizacyjny.

— Niebezpieczeństwo dla zdrowia 
i życia przedstawia wiele przedmio
tów w czasie- ich użytkowania. Wy
padki powstają iprzy używaniu tele
wizorów i pralek, przyrządów elek
trycznych i zabawek, ogni sztucznych 
i butelek, produktów chemicznych, 
nie mówiąc już o samochodach. 
Stąd ranga i znaczenie norm bez
pieczeństwa dotyczących artykułów 
codziennego użytku.

W tym względzie normy są bar
dzo surowe. Regulują całokształt 
zagadnień związanych z bezpieczeń
stwem użytkowników. Najostrzej 
■ingerują w dziedzinę wszelkich' wy
robów zdsilariych z sieci elektrycznej 
i gazowej. Każdy'Z tych ' wyrobów 
musi mieć znak bezpieczeństwa. Te
oretycznie mogą stać się źródłem 
zagrożenia jedynie w przypadku, gdy 
obchodzimy się z nimi nieumiejętnie.

Normy obejmują nie tylko „śro
dowisko domowe”, ale też środowi
sko pracy. Stanowią o dopuszczal
nych zawartościach szkodliwych dla 
zdrowia substancji w hali fabrycz
nej, o progach dozwolonej wibracji, 
fal, hałasu, itd. Coraz więcej powsta- 
je norm związanych z ochroną środo
wiska naturalnego, a więc dopusz
czalnych zanieczyszczeń wody, po
wietrza i ziemi.

— Znów domyślić się można, że 
normalizacja przeszła sporą ewolu
cję. O ile kiedyś tworzono normy z 
dobrej woli, dla ułatwienia sobie ży
cia, to obecnie mają one charakter 
obligatoryjny....

— Istotnie zmienił się charakter 
norm. Ich przestrzeganie jest na o- 
gół obowiązkowe we wszystkich kra
jach, jeśli idzie o normy bezpieczeń
stwa, ochrony środowiska pracy i 
przyrody, ruchu drogowego i bezpie
czeństwa pojazdów, walorów pro
duktów spożywczych, itd. Nieprze
strzeganie tych norm jest karane.

Warto w tym miejscu zauważyć, że 
w krajach socjalistycznych wszyst
kie normy państwowe są obligato
ryjne. i obowiązują z mocy ustawy. 
Przypomnij my też, że w Polsce w 
tym zakresie obowiązują polskie 
normy (PN) ustanawiane przez pre
zesa PKNMiJ, normy branżowe (BN) 
ustalane przez właściwych ministrów. 
Ponadto stosowane są normy zakła
dowe (ZN) — obowiązujące wew
nątrz zainteresowanych zakładów 
oraz w umowach o dcstawę, jeśli 
powołano się na nie.

Korzyści z norm
— Tc, o czym dotychczas mówili

śmy, daje pojęcie zarówno o niezbęd
ności normalizacji, jak też i skali jej 
zasięgu. Przejdźmy więc może teraz 
do wypunktowania funkcji, jakie 
normy spełniają w przemyśle i go
spodarce. Zacznijmy od producenta.

— W warunkach, kiedy na goto
wy produkt składa się współdziała
nie dziesiątków, a nawet setek za
kładów, niezbędna jest precyzyjna 
sprawność działania, niezbędna jest 
koordynacja cząstkowych poczynań. 
Przy masowej i skomplikowanej 
produkcji współpracuje ze sobą du
ża liczba parnterów — dostawy nie 
mogą opierać się na całych tonach 
szczegółowych uzgodnień. Kooperu
jący muszą posługiwać się wspólnym 
językiem — tę rolę spełniają właś
nie normy. Tak więc przynosi nor
malizacja ■producentom i technolo
gom spore oszczędności czasu i na
kładów w tejże sferze kooperacji.

Jest też normalizacja wielce przy
datnym narzędziem dla konstrukto

rów.' Każdy z nich przystępując do 
nowego opracowania, ma możność 
wykorzystania rozwiązań poprzed
nio stworzonych, przebadanych i 
sprawdzonych w praktyce. Posłużmy 
się przykładem.

Gdańscy inżynierowie z Central
nego Ośrodka Konstrukcyjno-Ba- 
dawcżego Przemysłu Okrętowego 
zamiast projektować każdy statek od 
nowa, wyodrębnili w postaci tzw. 
węzłów konstrukcyjnych to Wszyst
ko, co nie musi być inne, co si^ pow
tarza 1 co zostało wypróbowane ■w 
praktyce. Węzły konstrukcyjne zo
stały zestawione w katalogach i o- 
znaczone odpowiednimi symbólami. 
Umożliwiło im to skoncentrowanie 
się nad zagadnieniami, które decy
dują b odmienności danego statku. 
Cykl projektowania został znacznie 
skrócony, • a objętość dokumentacji 
technicznej zmniejszona.

— A więc biura projektów mają 
ułatwioną działalność. Czy nadal 
prowadzi się prace zmierzające do 
ograniczania ilości typów maszyn, i 
urządzeń, narzędzi, detali, a więc 
ich typizacji i unifikacji?

— Naturalnie. I prace te przyno
szą określone, często olbrzymie, ko
rzyści. W resorcie energetyki i ener
gii atomowej przeprowadzono nie
dawno typizację miejskich stacji e- 
nergetycznych. Pozwoliło to na 
skrócenie wykonawstwa stacji z 1,5 
roku do czterech miesięcy, a ponad
to uzyskania ok 20 min zł oszczęd
ności, głównie w sferze projektowa
nia oraz gospodarce materiałowej. -Z 
kolei typizacja i unifikacja jednoto
rowych linii 110 kV na słupach 
SW-52 umożliwiła zaoszczędzenie ok. 
90 min zł na pracach projektowych.

W resorcie górnictwa — przez u- 
nifikację .elementów montażowych 
stacji gazowych i tłoczni gazu uzy
skuje się ok.' 30 proc, oszczędności w 
budowie i projektowaniu w stosun
ku do rozwiązań indywidualnych. W 
przemyśle maszynowym — unifika
cja i typizacja urządzeń stacji unie
szkodliwiania ścieków i deminećali- 
zacji wody przynosi obniżenie kosz
tów produkcji o ok. 30 proc, oraz 
zmniejszenie prachochłonności pro
jektowania o około 15 proc.

Przykładów takich mamy całą li
stę, choć, ogólnie rzecz biorąc, trud
no jest wyliczyć konkretne, złótów- 
kowe korzyści z działalności norma- 
liżacyjriej, stanowiącej intęgii-ąiną 
część prać projektowych, konstruk
cyjnych i technologicznych.

— Czy normy nie są jednak czyn
nikiem usztywniającym, a zatem 
hamującym działalność projektan
tów i konstruktorów? Wszak ramy 
wytyczono (obligatoryjnie) przez 
normy ograniczają swobodę?

— Jest to typowe nieporozumienie 
dość powszechnie jeszcze występu
jące. Normy powinny zawierać i z 
reguły zawierają postanowienia ba
zujące na najlepszych, najnowszych, 
ale zarazem sprawdzonych rozwiąza
niach technicznych i metodach ba
dań i pomiarów. Jest w nich zako
dowana nowoczesna myśl technicz
na. Nie mogą więc stanowić hamul
ca.

W bardzo uproszczony sposób wy- 
jaśnijmy to na przykładzie. Jeśli 13 
producentów garbuje skóry, a jeden 
z nich robi to w sposób najlepszy, 
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to dó normy trafiają wszelkie para
metry i metody właśnie od tego naj
lepszego Co więcej, zaczynają one 
obowiązywać wszystkich 'pozosta
łych, zmuszając ich tym samym do 
równania w górę.

Według definicji ISO, normaliza
cja jest procesem, który opiera się 
na: „ugruntowanych osiągnięciach 
nauki, techniki i praktyki oraz o- 
kreśla nie tylko podstawę stanu o- 
becnego. lecz także przyszłego roz
woju i powinien dotrzymać kroku 
postępowi”. I każdy normalizator 
powinien znać bardzo dobrze swą 
dziedzinę techniki, orientować się w 
tendencjach, kierunkach rozwoju.

— Odwiedzając fabryki często 
słyszę jednak, że przeszkadzają im 
normy, krępują.„

— Pcśtęp techniczny stale idzie 
do przodu.-Od nowych norm żąda
my, by były postępowe, a nawet wy
przedzające. W normalizacji musi 
być również uwzględniona zasada 
zmienności w czasie. Oznacza to, że 
normy ulegają procesowi starzenia 
się. Ustalone zcstały. więc zasady, że 

. rewizję norm przeprowadza się . co 
3-5 lat. W' ubiegłym roku resorty 
gospodarcze (przy współudziale 
PKNMiJ) ustanowiły 1007 norm 
branżowych, zaś komitet 557 pol
skich norm. Z tej liczby 1564 norm 
ponad 46 proc, stanowiły noweliza
cje dotychczasowych norm.

Ale skoro mówimy już o stosun
ku producentów do norm, to wielo
kroć więcej kłopotów dostarcza go
spodarce zjawisko nieprzestrzegania 
Wymagań zawartych w normach...

— Dochodzimy tu chyba do jednej 
z najbardziej istotnych funkcji nor
malizacji, jaką jest jej wpływ na ja
kość produkcji?

— Generalnie rzecz biorąc, za ja
kość produkcji i wyrobu odpowie
dzialny jest w sposób niepodzielny 
producent, bowiem on ma bezpo
średni wpływ na tę jakość. Istotnym 
czynnikiem oddziaływania na po
ziom jakości wyrobu jest związana 
z nim odpowiednia „norma przed
miotowa”, określająca wymagania 
techniczno-użytkowe formułowane 
głównie z pozycji użytkownika. Słu- 

, ży. ona ocenie jakości wyrobu i ewi
dentnie, działa w interesie nabyw
cy. Ma to szczególne znaczenie w 
przypadku wyrobów produkowanych 
dla rynku.

Mówiąc o funkcjach normalizacji 
w oddziaływaniu na jakość produk
cji, należy podkreślić w tym kontek
ście szczególne znaczenie państwo
wego systemu kwalifikacji jakości i 
oznaczania wyrobów znakami „1” i 
,,Q”. Bazę funkcjonowania tego sy
stemu stanowią właśnie normy.

Podkreślając istotną funkcję norm 
w oddziaływaniu na jakość wyrobów, 
musimy być świadomi, że jakość ta, 
najogólniej rzecz ujmując, jest wy
padkową bardzo wielu czynników o 
zasadniczym znaczeniu. Można tu 
wskazać głównie na politykę i stra
tegię postępu naukowo-techniczne
go, politykę inwestycyjną, systemy 
motywacyjne względem przedsię
biorstw i ich załóg, zasady planowa
nia i kryteria oceny producentów, 
itd. Jak więc widać, w zespole tych 
czynników normalizacja może mieć 
tylko właściwy sobie wymiar.

— Niezwykle ważną dziedziną sta
ła się gospodarka materiałowa. Nie
domagania tu występujące wpływa
ją na rytmiczność produkcji, na jej 
jakość. Co w tej sferze ma do po
wiedzenia normalizacja?

— Trudno jest zawrzeć w kilku 
zdaniach odpowiedź na to pytanie. 
Z tego punku widzenia normy prze
de wszystkim ustalają klasyfikacje i 
charakterystyki surowców i mate
riałów, ich własności fizyko-chemi
czne i użytkowe, a także metody ich 
badań. Opracowane normy mają za 
zadanie stworzyć warunki umożli
wiające optymalny dobór surowców 
i materiałów do konstrukcji i pro
cesu technologicznego, zapobiegając 
również dowolności stosowania ma
teriałów do określonych wyrobów. 
Wpływają również na eliminowanie 
nieprzydatnych gatunków surow
ców i materiałów. Określają zasady 
ulepszania i uszlachetniania mate
riałów w celu podwyższenia ich wła
sności użytkowych.

Obok norm na surowce i materia
ły, poważne zadania w racjonalnej 
gospodarce materiałowej spełniają 
normy na metody obliczeń, pozwa
lające na budowę lżejszych, mate- 
riałooszczędnych konstrukcji. Nie
mniej ważne są normy określające 
warunki składowania i konserwacji 
materiałów, zabezpieczające przed u- 
tratą ich właściwości i możliwości 
właściwego wykorzystania.

Podam tu przykład z lat 1973—1975, 
kiedy to dokonano nowelizacji norm 
na rury stalowe w oparaciu o mię- 
dzynaredowe dokumenty normaliza
cyjne. Zwracano uwagę m. in. na: 
unifikację szeregów wymiarowych 
rur, podniesienie własności mecha
nicznych, dobór gatunków stali oraz 
poziom badań własności mechanicz
nych i technologicznych rur. Ocenia 
się. że nowelizacja norm na rury, 
uwzględniająca wymienione czynni
ki, przynosi w skali rocznej oszczęd
ności rzędu 50 tys. to stali.

Uniformizm?
— W zakresie produkcji obuwia 

wydano sporo norm, m. in. o wy
maganiach technicznych dotyczą
cych skór na spody, wykonania cho
lewek, o wyznaczaniu udarności ob- 

. casów, elastyczności obuwia* Itd. A 
■ buty wciąż nie satysfakcjonują na

bywców. Producenci tłumaczą się, że 
zrobili buty zgodnie z normami...

— Butów produkujemy w Polsce 
około sto milionów par. Różnych 
butów, dla zróżnicowanych odbior
ców Modeli, wzorów, wystrojów, ko
lorów — jest całe mnóstwo. Buty 
podlegają ponadto kapryśnym pra
wom mody. Normy określają tech- 
niczno-użytkowe walory obuwia, pil
nują — wielce upraszczając sprawę 
— by buty nie uwierały, nie przema
kały, nie rozklejały się. I rzeczywi
ście, będąc nawet zgodne z normami, 
mogą nie satysfakcjonować użyt
kownika. Brakuje im elegancji, ko
relacji z gustem nabywcy i pewnych 
cech, których nie sposób ująć nor
mami.

Mamy w tym przypadku do czynie
nia z czynnikami złożonymi. Opano
wanie ich — zwrócę uwagę na sytu
ację odwrotną — w stopniu celują
cym upoważnia z kolei producenta 
do ubiegania się o znaki jakości .,1" 
lub „Q”, które spełniając wymogi 
norm, swoimi walorami wzorniczy
mi, estetycznymi i użytkowymi oraz 
zgodnością z tendencjami mody wy
biegają znacznie ponad „zadowala
jącą” przeciętność.

— Mimo całego uznania dla dzia
łalności normalizacyjnej, słyszy się 
głosy o brzydocie wielu wyrobów, 
będącej wynikiem właśnie ujednoli
cenia. Przykładem mogą być meble 
— prawie identyczne w naszym do
mu, w domach kolegów, krewnych, 
znajomych. Mieszkania prawie już 
niczym się nie różnią. W jakim stop
niu jest to „zasługą” normalizacji?

— Normy dotyczące mebli okre
ślają rodzaje i właściwości materia
łów, cechy jakości (technicznej) wy
konywanych wyrobów. Zapewniają 
koordynację wymiarową i funkcjo
nalną w układach: człowiek — mebel 
oraz mebel — mieszkanie. A więc np. 
wysokość siedziska krzesła; długość, 
szerokość i wysokość łóżka. A zatem 
spełniają barierę do powstawania 
nonsensów — mebli niefunkcjonal
nych. A reszta jest w rękach produ
centa i jego pomocników: projek
tanta, konstruktora, specjalisty od 
wzornictwa, plastyka.

Ustalenie modułów mebli oraz in
nych parametrów powinno być po
mocne producentom. Wcale nie oz
nacza, że muszą oni produkować 
pewne tylko wzory o ograniczonej 
liczbie wariantów, w wąskiej gamie 
kolorów, itd Nie zmuszają ich też 
normy do robienia wielkich serii 
identycznych mebli.

Źródeł uniformizmu, a więc „wiel- 
koseryjnej” brzydoty upatrywać 
trzeba w innych obszarach i uwa
runkowaniach producenta, działają
cego w warunkach znacznego niena
sycenia rynku, a więc w warunkach 
rynku producenta Skoro konsument 
jest w pozycji zadowolonego z fak
tu kupienia typowego, od wielu lat 

produkowanego, a ciągle niedostęp
nego regału — to nie istnieje czyn
nik stymulujący producenta do uno
wocześniania swojej produkcji.

— Podobne zarzuty pod adresem 
normalizacji dotyczą uprawianego o- 
statnio budownictwa mieszkaniowe
go. W wielu miastach domy i całe 
osiedla niczym się od siebie nie róż
nią. Mają wygląd cywilnych koszar.-

— A jednak można spotkać osiedla 
„inne”. To też zależy od fantazji i ta
lentu projektanta. Można budować 
zróżnicowane demy uzyskując zabu
dowy ciekawe architektonicznie i ur
banistycznie Nie chcę przez to po
wiedzieć, że w dziedzinie typizacji 
elementów budowlanych stan jest w 
pełni zadowalający. Wiele krytycz
nych i słusznych uwag zgłaszano w 
tym przedmiocie choćby na łamach 
„Życia Gospodarczego” Nawiasem 
wyjaśnię, że zagadnienia typizacyj- 
nc-unifikacyjne budownictwa leżą w 
zakresie kompetencji resortu budow
nictwa.

Istota typizacji polega na tym. by 
bazując na typowych elementach u- 
możliwić uzyskiwanie zróżnicowa
nych przedmiotów, uwzględniających 
te elementy. Przykładowo — butelki, 
słoje i inne naczynia szklane prze
znaczone dla różnych celów mają 
identyczne zamknięcia i nikogo to 
nie razi Przeciwnie, spotyka się z 
pełną aprobatą. Podobnie nie budzą 
u nikogo sprzeciwu ujednolicone ko
ła rowerowe, wiele opakowań, gniaz
dka i wtyczki elektryczne, niektóre 
narzędzia i wiele innych wyrobów.

— Dzień 14 października ustano
wiony został Światowym Dniem 
Normalizacji. Fakt ten jest zarówno 
wynikiem uznania dla ważnej roli 
normalizacji na arenie międzynaro
dowej, jak również okazją do re
fleksji nad tą działalnością. Może 
więc przy tej okazji poświęcimy kil
ka zdań światowej normalizacji.

— Pominęliśmy poprzednio jedną 
z najbardziej istotnych funkcji nor
malizacji — jej znaczenie w skali 
międzynarodowej Właściwie można 
powiedzieć, że w układach między
narodowych nabierają ostrości wszy
stkie razem funkcje normalizacji. 
Staje się ona abecadłem wzajemnego 
porozumienia w sferze techniki, pro
dukcji, a także obrotu towarowego 
i komunikacji.

Posłużmy się przykładem magne
tofonów Właśnie dzięki ujednolice
niu parametrów technicznych każda 
kaseta „pasuje” do każdego magne
tofonu, bez względu na to. w jakim 
kraju są wyprodukowane Bez norm 
międzynarodowych niemożliwy był
by i eksport, i import gotowych wy
robów elektronicznych, a tym bar
dziej kooperacja między fabrykami 
Niemożliwy byłby też transfer myśli 
technicznej, czyli wdrożenie licencji 
np. Philipsa czy Grundiga.

Dlatego też większość krajów dąży 
do maksymalnego zbliżenia norm 
krajowych do zaleceń i norm między
narodowych. Te zaś z reguły zawie
rają zakodowaną najnowocześnie.:szą 
myśl techniczną. A zatem poprzez 
dążenie do spełniania wymogów 
norm międzynarodowych przez pro
ducentów, dany kraj ..podciąga” swól 
przemysł do poziomu technicznego 
najbardziej rozwiniętych krajów 
przemysłowych.

Szczególnie podkreślić trzeba zna
czenie stosowania norm międzynaro
dowych dla rozwoju eksportu. Nie 
byłby on możliwy nie tylko w sferze 
bardzo „technicznych” wyrobów.', jak 
statki, obrabiarki, fabryki kwasu 
siarkowego bądź cukrownie, ale też 
bardzo na .pozór prostych wyrobów 
(zabawki, koncentrat pomidorowy 
czy nawet owoce), a także surow
ców Dalej wyroby te muszą też być 
odpowiednio opakowane i przysto
sowane do reguł międzynarodowego 
transportu (palety, kontenery) i skła
dowania.

Polska aktywnie uczestniczy w 
międzynarodowej działalności nor
malizacyjnej, koncentrując się na 
pracach w Międzynarodowej Organi
zacji Normalizacyjnej (ISO), Między
narodowej Komisu Elektrotechnicz
nej (IEC) oraz Międzynarodowej Ko
misji d.s. Zatwierdzania Sprzętu E- 
lektrotechnicznego Powszechnego U- 
żytku (CEE) W ISO działa ponad 150 
komitetów technicznych, w IEC—66. 
w CEE—18. Polska bierze udział w 
pracach stu komitetów ISO oraz we 
wszystkich komitetach IFC i CEE.

Kilka tygodni temu Polska wy
brana została członkiem Rady ISO. 
będącej jej najwyższym organem O 
roli i zasięgu działalności tej organi
zacji może świadczyć fakt, iż z jej 
pracami powiązanych jest ponad sto 
tysięcy ekspertów Zaś o tym jak 
bardzo złożonymi problemami zaj
mują się oni, świadczy fakt, iż w ub. 
roku opracowano „tylko” 374 normy 
międzynarodowe. Nie jest więc 
łatwe ustalanie' tego międzynarodo
wego „kodeksu technicznego” ale 
trud ten sowicie się opłaca, bowiem 
ogromne korzyści mają tu wszyscy 
partnerzy.

— Dziękujemy za rozmowę.
Rozmawia):

ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKi

Rys. G. MIKLASZEWSKI

ZYCIE GOSPODARCZE nr 41 (1465) 14.X.1979



MAKULATURY
TRZEBA
WIĘCEJ
KAZIMIERZ BOŃCZEWSKI

Makulatura jest cennym 
surowcem wtórnym. Jedna to
na makulatury zastępuje 700 

kg czystej celulozy — którą częścio
wo importujemy — przynosząc go
spodarce kilka setek dolarów oszczę
dności. Albo inaczej: 1 tona makula
tury, to około 3 metry sześcienne 
drewna.

Szacuje się, że w skali roku można 
byłoby pozyskać jako surowiec 
wtórny około 527 tysięcy ton maku
latury. W rzeczywistości odzysk ten 
oscyluje wokół 400 tysięcy, a więc 
około 75 proc. Grubo ponad 100 ty
sięcy ton makulatury trafia na wy* 
sypiska śmieci, butwieje po piwni
cach bądź spalana jest w piecach. 
A więc niszczeje bezpowrotnie.

— Niskie ceny skupu i marże — 
stwierdza dyrektor handlowy Zjed
noczenia Przetwórstwa Surowców 
Wtórnych, mgr Jerzy Magdziarek 
nie zachęcały do zbierania, sortowa
nia i dostarczania makulatury. Mar
że nie pokrywały kosztów skupu, to 
jest utrzymania punktów skupu, 
transportu i robocizny. Dlatego też 
od 1 października br. podniesione zo- 
stają ceny skupu makulatury sorto
wanej. Dodam, że skup makulatury 
pochodzącej od ludności — prowa
dzony przez ' terenowe jednostki 
skupu — wynosi około 60 proc, ca
łej pozyskiwanej makulatury.

Podwyżka cen skupu obejmuje 
trzy główne rodzaje makulatury se
gregowanej. Za tonę makulatury 
drukowej (książki, akta, zeszyty, ga
zety) płacić się będzie obecnie: loco — 
1000 złotych, franco —2000 zł. Za 
makulaturę natronową (worki): loco 
—; 1400 zł,, franco — 2500 zł, zaś za 
makulaturę z tektury falistej (ścinki 
oraz zużyte opakowania tekturowe): 
loco 1000 zł, franco —r 2000 zł za 1 
tonę.

Ceny skupu makulatury introliga* 
torskiej nie ulegają zmianie (odpo
wiednio 1500 oraz 2000 zł), ponie
waż jej nie skupuje się. bezpośred
nio od ludności. Całość dostaw (ok. 
3,5 tys. ton) pochodzi z przemysłu ja
ko odpad poprodukcyjny. Ceny sku
pu i zbytu makulatury mieszanej 
(500 1 1000 zł) pozostają bez zmian.

Skup makulatury wcale, nie jest 
sprawą prostą, Zależy przede wszy
stkim od poczucia gospodarności’ o- 
bywateli —’ zrozumienia, ię nietylko 
chodzi tu o „zarobienie” rocznie kil- 
kudziesięciu złotych, ale też o... zwię
kszenie' produkcji deficytowego pa
pieru. Trzeba tu też włożyć sporo 
wysiłku organizatorskiego, w czym 
pomagają uczniowie, harcerze, mło
dzież akademicka i zakłady pracy. 
Decyduje też o efekcie tego skupu 
„przepustowość” sieci punktów sku
pu oraz transportu. Wszak wchodzą 
tu w grę setki tysięcy ton.

Fot. S. ZUBCZEWSKI

— Obecnie 'mamy w sieci pań
stwowej — mówi mi dyr. ekono
miczny ZPSW, mgr Kazimierz Kle- 
packi — nieco ponad 700 punktów 
skupu. Jest to ilość za mdła. Stara
my się, aby do końca br. funkcjono
wało ich już około 800. Również zbyt 
szczupła jest liczba ajentów skupu
jących makulaturę po domach 
i wsiach. Zatrudniamy ich obecnie 
około 800, a przydałoby się dwa ra
zy tyle.

— Jak ich zdobyć?
— Wraz z podwyżką cen skupu 

makulatury rosną marże, stanowiące 
różnicę między ceną „loco” i „fran
co", które wraz z dopłatami stanowią 
wynagrodzenie ajentów skupu. Obli
czyliśmy, że o ile dotychczas średnia 
marża dla ajenta wynosiła 374 zł od 
tony, to w przyszłości będzie wyno
sić 511 złotych. Powinno to zachę
cić różne osoby — dozorców domów 
mieszkalnych, emerytów i rencistów 
— do zainteresowania się tym zaję
ciem. Dodam, że od 1975 roku zbie
racze makulatury uzyskali status 
pracowniczy (właśnie jako ajenci) 
i mają prawo do zasiłków chorobo
wych, emerytur i innych świadczeń, 
socjalnych. Wspomnę też, że niektó
rzy ajenci zarabiają dość dużo: 
6000—8000 złotych.

Średnia cena skupu makulatury od 
óbyzcateli wzrośnie z 1250 z? do .1500 
zł. Natomiast średnia cena zbytu 
podniesie się z 2860 złotych' do po
nad 3000 złotych.

— Z początkiem roku szkolnego 
zaczyna się też akcja zbierania ma
kulatury w szkołach. Czy informa
cje o nowych cenach dotrą na czas 
do wszystkich jednostek skupu orąz 
do tejże młodzieży?

— Wydrukowaliśmy cztery ty
siące cenników. A więc starczy ich 
dla państwowych punktów i ajen
tów, a także jednostek spółdzielczo
ści wiejskiej oraz spółdzielczości 
pracy. A obywatele zostaną chyba 
wyczerpująco poinformowani i za
chęceni do zbierania makulatury 
przez prasę ł inne środki masowe
go przekazu...

Na ’ 1979 rók plan przewiduje'sku
pienie .409 tysięcy ton makulatury.. Z 
różnych względów nastąpiły spore o- 
późnienia w jego realizacji. W I pół
roczu zaległości wynosiły kilfcaria- 
ścię tysięcy ton. Za niezbędne mini
mum uznaje się 390 tysięcy i ty łe
chce ZPSW dostarczyć za wszelką 
cenę. Ptzemysł papierniczy nalega na 
405 tysięcy ton.

Transport cementu luzem powinien znacznie się zwiększyć. Potrzebna jest jednak rozbudowa stacji przesypowych.

POŻYTKI I KŁOPOTY
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
tu widzenia największych odbiorców 
cementu. W latach 1961—70 średnie 
roczne tempo wzrostu inwestycji wy
nosiło 7,4 proc., w tym budownictwo 
— 11,4 proc„ rolnictwo— 10,3 proc., 
gospodarka komunalna i mieszka
niowa—4,4 proc. W latach 1971—75 
średnioroczne tempo wynosiło aż 
18,4 proc., w tym: budownictwo — 
26,5 proc., rolnictwo — 14,1 gospo
darka komunalna i mieszkaniowa — 
13,9 proc.

W bieżącej pięciolatce tempo na
kładów inwestycyjnych jest co praw
da mniejsze, ale cementowe apety
ty wcale w związku z tym nie mąlę.- 
ją. Mamy jeszcze wiele do zrobienia' 
w szeroko pojętej infrastrukturze: 
drogi/ uzbrojenie terenów pod bu
downictwo mieszkaniowe, regulacja 
systemów wodnych. Sam program 
„Wisła" wchłonie ponad 4 min ton 
tego materiału i to wysokich marek. 
Bezpośredni wpływ na duże potrze
by cementowe mają nakłady na rol
nictwo i gospodarkę żywnościową, 
które ponosimy i będziemy ponosić. 
Nasze rolnictwo znajduje się właśnie 
w takiej fazie, że pochłania dużo ce
mentu, w żwiązku z melioracją użyt
ków’ rolnych, budową dróg, .rozwo
jem budownictwa inwentarskiego.

Pozostaje jeszcze cały program bu
downictwa mieszkaniowego. A co on 
oznacza? Większość osiedli lokalizo
wana jest z dala od śródmieść. Wią- 
że się to z koniecznością budowy, 
rozbudowy dróg i pcłączeń komuni
kacyjnych. Wchodzenie budownictwa 
na tereny peryferyjne to potrze
ba budowy całej infrastruktury 
osiedlowej. Właśnie w miejskiej in
frastrukturze komunalnej potrzeby 
inwestycyjne są bardzo duże. I tt> 
właśnie zaostrzać będzie apetyt na 
cement.

W końcu lat osiemdziesiątych za
potrzebowanie na cement wzrośnie 
do około 30 min ton rocznie. W oce
nie potrzeb nie ma na ogół rozbież
ności. Wynikają one bowiem z takiej, 
a nie innej struktury inwestycji,- z 
przesądzonych już technologii oraz 
ukształtowanej struktury podaży in
nych materiałów budowlanych.

Rok 1975 był okresem cementowej 
równowagi, a nawet występujących 
nadwyżek tego materiału. Wszystko 
pozwalało więc przypuszczać, że w 
następnych latach będzie można mó
wić o pełnym zaspokojeniu potrzeb.
Co się stolo?

W latach 1971—75 nakłady inwe
stycyjne ńa przemysł cementowy 
wyniosły ponad," 21,3 mld złotych. 
Największe przyspieszenie odnoto
wano w. roku 1974 — 4,5 mld zło
tych i w 1975 r. — 8,1 mld złotych. 
Przypómnijmy, że w latach 1966— 
—1970 inwestycja dla tej gałęzi prze
mysłu liczyła się w milionach, a nie 
w miliardach złotych. Zastrzyk in
westycyjny był więc ogromriy. A jed
nak przemysł cementowy mą ogrom
ne trudności.

W 1976, roku dostawy cementu na 
rynek — według kontroli przepro- - 
wadzonej przez NIK — 
w stosunku do zgłaszanych po
trzeb zostały wykonane w 86 proc, 
(niedobór ponad 923 tys. ton), w 
1977 r. — w 89,8 proc, (niedobór 
739,6 tys. ton), w 1978 r. — w 81,9 
proc, (niedobór ponad 1,4 min ton). 
Dla gospodarki uspołecznionej .dp-. 
stawy wykonano odpowiednio W: 
99,3 proc., 94,8 proc. i w 93,4 proc 
Co się więc stało w tym przemyśle?

Bardzo trudno dokonać analizy 
wskaźników efektywnościowych, ze 
względu na niedostatek dostępnych 
danych. Niemniej jednak można 

stwierdzić, że wystąpił wzrost ko
sztów, wywołany głównie wzrostem 
kosztów amortyzacji oraz spłat kre
dytów inwestycyjnych., I tak np. w 
porównaniu z rokiem 1977 poziom 
kosztów w całej branży liczony do 
wartości sprzedaży w cenach zbytu 
w 1978 r. wzrósł o 5,5 proc., co w 
wartościach bezwzględnych stanowi 
wzrost o 1,24 mld złotych. W cemen
towni „Małogoszcz” wzrost kosztów 
w tym okresie wzrósł o 26,4 proc, 
tj. o 250 min złotych, przy czym ko
szty amortyzacji wzrosły o 29,7 min 
złotych. W Opolskim Kombinacie 
Cementowo-Wapienniczym koszty 
wzrosły o 9,7 proc., tj. o 264,7 min 
złotych, przy czym spłaty kredytu 
Wyniosły 203,7 .min złotych. .

.Można więc ■ pośrednio; fśądzi.ćj-- że- 
.pT^uktyw^ 'majątku '.trwałego 
'nie poprawiła się, a uległa pogor
szeniu. Można jednocześnie stwier
dzić, że nastąpiła poprawa wzrostu 
wydajności pracy pracowników gru
py przemysłowej w 1978 r. o 5,3 
proc, w porównaniu z 1977 rokiem, 
przy jednoczesnym znacznym wskaź
niku fluktuacji wynoszącym 16 proc.

, Niestety, nie mogliśmy dokonać 
pełnego rachunku pokazującego 
wpływ przyspieszenia inwestycyjne
go na efektywność produkcji. Czy 
i jakie dała ona oszczędności? Oba
wiam się, że tego rachunku nawet 
w przemyśle cementowym nikt nie 
dokonał. Oczywiście, w łącznym ra
chunku trzeba by również uwzględ
nić wpływ wzrostu produkcji ce
mentu na inne dziedziny gospodar
ki, na możliwości ich rozwoju i sy
tuację w handlu zagranicznym. A 
wpływ ten był bez wątpienia pozy
tywny.

27 września próbuję dowiedzieć się 
w Zjednoczeniu Przemysłu Cemen
towego, Wapienniczego i Gipsowego 
o przypuszczalne wykonanie tegoro
cznego planu. Dyrektor naczelny — 
inżynier Stanisław Drzazga załatwia 
najpierw dwa telefony. Pierwszy do
tyczy .pełnego pokrycia, potrzeb 17 
zjednoczeń budownictwa ogólnego. 
Ten warunek musi być bezwzględ
nie dotrzymany. Drugi telefon doty
czy eksportu, który też powinien być 
wykonany, ponieważ sprzedaż jest 
bardzo opłacalna. Za tonę cementu 
otrzymujemy około 30 doi., a pienią
dze dbstaje się natychmiast po za
ładowaniu worków na statek. Ale 
jest to trudne, do wykonania. Od 
sierpnia wstrzymano bowiem pro
dukcję cementu portlandzkiego mar
ki 350 i marek wyższych. Jest więc 
dylemat nie lada: czy pchać do za
granicznych odbiorców cement niż
szego gatunku, czy też zaprzestać w 
ogóle eksportu. Pójdzie się chyba na 
to . drugie rozwiązanie, ponieważ 
konkurencja wśród producentów jest 
duża i jakiekolwiek obniżenie jako
ści może nam zamknąć możliwości 
eksportowe na zawsze.

Zainstalowane zdolności produk
cyjne — stwierdza dyrektor Drzazga 
— oceniam na 25 min ton cementu 
rocznie. Ale ich pełne wykorzystanie 
zależy ód kształtowania się sytuacji w 
gospodarce. W pierwszym kwartale 
mieliśmy sporo kłopotów.

Do wykonania planu zabrakło 2,3 
mld złotych. W tym okresie produk
cja, spadła do 30 proc możliwości. Si
losy były pełne. Od kwietnia do sier
pnia przemysł wszedł na.pełne ob
roty -- miesięcznie produkowało się 
ponad 2 min ton. We wrześniu sy
tuacja znacznie się pogorszyła i nie
stety zmienia się ną niekorzyść z 
każdym dniem. Zamiast przewidy
wanych ponad 2 min ton — miesię
czna produkcja oscyluje w grani
cach 1,5—1,6 min ton. A W ostat
nim kwartale może być jeszcze 
mniej.

Wśród głównych przyczyn powo
dujących taki stan rzeczy ^wymienia 
się na pierwszym miejscu: braki do
staw energii elektrycznej oraz pa
liw, trudności transportowe z czym 
związane jest przepełnienie silosów 
i wstrzymywanie produkcji, awarie 
i defekty.

Jak każda branża również prze
mysł cementowy ma ustalony limit 
zużycia energii elektrycznej. Wyni
ka on z dość dokładnych obliczeń 
zużycia prądu przez urządzenia i ma
szyny zainstalowane w cementow- 
niach oraz reżimy technologiczne 
wymagające zużycia odpowiedniej 
ilości energii na jednostkę produk
cji. Wiadomo, że braki w dostawach 
energii odczuwa cała gospodarka.- 
Ostatnio nawet:»w okresie najmniej
szego! zapotrzebowania, w komunią 
katach radiowych Państwowa Dy
spozycja Mocy ogłasza 20 stopień za
silania. W takiej sytuacji stosuje się 
ostre środki ograniczenia dostaw e- 
nergii dla przemysłu, a nawet, w 
niektórych przypadkach, na potrze
by komunalno-bytowe.

Od ustalonego dobowego limitu 
zużycia energii w przemyśle cemen
towym planowe wyłączenia miały 
kształtować się na poziomie 40 MW. 
W praktyce wynoszą 80, a w tzw. 
szczycie osiągają nawet 160 MW. W 
takich przypadkach stosuje się na
wet wyłączenia nieracjonalne. Za
trzymuje się np. młyny cementu, 
które przy powtórnym rozruchu zu
żywają ponad 2-krotnie więcej prądu 
niż przy pracy ciągłej.

Normatyw zapasów węgla w prze
myśle cementowym powinien wyno
sić 180 tys. ton. 27 września wynosił 
zaledwie 34 tysiące ton. Tego same
go dnia dostarczono około 50 proc, 
dostaw dobowych. Według danych 
pionu produkcji zjednoczenia, 
niektórym cementowniom wyko
rzystującym węgiel jako paliwo 
technologiczne grozi zatrzymanie. 
Każdego dnia mogą przerwać pro
dukcję. Również 2 z 4 cementowni 
stosujących mazut znajdują się w 
podobnej sytuacji. Jednocześnie obok 
nierytmicznych dostaw, ujemny 
wpływ na wykorzystanie zdolności 
produkcyjnych mają znaczne waha
nia wartości opałowej paliwa. W ro
ku ubiegłym w niektórych okresach 
wynosiły 2953 kcal.kg. Tymczasem 
według danych Instytutu Przemysłu 
Więżących Materiałów Budowlanych 
stosowanie paliwa technologicznego 
o kaloryczności poniżej 5600 kcal/kg 
powoduje m. in. obniżenie wydaj
ności pieców obrotowych i wzrost zu
życia ciepła na wypał klinkieru, wy
stępują wówczas zaburzenia w pra
cy pieców obrotowych oraz trudno
ści w otrzymaniu odpowiedniej ja
kości klinkieru.

W ciągu doby cementownie po
trzebują 26—28 tys. wagonów. Fak
tycznie na rampy kolejowe trafia 
około 13, a w dniach szczególnie do
brych do 15 tys. W ciągu trzecłi 
kwartałów ubiegłego roku nie było 
czym wywieźć około 1,6 min ton 
cementu w workach. Ograniczało to 
głównie zaopatrzenie odbiorców in
dywidualnych. Ale równocześnie w 
całym przemyśle cementowym, wa
piennym i gipsowym tylko w I pół
roczu 1978 r. przetrzymano 32 441 wa
gonów. Wagony te stały bezczynnie 
w ciągu 428 tys. godzin. Większość 
bocznic kolejowych w cementow
niach nie jest przystosowana do 
wzmożonego obrotu towarowego, co 
przyczynia się do łamania dyscypli
ny ładunkowej Brakuje urządzeń do 
za- i wyładunku dużych wagonów 
czteroosiowych. Niektóre cementow
nie nie mają odpowiednich składo
wisk, co nie pozwala na tworzenie 

się zapasów 1 dotrzymywanie rytmi
czności załadunku.

Rocznie trzeba np. oddawać do re
montu 70 silników elektrycznych o 
mocy 4,5 tys. kW, a w roku ubieg
łym przyjęto do naprawy zaledwie 
10 urządzeń. Nie ma również po
trzebnych części zamiennych, stali 
i odlewów. W roku ubiegłym Zakła
dy „Zremb-Makrum” miały dostar
czyć 11 tys. ton części zamiennych, 
a do cementowni dotarło około 4 tys. 
ton.

*
Jest więc cement, czy go nie ma? 

W Zjednoczeniu słyszałem opinię, że 
materiału tego nie brakuje, chociaż 
nie dla wszystkich wystarcza. Moż
liwości produkcyjne- branży r- 25 
min ton — świadczą, że ponieśliśmy, 
ogromny wysiłek inwestycyjny na 
rozwój tego przemysłu. Pozwala to 
przypuszczać, że problem cementu 
mamy na jakiś czas załatwiony.

Poza dostawami energii elektrycz
nej, której braki będziemy jeszcze 
odczuwać przez kilka lat, pozostałe 
trudności, jakie ma przemysł cemen
towy, można w miarę łatwo usunąć 
lub przynajmniej ograniczyć ich uje
mny wpływ do minimum. Są to re
zerwy, o wykorzystaniu których mo
żemy myśleć już dzisiaj. Związane 
są cne z pewnymi nakładami na mo
dernizację robót za- i wyładunko
wych, unowocześnienie bocznic 
i ramp kolejowych, aby wyelimino
wać do minimum nieuzasadnione 
przestoje taboru kolejowego. Znacz
nie powinny ulec zwiększeniu prze- 
wozy cementu luzem. Wśród krajów, 
największych producentów tego ma
teriału, transport cementu luzem wa
ha się w granicach 60—70 proc., u 
nas wynosi niecałe 10 proc. Operacja 
ta związana jest jednak z budową 
i rozbudową stacji przesypowych.

W przemyśle cementowym obo
wiązuje kwartalne zachowanie ryt
miczności produkcji — po 25 proc, 
w każdym kwartale. Tymczasem, 
według informacji Biura Zbytu Ce
mentu, na początku i pod koniec 
każdego roku zakłady stają, ponie
waż przepełnione są silosy. Nato
miast w miesiącach wiosenno-letnich 
potencjał produkcyjny jest obciążony 
ponad miarę, bo wszyscy wołają o 
cement. Może należałoby się zasta
nowić, czy pozorne złamanie rytmicz
ności produkcji nie dałoby korzyści 
i dla producenta i dla odbiorców.

Oczywiście, działaniami, które na
leży podjąć, jest wprowadzanie tech
nologii energooszczędnych. Na ich 
efekty przyjdzie co prawda poczekać 
kilka ląt, ale są one koniecznością. 
Obecnie jedynie w cementowni Gó
rażdże mamy urza.dzenia energoosz
czędne, zużywające 780 kcal/kg ce
mentu. W innych współczynnik ten 
waha się w granicach 1000—1700 
kcal. Duże oszczędności energii daje 
produkcja cementu tzw. metodą su
chą. ?.le są i przeciwnicy tej tech
nologii, którzy twierdzą, że cement 
otrzymywany w ten sposób zawiera 
duży proc, alkaliów, a sama produk
cja ma znacznie bardzie’ ujemny 
wpływ na środowisko niż metoda 
mokra. Przed energetycznymi osz
czędnościami jednak nie uciekniemy.

Istniejące zdolności produkcyjne 
nie mogą w pełni być wykorzystane 
właśnie ze względu na trudności 
energetyczne. Główny kierunek roz
woju tego przemysłu po,winien zmie
rzać więc do wprowadzania przede 
wszystkim technologii energoosz
czędnych. Jest to warunek pełneso 
zdyskontowania tego ogromnego wy
siłku inwestycyjnego, jaki pcnicśl.- 
śmy do tej pory.
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Zagadnienia przetwarzania 
energii, czy też jak się niekie
dy mówi wytwarzania energii, 
sq od dłuższego czasu jed
nym z głównych tematów 
rozważań polityków, środków 
masowego przekazu oraz na
ukowców i inżynierów. Przy
czyną takiego stanu rzeczy 
jest tak zwany kryzys energe
tyczny.

ROZWÓJ PROCESÓW 
PRZETWARZANIA ENERGII
BOGUMIŁ STANISZEWSKI

NIE wnikając szczegółowo w 
analizę zjawisk powódujących 
ten kryzys, można jedynie 

stwierdzić, że świat po raz pierw
szy w historii stanął wobec faktu 
wyczerpywania się zasobów tanich 
i wygodnych w wykorzystaniu su
rowców energetycznych, co spowo
dowało gwałtowny wzrost ich ceny. 
Z drugiej strony, rozwój cywilizacji 
oraz postęp techniczny i kulturalny 
jest w zasadniczy sposób uzależnio
ny od spożycia energii i • znaczny 
wzrost tego spożycia jest zjawiskiem 
nieuchronnym.

W konsekwencji zdano sobie spra
wę, że skończyła się era taniej ener
gii, a więc należy zwrócić szczególną 
uwagę na jej oszczędność, z drugiej 
zaś strony — wystąpiła pilna po
trzeba rozwoju nowych metod kon
wersji enengii lub ulepszania istnie
jących.

Jednym z czynników decydujących 
o praktycznej przydatności określo
nego rozwiązania technicznego meto
dy konwersji energii jest całkowity 
koszt jednostki wyprodukowanej 
energii. W uproszczeniu można przy
jąć, że koszt ten składa się z trzech 
następujących składników: kosztu 
paliwa, kosztu inwestycji, kosztu 
eksploatacji.

Jasne jest więc, że koszt paliwa 
nie jest sam przez się decydujący, 
a więc nawet jeśli paliwo byłoby 
bezpłatne, nie oznacza to, że urzą
dzenie, w którym można je wyko
rzystać, jest technicznie i ekonomi
cznie opłacalne.

Zastanawiając się nad całokształ
tem działalności technicznej i nau
kowo-badawczej prowadzącej do 
rozwoju określonej technologii prze
twarzania energii, trzeba wziąć pod 
uwagę dwa bardzo istotne czynniki, 
a mianowicie: stopień koncentracji 
energii w paliwie lub formie pier
wotnej podlegającej przekształcaniu 
oraz wpływ na środowisko natural
ne w szerokim rozumieniu tego po
jęcia.

Jest zresztą rzeczą oczywistą, że 
te dwa wymienione problemy wiążą 
się w istotny sposób ze stroną eko
nomiczną procesu przetwarzania 
energii. Zarówno nadmierna: koncen
tracja energii, jak i znaczne jej- roz
proszenie stwarzają istotne trudno
ści techniczne. Stosunkowo najłat
wiej radzimy sobie z konwencjonal
nymi paliwami kopalnymi.. Wynika 
to z faktu, że odpowiednie urządze
nia wykorzystujące te paliwa/ np. 
kotły czy silniki spalinowe, mają za 
sobą długi okres rozwoju i były stop
niowo doskonalone, z drugiej zaś 
strony — spalanie paliw kopalnych 
przebiega stosunkowo prosto i jego 
opanowanie oraz kontrola dają się 
względnie łatwo opanowaćtechnicz- 
nie.

DO paliw o bardzo dużej kon
centracji energii należy paliwo 
jądrowe oraz mieszanina deu- 

teru i trytu stosowana w reaktorach 
wykorzystujących reakcję termonu- 
klearną.

Paliwo jądrowe charakteryzuje się 
tym, że proces spontanicznego roz
szczepiania zachodzi niezwykle szyb
ko, ponadto jeśli ilość tego paliwa 
przekroczy wartość krytyczną, to na
stępuje reakcja łańcuchowa o wy
buchowym przebiegu, połączona z 
wyzwoleniem ogromnych ilości ener
gii. W związku e tym, energetyczne 
reaktory jądrowe muszą być tak zbu
dowane, , aby zapewniały, powolny 
i regularny przebieg reakcji roz
szczepiania, oraz aby: pozwoliły na 
opanowanie wszelkich sytuacji awa
ryjnych. Dlatego też koszt inwesty
cyjny elektrowni jądrowej jest wyż
szy od kosztu elektrowni konwen
cjonalnej, zaś zagadnienia bezpie
czeństwa jej pracy budzą jeszcze sze
reg wątpliwości.

Ponadto techniczne rozwiązanie 
1 upowszechnienie energetyki Jądro
wej było możliwe dopiero wówczas,

gdy rozwój licznych technologii 
osiągnął odpowiedni poziom.

Praktyczne wykorzystanie reakcji 
termónuklearnej nie jćśt jeszcze 
możliwe, gdyż w tym przypadku 
podstawową trudność stśńowi otrzy
manie bardzo wysokich temperatur, 
rzędu 100 milionów stopili , i zapew
nienie stateczności strumienia plaz
my znajdującej się w silnym polu 
magnetycznym. Ponadto brak jest 
rozwiązań' technicznych szeregu 
urządzeń, które będą wchodziły w 
skład ewentualnej przemysłowej si
łowni termónuklearnej.

Źródłem energii o małej koncen
tracji jest promieniowanie słońca 
dopływające do ziemi. Istniejące już 
praktyczne rozwiązania, pozwalają 
na wykorzystywanie energii słonecz
nej do celów ogrzewczych. Nato
miast przetwarzanie energii słońca 
na energię elektryczną w większej 
Skali • wymaga budowy instalacji 
bardżo dużych i kosztownych.

Z AGADNIENIA ■ Ochrony środo
wiska naturalnego stańowią 
także bardzo istotną barierę dla 

rozwoju ; przemysłu przetwarzania 
energii. Rozwój nowych technologii 
i wzrost skali przetwarzania, energii 
Stwarza nowe problemy obok takich 
znanych efektów jak zanieczyszcze
nie atmosfery oraz wód. Rozwój ko
palni odkrywkowych węgla brunat
nego oraz kamiennego , połączony 
jest z koniecznością niszczenia du
żych terenów pokrytych roślinnością 
i powoduje zmiany w. układzie wód 
gruntowych. Trzeba więc ’z; góry pla
nować rekultywację. terenów zaję
tych przez odkrywkę z niej węgla, 
ćo jednak nie pozwala Całkowicie 
przywrócić stanu pierwotnego.

Współczesna siłownia wielkiej mo
cy potrzebuje dużej ilości wody chło
dzącej, która może być' czerpana z 
rzeki lub jeziora, jeśli pozwala na to 
lokalizacja elektrowni, albo woda 
chłodząca krąży w.układzie zamknię
tym i jest dodatkowo chłodzona w 
tzw. chłodniach kominowych.

Ilość wody chłodzącej zużywanej 
przez dużą współczesną elektrownię 
jest tak ogromna, że ' nawet duża 
rzeka, taka jak rip. Wisła, może być 
nadmiernie podgrzewana. Powoduje 
to ograniczenie dopuszczalnej od
ległości między sąsiednimi elektrow
niami, leżącymi, nad samą rzeką, zaś 
zjawisko nadmiernego podgrzewania 
wody zostało nazwane zanieczyszcze
niem cieplnym.: Jest • ono • szczególnie:- 
dotkliwe ■ w elektrowniach "jądro
wych, w których woda chłodząca po
biera więcej ciepła niż w elektrow
niach konwencjonalnych;

Chłodnie kominowe stanowią żel
betowe budowle o wysokości często 
przekraczającej 100 m, przy czym w 
dużej współczesnej siłowni trzeba 
ich postawić często. ponad 10 sztuk. 
Nie stanowią one dekoracyjnego ele
mentu krajobrazu, ponadto zaś wy
dobywa się z nich ciągló pióropusz 
pary i mgły tworzący, chmury i wpły
wający na mikroklimat bezpośred
niego otoczenia terenu siłowni.

Emisja takich gazów, jak dwutle
nek i tlenek węgla, tlenki siarki oraz 
tlenki azotu, stanowi zagrożenie dla 
zdrowia, zaś wzrastająca ciągle za
wartość dwutlenku węgla w atmo
sferze wywiera długofalowy wpływ 
na klimat kuli ziemskiej. Mimo in- 
tęiisywnych badań, skutki wzrostu 
zawartości dwutlenku węgla w at
mosferze nie są znane, ponadto zaś 
odpowiednie zmiany klimatu zacho
dzą bardzo wolno, tak że efekt koń
cowy naszej obecnej, działalności bę
dzie znany . dopiero w bardżo odleg
łym czasie.

Przedmiotem Szczególnej troski 
konstruktorów siłowni jądrowych 
oraz powodem zaniepokojenia opinii 
publicznej jest niebezpieczeństwo 
związane ze składowaniem Odpadów 
radioaktywnych. Istnieje w tym 
względzie szereg koncepcji i rozwią
zań technicznych, które w świetle 
obecnej wiedzy wydają Się w pełni 
bezpieczne, trzeba jednak wziąć pod 

uwagę elementy (niepewności wyni
kające z braku wystarczających do
świadczeń oraz faktu bardzo. długie
go okreśu neutralizacji tych odpa
dów.

PRZEDSTAWIONE problemy, o- 
mówióne w bardzo ogólny 
i uproszczony sposób, w żadnym 

przypadku nie obejmują całokształ
tu zagadnień związanych z rozwo
jem energetyki, dają jednak pewne 
wyobrażenie o złożoności tej proble
matyki i o jej wielodyscyplinarnym 
charakterze.

Zastanawiając się nad perspekty
wami rozwoju procesów przetwarza
nia energii, należy zaznaczyć, że pa
liwa kopalne, a więc i konwencjo
nalne metody przetwarzania energii, 
będą Stosowane jeszcze przez długi 
okres, jakkolwiek ich udział będzie 
malał w Czasie. Mimo wszystkich zą- 
strzeżeń nie można także uniknąć 
rozwoju techniki nuklearnej. Wre
szcie warto zaznaczyć, że aktualna 
liczba koncepcji przyszłościowych 
rozwiązań przetwarzania energii 
przekracza możliwości ich praktycz
nej realizacji.

W zakresie metod konwencjonal
nych niewątpliwie wzrośnie 
rola i udział węgla kamienne

go i brunatnego, którego zasoby 
światowe są bardzo duże, zaś ich lo
kalizacja jest zgodna z rejonami naj

„Techniczne rozwiązanie i upowszechnienie energetyki jądrowej było mo
żliwe dopiero wówczas, gdy rozwój licznych technologii osiągnął odpowied
ni poziom.” Fot. CAF

większego zapotrzebowania na ener
gię.

Ze względu na ograniczenie emi
sji tlenków’; siarki . przewiduje się 
jednak, że nastąpią zmiany w tech
nologii ..opartej na węglu.; Rozwój 
palenisk fluidalnych ułatwia wyeli
minowanie tlenków siarki w spali
nach, zaś z drugiej strony, trwają 
intensywne prace nad opanowaniem 
ekonomicznych procesów zgazowania 
węgla. ' , .

Układy wykorzystujące gaz otrzy
many z węgla będą prawdopodobnie 
działać w 'obiegu dwuczynnikowym, 
to znaczy w obszarze wysokich tem
peratur będzie, pracować turbina ga
zowa, zaś w obszarze temperatur niż
szych turbiną parowa.

Istnieje szereg propozycji realiza
cji ■ układów opartych na wykorzy
staniu paliw, konwencjonalnych 
Wśród nich wymienić należy także 
układ z generatorem magnetohydro- 
dynamicznym współpracującym z 
turbiną parową. Instensywne prace 
są również prowadzone nad pod
ziemnym zgazowaniem węgla. Opa
nowanie tej techniki pozwoliłoby 
na wyeliminowanie całego procesu 
wydobywania węgla na powierzchnię 
oraz urządzeń do jego zgazowania.

Ropa naftowa i paliwa ciekłe ma
ją także jeszcze przed sobą znaczną, 
choć trudną obecnie do określenia 
przyszłość. Jakkolwiek źródła łatwo- 
dostępnej ropy ulegają szybkiemu 

wyczerpywaniu, to wzrost cem. ropy 
powoduje opłacalność sięgania do 
źródeł trudniejszych w eksploatacji. 
Należy tu wymienić przede wsźyst- 
kim nie rozpoznane jeszcze zasoby 
ropy na szelfie kontynentalnym oraz 
łupki i piaski roponośne. Doskona
lenie technologii wydobywania ropy 
z szelfu kontynentalnego pozwala na 
docieranie na coraz większe głębo
kości pod wodą, zaś wyniki działa
nia pierwszych instalacji przemysło
wych do otrzymywania ropy z pia
sków roponośnych wykazują, że już 
w. niedalekiej przyszłości technologia 
ta może się okazać ekonomicznie 
opłacalna.

Równolegle prowadzone są prace 
nad otrzymywaniem paliw ciekłych 
z węgla. Procesy te były już opra
cowane na skalę techniczną w okre
sie, międzywojennym i jest raczej 
kwestią czasu, kiedy staną się opła
calne ekonomicznie na tle tenden
cji do stałego wzrostu cen ropy.

W dziadzinie energetyki jądrowej 
opanowano jut reaktory termiczne, 
pozostaje jeszcze doskonalenie Sy
stemu zabezpieczeń i układów awa
ryjnych. Największe nadzieje są 
związane z rozwojem reaktorów po
wielających, pozwalających ha zna
cznie lepsze wykorzystanie paliwa 
jądrowego. Pierwsze takie reaktory 
zostały już uruchomione w kilku 
krajach i dotychczasowe doświadcze
nia pozwalają ocenić optymistycznie 
ich przyszłość. Należy jednak pamię
tać, ie zagadnienia bezpieczeństwa 
pracy takich układów są bardzo zło
żone i wymagają jeszcze doskonale
nia, zwłaszcza że skutki awarii reak
tora powielającego mogą być znacz
nie gorsze niż skutki awarii reakto
ra termicznego.

Z. E względu na ograniczone zaso
by paliw kopalnych oraz paliw 
jądrowych zachodzi konieczność 

rozwinięcia zupełnie nowych przy
szłościowych technologii przetwarza
nia energii opartych na źródłach 
energii, które byłyby praktycznie 
nieograniczone. W tym względzie 
istnieje szereg koncepcji i to zupeł
nie realnych, które obecnie są przed
miotem badań i udoskonaleń pozwa
lających na praktyczne zastosowa
nie. .■

•Najważniejszymi: Z:..punktu widze
nia perspektyw. szerokiego użycia 
źródłami energii tego rodzaju są: 
energia słoneczna oraz energia wyz
walająca się podczas reakcji termo- 
nukłearnej.

Energia słoneczna jest już wyko
rzystywana do celów ogrzewczych, 
klimatyzacji i chłodzenia. Odpowied
nie urządzenia są stosunkowo proste 
i po dalszych udoskonaleniach mogą 
być szeroko rozpowszechnione nawet 
w umiarkowanym klimacie. Pozosta
je do rozwiązania zagadnienie aku
mulacji energii, gdyż promieniowa-: 
nie słoneczne dociera do ziemi okre
sowo i to ze znacznie zmieniającym 
się natężeniem.

Znacznie trudniejszym jest zbu
dowanie ekonomicznie opłacalnych 
urządzeń do przetwarzania energii 
słonecznej w energię elektryczną.

Wymaga to przede wszystkim po
stępu w dziedzinie wytwarzania og
niw fotowoltanicznych, które ciągle 
jeszcze są zbyt drogie i pracochłon
ne.

Jedna z koncepcji wykorzystania 
energii słonecznej do produkcji ener
gii elektrycznej polega na umieszcze
niu wokół kuli ziemskiej szeregu 
satelitów geostacjonarnych, które 
znajdowałyby się poza cieniem ziemi 
i zawierałyby system ogniw fotowol- 
taicznych. Otrzymywany prąd elek
tryczny byłby następnie przesyłany 
na ziemię w formie promieniowania 
mikrofalowego systemem odpowied
nich anten.

Pomysł ten, choć w pierwszym 
momencie wydaje się fantastyczny, 
jest realny na tle aktualnego roz
woju techniki.

Reaktory, w których zachodzi 
reakcja syntezy termojądrowej, są 
rozwijane w szeregu krajów i ob
serwuje się stały postęp, choć nie 
przewiduje się, aby mogły one być 
wprowadzone na skalę przemysłową 
wcześniej niż w pierwszej połowie 
przyszłego wieku. Podstawową trud
ność stanowi możliwość otrzymania 
odpowiednio wysokiej temperatury 
przez dostatecznie długi okres (są 
to wprawdzie ułamki sekund, lecz 
wymagane temperatury są rzędu 100 
milionów stopni) oraz zapewnienie 
stateczności strumienia plazmy, w 
której zachodzi reakcja.

Ponadto potrzebne są nowe roz
wiązania w tej części urządzenia, 
która otrzymaną energię reakcji ter- 
monuklearnej będzie zamieniać na 
energię elektryczną. Wśród innych 
nowych źródeł energii, które mogą 
znaleźć zastosowanie, lecz już raczej 
w mniejszej skali, wymienić można 
energię geotermiczną, energię wia
trów oraz energię wynikającą ze 
zmieniającej się z głębokością tem
peratury wody w oceanach.

Odpowiednie badania są prowa
dzone i niektóre wyniki wyglądają 
bardzo zachęcająco.

JAK wynika z tego krótkiego i nie
pełnego przeglądu, należy ocze
kiwać, że w najbliższej przyszło

ści, tzn. w okresie 100—150 lat, obok 
metod konwencjonalnych będą stop
niowo rozwijane nowe metody prze
twarzania energii i że ich rozmaitość 
będzie coraz większa.

Ponadto zapewne coraz staranniej 
będą wykorzystywane wszystkie lo
kalne źródła energii (np. gorące 
źródła) oraz wzrośnie wykorzystanie 
tzw. energii odpadowej, pozostającej 
lub powstającej przy różnych proce
sach przemysłowych.

C UCIĄŁBYM na zakończenie 
sformułować pewne wnioski 
dotyczące problematyki energe

tyki naszego kraju.
Energia staje się, coraz cenniejsza 

i należy nią gospodarować oszczęd
nie, a więc jako inżynierowie musi- 
my tak projektować procesy tech
nologiczne i organizować produkcję, 
aby zużycie energii było możliwie 
najmniejsze.

Całokształt krajowej gospodarki 
paliwowo-energetycznej będzie co
raz bardziej decydował o strukturze 
naszego przemysłu, dlatego należy 
dążyć do rozwoju dziedzin przemy
słu konsumujących małe ilości ener
gii.

Wzrost produkcji energii wpływa 
ujemnie na środowisko naturalne 
i jako inżynierowie musimy szukać 
sposobów na ograniczenie występu
jących szkód oraz włączyć się czyn
nie do akcji przywracania pierwot
nych walorów temu środowisku.

Wreszcie ze względu na pozycję 
i poziom rozwoju technicznego i cy
wilizacyjnego naszego kraju, zagad
nienia gospodarki paliwowo-energe
tycznej muszą mieć nadany odpo
wiedni priorytet, zaś problematyka 
naukowo-badawcza dotycząca proce
sów przetwarzania i użytkowania 
energii musi być szeroko rozwijana.

Tekst stanowi wykład inauguracyjny, 
wygłoszony dn. 2.X. przez prof. dr. hab. 
Inż. członka korespondenta PAN Bogu
miła Staniszewskiego podczas uroczysto
ści rozpoczęcia roku akademickiego 
1979/80 na Politechnice Warszawskiej.

KOSZTY
Departament Przemysłu 1

Budownictwa Ministerstwa 
Finansów dokonał analizy 

kształtowania się kosztów produkcji 
energii elektrycznej i cieplnej w la
tach 1975—1978. ' . ...

W okresie tym produkcją energii 
elektrycznej wzrosła o 19,6 proc., 
sprzedaż o. 19,7 proc., koszty o 25,1 
proc., akumulacja utrzymała się na 
tym samym poziomie. Wzrost kosz
tów produkcji energii elektrycznej w 
omawianym okresie wyprzedza zna
cznie pozostałe wielkości.

Analizą struktury kosztów w 
branżowym układzie rodzajowym 
wykazała, że pozycjami decydujący
mi o kształtowaniu się kosztów wy
twarzania energii elektrycznej są: 
paliwo produkcyjni (ok. 37 proc, o- 
gółu kosztów wytwarzania), amor
tyzacja (ok. 16.5 proc.) oraz obce .u- 
sługi remontowe (ok. 13 proc.). Łą
cznie koszty te stanowią ok. 66 próc. 
ogółu kosztów, wytwarzania energii

WYTWARZANIA ELEKTRYCZNOŚCI I CIEPŁA
elektrycznej, z tym że tendencje ich 
kształtowania są. różne. Na przyk
ład: udział kosztów paliwa produk
cyjnego zmalał z 38„2 proc, w 1975 r. 
do 36,2 proc, w 1978 r. Koszty amor
tyzacji utrzymują się w granicach 
16 proc, ogółu kosztów. Natomiast 
obce usługi remontowe stale rosły 
w ogólnej kwocie kosztów. Udział 
pozostałych pozycji kosztów jest 
znacznie mniejszy: pozycje te ple 
zmieniają się w Istotny sposób. Na 
uwagę zasługują place i narzuty na 
płace, których udział wykazuje pew-, 
ną tendencję 'malejącą z 7,9 próc. do 
6,9 proc.

Większe zróżnicowanie ma dy
namika poszczególnych pozycji 
kosztów. Najistotniejsze, najbardziej 
ważące pozycje kosztów mają 
wzrost umiarkowany: paliwo pro
dukcyjne o 18,7 proc., amortyzacja o 
27,4 proc„ płace o 8,9 proc. Z pozy
cji o większym udziale w ogólnej 
kwocie kosztów, największą dyna

mikę wzrostu wykazały obce usługi 
remontowe wzrastające o 61,9 proc.

Analiza struktury kosztów energii 
cieplnej w latach 1975—1978 wska
zuje, że dominującą pozycją kosztów 
produkcji energii cieplnej jest; pali
wo produkcyjne, którego udział w 
ogólnej kwocie kosztów wynosił od 
48,6 proc, do 51,3 proc, i wykazywał 
pewną tendencję wzrostu.

Udział pozostałych pozycji kosz
tów (takich Jak amortyzacja, usługi 
remontowe etc.), w ogólnej, kwocie 
kosztów wynosił od 4 proc, do 7 proc, 
jedynie koszty ogólne stapoWią oko
ło 10 proc.

Pozycją kosztów, która wykazuje 
stałą tendencję wzrostu zarówno 
przy wytwarzaniu energii elektrycz
nej, jak i cieplnej (chociaż w tym 
drugim (przypadku trend wzrostu jest 
nieznaczny) są nakłady ponoszone na 
remonty urządzeń energetycznych i 
sieci przesyłowych. Wzrost nakła

dów na remonty spowodowany jest 
kilkoma czynnikami. Przede wszyst
kim stałym zwiększaniem się ilości 
urządzeń energetycznych i sieci, ko
niecznością pełnego wykorzystywa
nia wszystkich urządzeń wytwór
czych (w tym również tych najstar
szych i najbardziej wyeksploatowa
nych), a także wzrostem cen remon
tów wykonywanych sposobem zle
conym oraz wzrostem cen materia
łów i kosztu robocizny, przy remon
tach wykonywanych sposobem go
spodarczym.

Koszty jednostkowo

Wzrost kosztów produkcji w ener
getyce potwierdzają również kalku
lacje jednostkowe .podstawowych 
wyrobów tego resortu.

W 1976 r. koszt wytwarzania 1 MW 
enengii wzrósł w porównaniu z 1975 
rakiem o 9,30 zl, w następnym o dal

sze 3,30 zł, a w kolejnym, czyli 1978 
r., o 10,80 zł.

Wzrost kosztu jednostkowego e- 
nergii elektrycznej jest, zatem ciąg
ły, choć już nie równomierny, na co 
wpływ ma m.in. ogólna sytuacja 
energetyczna kraju. Na przestrzeni 
omawianych trzech lat koszt 1 MWh 
wzrósł łącznie o 23,40 zł.

Koszt jednostkowy energii ciepl
nej 1 G cal wykazuje również stałą 
dynamikę wzrostu. Na przestrzeni o- 
mawianych trzech lat koszt 1 G cal 
wzrósł łącznie o 9,00 zł.

Trudna sytuacja energetyczna kra
ju w istotny sposób wpływa na pod
rożenie produkcji energii elektrycz
nej. W latach 1975—1978 dla wytwa
rzania energii elektrycznej wyko
rzystywano na ogół w sposób ciągły 
wszystkie moce, również elektrowni 
nieekonomicznych. Podnosiło to zu
życie paliwa. Na przykład: przy śred
nim wskaźniku zużycia paliwa wy
noszącym w 1978 roku 360 kg na 

MWh, elektrownia Jaworzno I zu
żyła 383 kg. elektrownia Zabrze 500 
kg, a elektrownia Szombierki aż 542 
kg na MWh. Na zwiększenie pro
dukcji energii elektrycznej wpływa 
także pogorszenie jakości węgla do
starczanego elektrowniom (urządze
nia częściej się psują, dłużej trzeba 
je naprawiać itd.)

Istotnym elementem zwiększają
cym koszty produkcji energii elek
trycznej i cieplnej były także zmia
ny cenowe (w tym cen kosztoryso
wych budownictwa) dokonywane w 
tym okresie zarówno centralnie, jak 
i w ramach uprawnień organizacji 
gospodarczych które przede wszy
stkim wpływały na wzrost nakła
dów jednostkowych przy budowie 
elektrowni oraz na wzrost kosztó-w 
remontów i konserwacji urządzeń 
wytwórczych i przesyłających ener
gię elektryczną.

J.D.
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Fot S. ZUBCZEWSKI

OFERTA
NA CZAS
WOLNY
JERZY JUROWSKI

Dominującą pozycją w spożyciu dóbr trwałych są u nas kolej
no meble, samochody, sprzęt gospodarstwa domowego oraz 
wyroby elektroniczne do wyposażenia domu. Wyraźnie mniej
szą wartościowo ofertę stanowią produkty służące czynnemu 
zagospodarowaniu czasu wolnego. Nie należą, one raczej do 
artykułów pierwszej potrzeby, pamiętać jednak trzeba, że w 
każdym społeczeństwie w miarę wzrostu zamożności popyt na 
nie rośnie niesłychanie dynamicznie.
Stworzenie ciekawej i zróżnicowanej oferty w tej dziedzinie 
jest bardzo istotne dla kształtowania modelu spożycia, w któ
rym zdrowe, ruchliwe i ciekawe spędzanie czasu wolnego po
winno zyskać należną rangę. Jaką ofertę przygotował nam tu 
przemysł na najbliższy sezon i na rok przyszły?

POSZUKIWANIA
LEKÓW
CIĄG DALSZY
STEFAN ANCEREWICZ

APTEKA w podziemiach przy 
Dworcu Centralnym w Warsza
wie. Reprezentacyjna to może 

niewłaściwe słowo, ale na pewno re
prezentatywna dla aktualnego sta
nu posiadania warszawskiej farma
cji. Przynajmniej w,założeniach.

— Poproszę o węgiel.
— Nie ma.
— Vichy?
— Nie ma.
— Emskie?
— Nie ma.
I tak znowu' wracamy dp .tematu: 

leki.
Od decyzji rządowych.któremiały 

przynieść zdecydowaną poprawę zao
patrzenia w farmaceutyki — relacjo
nowanych na łamach „Życia Gospo
darczego” — minęło już blisko pół 
roiku. Przypomnę, że przyznawały 
one dodatkowy zastrzyk pieniędzy i 
środków inwestycyjnych przemysło
wi farmaceutycznemu, dotyczyły 
spraw organizacyjnych, zapewniały 
możliwość niezbędnego, importu i po
rządkowały sprawy; eksportu. Ich za
kres był szeroki, a skutki —siłą 
rzeczy — musiały przychodzić w róż
nym czasie. Niemniej jednak’ można 
było oczekiwać, żę już po kilku mie
siącach nastąpi wyraźna 'poprawa 
sytuacji w aptekach, przynajmniej 
jeśli chodzi o leki najprostsze i czę
sto przez ludzi używane.

Może na Centralnym miałem wy
jątkowego pecha. Powędrowałem 
więc do kilku następnych warszaw
skich aptek i tak zaczęła stopniowo 
powstawać lista specyfików poszuki
wanych z reguły ’ bez powodzenia. 
Nie znaczy to, że niektóre z tych -le
ków nie bywają w aptekach, ale one 
właśnie „bywają” przez kilka go
dzin lub dni, a powinny, być zaw
szę osiągalne bez kłopotu.: Pytałem 
bowiem o medykamenty z grupy ap
teczki domowej, po które sięgamy 
sami lecząc się z chwilowej niestra
wności, małej gorączki, czy łamania 
w kościach, kiedy; nas boli ząb czy 
głowa, lub skaleczyliśmy się w palec. 
Chodził,o o leki,, których technologia 
produkcji jest znana od lat i nie po
winna — wydawałoby się —. spra
wiać żadnych kłopotów. Sami .far
maceuci. uzupełnili nioją' listę o nie
które preparaty niezbędne przy .pie
lęgnacji , niemowląt i składniki . re
cepturowe, czyli związki' chemiczne' 
potrzebne przy aptecznej. produkcji 
popularnych leków.

Czego nie ma?

Nie chcę operować ogólnikami, 
więc przedstawiam w części zapisaną 
przeze mnie listę, podając jednocze
śnie odpowiedzialnych za produkcję.

Środki' przeciwbólowe — „Polfa” 
lub im-port. choć osobiście nie, wiem 
czemu np. Gardan sprowadzamy ■ z 
Bułgarii. Ten zresztą jest, ale środ
ków przeciwbólowych nigdy nie ma 
w pełnym wyborze.

Cardiamid i Cardiamid z kofeiną — • 
„Polfa” (podobno dostawy nadeszły 
w ostatnich dniach, już po moich od
wiedzinach w aptekach).

Influmin — „Polfa”.
Wspomniane już tabletki emskie, 

Sal Vichy, Sal Carolinum, Gastro, 
żele przeciw zgadze — spółdzielczość 
farmaceutyczna.

Soda — przemysł chemiczny.
Węgiel — resort leśnictwa i prze

mysłu drzewnego.
Aesculan — czopki i maść —„Her

bapol”

Linomag w różnych postaciach — 
spółdzielczość farmaceutyczna.

Rivanoi w tabletkach — „Polfa”.
Pigułki tzw. „reformackie” — 

„Herbapol”.
Czopki glicerynowe — „Cefarm”.
Zasypki dla niemowląt — spół

dzielczość farmaceutyczna.
Ossobolin — „Polfa”.
Plastry — „Pollena-Lechia”.
Wreszcie dwa popularne składni

ki recepturowe: natrium bromatum 
i nątrium tiosulfuricum — Polskie 
Odczynniki Chemiczne—* Gliwice.

, Nie są to żadne cuda czy nowości. 
Dlaczego, więc ich nie ma?

Jest lepiej, ale...

Dyrektor warszawskiego „Cefar- 
mu” (czyli przedsiębiorstwa zarzą
dzającego aptekami) mgr Zygmunt 
Oliński jest mimo wszystko zdania. 
Że-w--zaopatrzeniu w„ leki-' nastąpiła 
znaczna poprawa. . Popiera swoje 
twierdzenie liczbami. Jeżeli w III 
kwartale ub. r. „Cefarm” w Warsza
wie otrzymał leki wartości 810 min 
zł, to tylko w dwóch pierwszych 
miesiącach III kwartału br. dostawy 
wyniosły 860 miń zł. ’

Liczby i wskaźniki wartościowe 
przywykliśmy już,traktować z pew
nym sceptycyzmem. Opinia szefa 
znalazła jednak . potwierdzenie w 
rozmowach w aptekach, jakie mia
łem okazję przeprowadzić. .Farma
ceuci rzeczywiście odnotowują 
wzrost dostaw, ale widzą też braki 
i starają się: często we własnym za
kresie zrobić wszystko, aby były one 
najmniej dokuczliwe. Wytypowano 
np. tzw. apteki wiodące, które są 
zaopatrywane w pierwszej kolejno
ści i dalej dysponują otrzymanymi 
dostawami. Pozwoliło to znacznie ob
niżyć próg informacji, gdyż apteki 
wiodące są na bieżąco zorientowane 
gdzie najbliżej można poszukiwany 
specyfik dostać. ,, 
. Ułatwia to • życie pacjentom ale 
nie likwiduje problemu. ■ Odczucie 
poprawy jest więc udziałem osób 
stojących tylko z jednej strony ap
tecznej lady Apteka np, posiada 
środki przeciwbólowe. 'Ale nie ma a
kurat takiego,;- o który pyta pacjent 
lub nie ma np.,'pigułek reformackich.
choć są inne, środki przeczyszczające. 
A, człowiek przyzwyczaja się do ok- 
reślonęgo,, leku,’ nabiera. ..właśnie do 
niego zaufania. Nie ■ jest to zresztą 
tylko kwęstia przyzwyczajenia. Lu
dzki. organizm nie poddaje się uni
fikacji i zdarza się, ze z dwóch teo
retycznie zamiennych specyfików na 
określonego pacjenta działa tylko je
den.

Dyrektor Zygmunt Oliński- widzi 
trzy zasadnicze przyczyny trwają
cych jeszcze trudności z zaopatrze
niem aptek w poszukiwane leki: nie
wystarczające dostawy, wąskie gard
ło transportu i brak magazynów. 
Magazyny nie wyrosną, oczywiście, 
jak grzyby po deszczu; ale ruszyła 
już budowa wiat — co nie. powinno 
trwać długo, a zawsze lepsze skła
dowanie pod wiatami niż pod gołym 
niebem. Transiportowo warszawski 
„Cefarm” został ostatnio wzmocnio
ny ■— otrzymał kilka nowych, do
datkowych samochodów. Oba roz
wiązania trudno uznać za satysfak
cjonujące na dalszą metę, że jednak 
dotykamy tu problemów o znaczeniu 
ogólnokrajowym wypada mieć na
dzieję, iż z czasem — bo to jednak 
musi potrwać :— zarówno transport. 

jak i składowanie leków doczekają 
się właściwych rozwiązań.

A ciągle jeszcze niewystarczające 
dostawy niektórych leków?

Zdaniem mego rozmówcy zasadni
cze znaczenie ma tutaj decyzja o 
uzależnieniu eksportu leków od zgo
dy resortu zdrowia, który czuwa 
przede wszystkim nad zaspokoje
niem potrzeb kraju. Wiceminister 
zdrowia i opieki społecznej, Tadeusz 
Szelachowski twardą ręką trzyma 
przemysł, od „Cefarmu” żąda comie
sięcznych sprawozdań z wykonania 
planu dostaw i mowy nie mą, żeby 
jakikolwiek, specyfik opuścił-.nasze 
granicę, jeżeli apteki nie otrzymały 
tego, co im się należało. To z pew
nością prawda. Ale kiedy'' słucham 
o tym, przypomina mi się znane 
przysłowie: „złapał Kozak Tatarzyna, 
a Tatarzyn za łeb trzyma”.

W kraju siarki

Decyzja o uzależnieniu eksportu .od 
zaspokojenia potrzeb krajowych 
przynosi niewątpliwie efekty w .tej 
grupie leków, które znajdują zbyt za 
granicą. .Ale rzućmy okiem ’ raz'je
szcze na przedstawioną wyżej listę. 
Raczej nie znajdziemy na niej spe
cyfików, o które zabijaliby się za
graniczni odbiorcy.

Apteki, a de facto pacjenci są więc 
dalej w pełni uzależnieni od łaski 
producenta. Podkreślam: łaski, bo 
naprawdę trudno wytłumaczyć dla
czego mimo permanentnego braku 
węgla leczniczego w aptekach, resort 
leśnictwa i .przemysłu,-drzewnego w 
III kwartale br. w ogóle nie prze
widział jego dostaw? Nie rozumiem 
też np. dlaczego od wielu miesięcy, 
chyba nawet lat, apteki nie - mogą 
przygotowywać leków .opartych na 
związkach siąrki z braku odpowied
nich składników recepturowych. W 
kraju, którego narodowym bogac
twem jest siarka.
. Owe „nie rozumiem” mógłbym 
mnożyć, ale przecież domyślam się, 
że chodzi tu zapewne o grę wskaź
ników ekonomicznych u producenta, 
a w niektórych przypadkach wchodzi 
też być może w rachubę brak drob
nego, lecz niezbędnego składnika z 
importu, który sprowadza ktoś inny.
a producent bądz; resort zdrowia ku- 
puje. w: kraju,, jak to ma miejsce np.
w przypadku czopków gliceryno
wych zawierających zagraniczny 
kwas, parafinowy. Te domysły jed
nak.niczego nie tłumaczą.

• O-sprawie leków pisaliśmy kilka
krotnie — doceniając wagę proble
mu, ważąc starannie wszystkie racje. 
Staraliśmy się przedstawić cało
kształt zwożonej sytuacji, nie dając 
się ponosić emocjom. Teraz też sta
ram się trzymać uczucia na wodzy, 
choć chciałoby się komu trzeba w 
mocnych słowach . przypomnieć, że 
nie- chodzi tu o skomplikowane ma
szyny czy urządzenia ani o nowe 
trudne do opanowania technologie 
lecz o proste w produkcji leki, ma
jące jednak znaczenie podstawowe 
dla zdrowia i dobrego samopoczucia 
społeczeństwa.

Obecnie wszystkie przedsiębior
stwa borykają się z określonymi kło
potami, zaś dbałość o interes firmy 
i własnej załogi nie jest rzeczą na
ganną. Ale trudności możną pokony
wać różnymi sposobami, a interesy 
ludzi też mierzy się w różnej skali. 
Absolutnie nadrzędny jest interes 
ogólnospołeczny, który wymaga, aby 
te właśnie .podstawowe leki były za
wsze iw każdej aptece.

JAK informuje dyrektor handlo
wy zjednoczenia „Polsport” Z. 
Pawłowski, z nartami sytuacja 

zapowiada się nieźle, zwłaszcza je
żeli chodzi o poszukiwane modele 
comapct (6000 sztuk na ogólną ilość 
26 800 metalo-epcxydowych). Nie bę
dzie brakowało butów zjazdowych z 
Krosna — 46 tys sztuk ani też kij
ków, których ma być 72 tys. Dla 
amatorów narciarstwa śladowego — 
znacznie zdrowszego dla kieszeni, 
przygotowano 15 tys. par i 17 tys. 
wiązań „Bieg 4”, natomiast wyraź
nie kiepsko przedstawia się zaopa
trzenie w bezpiecznikowe wiązania 
zjadowe Przemysł proponuje' jedy
nie 12 tys. sztuk „Bety”, prawdopo
dobnie w.nowej wersji, niestety wy
raźnie droższej Jedyna nadzieja w 
podjętych już wspólnie z handlem 
staraniach o import lub transakcje 
kompensacyjne. Aby uzupełnić te
mat. . zaopatrzenia zimowego trzeba 
jeszcze wspomnieć o wyciągach or
czykowych z Bielska, o zdolności 
przewozowej do 600 osób na godzinę 
w cenie 1 min złotych, które, .prak
tycznie biorąc, mógłby sobie fundo
wać co drugi dom wypoczynkowy 
w terenach górskich. Obecna , pro
dukcja wynosi 10 sztuk _z możliwo
ścią wzrostu do 50 rocznie.
• Jak z tego widać,'obraz narciar

skich'perspektyw jest złożony i cho
ciaż będą na nim i rodzynki, w po
staci kilkuset par nart typu 3150, do 

, tej;' pory sprzedawanych tylkodla 
Klubów, ■ pojawią się narty ślado
we, łącznie ze specjalnymi kijkami 
i wiązaniami, to — znając wysokie 
wymagania narciarskiej społeczno
ści — sądzę, że mogą być narzeka
nia. Tym większe oczekiwania w sto
sunku do handlu,, który powinien 
maksymalnie skoncentrować zimó- 
wą podaż, aby kompletując ekwipu
nek i dokonując wyboru, nie trzeba 
było odwiedzać kilkunastu sklepów, 
czy na wet. miejscowości. Pamiętamy 
bowiem wszyscy, że najgorsze za
opatrzenie bywa w Szczyrku, a tak
że w Zakopanem ciągle brak dużego 
reprezentacyjnego sklepu z nartami 
i innym sprzętem.

Do czasu dostaw letnich minie 
jeszcze sporo miesięcy i oferta może 
się zmienić. Ńie powinno być jednak 
braków w zaopatrzeniu w meble 
kempingowe, plecaki i torby tury
styczne,. odzież, obuwie sportowe 
i piłki. Mimo stosunkowo niewiel
kiej,, kilkutysięcznej produkcji, nie 
przewiduje się .także braków w do
stawach sprzętu pływającego. W za
sadzie od małych łódek do wielkich 
jachtów można bez większego kło
potu kupować je bezpośrednio u pro
ducenta bądź za pośrednictwem PZŻ. 
Jest to charakterystyczne, wielokrot
nie już zwracaliśmy uwagę, że han
del nie ma gdzie eksponować sprzę
tu pływającego, a w rezultacie po
tencjalni nabywcy nie wiedzą, co się 
produkuje i gdzie to można kupić. 
W tych warunkach zdecydowana 
większość produkcji wędruje na eks
port.

Uprawianie turystyki, sądząc po 
wielkości produkcji namiotów, staje 

się w Polsce niezmiernie popularne. 
Zapotrzebowanie handlu wynosi 
240 tys. sztuk rocznie, zaś dostawy 
na rynek 138 tysięcy. Obserwuje się 
także coraz większą „pogoń za kom
fortem”, przejawiającą się w zwięk
szeniu zapotrzebowania na namioty 
duże, typu dOmkowego, a malejący 
popyt na małe i tradycyjne, ze stro
mym dachem. Jest to zrozumiałe. 
Pogoda nie jest dla nas łaskawa 
ostatnimi laty, a trudno spędzać całe 
dnie w namiotowej sypialni i to w 
dodatku w pozycji horyzontalnej. 
Drugie, wygodne pomieszczenia w 
namiocie. Osłaniająca od deszczu we
randa stają się w tych warunkach 
walorami, za które warto zapłacić.

Ta zmiana zapotrzebowania spo
woduje stosunkowy spadek dostaw, 
gdyż produkując małe namioty moż
na by dostarczyć ich więcej. Na za
rzut, że manewr ten spowoduje 
wzrost cen, dyr. W. Stańczak z Le
gionowa stwierdził, że nowe modele 
np. „Bielsko” czy, mająca wejść do 
produkcji. „Ważka” kosztują znacz
nie taniej od „Redy” czy „Krakowa”, 
a także najładniejszego chyba mode
lu lat ostatnich „Skawy”.

Największą’ nadzieją napawa oko
liczność, że oprócz Legionowa, dobre 
i nieraz tańsze namioty produkuje 
także „Polnam” . w Częstochowie 
i „Żagiel” z Gdyni, a tam gdzie jest 
konkurencja konsument ma zawsze 
większe szanse.

Opony i produkcja uboczna

Drugim zjednoczeniem, którego 
rynkowa produkcja służy w części 
zagospodarowaniu czasu wolnego 
jest „Stomil”. W części, gdyż w co 
najmniej trzech branżach to, co robi 
„Stomil” ma charakter artykułów 
absolutnie pierwszej potrzeby. Mo
wa tu o obuwiu gumowym oraz tek- 
stylno-gumowym i o oponach do sa
mochodów osobowych. Kiedy rok te
mu dyr. J. Grzesiek ze „Stomilu” 
mówił mi, że już niedługo będzie 
dość opon do wszystkich krajowych 
i importowanych samochodów, reak
cja stojącego za pustymi półkami 
pracownika sklepu w Warszawie, 
któremu powtórzyłem te słowa, by
ła, oględnie mówiąc, sceptyczna. Nie 
wiem, jak czują się obecnie pracow
nicy handlu, którym już nie propo
nuje się wysokich „bakszyszów” za 
sprzedaż spod laty, niemniej jednak 
wielkie ogłoszenia „Polmozbytu”, 
który uprzejmie zaprasza, iż bez ko
lejki wymieni opony na nowe, licen
cyjne Uniroyale i to we wszystkich 
wymiarach, są wyraźnym dowodem, 
że oto przynajmniej w jednej moto
ryzacyjnej dziedzinie weszliśmy w 
erę obfitości. Jest to tym większy 
powód do zadowolenia, że nawet 
skorzy do. narzekania na krajowe 

wyroby automobiliścl nie mogą opo
nom z.Dębicy nic zarzucić pod wzglę
dem jakości. Opanowano także sy
tuację z dętkami, jest ich już w tym 
roku o 700 tys. więcej, a w przy
szłym produkcja wzrośnie o dalszych 
700 tys. Kłopoty z oponami mogą 
mieć tylko właściciele „Syren”, cho
ciaż i dla nich produkuje się oponę 
radialną typu D 90 w rosnących ilo
ściach.

Kiedy spytałem, jak się w tej sy
tuacji zapatrywać na bieżnikowanie 
— tak bardzo obecnie' przez prasę 
lansowane, dyr. Grzesiek stwierdził, 
że ma ono sens w stosunku do samo
chodów bardzo intensywnie eksploa
towanych. U przeciętnego użytkow
nika, który przejeżdża rocznie 10 tys. 
kilometrów, bieżnik może być w lep
szym stanie, niż cały samochód np. 
po pięciu latach, ale onona — na 
skutek starzenia się i utleniania gu
my — nie 'bardzo nadaje się do bież
nikowania. Natomiast samochody 
ciężarowe, dostawcze, służbowe o 
dużych przebiegach powinny bez
względnie korzystać z opon bieżni
kowanych, tym bardziej, że tej kate
gorii przynosi to największe korzy
ści. Akcja bieżnikowania, pod patro- 
natem technicznym i surowcowym 
„Stomilu” ma być więc ukierunko
wana zgodnie ze względami bezpie
czeństwa i rachunku ekonomicznego.

Ponieważ większość społeczeństwa 
chcdzi jednak piechotą, co najmniej 
równie ważne są kalosze, trampki 
i tenisówki. Ogromna produkcja 23.4 
min kaloszy i .gumiaków” oraz 14,5 
min tenisówek i trampek jest jednak 
ciągle niewystarczająca. W pierwszej 
kategorii wzrost dostaw wynosi 
3 min sztuk, w drugiej 1 min, a jed
nak zabraknie tego obuwia przede 
wszystkim dla dzieci i młodzieży. 
Brakuje po prostu maszyn, a że nie 
można ich zaimportować, jedynym 
wyjściem jest podjęcie przez „Sto
mil” produkcji tych urządzeń we 
własnym zakresie. Decyzje już za
padły i dyrekcja zobowiązała się. że 
w roku 1981 wyprodukuje tyle obu
wia, ile zażąda handel.

Dotrzymane zobowiązania w spra
wie cpon pozwalają na tzw. trudny 
optymizm, chociaż trzeba czym prę
dzej odstukać w niemalowane drze
wo: oby nie zabrakło wtedy znów 
prozaicznych surowców, jak to się 
stało właśnie teraz z filcem na ulu
bione przez naszych rolników zimo
we buty gospodarskie.

Jednakże poza wytwarzaniem tych 
podstawowych dla rynku wyrobów 
„Stomil” ma także i inne ambicje. 
Podobnie, jak słynny producent opon 
i wyrobów gumowych Dunlop, firma 
zaangażowała się w sportową pro
dukcję rakiet tenisowych, następnie 
piłek, a wreszcie odzieży tenisowej 
i innego ekwipunku. Kolejnym tere
nem ekspansji stała się odzież nar
ciarska, obuwie na po nartach, ak
cesoria motoryzacyjne, m. in. bagaż
niki narciarskie. I o ile produkcja 
uboczna w innych zjednoczeniach re
prezentuje na ogół jakościowo po
ziom wyraźnie gorszy niż u główne- 
nego branżowego producenta, to w 
„Stomilu” jest odwrotnie. Akcesoria 
motoryzacyjne produkowane w ma
łym zakładzie w Środzie Wielkopol
skiej są najlepsze i najtańsze z obec
nych na rynku. Bagażniki narciar
skie produkowane są w najlepszej ze 
znanych na światowych rynkach 
wersji, cdzież jest znacznie lepsza 
od produkowanej w ..Polsporcie”. a 
tzw. „apreski” są lepsze, ładniejsze 
i tcńsze, niż wyroby „Podhala” i in
nych wielkich, wyspecjalizowanych 
producentów. Jeżeli dodamy do tego 
produkcję materaców gumowych 
i bardzo udane jakościowo łodzie gu
mowe, możemy stwierdzić, że w dzie
dzinie zaspokojenia potrzeb drugiego 
rzutu, którą zaintersował się ..Sto
mil”, mamy producenta dającego to
war częstokroć bardzo dobrej jako
ści, myślącego o popycie komplemen
tarnym i ciągle uzupełniającego ofer
tę o nowe wyroby, co należy bez 
wątpienia doceniać.

Producenci spod znaku „Stomilu” 
i „Polsportu” proponują więc wyj
ście poza tradycyjny i — bądźmy 
szczerzy — bardzo uproszczony sche
mat potrzeb współczesnej polskiej 
rodziny. Należy im życzyć, aby licz
ba osób grających w tenisa, jeżdżą
cych na nartach, wędrujących z ple
cakiem czy namiotem, pływających 
żaglówkami i łodziami była większa 
niż tych bezczynnie siedzących prze ! 
telewizorem.
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SFERA
NIEPRODUKCYJNA 
I REPRODUKCJA 
SPOŁECZNA

Teoria reprodukcji społecznej 
w swoim dotychczasowym 
kształcie opiera się na zało
żeniu, że warunków ciągłości, 
harmonijności I rozszerzania 
się produkcji społecznej nale
ży szukać głównie w odtwa
rzaniu i powiększaniu zaso
bu środków produkcji. Po
mija ona natomiast istotne 
kwestie reprodukcji siły ro
boczej. Analiza warunków 
rozszerzonej reprodukcji spo
łecznej powinna bowiem u- 
względniać te wszystkie czyn
niki, które wpływają na zwię
kszenie i ochronę potencjału 
ludzkiego — głównej siły wy
twórczej społeczeństwa.

W stosunku do tradycyjnej ana
lizy ulega tu zmianie zarów
no metoda, jak i -zakres ba

dań. Badania te wymagają, w więk
szym stopniu, stosowania metod a- 
nalizy jakościowej i analizy syste
mowej. Zmiana zakresu analizy .wy
nika z faktu włączenia w obszar roz
wiązań ekonomicznych tych cech ja- 
kościowych czynnika ludakiego, któ
re kształtują potencjał ludziki spo
łeczeństwa, a mianowicie wykształ
cenia, zdrowia i kultury. Z faktu, że 
te cechy osobowości człowieka ma
ją wymiar ekonomiczny, wynika, że 
reprodukcja siły roboczej tylko w 
określonej części odbywa się dzięki 
produkcji i spożyciu dóbr material
nych. W drugiej swojej części re
produkcja ta dokonuje się daięki ga
łęziom oświaty, .ochrony zdrowia i 
kultury, toteż te dziedziny działalno
ści powinny być włączone w zakres 
badań całościowego procesu repro
dukcji społecznej. ■

Konsumpcja czy inwestycje?
W teorii ekonomii •mocno ugrunto

wany jest pogląd, że nakłady na 
.kształcenie, ochronę, :zdrowia i. ^ul- 
turę mają charakter .końśumi>cyjny. 
Oznacza to; że funkcją, tych nakła
dów jest realizacja celu produkcji 
społecznej, czyli zaspokojenie kon
sumpcyjnych potrzeb członków spo
łeczeństwa. ^Konsumpcyjne” podej-

RYZYKO W DZIAŁALNOŚCI LUDZKIEJ
Podejmując jakąś decyzję, 
staramy się z różnych a moż
liwych działań wybrać najlep
sze i najskuteczniejsze. Od 
tych decyzji zależą nieraz nie 
tylko nasze osobiste losy, lecz 
także i losy innych ludzi, grup 
społecznych, a ndwęt losy ca
łych narodów.

DAWNI psychologowie, szczegól
nie francuscy i niemieccy, trak
towali postanowienia ludzkie 

jako tak zwane „akty woli”, złożone 
z kilku faz, a mianowicie namysłu, 
wyboru i wykonania. Najnowsza 
psychologia podejmowania decyzji 
pod wpływem różnych, szczególnie 
ekonomicznych czynników, stara się 
przede wszystkim odpowiedzieć na 
pytania: od jakich warunków i wpły
wów zależy wybór naszego działa
nia? W jakim stopniu i dlaczego 
zbliża się ono lub oddala od optymal
nego modelu? Ustalając" zasadnicze 
odchylenia od tego modelu, starają 
się określić, co spowodowało odchy
lenia naszego działania od tego mo
delu, jakie obiektywne, i subiektyw
ne przyczyny,' jak to obecnie często 
mówimy, na to się złożyły? '

Szczególny nacisk kładzie się na 
zorientowanie :się w procesie móty-

..----- . tych, którzy nie posiadają zbyt wiele
czającym do osiągnięcia jakiegoś u- pieniędzy. Dlatego dążenie-do unika- 

- nia wysokich kar jest silniejsze od
ciążenia do zdobywania wysokich na
gród. Słusznie pisze na ten temat 
Józef Kozielecki1). w pracy na temat 
czynności podejmowania decyzji, że... 
„ii wielu ludzi niezadowolenie zwią
zane ze stratą pieniędzy czy z usn-

wacyjnyni naszego działania,.zmie-

żytecznego wyniku i naszego osobi
stego przekonania o prawdopodo
bieństwie jego osiągnięcia. Pobud
ka i podnieta zachęcająca nas do 
działania, ten wewnętrzny czynnik 
natury psychicznej ■ i fizjólagicznej, 
pobudzający nas do osiągnięcia ja
kiegoś celu, ma wielkie znaczenie e- 
mocjonalne, wpływające na nasze 
zaangażowanie w tej działalności. 
Do tego uczciwego zaangażowania 
przywiązujemy, jak wiadomo, og
romne znaczenie.

Różny może być kierunek i natę
żenie tych motywów działania, różna 
jego siła, wielkość i intensywność. 
Pamiętajmy, że skuteczność i użyte
czność wyniku zależą od napięcia 
motywacyjnego, pobudzającego.

Ale nie tylko wyniki, ale również 
i same czynności mogą odegrać rolę 
w procesie działania, np. mimo że zda-

ście do istoty działalności w sferze 
oświaty, kultury i ochrony zdrowia 
występuje w dwóch formach.

Według pierwszego poglądu, 
przedmiotem konsumpcji są tylko 
dobra materialne zużytkowane, w in
stytucjach kształcenia, ochrony 
zdrowia i 'kultury. Takie ogranicze
nie roli sfery oświaty, ochrony zdro
wia i kultury do zużytkowania dóbr 
materialnych oznacza w istocie wy
znaczenie jej biernej roli w procesie 
reprodukchi społecznej. Występuje 
ona bowiem jedynie jako konsu
ment części dochodu narodowego, sa
ma nic nie -wnosząc do społecznego 
procesu reprodukcji.

Wobec takiego podejścia trzeba 
wysunąć zarzut, że nie uwzględnia 
ono decydującej roli, jaką w dzia
łalności niematerialnej odgrywa pra
ca żywa. Doceniając w pełni wagę 
materialno-rzeczowych warunków 
działalności, należy podkreślić decy
dujący wpływ wkładu pracy, kwali
fikacji i zaangażowania nauczycieli, 
lekarzy czy twórców i propagatorów 
kultury na efektywność kształcenia, 
leczenia czy upowszechniania warto
ści kultury. Bardziej właściwy wy- 
daje się więc pogląd, że przedmio
tem konsumpcji w sferze oświaty,
ochrony zdrowia i -kultury nie są • 
wyłącznie rzeczy, lecz usługi. Trak
tuje się je tu jako dobra niematerial
ne lub duchowe, będące efektem na
kładów zarówno pracy żywej, jak i 
uprzedmiotowionej.

Dwojakie .podejście w kwestii 1- 
stoty. konsumpcji. w sferze usług 
niematerialnych ma swoje konsek
wencje dla pojmowania i rachunku 
całkowitego funduszu konsumpcji, 
jakim dysponuje społeczeństwo. W 
przypadku, sprowadzenia konsump
cji w omawianej sferze do konsum
pcji rzeczy . je j , wielkość jest równa 
wartości zużytkowanych dóbr mate
rialnych i mieści się w całości w 
funduszu konsumpcji z dochodu na
rodowego.

W drugim, natomiast, przypadku 
całkowity fundusz konsumpcji spo
łeczeństwa ■: obejmuje: zarówno ma
terialne przedmioty spożycia, jak. 1 
niematerialne, usługi konsumpcyjne 
ocenione. w wysokości pełnych na
kładów pracy społecznej poniesio
nych na'ich wytworzenie. Całkowity 
fundusz konsuippeji „nie.; mięści się 
więc w tradycyjnym funduszu, kon
sumpcji z dochodu nartxiowegb; jest 
ód hiegó"większy o’ekwiwalent na
kładów. prący. żywej. wydatkowanej. 
w instytucjach ' kształcenia, ochrony 
zdrowia i kultury. Z tego właśnie

Jemy sobie sprawę z tego, że kupls- 
nie jakiegoś, przedmiotu może zaspo
koić nasze potrzeby, zwlekamy z pój
ściem do sklepu tym'dłużej, im wię
ksze są trudności z jego ’ nabyciem. 
Nieraz nawet rezygnujemy,’ gdy się 
nam wyda, że są, nie do przezwycię
żania, aby uniknąć , zbyt dużych wy
siłków i marnowania czasu.

■ Nie tylko 'sam przebieg działania 
może wpłynąć na jego wyniki, 'ale i 
użyteczność. samych' czynności. Inna 
będzie użyteczność pożywienia dla 
sytego, a inna dla głodnego człowie
ka'.

Przejdźmy teraz do działań ryzy
kownych, które oceniamy wielkością 
najwyższych, możliwych strat i roz- 
piętością zachodzącą .między nąjie- 

' pszym a najgorszym wynikiem.
Czynność podejmowania decyzji 

ryzykownych składa się przede 
wszystkim ż procesów wartościowa
nia wyników, które polegają na oce
nie ich użyteczności, o których decy-
duje rodzaj i siła działających moty
wów.

W tych działaniach sprawa przed
stawia się inaczej, aniżeli w poprzed
nich, w których nie występował mo
ment ryzyka... Oto, gdy ten moment.. 
wystąpi, jednakowym przyrostom 
strat odpowiadają coraz większe 
przyrosty użyteczności negatywnej. 
Wysokie straty pieniężne są dla nas 
szczególnie niepożądane. Ten stosu
nek jeszcze bardziej potęguje się u

nięciem z kierowniczego stanowiska 
jest silniejsze niż satysfakcja spowo
dowana otrzymaniem identycznej _ _ ---------- . ...
sumy pieniędzy czy radość płynąca; z . czątkowe prawdopodobieństwo su- 
awansu na kierownicze stanowisko”. bięktjńvne, które tych szans nie mia-

Stąd wnipsek, że w działaniach, w ło. '
których występuje moment- ryzyka Przeprowadzone badania psycho- 
finansowego i gospodarczego, kary logiczne wykazują,-że ludzie nie do
za spowodowanie strat powinny być . ceniają prawdopodobnie zdarzenia, 
niższe od nagród przyznawanych za które jest najbardziej pewne, a za-niższe od nagród przyznawanych za 
zyski, tym mniejsze, im _ częściej 
sprawdził się dany pracownik w ko
rzystnych transakcjach. Sądzę,, że i 
wysokość zysków i ich częstość po
winna być też brana pod uwagę w

względu, że kategoria całkowitego 
funduszu konsumpcji dóbr material
nych i usług niematerialnych wykra
cza poza ramy dochodu narodowego, 
nie należy ona jeszcze do ogólnie 
uznanych kategorii ekonomicznych. 
Niemniej jednak, ma ona szereg 
zwolenników *).

Z dwóch przedstawionych wyżej 
postaci „konsumpcyjnego” podejścia 
do roli sfery usług niematerialnych 
w procesie reprodukcji społecznej — 
z których pierwsze, traktuje insty
tucje kształcenia, ochrany zdrowia i 
kultury jako miejsce nieprodukcyj
nego zużycia elementów dochodu 
narodowego, zaś według drugiego 
przedmiotem konsumpcji są specyfi
czne dobra, czyli niematerialne u- 
sługi konsumpcyjne.— znacznie bo
gatsze możliwości analizy stwarza 
to drugie podejście. Ukazuje ono bo
wiem sferę oświaty, kultury i ochro
ny zdrowia jako sferę specyficznej 
działalności wytwórczej-produkcji 
dóbr niematerialnych lub . ducho
wych. Rozszerza tym samym zakres
badań ekonomicznych o problematy
kę przez ‘ ekonomię ■ ■ ńiedcstr-zegatią 
lub ćo najwyżej ledwie dostrzeganą. 
Jednocześnie powstają przesłanki 
dla rozwoju takich dziedzin nauk e- 
konomicznych, jak' ekonomika sfery 
nieprodukcyjnej i wchodzących w 
jej skład ekonomik szczegółowych — 
ekonomiki kształcenia, ekonomiki 
kultury i ekonomiki ochrony zdro
wia.

Konsumpcyjne podejście do istoty 
nakładów’ na oświatę, kulturę i o- 
chronę zdrowia zostało zakwestiono
wane na gruncie teorii rozwoju i' 
wzrostu gospodarczego. We współ
czesnych analizach wykształcenie, 
zdrowie i kulturę traktuje się'jako 
czynniki rozwoju i wzrostu gospo
darczego, podobnie jak zatrudnienie 
i inwestycje. Odpowiada temu po
gląd, że nakłady na te ■ cele są nakła
dami typu inwestycyjnego. Mamy tu 
do czynienia z nowym, rozszerzo
nym pojęciem inwestycji, obejmują
cym nie tylko inwestycje rzeczowe, 
lecz również „inwestycje w. człowie
ka”, Oba- irodzaję .inwestycji łączą 
dwie podstawowe cechy: wydatko
wanie środków społecznych na cele 
przyszłego rozwoju oraz odstęp cza
su między ■ wydatkami a ich. efek
tami?).

..Żąsądńicza., różnica. między ^,kjóji- 
sumpcyjnyin” . L . „ini^ęstyę^ 
podejściem w kwestii nakładów ńa 
oświatę, kulturę, i „ ochronę zdrowia 
polega na tym; że o ile w pierwszym 
przypadku przyjmuje się, że ciek

ogólnym dodatnim bilansie aż do 
wykluczenia kary i jej unikania.

Ta sama zasada powinna obowią
zywać również i w procesach usuwa
nia ze stanowisk względnie awanso
wania. Niestety, jak. wykazuje nasza 
praktyka. życiowa, jedno potknięcie 

.pracownika przekreśla często wszy
stkie jego dotychczasowe zasługi, 
nad którymi przechodzi się zbyt ła
two do porządku dziennego.

. Idealny poziom ryzyka, a więc ta 
jego wielkość, której ludzie przypi
sują największą użyteczność, nie jest 
jednakowy dla wszystkich ludzi.

Jak pisze wspomniany autor, ase- 
• kuranci raczej unikali działań ryzy
kownych, hazardziści przeciwnie wy
kazują wysoki poziom idealnego ry
zyka i ci raczej są skłonni do jego 
podejmowania.

Proces' oceny prawdopodobieństwa 
powodzenia jakiegoś zdarzenia, np. 
może mieć charakter subiektywny, 
oparty na przekonaniu, że ono zaj
dzie lub obiektywny, polegający na

. mierzeniu rzeczywistej częstości .za
chodzących zdarzeń, np. prawdopo
dobieństwo zdarzenia, że kostka do
gry wpadnie na dwójką, równa się kiej ilości, na wszelki wypadek, aby

. 1/6, .ponieważ rzucając kostkę w 
nieskończoność, częstość, z jaką wpa
da „dwójka”, oscyluje z małymi, od-

. chyleniami wokół liczby 1/6.
Określanie prawdopodobieństwa 

subiektywnego oparte jest zazwyczaj 
na podstawie posiadanych informa
cji. Na przykład’ przedstawiciel 
handlu dowiedziawszy się, że firma, 
w której chce zamówić potrzebny 
towar, cieszy się dobrą Opinią,jeśli 
chodzi o jakość sprzedawanych to- 

■ warów, dotrzymuje umownych ter
minów dostawy, wywiązuje się ze 

..swych zobowiązań, dysponuje środ
kami przewozowymi i odznacza się 
dobrą organizacją pracy, może pod
nieść Stopień swojej pewności ó poj 

■ wodzeniu transakcji modyfikując po- 

tern, że w złożonej sytuacji decyzyj
nej ludzie zbyt ostrożnie i asekuran
cko oceniają prawdopodobieństwo 
zdarzeń. W tym tkwi główna przy
czyna tego, że ludzie boją się wielu

WIKTOR RUTKOWSKI

ty nakładów giną w momencie ich 
wydatkowania, to w drugim przy
padku uznaje się możliwość ich -a- 
kumulącji. • Nakłady: na., wykształce
nie ■powiększają więc , zasoby wy
kształcenia, podobnie jak nakłady na 
ochronę zdrowia powiększają i. chro
nią zasoby energii oraz sił życio- 
wych'społeczeństwas). Zasoby.te sta
nowią jednocześnie element spole- 

. cznych sił wytwórczych i bogactwa 
społecznego' kraju, w procesie spo
łecznej reprodukcji -konieczne' jest 
zarówno odtwarzanie i rozszerzanie 
zasobów. środków produkcji, jak i 
ucieleśnionych w ludaiach zasobów 
wykształcenia, energii i sił życio
wych.

5) Slovie P. 1 Liehtenstein S.: Imper- 
tance of varlance preferences in gamb- 
1’nb decisiens. J. of exper. Psychology,

Dobra finalne, czy koszty 
rozwoju gospodarczego ?

Trzecim — oprócz „konsumpcyj
nego” i „inwestycyjnego” — podej
ściem w kwestii nakładów na oświa
tę, kulturę i .ochronę zdrowia jest 

- podejście, które można w skrócie o- 
kreślić jako „kosztowe”.

U jego podstaw leży przypuszcze
nie, że pewne produkty i usługi, 
traktowane jako dobra finalne i 
wliczane do dochodu narodowego, są 
w rzeczywistości produktami pośred
nimi i stanowią część społecznych 
kosztów produkcji1). Koszty te są 
wywołane zmianami warunków ży
cia i pracy, jakie pociąga za sobą 
wzrost gospodarczy: nowe techno
logie, zmiany .struktury produkcji 
itp. Te dodatkowe nakłady obejmu
ją między innymi nakłady na kształ
cenie, ochronę zdrowia i wypoczy
nek.

Wydaje się, że również to podej
ście rozszerza i przybliża do rzeczy
wistości analizę warunków, społecz
nej reprodukcji oraz roli, jaką w 
tym procesie odgrywają nakłady na 
kształcenie, ochronę zdrowia i kul
turę. Każda z- tych grup nakładów 
zawiera wspomniany element społe
cznych kosztów produkcji. Na przy
kład,-należałoby do nich zaliczyć te 
wydatki zakładów pracy na podno
szenie kwalifikacji czy przekwalifi
kowanie pracowników; których ko
nieczność wynika z modernizacji lub 
zmiany profilu produkcji.

W ■ dziedzinie ochrony zdrowia do 
&półbcfenycli- kosztów - produkcji-' na- 
teżałóby'zarówno ■ wydatki 
na leczenie związane z urazami i 
chorobami zawodowymi, jak i szer 
roki, chociaż trudny do ścisłego o- 
kreślenia, zakres wydatków' wywo- 

słusznych i dobrych innowacji w 
najrozmaitszych dziedzinach życia, 
nieraz najbardziej nawet pew- 
nych i popłatnych, unowocześnio
nych zmian, organizacyjnych i mery
torycznych, przyspieszających postęp 
i rozwój. Nazywamy to zjawisko w 
psychologii konserwatyzmem pozna
wczym, na który składają się jeszcze 
i inne czynniki, jak na przykład to. 
że człowiek nie zawsze wie i umie 
w pełni wykorzystać posiadane in
formacje, a czasem pb prostu zwyk
łe ludzkie lenistwo myślenia, wygoda 
i niechęć do wysiłku.

Ta zbyt wielka ostrożność, wyni
kająca z subiektywnej oceny praw
dopodobieństwa przyszłych zdarzeń, 
może na przykład skłonić handlow
ca do zbyt asekuracyjnej diagnozy 
rynków zbytu, a w rezultacie d-o zao
patrzenia go albo w zbyt małą ilość 
towarów lub towarów niewłaściwych, 
nie poszukiwanych i nie pożądanych, 
nie odpowiadających potrzebom 
klientów; budowniczego do marno
wania drogiego materiału,, który mo
żna by zastąpić tańszym 'i lepszym 
lub przekazywania jego zbyt wiel- 

go nie zabrakło w okresie budowy.
Hołdując tej zasadzie zbyt wiel

kiej ostrożności, niektóre zakłady 
pracy, gromadzą zbyt duże zapasy, 

' długo nie wykorzystywane w proce
sie produkcji, a potem często wy
rzucają na złom z powodu unowo
cześnionej technologii, która wyklu
cza ich użycie.

W wyborze działania stosują lu
dzie pewne tak zwane „strategie”, 
które mają szczególne znaczenie w 
decyzjach ryzykownych. Sprecyzo
wali je Slovic i Lichtenstein®), 
stwierdzając, że istnieją różnice in
dywidualne w ich doborze. Wśród 
zbadanych osób był następujący pro
cent osób, którzy wybrali:
• strategię maksymalizacji praw- 

doDodobieństwa zysku — 31 proc.;
9 strategię maksymalizacji wiel

kości zysku — 15 proc.;
9 strategię minimalizaji prawdo

podobieństwa stratv — 12 proc.:
• strategię minimalizacji wielkoś

ci straty — 42 proc.
. Jak widzimy, w sytuacji ryzykow
nej dominują dwa wymiary: praw
dopodobieństwo zysku i wielkość 
straty, z tym że strategia minimali-

lanych pogarszaniem się stanu na
turalnego środowiska człowieka.! 
Chodzi-- -tu mię tylko, o wpływ, jaki na, 

- zdrowie fizyczne człowieka wywiera
ją uboczne skutki-rozwoju-przemy
słu w postaci zanieczyszczenia gleby, 
wody i atmosfery, lecz również p sy
gnalizowane. przez’ socjologów, psy
chologów i lekarzy zagrożenia, jakie 
zmienione warunki ży cia i pracy nio
są dla zdrowia psychicznego ludzi.

Z tą ostatnią kwestią wiąże się! 
również coraz ważniejsza, funkcja 
nakładów- na kulturę, którą jest u- 
trzymanie wewnętrznej równowagi; 
człowieka, zagrożonej W pewnym, 
stopniu przez charakter współcze
snej działalności gospodarczej. Spo
łecznym kosztem wzrostu wydajno-; 
ści i zwiększonej-obfitości .dóbr jest 
bowiem zredukowanie pracy wielu 
ludzi do wykonywania zrutyniżówa- 
nych i monotonnych czynności, które 
nie angażuja w pełni osobowości 
człowieka. W tej sytuacji kultura 
pełni funkcję, „kompensacyjną”, al
bowiem obcowanie z bogactwem jej. 
form i wartości stwarza warunki dla 
rozwoju i zaspokojenia różnorod
nych potrzeb, zdolności i aspiracji 
człowieka. W, tym znaczeniu nakła
dy na kulturę są niezbędne dla za
pewnienia trwałości i efektywności 
systemu ■. społeczno-ekonomicznego; 
są nakładami niezbędnymi w pro
cesie’społecznej reprodukcji.

Tego typu nakłady na kształcenie, 
ochronę zdrowia i kulturę nie są wy
łącznie. wyrazem zaspokajania kon- 
sumcyjnych potrzeb członków społe
czeństwa, lecz są „wymuszone” 
zmianami warunków życia i pracy, 
jakie wywołuje wzrost gospodarczy. 
Ich skutkiem nie jest również przy-' 
rost, czy akumulacja, zdolności wy
twórczych’ społeczeństwa. Są. one 
kosztem, jaki społeczeństwo musi 
ponosić dla utrzymania' dotychczaso
wego poziomu produkcji, konsum-1 
pcj-i i potencjału ludzkiego — mają 
więc niejako charakter „obronny”.

*

W teorii ekonomicznej współist
nieją więc obecnie różne poglądy na 
temat roli nakładów na kształcenie, 
ochronę zdrowia i kulturę w proce
sie społecznej reprodukcji. Charak
terystyczne jest to, że nie ogranicza 
się jej już do zużytkowania docho
du narodowego i zaspokajania kon
sumpcyjnych potrzeb członków spo
łeczeństwa. Mimo wszelkich trudno
ści w ścisłym rozgraniczeniu „kon
sumpcyjnych”, „inwestycyjnych”, i 
„kosztowych” elementów nakładów 
na te dziedziny działalności, takie 
rozwinięte podejście lepiej odzwier
ciedla rolę całości tych nakładów 
jako niezbędnych w procesie repro
dukcji społecznej, jako niezbędnych 
dla rozwoju i zachowania równowa
gi złożonego systemu,' jakim jest 
gospodarka narodowa. •

1) Por. Z. Morecka — „Problemy po
działu dochodu narodowego” W: Ekono
mia polityczńa socjalizmu, Warszawa 
1674. s. 112; M. Sołdkow — „Nieproizwod- 
stawien-naja sf-iera pri socjalizmie”, Mo
skwa -1678, s. 131.

2) Poir. J. Pajestka — „Determinanty 
postępu”. Czynniki ,,4,-.. .współzależności 
rozwoju społeczno-gospodarczego”, War- 
'sżawa 1S75, s. 30^31; '

3) Por. M. Ostrowski, Z; Sadowski'"— 
„Wyzwania rozwojowe”, Warszawa 1978, 
S. 77. ..................................

4) . Por. S. Kuznete — „Wzrost gospodar
czy narodów", Warszawa 1976, s. 84-86.

zacji wielkości straty wyraźnie do
minuje nad strategią maksymalizacji 
prawdopodobieństwa zysku.

W rezultacie, na podstawie przed
stawionych eksperymentów np. Jó
zefa Kozieleckiego, można wyróżnić 
dwa typy ludzi. Do pierwszego z nich 
należą jednostki preferujące działa
nia, w których szansa powodzenia 
jest duża. Mniej interesuje ich wiel
kość powodzenia. Ludzie ci najbar
dziej interesują się loteriami, w któ
rych prawdopodobieństwo wygrania 
jest znaczne. Z przedstawicieli hand
lu należą tu ci, którzy wprowadzają 
na rynek tylko te towary, których 
prawdopodobieństwo sprzedaży jest 
duże. Wielkością zysku mniej się in
teresują.

Do drugiego typu można zaliczyć 
tych, którzy przywiązują największą 
wagę do wielkości niepowodzenia. 
Ludzie ci chcą przede wszystkim jak 
najmniej stracić. Do tej kategorii na
leży producent unikający innowacji, 
które go mogą narazić na określone 
straty.

Jeden wniosek nie ulega wątpli
wości ż przedstawionych rozważań, 
a mianowicie to, że ludzie nie zaw
sze stosują optymalną strategię.

Podejmując decyzję, szczególnie 
decyzję ryzykowną, należy pamiętać 
o jej wpływie na przyszłe sytuacje. 
W związku z tym strategia, naszej 
działalności może być albo perspek
tywiczna, albo prezentystyczna.

Strategia perspektywiczna polega 
na stawianiu sobie pytania: w jaki 
sposób nasza decyzja wpłynie na to, 
co się stanie w przyszłości, a więc 
w przyszłe wydarzenia? Jest to stra
tegia bardzo rozumna i uzasadniona.

Strategia prezentystyczna polega 
na maksymalizacji bezpośrednich 
doraźnych korzyści. Co będzie w 
przyszłości, to będzie; najważniejsze, 
żeby teraz było dobrze. Jest to więc 
strategia bardzo krótkowzroczna i 
najczęściej niezwykle zawodna. Sto- 

-sują ją raczej ludzie lekkomyślni i 
krótkowzroczni. >

KONSTANTY SOBOLSKI
*) Józef KozielecM: Czynność podejmo

wania decyzji. Jeden z rozdziałów Psy
chologii, opracowanej pod redakcją Ta
deusza Tomaszewskiego. PWN, Warszawa 
1075.

orzecznictwo
KTÓ MOŻE POZOSTAĆ 

W LOKALU MIESZKALNYM 
PO ŚMIERCI NAJEMCY

Sprawa uwidoczniona w tytule 
nastręczała dotąd istotne wątpli
wości. Tym bardziej więc interesu
jące, będzie .stanowisko, jakie w 
sprawię tej zaijąl niedawno Sąd 

. Najwyższy.
Po śmierci Władysławy B, za- 

mieszikała z nią wraz ze swym mę
żem Weronika J. domagała się od 
Przedsiębiorstwa Gospodarki Ko- 

. muńalnej w S. przepisania na nią 
zajmowanego wraz z -Władysławą B. 
mieszkania, którego Władysława B. 
była najemcą do swej śmierci.

Ponieważ PGM odmówiło, Wero
nika J. wystąpiła w tej sprawie na 
drogę sądową utrzymując, że za
mieszkiwała ł opiekowała się Wła
dysławą B. wraz ze swym mężem ąż 
do chwili jej śmierci.

PGM powództwa nie uznało 
1 wnosiło o jego oddalenie zarzuca
jąc, że powódka Weroniką J. była 
w istocie tylko .podnajemcą w 
mieszkaniu Władysławy B. i nie 
może być zaliczona do osób bliskich 
najemcy, mających prawo wstąpić 
po osobie zmarłej w'stosunek naj
mu 'Zgodnie z art. 691 kodeksu cy
wilnego i art. 8 prawa lokalowego.

Sąd Rejonowy powództwo Wero
niki .1. oddalił, natomiast Sąd Wo
jewódzki, do którego Weronika J. 
wniosła rewizję, mając istotne wąt
pliwości prawne, przedstawił spra
wę Sądowi Najwyższemu z odpo
wiednim . zapytaniem.

Sąd 'Najwyższy przejął sprawę do 
rozpoznania i wyrokiem z dnia 11 
sierpnia 1978 r. nr II. CR 339/78 
uchylił wyrok Sądu 'Rejonowego, 
wypowiadając następujący • pogląd 
prawny:

Do „osób bliskich najemcy”, któ
re wstępują w stosunek najmu w 
razie śmierci najemcy mieszkania, 
jeżeli z nim razem mieszkały, mogą 
być zaliczone — oprócz osób wymie
nionych w art. 8 prawa lokalowego 
(Dz. U. z 1974 r. Nr 14, poz. 84) }) — 
także inne osoby, których stosunek 
osobisty do najemcy uzasadniał 
wspólne i stałe z nim zamieszkiwa
nie.

Uzasadniając swe stanowisko Sąd 
Najwyższy zaznaczył m. in.:

„(...) W rewizji -podniesiono traf
nie, że Sąd Rejonowy bezzasadnie 
zawęził ocenę przesłanek material- 
noprawnych leżących u podstaw ni
niejszego sporu do takiej wykładni 
art. 691 k.c., która upatruje w art. 8 
prawa lokalowego wiążącą normę 
interpretacyjną w stosunku do tego 
pierwszego przepisu, a w kon
sekwencji zacieśnia pojęcie „osób 
bliskich” najemcy z art. 691 k. c. do 
wyliczenia takich osób dokonanego 
w art. 8 -prawa lokalowego. *)

Ża nieważnością takiego zawęża
nia przemawia przede wszystkim 
brzmienie, art. 691 k. c. Przepis ten, 

art. 8 prawa 
lokalowego, nie zawiera żadnego 
wyliczenia osób bliskich najemcy, 
ograniczając się do użycia sformu
łowania o rozległej treści (osoby 
bliskie najemcy) Nie ulega wątpli
wości, że ustawodawca zdawał sobie 
sprawę ze skutków tak szerokiego 
ujęcia kręgu osób bliskich najem
cy i celowo odstąpił nawet od przy
kładowego ich wyliczenia, mając na 
względzie cel, jakiemu służyć ma 
unormowanie z art. 691 k. c. Cel 
ten to umożliwienie osobom, które 

' były bliskie najemcy i które za
mieszkiwały razem z nim stale i do 
chwili jego śmierci, dalszego korzy
stania z mieszkania, którego zmarły 
był najemcą. Nie można zaś nie do
strzegać tego, że śmierć osób' bli
skich z reguły powoduje dla pozo
stałych wielorakie perturbacje ży
ciowe, a kwestia mieszkania nabie
ra wśród nich szczególnego znacze
nia. Pozbawienie ich zatem przywi
leju dalszego zajmowania mieszka
nia, z którym związane było i jest 
nadal ich centrum życiowe, nie da
łoby się niczym usprawiedliwić.

Odimienne też są funkcje obu 
przepisów. Celem art. 8 prawa loka
lowego jest wykładnia pojęcia osób 
bliskich dla potrzeb wynikających 
ze stosowania tego prawa. Artykuł 
691 k. c natomiast, jako norma sa- 
modzielna, zawiera treść prawo
twórczą, przewidując wstąpienie 
osoby bliskiej najemcy w stosunek 
najmu, co skutkuje kontynuację 
stosunku najmu, którego zmarły 
był kontrahentem.

Znacznie wyższa ranga przepisu 
art. 691 k. c. również nie może nie 
pozostawić wpływu na kierunek je
go wykładni, zwłaszcza że ani pra
wo lokalowe, ani też kodeks cywil
ny w tym -przedmiocie nie odsyłają 
do przepisu spoza kodeksu cywilne
go. choć uczyniono to w innej mate
rii (par. art. 689 k. c.).

Zbliżona problematyka występu
je w art. 145 ustawy o spółdziel
niach i ich związkach (Dz. U. z 1961 
r. Nr 12, poz. 61 z późn. zm.), który 
regulując pierwszeństwo przyjęcia 
do spółdzielni i uzyskania spółdziel
czego prawa do lokalu po byłym 
członku wymienia obok małżonka 
i dzieci ..inne osoby bliskie”, bez 
ich wyszczególniania. (...)

Stanowi to posiłkowy argument 
przemawiający za stanowiskiem, że 
do „osób bliskich najemcy” w rozu
mieniu art. 691 k. c. zaliczone być 
mogą prócz osób wymienionych w 
art 8 prawa lokalowego inne jesz
cze osoby, których stosunek osobi
sty do najemcy uzasadniał wspólne 
i stole z nim zamieszkiwanie.

Sąd Rejonowy nie miał powyż
szych okoliczności na uwadze i w 
związku z tym nie poczynił żadnych
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 11
ustaleń, które pozwoliłyby na ocenę 
zasadności roszczenia powódki na 
tle hipotezy ustawowej z art. 691 
k. c. Nie można zaś było odrzucić' 
twierdzenia powódki, że pierwotny 
stosunek podnajmu zrodził z czasem 
taki stosunek osobisty powódki i jej 
mąća do Wladysłaiwy B. — i od
wrotnie, że nie sposób byłoby od
mówić powódce przymiotu osoby, 
bliskiej najemcy w rozumieniu art 
691 k. C. (...)

(...) ponieważ wykazana zostały, 
powołane w rewizji podstawy za-' 
skarżenia (...), Sąd Najwyższy za
skarżony wyrok uchylił i sprawę1 
przekazał Sądowi Rejonowemu do 
ponownego rozpoznania (...).”

*) Art. 8. Do osób bliskich najemcy 
należą jego wstępni, zstępni, rodzeń
stwo, dzieci rodzeństwa, powinowaci w 
tej samej linii lub stopniu, osoby przy
sposobione oraz ich małżonkowie 
i zstępni, osoby przysposabiające, oso-: 
by małoletnie przyjęte na podstawie 
orzeczenia sądu opiekuńczego na wycho
wanie, a italcże osoby pozostające fak
tycznie we wspólnym pożyciu.

nowe 
przepisy 
i zarządzenia

WYNAGRADZANIE 
OBYWATELI POLSKICH 

ZATRUDNIONYCH 
W FIRMACH ZAGRANICZNYCH 

NA TERENIE PRL

W myśl uchwały nr 123 Rady Mi
nistrów z dnia 3 sierpnia 1979 r. 
(Monitor Polski Nr 20, poz. 119) oby
watelom polskim zatrudnionym w, 
przedstawicielstwach firm zagrani
cznych oraz w przedsiębiorstwach i 
spółkach zagranicznych, działających, 
w Polsce, przysługuje wynagrodzenie 
•według stawek wynagrodzeń nie niż
szych od minimalnych wynagrodzeń, 
jakie mogą otrzymywać pracownicy 
zatrudnieni na takich samych stano-: 
wiskach pracy w krajowych zakła-; 
dach pracy w branżach o analogicz
nym profilu działalności gospodar
czej, zgodnie z obowiązującymi w 
tym zakresie przepisami.

Wysokość stawek wynagrodzeń (o 
charakterze ryczałtowym) . powinna 
być zróżnicowana odpowiednio do: 
kwalifikacji zawodowych, wykształ
cenia, stażu pracy i zajmowanych 
stanowisk, zgodnie z wytycznymi 
Ministra Pracy, Płac i Spraw So
cjalnych.

Niezależnie jednak od powyższych 
stawek, wsppmpiąni pracownicy po
winni otrzymytyąć również .miesię
czny dodatek, spęejalny w wysokości 

■ 50 proc, wypłacanego im wynagro-' 
dzehia.

USTAWA ■ wna odpowiedź na to -pytanie nie
JiRZY WISZN I iSICI nastręcza wątpliwości.

Co z kodeksem cywilnym

SZLACHETNYCH
TTvr^mpivrr'1 tt o

Rza.dowy program doskonalenia prawa przewiduje wydanie u- 
stawy o handlu wewnętrznym, gastronomii, usługach i rze
miośle. Celowość takiej ustawy nie budzi wątpliwości, zwłasz
cza że pochodzące z okresu międzywojennego prawo przemy
słowe zostało uchylone przez szereg przepisów zawartych w 
różnych aktach normatywnych.
Wymaga natomiast rozważenia zakres unormowań przyszłej 
ustawy. Artykuł „Prawo i rynek” („Ż.G.,” nr 18 z br.) wysuwa 
propozycję, by projektowana ustawa objęła swymi postano
wieniami nie tylko handel, gastronomię, usługi i rzemiosło, lecz 
całokształt zjawisk rynkowych, czyli „pełny' cykl powstawania, 
obiegu i konsumpcji produktów".

SĄD2Ę, że zakres ustawy nie mo
że być tak szeroki. Moim zda
niem, powinna się ona ograni

czyć do unormowania działalności 
handlu, gastronomii i usług. Popra
wa funkcjonowania tych dziedzin 
gospodarki jest ważnym elementem 
tzw. dobrego rynku, a regulacja pra
wna może przynieść poprawę w sto
sunku do istniejącego stanu.

Normy czy postulaty
Przy wytyczaniu granic zakresu u- 

stawy trzeba mieć bowiem na wzglę
dzie nośność prawa, tj.- zdolność za
pewnienia takiego postępowania, ja
kiego wymagają wprowadzone prze
zeń przepisy. Prawo ustalające wy
magania, które w określonych wa
runkach społecznych są masowo nie- 
prżestrzegane — nie jest prawem do
brym. Przyzwyczaja ono społeczeń
stwo do odstępstw od wymagań pra
wa, a więc godzi w praworządność. 
Nie powinny się więc ukazywać nor
my prawne, mające ’ charakter po
stulatów, nie zagwarantowane odpo
wiednią sankcją, nie zapewniające 
ich przestrzegania.

Szlachetna to intencja wprowadzić 
ustawowo katalog tzw. praw kon
sumenta, zaipewniający mu współu
czestniczenie we wszelkich działa
niach, mających istotne znaczenie 
dla stosunków rynkowych, zagwa
rantować konsumentowi prawo do 
zasobności sklepów,- wysokiej jako- aż do ustanowienia sankcji karnych 
ści towarów, pełnej i rzetelnej in* włącznie. Podobnie1 prawo kohsu* 
formacji i reklamy. Proklamując te meńfa db . informacji powinno zna- 
prawa, ustawa ńie zdoła jednak za* leźć wyraz w ustawie nie* w fórmie

pewnić - ich wykonania. Trudno so
bie, na przykład, wyobrazić mecha
nizm, który pozwoliłby urzeczywist
nić przysługujące konsumentowi 
prawo, do towarów ’ wyłącznie wyso
kiej jakości.' Na tle tak ogólnie sfor
mułowanego przepisu, mogłaby po
wstać ogromna liczba procesów są
dowych, a obciążenie handlu odpo
wiedzialnością majątkową za niedo
trzymanie mogliście sformułowa
nych kryteriów jakościowych pro
wadziłoby. do powstrzymywania się 
przez handel od zakupów wielu ar
tykułów w przemyśle, zubażając po
daż towarów. Nie oznacza to, oczy
wiście. niedoceniania postulatu ofe
rowania na rynek towarów wyso
kiej jakości, ale trzeba rozróżniać 
między postulatem a prawem; uregu
lowanie prawne musi zawierać do
statecznie skuteczne mechanizmy 
realizacji prawa. W projektowanej 
ustawie o handlu powinny się zna
leźć postanowienia sprzyjające rea
lizacji postulatów i tylko taka może 
być między nimi relacja. Można ją 
prześledzić na przykładzie reklamy. 
Proklamowanie prawa konsumentów 
do rzetelnej reklamy wniosłoby nie
wiele'więcej, niż proklamowanie o- 
bowiązku przemysłu do produkcji 
towarów dobrej jakości. Natomiast 
w ustawie powinny się znaleźć prze
pisy ustalające obowiązki organów 
administracji państwowej w kwestii 
czuwania nad rzetelnością. reklamy 

ogólnie sformułowanego postulatu, 
lecz przepisów, ustanawiających o- 
bowiązek odpowiedniego oznaczania 
pochodzenia towarów, wywieszek 
cenowych itp.

Kompleksy sq modne, ale.,

Ustawa nie może też regulować 
całkoształtu stosunków powstających 
w .trakcie przebiegu towarów od pro
ducenta do konsumenta z tego pro
stego powodu, że istnieje szereg ak
tów ustawodawczych już normują
cych różne fragmenty- stosunków 
rynkowych, jak choćby wspomniana 
już wyżej ustawa o jakości. Nie wy- 
daje się celowe uchylanie tej usta
wy i włączanie jej postanowień do 
projektowanej ustawy o handlu. 
Również normy regulujące sytuację 
prawną uczestników rynku, znajdu
jące się, na przykład, w takich usta
wach, jak dekret o przedsiębior
stwach państwowych, ustawa o spół
dzielniach i ich związkach itd. po
winny pozostać poza obrębem proje
ktowanej ustawy, mimo iż sytuacja 
prawna uczestników .rynku, a szcze
gólnie określone przez prawo wew
nętrzne mechanizmy, działające na 
tych uczestników jako swego rodza
ju siły napędowe, mają pierwszopla
nowe znaczenie dla funkcjonowania 
handlu i rynku jako całości.

Kompleksowość wszelkich regula
cji to modne i .pociągające hasło. 
Kompleks ma jednak też swoje gra
nice i te granice wymagają wytycze
nia. Poza tym kompleksy często się 
krzyżują. Na przykład: ustawa o ja
kości ma charakter kompleksowy, o- 
bejmuje nie tylko problematykę ja
kości na rynku, ale i poza rynkiem. 
Czy ten kompleks trzeba rozbijać w 
imię kompleksowości ujęcia Zjawisk 
rynkowych? Czy akty normatywne, 
dotyczące' przedsiębiorstw państwo
wych i spółdzielni, a stanowiące 
również kompleksy, należy parcelo
wać;- tworząc odrębne przepisy dla 
jednostek przemysłowych, handlo- — ——- ---------------
wyfch, transportowych itdi? ’Negaty* deks ^cywilny ż ‘roku 1964. Ten akt

Na rzecz ograniczenia zakresu PIP- 
jektowanej ustawy przemawia wre- . 
szcie przyjęty u nas system ustawo
dawstwa. w systemie tym występie 
rozgraniczenie między regulacją sto
sunków tzw. pionowych i poziomych,. 
Stosunki pionowe, to stosunki pow
stające na tle działalności organów 
administracji państwowej. Są. to sto
sunki z elementem władczym. 
stosunkach tych jeden z podmiotów 
jest wyposażony w uprawnienia wła
dcze względem drugiego podmiotu. 
Normy prawne, regulujące te stosun
ki ustalają prawa organów admini
stracji państwowej. Ustanawiają one 
także obowiązki osób fizycznych i 
innych podmiotów wobec państwa, 
a kontrola nad przestrzeganiem tych 
przepisów należy do organów admi
nistracji państwowej. Takimi prze
pisami są np. przepisy kodeksu dro
gowego, a w odniesieniu do działal
ności gospodarczej ich przykładem 
jest wspomniane na wstępie nie o- 
bowiązujące już prawo przemysłó-
we.

Należy więc spojrzeć na gra
nice ustawy już ze ściśle prawnicze
go punktu widzenia, a mianowicie 
z punktu widzenia systemu naszego 
ustawodawstwa. W systemie tym ła
two dostrzega się różnice między re
gulacją stosunków pionowych i po
ziomych. Unormowanie stosunków 
pionowych, tj. stosunków, w których 
po jednej stronie występuje pań
stwo, jako podmiot, wyposażony w 
uprawnienia władcze, a po drugiej 
obywatel lub organizacja gospodar
cza — są to unormowania o cha
rakterze administracyjno-prawnym. 
Unormowania te, ustalające obowią
zki obywateli lub organizacji gospo
darczych wobec' państwa, a także 
kompetencje organów administracji 
państwowej nie są w naszym usta
wodawstwie scalone w jednym 
kompleksowym akcie kodyfikacyj
nym. Są one rozproszone w dużej 
ilości aktów normatywnych różnej 
rangi. Niektóre z tych aktów mogą 
pretendować do roli małych kodyfi
kacji obejmujących wyodrębnione 
kompleksy stosunków poddanych re
gulacji administracyjno-prawne j. 
Tak np. kompleks stosunków pow
stających ma tle postępowania orga
nów administracji państwowej w za
kresie wydawania decyzji jest ure
gulowany w akcie normatywnym, 
mającym nazwę kodeksu postępowa
nia administracyjnego. Unormowa
nie stosunków poziomych, _ tj. sto
sunków między podmiotami równo
rzędnymi w tym sensie, że jeden z 
występujących w stosunku .podmio
tów nie ma uprawnień władczych w 
stosunku do drugiego podmiotu, są 
to unoromowania cywilnoprawne. W 
naszym ustawodawstwie unormowa
nia cywilnoprawne są skodyfikowa- 
he. Aktem kodyfikacyjnym jest ko

m. in. reguluje stosunki 'między ucze
stnikami . rynku. Na podstawie upo
ważnienia udzielonego przez kodeks, 
rząd wydaje akty normatywne, za
wierające bardziej .szczegółowe unor
mowania niektórych stosunków mię
dzy uczestnikami rynku. Te akty 
normatywne noszą nazwę warunków 
umów. Tworzą one w swym całok
ształcie rozbudowaną, użyteczną i 
wypróbowaną w praktyce regulację 
stosńnków rynkowych o charakterze 
poziomym. Regulacja ta jest syste
mowo związana z kodeksem cywil
nym. Funkcjonuje ona na podsta
wie kodeksu, jego ogólnych zasad, 
konstrukcji i terminologii. Oderwa
nie tej regulacji od kodeksu ozna
czałoby zerwanie z przyjętym w u- 
stawodawstwie systemem regulacji 
cywilnoprawnej.- Jeżeli zatem unor
mowanie stosunków rynkowych o 
charakterze poziomym wymaga u- 
lepszeń, droga do nich prowadzi 
przez doskonalenie warunków u- 
mów. Nie ma w projektowanej u- 
stawie stosunków o charakterze cy
wilnoprawnym. Trzeba zaznaczyć, 
że upoważnienie do wydawania wa
runków umów rozciąga się na sfe
rę stosunków między jednostkami 
gospodarki uspołecznionej oraz sto
sunków między jednostkami gospo
darki uspołecznionej i obywatelami.

W ramach udzielonych rządowi 
przez kodeks cywilny upoważnień 
może się więc znaleźć regulacja sto
sunków między handlem, gastrono
mią i usługami a konsumentami. W 
tym zakresie upoważnienia udzielone 
przez kodeks cywilny są wykorzysta
ne jedynie w' zakresie regulacji 
świadczenia usług. Wydaje się więc, 
że w drodze wydania warunków u- 
mów między handlem i gastronomią 
a konsumentami może być osiągnię
ta poprawa funkcjonowania handlu 
i gastronomii oraz rozszerzona och
rona interesów konsumentów. Nato
miast dziedzina stosunków rynko
wych między jednostkami sektora 
nie uspołecznionego, a także między 
tymi jednostkami a obywatelami nie 
może być regulowana w drodze wa
runków umów. Pozostaje wiec ona 
wyłącznie pod rządem norm praw
nych zawartych w kodeksie cywil
nym. Dziedzina stosunków rynko
wych między jednostkami sektora 
nie uspołecznionego pod względem 
swej wagi gospodarczej jest relatyw
nie nieduża. Wydaje się, że regulacja 
zawarta w kodeksie cywilnym jest 
w odniesieniu do tej dziedziny sto
sunków rynkowych wystarczająca, 
zwłaszcza jeżeli weźmie się pod u- 
wagę możność posługiwania się re
gulaminami.

Oceniając projektowaną ustawę o 
handlu, gastronomii, usługach i rze
miośle z punktu widzenia systemu 
ustawodawstwa polskiego, należy 
dojść do wniosku, iż nie powinna ona 
być konglomeratem unormowań ad- 
ministracyjno-prawnych i cywilno
prawnych, a ograniczyć się w za
sadzie do unormowań administracyj- 
ńó^raWnych.

ULGI PODATKOWE 
Z TYTUŁU INWESTYCJI

DLA NIEKTÓRYCH RODZAJÓW 
RZEMIOSŁ

W nr 21 Dziennika Ustaw ukazało 
się rozporządzenia Bady Ministrów 
z dnia 30 sierpnia 1979 r. (poz. 121), 
które rozszerza' i uzupełnia dotych-. 
czasowe ulgi podatkowe z tytułu 
inwestycji. Mianowicie do podatni- 
ków-nzemieślników, zajmujących 
się:- piekarstwem, wędliniarstwem, 
kuchmistrzostwem, wytwarzaniem: 
napojów chłodzących oraz prze-; 
twórsłwem owoców i . warzyw ulgi 
inwestycyjne stosuje się również w 
razie:

a) rozbudowy albo remontu bu-- 
dynków lub części budynku na po
trzeby własnego zakładu rzemieśl
niczego,

b) remontu maszyn lub urządzeń 
wykorzystywanych w ramach wy- | 
konywanej działalności. : I

Ulgi inwestycyjne wynoszą: I
a) 25 proc, kwot wydatkowanych i 

na zakup samochodów ciężarowych, 
samochodów dostawczych luib ciąg
ników na potrzeby własnego zakła
du rzemieślniczego,

b) 50 proc, kwot wydatkowanych 
na inne inwestycje.

Kwoty ulg inwestycyjnych będą, 
potrącane z .podatków obrotowego' 
i dochodowego z tytułu wykonywa
nia rzemiosła bez ograniczenia 
okresu potrącania.

Za remont uważa się remont, któ
rego koszty wynosiły co najmniej 
1/3 wartości początkowej budynku, 
maszyny lufo urządzenia.

POWOŁANIE DO ŻYCIA 
INSTYTUTU

GOSPODARKI ŚWIATOWEJ

Zarządzenie nr 57 Prezesa Rady 
Ministrów z dnia 21 sierpnia 1979 r. 
(Monitor Polski Nr 21. poz. 121) po
wołało do życia Instytut Gospodar
ki Światowej z siedzibą w Warsza
wie, podległy Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów.

Zadaniem Instytutu będzie roz
wijanie badań nad strategią ■ roz
wojową kraju w zakresie stosun
ków gospodarczych z zagranicą, a w 
szczególności prowadzenie badań 
głównych tendencji rozwojowych 
gospodarki światowej, rozwoju go
spodarczego i integracji państw so
cjalistycznych, problemów współ
pracy gospodarczej Polski z pań
stwami socjalistycznymi oraz inny
mi uprzemysłowionymi i rozwijają
cymi się krajami świata.'

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA >

recenzje— omówienia

PSYCHOLOGIA ZARZĄDZANIA 
W PRAKTYCE
KIEJSTUT SZYMAŃSKI

ANDREW DUBRIN napisał 
przed, kilkoma laty książkę*), 
która została ‘ dobrze przyjęta 

w kilku krajach zachodnich. Jej 
dość szeroki rezonans , (liczne 
wzmianki i recenzje) spowodowany 
został, jak zauważono we Francji, 
wyjątkowo przejrzystym tokiem 
narracji i tak modnym poparciem 
wywodów przez przykłady z życia. 
Niektóre z nich wydają się niezbyt 
prawdziwe, inne ■— dla polskiego 
czytelnika trochę komiczne, dobrze 
więc, że w przypisie polskiej redak
cji czytamy: „W wielu opisywanych 
w tej książce technikach Czytelnik 
z łatwością odnajdzie akcenty 
psychoanalityczne,. które żywo 
przypominają elementy terapii 
indywidualnej lub zespołowej. Nie
które odmiany stosowanych podejść, 
technik i interwencji noszą • znamio
na nie zweryfikowanej-eksperymen
talnie kazuistyki klinicznej. Warto 
podkreślić, że niektóre metody sto
sowane niewłaściwie mogą przy
nieść wiele szkody w przedsiębior
stwie przemysłowym”. Trafna to 
uwaga, zwłaszcza jeśli adresowana 
do adeptów psychologii zarządzania. 
Lekka tylko przesada z tymi „wiel
kimi szkodami”. Przykłady te mogą 
śmieszyć, ale trudno uznać je za 
szkodliwe.

Co to jest psychologia zarządza
nia? Dubrin twierdzi, że jest „... za
stosowaniem psychologicznych kon
cepcji, podejść, technik i metod w 
celu podniesienia efektywności pra
cy kadry zarządzającej i funkcjono
wania organizacji”.

Często ta psychologia to przysło
wiowy „nos”, „iskra boża”, „chłop
ski rozum”. Psychologowie w przed
siębiorstwie siedzą . w swoich pra
cowniach, mają dziwne urządzenia, 
testy, „męczą” kandydatów do pra
cy. Czy ktoś się ich radzi? Czy kad- 
ra kierownicza traktuje ich jak 

। swoich konsultantów? Obawiam się,

że w tym względzie Jesteśmy daleko 
w tyle. ,

W trzynastu rozdziałach i dodatku' 
zawarł Dubrin sporą część uwag na 
temdt .psychologii zarządzania w 
nauce i w praktyce. Są tam uwagi 
o istocie tej psychologii, o ocenie 
psychologicznej, zasadach doskona
lenia kierowników, doradztwie, 
systemach zarządzania kadrą kie
rowniczą, dezaktualizacji kierowni
czej (bardzo ciekawe!), analizie 
organizacji, grupowych technikach 
doskonalenia, rozwiązywaniu kon
fliktów, przykładach rozwoju orga
nizacji (programu interwencji, mo
tywacji kierowniczej. Autor, pisze o 
„niektórych przyszłych potrzebach 
kierownika i organizacji”, a doda
tek poświęca zawodowi psychologa 
zarządzania.

Dubrin każdy rozdział kończy 
kilkoma pytaniami poprzedzonymi 
krótkim . streszczeniem bądź wnio
skami. Takie ujęcie, nie spotykane 
w książkach naszych specjalistów, 
znakomicie ułatwia przyswojenie 
materiału, koncentrację na sprawach 
na'j ważniejszych.

W opasłym tomie najbardziej 
frapujący jest rozdział' 3 „Zasady 
doskonalenia kierowników”. Od te
go zaczyna się przecież wszystko. 
Kto ma stosować, czuć, rozumieć 
psychologię zarządzania, posługiwać 
się nią? Właśnie „udoskonaleni” 
kierownicy i to wszystkich szczebli. 
Przecież ■ nawet na'kursach dla mi
strzów wprowadza się propedeuty
kę psychologii pracy.

Nie wiem, czy Dubrin myślal o 
tzw. 'czynniku ludzkim, nie posą
dzam go o bardzo wniesie cele, ale 
widać w jego wywodach chęć zrozu
mienia człowieka, zagrania na naj

bardziej ukrytych strunach jego 
psychiki. Dla jakiego celu? Nie 
można popadać w manię prześla
dowczą. Autorowi chodzi o spraw
ne funkcjonowanie organizacji, 
efektywności pracy. To już dużo. 
Zbytni sentymentalizm szkodzi czę
sto nie tym, którzy go wykazują a 
obiektom, na które jest skierowa
ny.

W Polsce rozwinęła się nauka 
o organizacji i zarządzaniu, i uzy
skała należytą rangę. Istnieją insty
tuty, zakłady na uczelniach zajmu
jące się tą dziedziną.

Wydaje się, że przydałby się tutaj 
mariaż z „psychologią zarządzania”. 
Lektura książki Dubrina aż nadto 
potwierdza taką tezę.

Podobnie jak socjologia organiza
cji, tak i psychologia zarządzania 
mają jeszcze daleką i dość wyboistą 
drogę do zwycięstwa, którym by
łoby powszechne stosowanie ich 
założeń i sugestii. Warto więc, aby 
te dwie dziedziny wiedzy ściślej ze 
sobą współpracowały, oczywiście, 
przez współdziałanie ludzi, którzy je 
uprawiają...

Książka Dubrina przełożona zo
stała na język polski bardzo sta
rannie przez Magdalenę Szwarc 
i opatrzona wstępem Jana Sumi- 
sławskiego.

Tu wyłania się pewna refleksja. 
Niewątpliwie autor przedmowy jest 
znawcą tematu. Sam wydał przed 
rokiem książkę pt. „Psychologia w 
zarządzaniu przedsiębiorstwem pro-

dukcyjnym”. I ta książka osadzona 
w naszych warunkach jest niewąt
pliwie dla polskiego czytelnika bar
dziej przydatna.

Można zgodzić się z Sumisław- 
skim, że nie wszystkie rady Dubri- 
na nadają- się do adaptacji w na
szych warunkach działania i powinny 
znaleźć u nas zastosowanie. Trudno 
jednak zgodzić się z ogólnym 
nieprzychylnym tonem recenzji, 
który może nie przygotowa
nego czytelnika zrazić do niewąt
pliwie wartościowej pracy Dubrina.

Jestem bowiem głęboko przeko
nany, że „Praktyczna psychologia 
zarządzania” — niezależnie od jej 
braków — to pożyteczna, warta po
lecenia książka, której przeczytanie 
nie będzie dla nikogo stratą czasu.

’) Andrew Dubrin: „Praktyczna psy
chologia zarządzania”. PWN, Warszaw • 
1S79, s. 551.

MODERNIZACJA A ZATRUDNIENIE
Jan Cwintal jest autorem pracy pt. 

„Modernizacja a zatrudnienie na 
przykładzie hutnictwa żelaza”. Edy
torem tej książki jest Państwowe 
Wydawnictwo Ekonomiczne (War
szawa 1979 r.).

Dotychczas w naszej praktyce go
spodarczej udział przedsięwzięć mo
dernizacyjnych nie był zbyt wysoki. 
Wprawdzie od wielu lat w opraco
waniach teoretycznych eksponowa
no modernizację jako dźwignię efek
tywnego inwestowania, jednak do
piero szybki rozwój sił wytwórczych 
w latach siedemdziesiątych stworzył 
korzystniejsze warunki jej upowsze
chnienia w praktyce. W wyniku wiel
kiego strumienia nakładów inwesty
cyjnych powstały nowe specjaliza
cje przemysłowe i zostały unowocze
śnione metody wytwarzania w ca
łych branżach przemysłowych.

Przykład krajów wysoko uprze
mysłowionych przekonuje, że im 
wyższy poziom rozwoju gospodar
czego, tym większy udział przedsię-

wzięć modernizacyjnych w ogólnych 
nakładach inwestycyjnych (w nie
których krajach udział ten dochodzi 
nawet do 80 proc.).

Obecnie wymagania co do ilości 
i jakości produktów rosną, ale jed
nocześnie następuje spadek przyro
stów zasobów siły roboczej, co na
rzuca konieczność oszczędzania na
kładów pracy ludzkiej. Wzrost wy
dajności pracy, m. in. przez lepsze 
techniczne jej uzbrojenie, jest obie
ktywną koniecznością. Z praktyki 
wiemy, że zakłady przemysłowe na
wet przy gruntownej modernizacji 
przeżywają nieporównanie mniejsze 
kłopoty zatrudnieniowe niż nowo bu
dowane i przynoszą szybciej spo
dziewane efekty.

Literatura poświęcona . badaniu 
współzależności między procesami 
modernizacyjnymi i racjonalizacją 
zatrudnienia jest stosunkowo skrom
na. Częściowo zagadnienia te omó
wiono w prezentowanej pracy. Nie-

które z nich jedynie zasygnalizowa
no.

Książka składa się z pięciu roz
działów. W pierwszych dwóch przed
stawiono ogólnie icspółzaleiność mo
dernizacji i zatrudnienia, podstawo
we pojęcia z tej dziedziny oraz me
tody programowania modernizacji 
gałęzi i zatrudnienia. W pozostałych 
rozdziałach omówiono wpływ mo
dernizacji.i rozwoju hutnictwa żela
za na przeobrażenia struktury w za
kresie kwalifikacji i poziomu zatru
dnienia. Na podstawie wstępnych 
badań wysunięto hipotezę, że w 
przeciwieństwie do lat 1960—1980 w 
okresie 1981—1990 będzie systema
tycznie wzrastać znaczenie moder
nizacji to kształtowaniu poziomu i 
struktury produkcji hutnictwa żela
za, co wpłynie na jakościowe przeo
brażenia w zatrudnieniu. Badanie tej 
problematyki ma duże znaczenie dla 
określenia modelu zatrudnienia w 
przyszłości, (ks)
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GATT, MFW 
I KRAJE 
SOCJALISTYCZNE
WE współczesnych stosunkach 

międzynarodowych ważne 
miejsce zajmuje działalność 

różnych organizacji międzynarodo
wych, których liczba zbliża się praw
dopodobnie obecnie do 3 tysięcy. 
Własny międzynarodowy system in
stytucjonalny mają też międzynaro
dowe stosunki gospodarcze — han
dlowe, naukowo-techniczne i finan
sowe. Kraje socjalistyczne biorą ak
tywny udział w działalności wielu 
międzynarodowych organizacji go
spodarczych, mających uniwersalny 
charakter i odzwierciedlających rea
lia współczesnego świata. Należy do 
nich Konferencja Narodów Zjedno
czonych do spraw Handlu i Rozwoju 
(UNCTAD) i Europejska Komisja 
Gospodarcza ONZ (EKG).

Wiele krajów wspólnoty socjali
stycznej uczestniczy, w takiej czy 
innej formie, także w działalności 
GATT. Głównym zadaniem tej or
ganizacji jest przyczynanie się do 
rozwoju handlu międzynarodowego 
drogą usuwania celnych i pozatary
fowych barier ograniczających moż
liwości spożytkowania korzyści mię- 
narodowego podziału pracy. Nieste
ty, przy powstaniu organizacji GATT 
i podpisaniu Układu Ogólnego reguły 
działania zostały nastawione na me
chanizm gospodarki rynkowej, nato
miast specyfika planowej gospodar
ki i handlu zagranicznego krajów so
cjalistycznych nie została uwzględ
niona. W ciągu wielu lat GATT był 
wykorzystywany przez Stany Zjed
noczone i ich sojuszników w celach 

zdobycia nowych rynków, przeciw
działania rozwojowi .przemysłu w 
krajach, które uzyskały niepodleg
łość i dyskryminowania krajów o 
państwowym monopolu handlu za
granicznego. GATT nie podjął np. 
żadnej inicjatywy w celu usunięcia 
z międzynarodowego handlu takich 
skandalicznych zjawisk, jak listy 
COCOM (obejmujące tzw. towary 
strategiczne, których eksport do kra
jów socjalistycznych jest zakazany 
— przyp. red.) odmowa rozciągnięcia 
klauzuli największego uprzywilejo
wania na kraje socjalistyczne, w ich 
liczbie także będące członkami 
GATT, utrzymywanie . dyskrymina
cyjnych ograniczeń importu ze stro
ny EWG wymierzonych przeciwko 
krajem socjalistycznym. Kraje socja
listyczne uczestniczące w międzyna
rodowych rokowaniach handlowych 
w ramach GATT mają dzisiaj pra
wo uważać, że od czasu ogłoszenia 
deklaracji tokijskiej w 1973 r., która 
zapoczątkowała nową, rundę roko
wań na temat liberalizacji handlu, 
niezbędnego postępu w tej dziedzi
nie nie osiągnięto (artykuł został na
pisany przed zakończeniem rokowań 
— przyp. red.). Praktykowane przez 
państwa zachodnie wycinkowe 
ustępstwa i rekompensaty w zakre
sie polityki celnej nie są konsek
wentne i są przeważnie stosowane 
„selektywnie”, w taktycznych celach 
zachodniej dyplomacji, podczas gdy 
w całości system protekcjonistycz
nych barier zostaje zachowany.

Tendencje w kierunku liberaliza

cji handlu zagranicznego mają jed
nak głębokie, obiektywne przyczyny 
i można chyba oczekiwać w nadcho
dzących latach dalszego obniżenia 
stawek celnych, a także zmniejsze
nia niektórych pozataryfowych ogra
niczeń. Bez wątpienia, specyficzne 
interesy krajów socjalizmu w tej 
dziedzinie uwzględniono w czasie ro
kowań GATT w niedostatecznym 
jeszcze stopniu. Przeszkadzają temu 
przede wszystkim dwie okoliczności: 
po pierwsze — nie została należycie 
uwzględniona, w zasadach GATT 
specyfika socjalistycznego mechaniz
mu regulowania handlu zagraniczne
go, dąży się do narzucenia krajom 
socjalistycznym sztucznych limitów 
eksportu i importu w odniesieniu do 
różnych kierunków geograficznych; 
po drugie — USA i ich zachodnio
europejscy sojusznicy uparcie dążą 
do wyodrębnienia handlu z krajami 
socjalistycznymi w oddzielny prob
lem, który należy rozwiązywać poza 
ramami i poza ogólnie przyjętymi 
normami GATT. Właśnie to krótko
wzroczne stanowisko krajów zachod
nich, podyktowane odżywającymi 
pojęciami z okresu „zimnej wojny”, 
przeszkadza przekształceniu GATT 
w prawdziwie uniwersalną ogólno
światową organizację.

Rozwój międzynarodowych sto- 
stunków gospodarczych, a przede 
wszystkim handlu, jest organicznie 
związany ze stosunkami walutowy
mi i kredytowymi. W Akcie Końco
wym KBWE kraje uczestniczące od
notowały znaczenie problemów wa-

N. SZMIELEW

W. KAR A W AJ EW

lutowo-finansowych dla rozwoju 
międzynarodowego handlu i wyrazi
ły wolę dążenia do rozwiązania ich 
w sposób sprzyjający stabilnemu 
wzrostowi obrotów towarowych.

Specyfika wzajemnych stosunków 
gospodarczych i walutowo-finanso- 
wych między krajami RWPG, a tak
że ich stosunków gospodarczych, 
walutowych i kredytowych z kraja
mi zachodnimi określa szczególny 
stosunek tych krajów do procesów 
zachodzących we współczesnym sy
stemie walutowym kapitalizmu. Przy 
stałym wzroście wzajemnych stosun
ków gospodarczych, kraje RWPG 
rozwijają również stosunki handlo
we i naukowo-techniczne z krajami 
kapitalistycznymi. Te stosunki i real
na perspektywa ich dalszego rozwoju 
powodują, że niektóre problemy 
ewolucji kapitalistycznego systemu 
walutowego nie są dla krajów 
RWPG obojętne, a nawet mają dla 
nich aktualne znaczenie.

Obecnie światowy system waluto
wo-finansowy podlega głębokiej, za
sadniczej przebudowie. Niektórzy 
specjaliści na Zachodzie widzą roz
wiązanie problemu rozliczeń wielo
stronnych w'stosunkach z krajami 
o różnych systemach społecznych w 
przyłączeniu się krajów socjalistycz
nych do Międzynarodowego Fundu
szu Walutowego (MFW), wskazując 
na fakt, że trzy z tych krajów — 
Jugosławia, Rumunia i Wietnam — 
już są członkami funduszu, Jeszcze 
w 1973 r. .na jednym z posiedzeń 
„Grupy 20”, odgrywającej w owym 

ezasie ważną rolę w działalności 
MFW, podkreślono, że nowy system 
walutowo-finansowy może być z po
wodzeniem wcielony W życie tylko 
w warunkach, gdy zostanie opraco
wany układ walutowy nowego typu, 
otwierający drogę do udziału w tym 
systemie kraj ów socjalistycznych.

Ważną tendencją ostatniego okre
su jest umocnienie wpływu krajów 
rozwijających się na międzynarodo
wy system walutowo-finansowy. 
Zgodnie ż nowym regulaminem 
MFW, udział tych krajów w jego 
zasobach, przede wszystkim z tytu
łu podwojenia wkładów krajów eks
portujących ropę, wzrósł do około 
35 proc., co zapewnia tym krajom 
prawo veta .przy podejmowaniu za
sadniczych decyzji (prawo to, zapew
nia obecnie 15 proc, ogólnej liczby 
głosów) •). Na żądanie krajów rozwi
jających się w MFW wydzielono no
we fundusze kredytowe przeznaczo
ne na zaspokojenie ich specyficz
nych potrzeb. Wzrosły też wpływy 
krajów rozwijających się w Między
narodowym Banku Odbudowy i Roz
woju (IBRD). Byłoby jednak niesłu
sznym przeceniać możliwości ich od
działywania na zmodyfikowany mię
dzynarodowy system walutowo-fi
nansowy; realny stosunek sił i trud
ności w osiągnięciu jedności działa
nia krajów rozwijających się pozwa
lają Zachodowi zachować w MFW 
i IBRD dominujące pozycje i reali
zować w nich swoją linię.

Obecna sytuacja i polityka MFW 
sprawiają, że — jak się wydaje — 
przystąpienie do tego systemu więk
szości krajów socjalistycznych było
by nie na czasie i niecelowe. W isto
cie rzeczy większość powodów, któ
re w swoim czasie zmusiły kraje so
cjalistyczne do zrezygnowania z 
udziału w porozumieniach z Bretton 
Woods zachowuje swoją ważność do 
chwili obecnej, chociaż znaczenie 
niektórych z nich zmniejszyło się w 
ostatnich latach. Dla krajów socja
listycznych okazały się poza tym, nie
korzystne również niektóre zmiany, 
jakie nastąpiły po 1971 r., w szcze
gólności wprowadzenie „płynnych” 
kursów walut zachodnich, niezróż- 
nicowane podejście do tworzenia za
sobów przeznaczonych na kredyto
wanie krajów rozwijających się, 

sprowadzające się w istocie rzeczy 
do „wrzucania do jednego worka 
państw socjalistycznych i imperiali
stycznych.

Równocześnie dla krajów socjali
stycznych nie są bynajmniej obojęt
ne problemy walutowe i sposoby ich 
rozwiązania. Nie mogą one pozosta
wać na uboczu i nie wziąć, w takiej 
czy innej formie, udziału w między
narodowej dyskusji na temat opra
cowania nowych zasad, na podstawie 
których światowy handel i system 
walutowo-finansowy będzie funkcjo
nować w najbliższych dziesięciole
ciach. Działania w kierunku przebu
dowy międzynarodowych stosunków 
gospodarczych stwarzają sprzyjają
ce warunki dla udziału krajów, so
cjalistycznych w takiej dyskusji, w 
celu zbadania możliwości demokra
tyzacji funkcjonujących obecnie 
międzynarodowych instytucji hand
lowych i walutowo-finansowych — 
GATT, MFW, IBRD i innych. Przy 
tym bynajmniej nie trzeba wyklu
czać również możliwości poszukiwa
nia dróg i form współdziałania kra
jów socjalistycznych z tymi instytu
cjami, niekoniecznie na zasadzie peł
nego członkostwa, ale pozwalają
cych na wykorzystanie możliwo
ści rozszerzenia międzynarodowej 
współpracy gospodarczej, na przy
kład poprzez uczestniczenie w tej 
czy innej formie w systemie „SDR”.

Aktywna współpraca międzynaro
dowa, przebudowa międzynarodo
wych stosunków gospodarczych na 
sprawiedliwych, demokratycznych 
zasadach i. walka o nowy ład eko
nomiczny powinny mieć własną uni
wersalną infrastrukturę, m. in. w 
handlowej i walutowo-finansowej 
sferze. Czy taka infrastruktura zo
stanie stworzona w stosunkowo 
szybkim czy odległym czasie — zale
ży przede wszystkim od dozy realiz
mu w polityce Zachodu. Jeśli chodzi 
o kraje socjalistyczne, to dobra wola, 
dążenie do szerokiej i równoprawnej 
współpracy są podstawą ich polityki 
zagranicznej.

Jest to artykuł Agencji Prasowej „No- 
wostl”; tytuł pochodzi od redakcji.

•ł Kwalifikowana większość wynosi B5 
proc, głosów, których liczba zależy od 
wielkości wkładów poszczególnych 
państw członkowskich.

za granicą piszą

POWIĄZANIA KRAJÓW RWPG 
Z KRAJAMI KAPITALISTYCZNYMI
W połowie lat siedemdziesiątych 

— piszą W. Iwaszkin i W. Pan- 
czenko w „Woprosach Ekono

miki” (nr 6/79) —kraje RWPG spro
wadzały z wysoko uprzemysłowio
nych krajów kapitalistycznych do 40 
proc, całego importu żywności, Ź5 
proc, importowanych surowców, mar 
szyn i urządzeń transportowych, po
nad 45 proc, importowanych towa
rów chemicznych. Charakterystyczną, 
cechą powiązań gospodarczych kra
jów RWPG z zagranicą stało się-w 
latach siedemdziesiątych ńie ; tylko 
szersze włączanie ich potencjałów 
gospodarczych do międzynarodowego 
podziału pracy, lecz również dąże
nie do dalekosiężnej szerokiej współ
pracy z krajami kapitalistycznymi. 
Pod tym względem szczególnego 
znaczenia nabrał podpisany 18.V.1977 
roku w Moskwie.dokument radziec- 
ko-fiński, zawierający długofalowy 
program rozwoju i pogłębiania 
współpracy handlowej i przemysło
wej oraz naukowo-technicznej mię
dzy obu krajami do 1990 roku. Po raz 
pierwszy państwa o różnych ustro
jach społecznych określiły główne 
kierunki współpracy wzajemnej ną 
tak długi okres i na tak szeroką ska
lą.

Podobne podejście Związku Ra
dzieckiego do rozwoju powiązań go
spodarczych z zagranicą znalazło 
także wyraz we wspólnej deklaracji 
i porozumieniu o rozwoju prąz po
głębianiu wieloletniej współpracy 
gospodarczej i przemysłowej między 
ZSRR a RFN;, dokumenty te podpi
sano w maju 1978 roku podczas' wi

zyty Leonida Breżniewa w RFN. Po- . 
rozumienie obejmuje szeroki zakres 
problemów współpracy w różnych 
dziedzinach produkcji materialnej, 
m.in. W; przemycę -maszynowym,-; 
chemicznym, hutniczymi 'elektróte’- 
chnicznym i elektronicznym, w tran
sporcie,1 a także w przemyśle towa
rów powszechnego użytku. Według 
przewidywań w latach 1976—1980 
obroty towarowe między ZSRR a 
RFN będą dwukrotnie wyższe niż w 
poprzednim pięcioleciu.

Wszechstronne stosunki gospodar
cze na długofalowej i stabilnej pod
stawie rozwijają się . także między 
Związkiem Radzieckim a Francją. 
W. latach: 1975—1978 . wartość obro
tów między nimi wyniosła ponad ;6 
mld rubli, tzn. była przeszło dwu
krotnie wyższa w porównaniu z po
przednim pięcioleciem. W kwietniu 
1979 r. podczas oficjalnej roboczej 
wizyty prezydenta Giscarda d*Esta- 
ing podpisano w Moskwie długoter- 
iriinówy- program pogłębiania współ
pracy gospodarczej, przemysłowej i 
technicznej między Związkiem Ra
dzieckim a Francją w latach 1980— 
1990.

Chociaż kraje RWPG mają tylko 
pięcioprocentowy udział w ogólnych 
obrotach handlowych państw za
chodnich, ,a te ostatnie trzydziesto
procentowy udział w całych obrotach 
RWPó, to dostawy wzajemne szere
gu ważnych gospodarczo. towarów 
stanowią bardzo .wysoki udział.

Kraje socjalistyczne stały się waż
nymi dostawcami dla wysoko uprze
mysłowionych krajów kapitalistycz

nych różnych wyrobów przemysło
wych i surowców, niezbędnych dla 
ich gospodarek. Odnosi się to-szcze
gólnie do krajów Europy Zachodniej. 
Wpierwsżej połowie lat siedemdżie- : 
siątych dostawy radzieckie pokrywa- :■ 
ły prawie 70 proc, zapotrzebowania 
Finlandii na ropę naftową i produk
ty naftowe, a 60 proc, zapotrzebo
wania na surowce leśne; Szwecja o- 
trzymywała od ZSRR prawie 70 proc, 
importowanej repy naftowej i pro
duktów pochodnych oraz 70 proc, 
rud chromu; Wielka Brytania — 25 
proc, importowanego niklu; Austria 
— '44 proc, surówki; Francja — 40 
proc, importowanych rud chromu i 
35 proc, mazutu; Grecja — 60 proc, 
surówki i 38 proc, tarcicy. Według 
szacunkowych wyliczeń dostawy ra
dzieckiego gazu ziemnego będą za
spokajać ok. 11 proc, zapotrzebowa
nia RFN i 10 proc, zapotrzebowania 
Francji.

Stabilnym popytem na światowym 
rynku kapitalistycznym cieszą 'się 
również wyroby przemysłu maszy
nowego krajów RWPG, w tym u- 
rządzenia dla hutnictwa 1 energety
ki, obrabiarki do metali, ciągniki i 
samochody, urządzenia dla elek
trowni atomowych, samoloty, stat
ki, łożyska.

Stabilność Wymiany towarowej z 
krajami socjalistycznymi pod wie
loma względami ułatwia funkcjono
wanie czołowych gałęzi przemysłu 
w krajach kapitalistycznych. Han
del. Wschód-Zachód zapewnia obec
nie pracę dla co najmniej 2 min o- 
sób w tych tkrajach;

Zawieranie międzyrządowych dłu
goletnich porozumień (na okres 10 
i więcej lat) o współpracy gospodar
czej,. przemysłowej i .naukowo-tęchr . 
niczńej z .krajami zachodnimi jest 
charakterystyczne dla wszystkich, 
krajów RWPG. Podpisano już po
nad 100 tego rodzaju porozumień. 
Liczba porozumień kooperacyjnych 
w różnych dziedzinach gospodarki 
przekroczyła już 1200.

Szeroką współpracę kooperacyjną 
z krajami zachodnimi rozwinęły 
Węgry, przede wszystkim z firma
mi RFN, Francji i Austrii, a na 
mniejszą skalę — z firmami szwedz
kimi, brytyjskimi i szwajcarskimi. 
Głównymi dziedzinami kooperacji 
Węgier z tymi krajami są: przemysł 
maszynowy, chemiczny, samochodo
wy, farmaceutyczny, komputerowy i 
środków łączności, optyczny. Zawar
to także pierwsze porozumienia o ko
operacji w rolnictwie, przemyśle 
spożywczym i >w budownictwie.

Powiązania kooperacyjne istnieją 
także między polskim „Metalexpor- 
tem” a zachodnioniemiecką firmą 
Demag w dziedzinie produkcji ob
rabiarek (odpowiednie porozumienie 
podpisano na 10 lat), między zjed
noczeniem „Centrozap” a koncernem 
Krupp (wymiana różnego rodzaju 
wyrobów walcowanych), między 
przedsiębiorstwami polskimi a kon
cernem Rheinstahl-Henschel w 
dziedzinie produkcji silników die- 
slowskich, między polską centralą 
handlu zagranicznego „Universal” a 
firmą Grundig w dziedzinie produk
cji magnetofonów.

NRD i Czechosłowacja wykorzy
stują różnorodne formy kooperacji 
przemysłowej z krajami zachodnimi. 
Istotne jest przy tym, że kraje RWPG 
w wyniku kooperacji coraz częściej 
występują w roli producentów i do
stawców wyrobów gotowych. Zwią
zek Radziecki wspólnie z zachodnio- 
niemieoką firmą Gildemeister und 
Co. opracowuje nowe modele obra
biarek, które mają być produkowane 
na zasadach kooperacji.

Nowe - możliwości rozszerzania 
ieksporttt krajów RWPG zapewnia 
tworzenie ■ towarzystw-- ■ handlowo- 
produkcyjnych ■ w • krajach kapitali
stycznych. Jako przykład można wy
mienić mieszane towarzystwo ra- 
dziecko-francuskie „Sława”. Strona 
radziecka dostarcza do Francji częś
ci i mechanizmy zegarków rodzimej 
produkcji, strona francuska wytwa
rza cyferblaty i korpusy. Zegarki 
montuje się we Francji.

Na początku 1979 roku Związek 
Radziecki uczestniczył w ponad 60 
wspólnych towarzystwach działają
cych w Austrii; Australii, Anglii, Bel
gii, Honaldii, Kanadzie, Norwegii, 
Finlandii, Francji, RFN, we Wło
szech, w USA, w Szwecji i Japonii. 
Europejskie kraje RWPG tylko na 
terenie Europy Zachodniej uczestni
czą w ponad 400 towarzystwach han
dlowych i handlowo-produkcyjnych.

Niektóre kraje socjalistyczne (Wę
gry, Rumunia, Jugosławia) uczest
niczą w tworzeniu towarzystw mie
szanych z udziałem firm kapitalisty
cznych na terytorium państw socja
listycznych. Wszystkie tego rodzaju 
towarzystwa zajmują się produkcją. 
Zapewnia się przy tym kontrolę or
ganów państwa socjalistycznego nad 
tworzeniem i funkcjonowaniem to
warzystw mieszanych, m.in. przez 
ograniczenie udziału partnera za
granicznego do 50 proc.

Duże znaczenie dla rozszerzania 
współpracy przemysłowej między 

krajami RWPG a Zachodem ma bu
dowa obiektów przemysłowych na 
podstawie transakcji kompensacyj
nych. Dotychczas Związek Radziecki 
zawarł tego rodzaju porozumienia 
kompensacyjne w sprawie budowy 
ponad 60 obiektów przemysłowych 
w przemyśle chemicznym, gazowym, 
metalurgicznym, węglowym, leśnym, 
celulozowo-papierniczym i w in
nych gałęziach. Partnerami ZSRR w 
tych przedsięwzięciach są firmy za- 
chodnioniemieckie, francuskie, wło
skie; -brytyjskie, austriackie, amery
kańskie, japońskie.

Amerykańsko-radziecka rada han- 
dlowo-gospodarcza, w której repre
zentowanych jest 280 firm amery
kańskich, dających ok. 25 proc, pro
duktu narodowego brutto USA, oce
nia, że obroty towarowe między 
ZSRR a USA mogłyby już w ciągu 
5 lat osiągnąć wartość 20 mld dola
rów. Ankieta przeprowadzona wśród 
250 czołowych przedstawicieli gospo
darki amerykańskiej pokazała, że 
większość z nich opowiada się za 
pogłębianiem współpracy ze Związ
kiem Radzieckim. Wartość kontrak
tów podpisanych przez radzieckie or
ganizacje handlu zagranicznego z fir
mami amerykańskimi, ale nie zrea
lizowanych z winy USA, wynosi w 
ostatnich latach co najmniej 3 mld 
dolarów.

Mimo działania sił reakcyjnych, 
przeciwnych pogłębianiu współ
pracy ze światem socjalistycznym, 
perspektywy rozwoju stosunków go
spodarczych między krajami o róż
nych systemach społecznych są duże. 
Stosowanie nowych form we współ
pracy wzajemnej świadczy, że nie 
jest ona rezultatem chwilowej poli
tyki krajów socjalistycznych, lecz 
obiektywną prawidłowością i wyra
zem dążenia do umacniania mate
rialnych podstaw pokojowego współ
istnienia.

WSKAŹNIKI I ICH WPŁYW NA MECHANIZM GOSPODARCZY
„Prawda” w numerze 246 zamie

ściła obszerny artykuł doktora nauk 
ekonomicznych, profesora D. 5Vało- 
woja, zatytułowany „Materializacja 
efektywności”. Nawiązując do nie
dawnej uchwały KC KPZR i Rady 
Ministrów ZSRR o planowaniu, au
tor analizuje niedociągnięcia do
tychczasowego systemu wskaźni
ków i omawia nowe tendencje w tej 
dziedzinie.

„Obecnie — pisze m. in.,autor •— 
los przedsiębiorstwa, zjednoczenia 
i całej branży w znacznym stopniu 
zależy od globalnych wskaźników 
wartościowych. Wykonanie planu w 
rublach decyduje i o wzroście wy
dajności pracy, i o wielkości fundu
szu płac, i o wielkości odpisów ńa 
fundusze bodźców ekonomicznych; 
i o bodźcach moralnych.

Jeżeli , na przykład, przedsiębior
stwo nie wykona w całości zadań w 
zakresie poszczególnych rodzajów 
wyrobów, a budowniczowie nie od
dadzą w terminie jakiegoś obiektu 
do użytku, to można wobec nich za
stosować określone środki admini
stracyjne. Jeśli jednak nie wykona
ją planu w rublach, obniża się u 
nich tempo wzrostu wolumenu pro
dukcji i wydajności pracy oraz 
zmniejsza im się odpowiednio fun

dusz plac i fundusze bodźców eko
nomicznych. . ,

W tych warunkach powstaje nie
kiedy sprzeczność między interesa
mi' społeczeństwa i załogi produk
cyjnej : społeczeństwo jest zaintere
sowane w obniżeniu nakładów pro
dukcyjnych! w wytwarzaniu tanich 
wyrobów, a przedsiębiorstwo w po
goni za rublem stara się wytwarzać 
drogie Wyroby: im wyrób jest droż
szy, . tym lepiej dla , przedsiębior
stwa”.

Dla zilustrowania tej myśli autor 
przytacza następujący przykład: 
Wołżańska Fabryka Bur opanowała 
produkcję nowych tur wyższej ja
kości, lecz ich waga w . tonach, zma
lała mniej więcej o 25 proc., a co za 
tym idzie — zmniejszyła się również 
cena. W rezultacie, wytwarzając ta^ 
ką samą, jak poprzednio ilość, rur, 
tyle że mierzonych w metrach, i to 
rur lepszej jakości, przedsiębiorstwo 
poniosło straty: wolumen zbytu wy
robów zmalał o 7 proc.

„W tym' przypadku — pisźe wałó
wo j — praca załogi przedsiębiorstwa 
przyniosła społeczeństwu korzyść, 
ale załoga zostąła pozbawiona zasłu
żonej zachęty materialnej. Pogorszy
ła się jej sytuacja materialna i mo
ralna.

Wydawałoby się, że w podobnych 
przypadkach ministerstwo powinno 
automatycznie zmniejszać danemu 
przedsiębiorstwu plan w rublach 
i skorygować inne wskaźniki jako
ściowe. Jednak takie rozwiązanie 
tylko na pierwszy rzut oka wydaje 
się proste. W rzeczywistości sprawa 
jest'znacznie bardziej skomplikowa
na. Przecież ministerstwo ma rów-- 
nież własny plan w rublach. Toteż 
jeśli będzie obniżać podległym sobie 
przedsiębiorstwom i zjednoczeniom 
plany, samo znajdzie Się w trudnej 
sytuacji: obniży się tempo .wzrostu 
wolumenu produkcji i wydajność 
pracy ze wszystkimi wynikającymi 
stąd następstwami”.

• Zastanawiając się nad tym, w ja
ki sposób można osiągnąć bardziej 
racjonalne kojarzenie interesów 
społeczeństwa, załogi i pracownika, 
Wałowoj pisze: „W1 toku dyskusji 
nad tą sprawą proponowano naj
rozmaitsze wskaźniki. Szczególnie 
energicznie dyskutanci domagali się, 
aby .podnieść wskaźnik zysku do 
rangi podstawowego „arbitra”. Jed
nak życie dowiodło, że próby znale
zienia uniwersalnego wskaźnika nie 
mogą dać pożądanych wyników.

Jeśli na przykład, przedsiębiorstwo 
pomyślnie wykona plan produkcji w 

rublach i wykazuje wzrost wydaj
ności pracy, to fakty te nie oznacza
ją jeszcze bynajmniej, że pracuje 
ono dobrze. Dla takiej oceny i ta
kiego wniosku potrzebna jest anali
za dynamiki kosztów własnych, wy
korzystania środków trwałych oraz 
zasobów materialnych i zasobów si
ły roboczej. W konsekwencji może 
się okazać, że pomyślność jest tyl
ko pozorna.

Nie tylko fetyszyzacja wskaźnika 
produkcji globalnej, lecz również 
fetyszyzacja każdego wskaźnika 
ekonomicznego (nie wyłączając 
wskaźnika normatywnej produkcji 
netto) siłą rzeczy wywiera nega
tywny wpływ na sprawę kojarzenia 
interesów społeczeństwa i załogi. 
Nie istnieje taki wskaźnik, który 
mógłby w jednakowym stopniu 
odzwierciedlać wszystkie aspekty 
dynamicznej i wielostronnej działal
ności załogi. Dla oceny konieczny 
jest tu cały system wskaźników, 
przy czym ignorowanie któregokol
wiek z nich powinno odbijać się na 
sytuacji materialnej załogi.

Taka jest węzłowa koncepcja do- 
skónalenia systemu wskaźników 
planowania oraz oceny działalności 
przedsiębiorstw i gałęzi wynikająca 
x niedawnej uchwały o planowaniu.

Uchwała — pisze dalej autor — 
opiera się na ogromnym doświad
czeniu praktycznym i poważ
nym eksperymentalnym sprawdze
niu wielu wskaźników i dźwigni. 
Uchwała przewiduje kojarzenie 
wskaźników naturalnych i warto
ściowych. Głównym wskaźnikiem 
wartościowym będzie normatywna 
produkcja netto (płaca plus prze
ciętny zysk). Dzięki temu wskaźni
kowi przedsiębiorstwo ppzestaje być 
zainteresowane w tym, aby zwięk
szać wolumen produkcji kosztem 
cudzej pracy (pracy uprzedmioto
wionej). Wskaźnik ten eliminuje 
również podział nomenklatury’ na 
wyroby korzystne (drogie) i nieko
rzystne (tanie).

Działając na podstawie nowych 
wskaźników, przedsiębiorstwa i ga
łęzie nie będą zainteresowane w 
zwiększeniu produkcji globalnej 
przez podnoszenie materiałochłon
ności wyrobów i wykorzystywanie 
cudzej pracy Obecnie oszczędność 
surowców, materiałów i paliwa oraz 
wprowadzenie do produkcji nowych. 

tańszych wyrobów prowadzi często
kroć do sztucznego zaniżania tempa 
wzrostu wolumenu produkcji i wy
dajności pracy, i to nawet wówczas, 
gdy tempo wzrostu określa się na 
podstawie niezmiennych cen. Prze
cież kiedy wytwarza się nowe, tań
sze towary, ich cena nie ulega zmia
nie. czyli pozostaje na takim samym 
poziomie, jak cena towarów droż
szych, które zostały już wycofane z 
produkcji. Można tu zaproponować 
różne warianty rozwiązania. Sądzę, 
że nie należy również wykluczać 
możliwości ustalania tempa wzrostu 
wolumenu produkcji na podstawie 
umownej produkcji netto, tak, jak 
się to robi w rozwiniętych krajach 
kapi Łalis ty czny c h.

Jatk widzimy — pisze w zakończe
niu autor — poruszony tu problem 
nie jest bynajmniej problemem 
technicznym, jak by się mogło wy
dawać na pierwszy rzut oka. Jest to 
problem bardzo złożony, wymagają
cy ogromnej wnikliwej pracy; po
chopne rozwiązania są tu niedo
puszczalne. Dlatego nowe wskaźniki 
i normatywy trzeba będzie wpro
wadzać stopniowo, w miarę powsta
wania odpowiednich po temu wa
runków”.
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koniunkturo na świecie

na rynkach 

pieniężnych

CENA ZŁOTA 
(w dolarach za troy uncję) •) 

______________________________ Tabelą 1 
28.IX. IX 3X 5.X.

Londyn 397,3 414,8 402,0 385,0
Zurych 396,5 414,5 404,5 385,5
Paryż 403,5 416,9 400,3 374,1

*) I troy uncja — 31,1 gram.

Pierwszy tydzień października 
przyniósł różnokierunkowe zmiany 
ceny złota. Początek tego okresu był 
kontynuacją dotychczasowej zwyż
kowej jej tendencji. W dniu lX.ce- 
na złota po raz pierwszy' w historii 
przekroczyła na giełdzie londyńskiej 

granicę 400 dolarów za troy uncję. 
W związku z tym warto przypom
nieć, że granicę 200 dolarów za troy 
uncję cena złota przekroczyła po raz 
pierwszy w dniu 28. VIII.1978 r., a gra

nicę 300 dolarów za troy uncję 18.VII. 
br., a więc niespełna trzy miesiące 
temu. W dniu 2X;br. cena złota na 
giełdzie lodyńskiej osiągnęła nowy, 
rekordowo wysoki do tej pory po
ziom 426 dolarów za troy uncję. 
Wszystkie podane wyżej notowania 
są cenami zamknięcia giełdy londyń
skiej. 2.X. br. w ciągu dnia cena zło
ta w Londynie doszła bowiem nawet 
do 444 dolarów za troy uncję.

Poczynając, od 3.X., cena złota za
częła jednak zniżkować i w dniu 5.X. 
cena zamknięcia w Londynie spadła 
już do 385 dolarów za troy uncję. 
Jeśli uwzględnić, że w dniu 28.IX. 
cena złota w Londynie wynosiła 
397,3 dolara za troy uncję, w ciągu 
pierwszego tygodnia października 
obniżyła się ona o 12,3 dolara na 
troy uncji. W stosunku do rekordo
wo wysokiego poziomu osiągniętego 
w dniu 2.X. spadła jednak aż o 41 
dolarów na troy uncji (por. tabela 1 
i wykres). Silne wahania ceny złota 
w omawianym okresie były ściśle 
związane z rozwojem sytuacji na 
rynkach pieniężnych.

W początku pierwszego tygodnia 
października kurs dolara obniżył się 
do poziomu najniższego od końca 
października ub. roku, a więc od o- 
kresu bezpośrednio - poprzedzającego 
ogłoszenie przez ■ prezydenta Cartera 
programu jego obrony. Dla uzmy- 
śłowienia sobie obecnej pozycji kur
su waluty amerykańskiej oraz jej 
wahań w ciągu ubiegłych 11 miesię
cy warto może posłużyć się następu
jącym zestawieniem.

Tabela •

20.X.1978 r. 29.V.1979 r. 1.X.1979 r.

Funt szterling 
(w doi. za funt) 1,099 1,058 3,190
Marka RFN 
(w mk za doi.) 1,727 1,923 1,739
Lir włoski 
(w lirach za doi.) 788,1 857,2 801,1
Frank francuski 
(w fr. za doi.) 1,993 4,447 4,084
Frank szwajcarski 
(we fr. za doi.) 1,483 1,741 1,547
Jen japoński 
(w jenach za doi.) 177,4 222,0 225,2

Poczynając od 2.X. br. zaznaczyło 
się pewne wzmocnienie kursu dola
ra w stosńnku do walut innych 
głównych krajów kapitalistycznych. 
Na zmianę tę wpłynęło kilka czyn
ników. Na przełomie września i paź
dziernika odbyła się konsultacja 
między przedstawicielami władz fi
nansowych USA i RFN z udziałem 
kanclerza Schmidta. Efektem tego 
spotkania była nie tylko wzmożona 
interwencja podjęta przez Bundes
bank w celu przeciwdziałania dal
szej zniżce kursu dolara w stosun
ku do marki RFN, lecz również po
głoski o możliwości podjęcia przez 
USA programu obrony kursu dola
ra, podobnego do ogłoszonego przez 
prezydenta Cartera w dniu 1X1. 
1978 roku. Te ostatnie wspominają 
między innymi o możliwości emisji 
obligacji USA na rynku RFN; roz
szerzeniu kredytu swapowego Bun- 
desbąnku przeznaczonego na inter
wencję walutową zmierzającą ' do 
przeciwdziałania. zniżce kursu dola
ra oraz o zwiększeniu rozpiętości 
między wysokością stopy oprocento

wania W USA ! RFN. Część tych 
pogłosek znalazła potwierdzenie w 
oświadczeniu ministra finansów 
RFN, H. Matthoefera, który w czasie 
dorocznych obrad plenarnych Mię
dzynarodowego Funduszu Waluto
wego stwierdził, że jego kraj nie ma 
nic przeciwko nowej emisji obligacji 
USA denominowanych w markach.

Ważnym czynnikiem działającym 
na wzmocnienie kursu dolara w tym 
okresie był również fakt, że semina
rium krajów zrzeszonych w OPEC, 
które odbyło się w Wiedniu; potwier
dziło, iż kraje te utrzymały dolara 
jako podstawę rozliczeń za ropę naf
tową (o czym wspomnieliśmy już w 
poprzednim przeglądzie, w związku z 
zakończeniem sesji ministrów finan
sów krajów zrzeszonych w tej orga
nizacji). Przyczyniła się do tego 
przede wszystkim Arabia Saudyj
ska, której stanowisko wynika za
równo z posiadanych zasobów tej 
waluty (ocenia się je na 60 mld 
dolarów), jak również z dążenia do 
utrzymania dobrych stosunków z 
USA.

KURSY WALUT Tabela 3

38.IX 1.X IX 5.X,

Funt, szterling 
(w doi. za funt) 2,201 3,190 3,187 2,183

Gulden holenderski 
(w guld. za doi.) 1,931 1,930 1,947 1,951

Frank belgijski 
(we frank, za doi.) 28,25 28,13 28,29 28,47

Marka RFN 
(w mk za doi.) 1,741 1,739 1,756 1,758

Lir włoski 
(w lirach za doi.) 802,1 801,1 • 816,6

Frank francuski 
(w frank, za doi.) . 4,095 4,084 4,134 4,133

Frank szwajcarski 
(we frank, za doi.) 1,555 1,547 1,578 1,580

Jen japoński 
(w jenach za doi.) 224,5 225,2 223,5 224,2

Peseta hiszpańska 
(w pesetach za doi.) 66,05 66,03 66,04 66,06
Szyling austriacki 
(w szyi, za doi.) 12,58 12,53 12,62 12,66
Korona szwedzka 
(w kor. za doi.) 4,125 4,120 4,136 4,159
Korona norweska 
(w kor. za doi.) 4,883 4,866 4,857 4,914
Ecu
(w doi. za ecu) 1,423 1,431 1,420 1,414

Działanie wspomnianych wyżej 
czynników było w pierwszym tygod
niu października silniejsze niż in
formacji o tym, że we wrześniu ceny 
hurtowe w USA wzrosły ó 1,4 proc., 
co stanowi zapowiedź dalszego wzro-

stu cen detalicznych. Można mieć 
jednak wątpliwości, czy sytuacja ta 
utrzyma się nadal, jeśli USA nie po- 
dejmą w najbliższym czasie nowego 
szerokiego programu obrony kursu 
swej waluty.

na rynkach 
towarowych

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW
„Financial Times” 

(1.IV.1952 = 100)
Tabela 4

Data Wskaźnik

27.IX. 305,0
IX 306,2
4.X. 302,5
Przed miesiącem 286,8
Przed rokiem 258,7

W pierwszym tygodniu październi
ka ogólny wskaźnik cen surowców 
obniżył się ż 305 “w dniu 27.IX. do 
302,5 w dniu 4.X. W końcu omawia
nego okresu wskaźnik ten ukształto
wał się na poziomie niższym o 2,5 
punkta niż przed tygodniem, wyż
szym jednak o 15,7 punkta niż przed 
miesiącem i o 43,8 punkta niż przed 
rokiem (por. tabela 4 i wykres). Dla 
wyjaśnienia zmian ogólnego wskaź
nika cen surowców sięgnijmy dc 
tabeli 5. Z tabeli tej wynika, że:

9 Ceny zbóż i pasz wzrosły w 
stosunku do poprzedniego .{tygodnia i 
ukształtowały się na poziomie wyż
szym niż przed miesiącem i przed’ ro
kiem. Głównym czynnikiem działa
jącym ' na zwyżkę ceń zbóż .i pasz 
były nadal oceny, że popyt importo

wy zestronyZSRR i europejskich 
krajów socjalistycznych będzie w 
tym roku wysoki, wobec niższych niż 
zakładano zbiorów. Stwarza to bo
wiem możliwość zbytu dla bardzo 
dobrych w br. zbiorów zbóż i pasz 
w USA oraz zmniejszenia wysokich 
ich zapasów w Kanadzie, która hiia'- 
ła w br. gorszy urodzaj. Istotną rolę 
odegrały tu jednak także zakupy 
spekulacyjne związane ze wzrostem 
'ceny złota.

Według ogłoszonych ostatnio da
nych, zbiory pszenicy w USA wynio
są w br. 2,12 mld buszli (około 57,8 
min ton), a więc będą wyższe o 18 
proc, od zbiorów ub. roku. Ocenia 
się, że zbiory kukurydzy, które je
szcze trwają, wyniosą w br. 7,27 mld 
buszli (około 185 min ton), co było
by nowym rekordowo wysokim po
ziomem, wyższym o 3 proc, od rekor
dowo wysokich do tej pory zbiorów 
ub. roku. Ostatnie szacunki zbiorów 
w USA, a przede wszystkim bliższe 
dane dotyczące zbiorów kukurydzy 

.spowodowały, żę Stany Zjednoczo
ne podwyższyły' kwotę’ na'1' import 

"zbóż dla ZSRR "w okresie" paździer
nik 1979 — październik 1980 dó 25 
min ton (w sierpniu z tych samych 

' względów podwyższono już kwotę na 
import pszenicy). Podwyższenie kwo
ty-importowej nie oznacza, że ZSRR 
zakupi wspomnianą wyżej ilość zbóż 
w USA. Jest to tylko deklaracja USA 
o "gotowości sprzedaży-tej ilości zbóż.

Zgodnie z umową podpisaną ostat
nio w Warszawie, Polska importo
wać będzie z Kanady w latach 1980- 
82 około 3—4,5 min ton zbóż.
• Również ceny innych artyku

łów żywnościowych Wzrosły w sto
sunku do poprzedniego tygodnia.

Za główną przyczynę wzrostu cen 
kawy w stosunku do poprzedniego 
tygodnia uważa się nieosiągnięcie 
porozumienia w czasie rozmów pro
wadzonych między jej eksporterami 
i importerami oraz kontynuowanie 
przez eksporterów polityki podtrzy
mywania cen.

Na nieznaczną zresztą zwyżkę cen 
ziarna kakao w stosunku do po
przedniego tygodnia wpłynęły zaku
py spekulacyjne związane ze wzro
stem ceny złota oraz informacje o 
wyższym (12,1 proc.) niż oczekiwano 
(5 proc.) zwiększeniu jego zużycia 
w USA w III kwartale br.
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ZBO2A I PASZE 
pszenica centy/busz. 454,0 438,0 417,0 353,0 128,6
kukurydza 281,8 277,5 273,5 217,3 129,7
jęczmień dol./tona 113,6 108,,6 105,1 71,8 158,2

INNA ŻYWNOŚĆ
1557,5 122,3kawa f. szt./tona 1905,5 1879,5 1842,5

kakao 1610,0 1603,0 1418,0 —
116*3cukier centy/lb 10,7 10,2 9,7 9,2

WŁÓKNA I SKÓRY
103,5bawełna centy/lb 68,8 68,5 68,8 66,5

wełna 
skóry ciężkie

pensy/lb 286,0 273,0 267,0

63,0

269,0

57,0

106,3

122,8(krowie) centy/lb 70,0 67,0

METALE 
złom stall 
miedź elektr.

doL/tona 87,8 87,8 88,5 72,2 121,6

133,9(wire bars) f. szt./tona 1003,0 1101,0 959,0 749,0
cyna 7280,0 7305,0 6885,0 7145,0 101,9
cynk 338,5 363,0 317,0 343,0 98,7
ołów W 608,0 644,0 579,0 394,5 154,1

INNE 
kauczuk pensy/kg 63,0 63,3 59,5 63,0 100,0

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie; Winnipeg — 
jęczmień, owies; Nowy Jork — cukier, złom stali; Bradford — wełna; Liverpool — 
bawełna; Londyn — kawa, kakao, miedź elektrolityczna <wlre bars), cyna, cynk, 
ołów, kauczuk, rzepak. . Ł ......
Jednostki przeliczeniowe: i buszel pszenicy • 1 buszel kukurydzy ■■ 25,«
kg, 1 Ib (funt) " 0,454 kg.

Wśród przyczyn dalszego wzrostu 
cen cukru wymienia się przede 
wszystkim zakupy spekulacyjne 
związane ze zwyżką ceny złota, in
formacje o dużych stratach na plan
tacjach trzciny cukrowej na Kubie 
oraz wcześniejsze już doniesienia o 
tym, że w br. po raz pierwszy od kil
ku lat produkcja cukru na świecie 
może się okazać niższa niż jego spo
życie.
• W zakresie surowców dla prze

mysłu lekkiego na odnotowanie za
sługuje przede wszystkim, dalsza 
zwyżka cen wełny, związana z lep
szą dla eksporterów sytuacją w za
kresie podaży i popytu. Według o- 
świadczenia nowego prezesa Austra
lijskiej Korporacji do spraw Wełny, 
poprawa krótko- 1 średniotermi

nowej prognozy cen na wełnę spowo
dowała, że farmerzy zwiększą pogło
wie owiec (o 20 min sztuk) do 150 
min szt. choć utrzyma się ono nadal 
na poziomie niższym niż osiągnięte 
w roku 1970 (180 -min sztuk.).
9 Największe w pierwszym ty

godniu . października były jednak 
zmiany cen na rynku metali. Ta bo
wiem grupa towarowa najsilniej za
zwyczaj reaguje na wahania ceny 
złotą.

Ceny metali szlachetnych kształ
towały się symetrycznie do zmian 
cen złota (por. wyżej.: „Na rynkach 
pieniężnych”). W początku pierw
szego tygodnia października ceny 
srebra w Londynie doszły do 825 
pensów za troy uncję, by w końcu 
tego okresu obniżyć się do 701,2 pen

sów. Ceny platyny na wolnym ryn
ku w Londynie osiągnęły w dniu 
2.X. nowy, rekorodowo wysoki po
ziom 283,1 f. szt. za troy uncję, ale 
w końcu omawianego okresu obni
żyły się do 241,7 f. szt. za troy uncję.

Zmiany cen metali nieżelaznych 
wykazały również daleko idącą 
zbieżność z wahaniami ceny złota. 
W dniu 2X ceny miedzi doszły do 
1110 t szt. za tonę, co jest nie tylko 
najwyższym ich poziomem w br., lecz 
również najwyższym od 1974 roku, w 
którym osiągnęły one rekordowo do 
tej póry wysoki poziom 1400 f. szt. 
za tonę. W dniu 4.X. ceny miedzi ob
niżyły się już jednak do 1003 f. szt 
za tonę, a więc w ciągu dwóch zaled
wie dni spadły o przeszło 100 Ł szt. 
na tonie. Podobne wahania wykaza
ły ceny innych metali nieżelaznych. 
Ich zniżkową tendencję w ciągu 
pierwszego tygodnia października u

wskaźniki

HANDEL ZAGRANICZNY 
e — eksport; i — import; s — saldo Tabela s

Sierpień 
1979

Lipiec 
1979

Czerwiec 
1979

Sierpień 
1978

e 15,821 15,669 15,038 12,470
USA 1 18,177 16,777 16,937 14,090
w mld. doi. 8 —2,357 —1,108 —1,899 —1,620

e 24,7 26,5 25,7 21,9
W. Brytania i 23,7 25,9 24,0 18,8
w mld. f. szt. s +1,0 +0,6 +L7 +3,1

e 36,329 36,919 34,846 28,690
Francja i 39,493 37,883 35,987 29,751

s —3,167 —0,964 —1,141 —1,061

Lipiec Czerwiec Maj Lipiec
1979 1979 1979 1978

e 9,989 10,882 10,781 7,982
Holandia i 10,623 11,300 11,602 8,807
w mld. guld. 8 —0,638 —0,418 —0,821 —0,825

Czerwiec Maj Kwiecień Czerwiec
1979 1979 1979 1978

e 8,510 8,133 7,810 7,954
Japonia i 7,400 8,080 7,300 5,019
w mld doi. s +1,110 +0,053 +0,510 + 2,935

e 5,234 5,008 4,371 3,947
Włochy i 5,219 5,717 4,306 3,436

8 +0,015 —0,709 +0,064 +0,511

znać więc trzeba za główną przyczy
nę pewnej zniżki ogólnego wskaź
nika cen surowców, a wahania ce
ny złota za główny czynnik kształ
tujący zmiany cen surowców w oma
wianym okresie.
0 Z innych zmian na rynkach 

towarowych na odnotowanie zasłu
gują przede wszystkim posunięcia 
krajów OPEC będących zwolennika
mi dalszej podwyżki cen oraz odej
ścia od dolara jako podstawy rozli
czeń za ropę, zmierzające do stwo
rzenia pewnych faktów dokonanych 
przed zbliżającą się w grudniu se
sją poświęconą polityce cen na rok 
przyszły. Do tych „jesiennych ma
newrów”, zmierzających do przeła
mania stanowiska Arabii Saudyj
skiej (por. wyżej: „Na rynkach pie
niężnych”), wypadnie już jednak po
wrócić odrębnie lub w jednym z na
stępnych przeglądów.

ze świata nauki i techniki
KIEDY WYPALI SIĘ SŁOŃCE?

Słońce jest gigantycznym rezerwuarem 
energii. Uczeni radzieccy obliczyli, że w 
ciągu jednej sekundy około 600 min ton 
wodoru przekształca się w hel. Zasoby 
wodorowego paliwa naszej gwiazdy są je
szcze ogromne. Od początku istnienia 
Słońca jego masa zmniejszyła się zaled
wie o tysięczną część, procentu. Tak więc 
wodorowego paliwa starczy jeszcze na 
wiele miliardów lat. (PAP)

ROWER „B1OCAM”
Wydawałoby się, że konstrukcja rowe

ru nie jest wdzięcznym polem dla wy- 
nalazców-amatorów. A jednak... Oto re
wolucyjny pomysł L. C. Browna z 
Oklahomy. Rower typu BioCam zamiast 
łańcucha wyposażony jest w ciągło poru
szające się posuwiście. Zamiana ruchu 
obrotowego pedałów na wahadłowy 
drążka następuje dzięki krzywce i wa
haczowi, a kolo napędzane jest przez 
wolnobieg i sprężynę ściągającą drążek. 
Podobno system ten zmniejsza wysiłek 
przy pedałowaniu o 25- proc., a z pewno
ścią umożliwia łatwą zmianę przełożenia 
w szerokim zakresie. (Interpress)

(PAP)

DLA ŻEGLARZY
Żeglarze przygotowujący lodzie do se

zonu z zainteresowaniem przyjma wiado
mość o szwedzkim wnyalazku. Wynala
zek ten zwalnia od żmudnego skroba
nia dna i burt przed nałożeniem świeżej 
warstwy farbv Preparat po rozprowadze
niu na starej warstwie farby osłabia jej 
związanie z podłożem i daje się łatwo 
zdejmować wraz z nią. Po umyciu 1 

wyschnięciu łodzi — można ją malować 
na nowo. (NiT)

GRZEJNIK 
DLA AKUMULATORA

Konstruktorzy z taszkienckiego nau
kowo-badawczego Zjednoczenia „Tech
nolog” zaproponowali oryginalny system 
zabezpieczania akumulatorów przez ni
skotemperaturowe oporowe grzejniki. 
Taka „grzałka” z elektroprzewodzących 
polimerów zapewnia łatwe 1 niezawodne 
uruchomienie silnika traktora w okre
sie chłodów. Grzejnik pracuje na prąd 
stały lub zmienny. Zasilać go można w 
czasie pracy za pomocą prądnicy, a pod
czas postojów — z sieci elektrycznej.

(PAP)

ROPA SPOD DNA
W poszukiwaniu dalszych zasobów ro

py pracuje obecnie 660 wież wiertniczych. 
Technika tych wierceń poszła w ostat
nich latach tak daleko do przodu, że pro
wadzi się już poszukiwania na głęboko
ści do 1400 metrów i w odległościach di 
300 km od brzegów morza. Ależ też 1 
eksploatacja podmorskich zasobów ma 
coraz większe znaczenie w zaspokajaniu 
stale rosnących potrzeb paliwowo-ener
getycznych. Uzyskiwane obecnie z wier
ceń podmorskich S00 min ton ropy rocz
nie stanowi około 16 proc, całego świato
wego wydobycia. (PAI)

WIRY W MORZU 
ŚRÓDZIEMNYM

Radziecki statek badawczy „Prof. Bo- 
gorow”, a pomocą systemu dryfujących 

boi, odkrył * zachodniej eręści Morza 
Śródziemnego grupę wirów wodnych. 
Główny wir ma średnicę około 230 km 1 
sięga od powierzchni morza aż do dna. 
W sąsiedztwie znajdują się wiry o śred
nicy od 75 do 150 km i mniejszej głębo
kości. Powodują one cyrkulacje. wodv 
z zachodu na wschód. Wiry sprzyjają 
także wymianie wody w głębszych czę
ściach Morza Śródziemnego. (PAP)

„CYBER 203”
Do 100 min mnożeń na sekundę będzie 

mógł wykonywać największy z produko
wanych seryjnie komputerów, o nazwie 
CYBER' 203. Produkcję tej wielkiej ma
szyny cyfrowej podjęła firma Control 
Data Corp. (USA). Czy ogromny poten
cjał obliczeniowy, jaki oferuje nowy 
komputer, zostanie rzeczywiście w pełni 
wykorzystany? Specjaliści twierdzą, że 
tak, a nawet, że w stosunku do potrzeb 
niektórych uczonych CYBER 203 okaże 
się za wolny. Chodzi zwłaszcza o mete
orologów i zastosowanie maszyn cyfro
wych iw zakresie prognozowania pogody.

(Interpress)

WYKORZYSTANIE ODPADÓW
W Zakładach VEB „Wilhelm Pieck” 

(NRD) opracowano oryginalną metodę 
przerobu odpadów politereftalanu etyle
nu — PET — z 'produkcji włókien, folii 
lub taśm magnetycznych. Otrzymany 
materiał służy do wyrobu tkanin, w któ
rych wątek i osnowa (bądź tylko wątek) 
są wykonane z włókna PET. Tkaniny te 
zostają przeszyte włóknem poliestrowym 
i mogn być stosowane m. In. przy pro
dukcji sztucznej skóry, wykładzin pod
łogowych, papy, materiałów do umac
niania dróg. (PAQ

LEGENDARNY SKARB
Od lat krążą legendy o wielkim skar

bie ukrytym wokół dawnego pałacu w 
Faizabadzie w stanie Uttar Pradesz 
(Indie północne). Niedawno archeolodzy 
indyjscy rozpoczęli prace przy poszuki
waniu skarbu Baba Szudzauddali, 
XVIII-wiecznego władcy. Skarb ten oce
nia się na kilkadziesiąt kilogramów złota. 
Dotychczas natrafiono jedynie na mie
dzianą płytkę z zaszyfrowaną wskazów
ką, jak trafić do skrytki zawicrain,-.’ 
skarb. Nie udało się jeszcze rozszyfrować 
pełnego tekstu. (PAP)

ENERGIA Z FAL MORSKICH
Po sześciu latach prac badawczych 

dwaj inżynierowie amerykańscy z 
„Lockheed Corporation”, Łeslie Wirt i 
Duane Morrow, opatentowali urządzenie, 
z pomocą którego będzie można pobie
rać energię fal morskich i przetwarzać 
ją na energię elektryczną. „Dam Atoli”_  
taką nazwę otrzymało urządzenie — mo
że mieć również zastosowanie przy odsa
laniu wód morskich, wytwarzaniu sztucz
nych zapór, zbieraniu ropy i mazutu 
pochodzących z „czarnego przepływu” 
oraz operacji odgazowywania zbiorni
kowców. (NiT)

NOWY RODZAJ BETONU
Na Uniwersytecie Surrey (Wielka Bry

tania) opracowano nową technikę 
wzmacniania betonu siatką polipropyle
nową. Otrzymany beton, w porównaniu 
np. z betonem wzmacnianym azbestem, 
jest mniej kruchy, znosi większe obcią
żenia i ma większą zdolność absorpcji 
•nergii udarowej, a niniejszą podatność 

na rozprzestrzenianie się skaz. Oryginal
ność pomysłu wynalazców nowego rodza
ju betonu potwierdza uzyskanie paten
tów w ponad 20 państwach. (Interpress)

MILIONY JENÓW
Metoda optymalizacji wartości użytko

wej wyrobu, zwana analizą wartość’, 
znalazła uznanie w Japonii, o łączących 
się z jej zastosowaniem sukcesach poin
formowała tamtejsza firma elektroniczna 
Fujitsu. Jej _ specjaliści oszacowali, iż 
dzięki analizie wartości uda się uzyskać 
roczny efekt ekonomiczny w wysokości 
28 min jenów. Już w trakcie prac okazało 
się jednak, że będzie on o wiele wyższy.

(PAP)

UNIWERSALNY AUTOBUS
W RFN opracowany został prototyp au

tobusu o tzw. napędzie hybrydowym, Ma 
on siilnik trakcyjny (elektryczny) o mocy 

kW i baterię akumulatorów o pojem
ności 230 Ah, jak również silnik spalino
wy o. mocy 74 kW. W czasie jazdy po 
mieście autobus jest napędzany z baterii 
akumulatorów, natomiast poza terenem 
zabudowanym rozpoczyna pracę silnik 
spalinowy, który jednocześnie napędza 
prądnicę ładującą akumulatory i zasilają
cą silnik trakcyjny. (PAI)

BIAŁKO Z DRZEWA
Pracownicy Kombinatu Drzewnego 

„Kakada” w okręgu Penzeńskim w ZSRR 
opracowali sposób przetwarzania trocin, 
gałęzi i krzaków na drożdże pastewne. 
Zastosowanie drożdży pastewnych w ży
wieniu zwierząt umożliwia zaoszczędzenie 
dużych ilości pasz. Przez dodanie jednej 

tony drożdży do paszy można uzyskać 
dodatkowo 800 kg wołowiny lub 2 tony 
mięsa z drobiu. Gospodarstwa rolne ok
ręgu Penzeńskiego, dzięki wykorzystaniu 
drożdży drzewnych, uzyskują dodatkowo: 
250 ton wieprzowiny, 1200 ton mięsa z 
drobiu i 8 min jaj rocznie (NiT).

ENERGIA TERMOJĄDROWA
Temperaturę 67 milionów stopni Kelvi- 

na uzyskano w instalacji „Zeta”, służącej 
do badań nad możliwością uzyskania 
kontrolowanej syntezy termojądrowej w 
Laboratorium Energetyki Laserowej Uni
wersytetu Rochester w USA. W trakcie 
eksperymentu na wypełnionej mieszani
ną trytu i deuteru kapsułce o rozmiarach 
mniejszych od ziarnka piasku, skoncen
trowano energię 1,65 tryliona W. Pod jej 
działaniem gęstość gazowej mieszanki 
wzrosła z 0,004 do 0,12 q/cm sześć., co jest 
wynikiem 5—10 razy lepszym od oczeki
wanego. (PAP)

PASZA Z PAPIERNI
Grupa uczonych z Uniwersytetu w 

Quebec pod kierownictwem prof. J.I« Gar- 
ceau opracowała nową metodę nie tylko 
oczyszczania ścieków papierniczych, lecz 
także sposób ich wykorzystania do— ho
dowli drobiu. Okazuje się bowiem, źe 
ścieki te są bogate w białko, węglowo
dany, witaminy i związki mineralne. 
Dzięki tej metodzie będzie można dos
tarczyć hodowcom drobiu większość po
trzebnej ilości paszy i ponadto zapobiec 
zamknięciu licznych papierni, które z u- 
wagi na wysoki koszt dotychczasowych 
urządzeń oczyszczających po prostu ich 
nie stosowały. Koszt nowych urządzeń 
zwróci się szybko dzięki zyskom z* 
sprzedaży paszy. (Interpress)
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z krajów socjalistycznych
Początki stosunków gospodar
czych Polski z Tajlandią się
gają 1956 roku. W ostatnich 
latach wkroczyły one jednak 
w zupełnie nową fazę jakoś
ciową. Oznaki ożywienia no
tujemy właśnie teraz, gdy Taj
landia stała się dla nas jed
nym z ważniejszych partnerów 
wśród krajów Trzeciego Świa
ta.

WE JAN ROGALA

WZAJEMNYM
INTERESIE

PRZED dwudziestu kilku laty 
kontrakty handlowe były jed
nostkowe i raczej symboliczne.

Jako pierwszy pojawił się na taj
landzkim rynku „Textilimpex”. W 
rok później powołane zostało w 
Bangkoku biuro delegata Polskiej 
Izby Handlu Zagranicznego. Od 1959 
roku funkcjonuje stałe połączenie 
morskie: statki Polskich Linii Ocea
nicznych zaczęły 2 dp 3 razy w mie
siącu zawijać do tajlandzkich por
tów. Ten stały kontakt morski ułat
wił ożywienie związków gospodar
czych.

Z roku na rok coraz to nowe cen
trale handlowe nawiązywały kontak
ty — coraz więcej towarów polskich 
trafiało na rynek tajlandzki, zwięk
szał się także nasz import z Tajlan
dii. Nastąpiła wymiana misji PIHZ 
z Izbą Handlu Zagranicznego Taj
landii. W 1977 roku nawiązana zo
stała stała lotnicza komunikacja 
między Warszawą a Bangkokiem.

Polsko-tajlandzkie obroty osiągnę
ły kilkanaście milionów dolarów ro
cznie. Nie jest to jeszcze dużo, ale...

Radca handlowy ambasady pol
skiej w Bangkoku. Stanisław Dębic
ki: — Obroty stale wzrastają, lecz 
w dalszym ciągu nie osiągnęły tego 
poziomu, który by nas satysfakcjo
nował. Tajlandia posuwa się wielki
mi skokami do przodu. Bez współ
pracy międzynarodoioej nie osiągnie 
tego co zamierza i m. in. właśnie w 
Polsce upatruje partnera realizacji 
wielkich gospodarczych i handlo
wych zamierzeń.

Co tam eksportujemy

Przede wszystkim chemikalia: 
środki ochrony roślin, farby, wyro
by przemysłu farmaceutycznego. Po
za tym urządzenia elektromaszyno
we: transformatory, generatory (w 
1979 roku „Elektrim” sprzedał na 
tajlandzki rynek towary za 1 min 
dolarów), radomskie telefony w wer
sji tropikalnej (stale podkreśla się 
wysoką jakość ich wykonania i du
żą sprawność). Łożyska: co roku tra
fia ich do Tajlandii transport war
tości 600 tys. dolarów. Obrabiarki, 
frezarki — za 1,5 min dolarów.

W bangkokskiej firmie Karnasuta 
Corporation Ltd. montowany jest 
Fiat 125p. Polskie statki dostarcza
ją około 70 proc, samochodu w czę
ściach. Reszta — szyby antysłonecz- 
ne, akumulatory, zderzaki, opony, 
klimatyzatory, proces zabezpieczania 
i malowania — to już udział produ
centów tajlandzkich. Miejscowe 
przepisy zobowiązują bowiem do wy
korzystywania w określonych limi
tach produkcji własnej, w przeciw
nym razie montowany produkt nie 
otrzymałby prawa pokazania się na 
rynku wewnętrznym. A nasz samo
chód cieszy się tam dość sporą po
pularnością. Jest stosunkowo tani 
i przede wszystkim niezawodny.

— Gdyby nie awarie sprzęgła — 
żali się p. Kane Kanet Manusseree,. 
od lat handlujący naszym samocho

Tajlandzki targ na wodzie Fot. ARCHIWUM

dem — byłby to najbardziej nieza
wodny samochód.

Oczekuje się, że w niedalekiej 
przyszłości rokowania co do'dalsze
go' kontraktu wkroczą w ostatnią 
fazę; montownia zajmie się najnow
szym produktem żeleńskiej FSO — 
„Polonezem”. Pierwszy egzemplarz 
jest już w Bangkoku. Podobał się. 
Został rozebrany na części po to, aby 
załoga mogła możliwie najdokładniej 
poznać go „od podszewki” i przygo
tować się do sprawnego montażu. 
Jak przewiduje się — każdego mie
siąca z taśmy montażowej Karnasu
ta schodzić będzie obok Fiata 125p 
kilkadziesiąt (na początek) nowych 
samochodów.

Ostatnio zaś „Polimex-Cekop” wy
budował w Tajlandii największą w 
Azji Południowo-Wschodniej fabry
kę kwasu siarkowego o wydajności 
100 ton na dobę. Obiekt spotkał się 
z życzliwym przyjęciem i to nie tyl
ko z uwagi na jego nowoczesność, 
ale przede wszystkim dlatego, że 
spełnia ostre warunki ochrony śro
dowiska.

„Polimex-Cekop” jest tą centralą, 
która mocno osadziła się na taj
landzkim rynku. W fabryce kwasu 
siarkowego rozpoczyna się II etap 
rozbudowy. Obok kwasu produkowa
ne tu będą nawozy sztuczne „poli” 
wg patentu prof. Urbanka. Odbyły 
się już próby stosowania go na dużą 
skalę. Nawozy zostały .zaakceptowa
ne, oficjalnie dopuszczone do użycia. 
W sferze ostatecznych ustaleń są 
dalsze porozumienia. Np. odnośnie 
zawartego przed rokiem' kontraktu 
na budowę zakładu betonów komór
kowych dla firmy Aumphai Indu
stries. W toku ustaleń znalazły się 
też takie Zamierzenia, jak: instalacja 
kleju mocznikowo-formaldehydowe- 
go dla firmy Vanachai Piywood Co. 
Ltd. (klej ma służyć do produkcji 
płyt wiórowych i pilśniowych), in
stalacja kwasu octowego z melasy 
dla firmy" Gutwitrth (opracowywana 
jest oferta techniczna), instalacja 
farmaceutyków, fabryka sody (udział 
w wielkim przedsięwzięciu krajów 
ASEAN, nasza centrala oferuje me
todę produkcji Solvaya), instalacja 
nawozu polifosforowegó ‘ (kontrakt z 
firmą Siam Chemicals), instalacja za
gospodarowania lotnych popiołów z 
energetyki (dla firmy EGAT),

Te kontrakty są wymownym przy
kładem skali tajlandzkich zamierzeń 
gospodarczych i naszego w nich 
udziału.

Czy wykorzystujemy 
wszystkie szanse?

Na pewno nie. I tó jest najwięk
sze na dziś Zmartwienie handlow
ców, w ręce których złożyliśmy na
sze sprawy w Tajlandii. Oto mogli
byśmy eksportować dość proste na
rzędzia na sumę około 1,5 min do
larów; niestety, brak w kraju chęt
nego wykonawcy. Często nawet do
świadczone centrale handlowe zait»- 

minają o tym, że o klienta trzeba 
zabiegać w różny sposób. 2e handel 
zagraniczny tó ostra, coraz ostrzej
sza rywalizacja. Nawet niewielkie 
opóźnienie może kosztować miliony 
dolarów.

A właśnie w Tajlandii otwierają 
się przed nami dalsze ciekawe moż
liwości. Na jednym z niedawnych 
posiedzeń rządu premier Kriangsak 
przedstawił 14 najważniejszych pro
jektów rządowych, które mają być 
zrealizowane jeszcze w obecnej ka
dencji rządu. Dotyczą one szeregu 
wielkich przedsięwzięć inwestycyj
nych, takich jak np.:

@ Wydobycie gazu naturalnego: 
produkcja początkowa na poziomie 
250 min m* dziennie i wzrost w ciągu 
2 lat do 500 min m8. Realizacja do 
połowy 1981 roku.

@ Przebudowa portu Sattahip na 
handlowy port głębokowodny; prace 
już rozpoczęte, a pierwszy etap ma 
być zakończony do końca .1980 roku.

® Budowa linii kolejowej między 
The Bank Lampang a Sattahip, któ
ra służyć będzie przede wszystkim 
przewozowi towarów między portem 
a kilkoma nrowincjami.

® Rozbudowa portu lotniczego 
Dong Muang w okresie 3 lat. Bang
kok ma stać się centrum lotniczym 
Azji Południowo-Wschodniej. Jed
nym z najważniejszych, zadań ma 
być rozbudowanie zaplecza do prze
ładunku towarów.

® Rozbudowa górnictwa węgla 
brunatnego w okręgu Lampang; 
przyszłe wydobycie ma osiągnąć 3,8 
min toń rocznie, a węgiel będzie 
służyć jako surowiec dla elektrowni.

® Wykorzystanie olbrzymich po
kładów skał solnych do produkcji 
sody.

® A ponadto: rozbudowa górni
ctwa cynku, przemysłu stalowego, 
budowa zakładów nawozowych, ob
wodnicy ' drogowej wokół stolicy 
kraju, przyspieszenie programu me
lioracji, budowa zakładów produkcji 
alkoholu z melasy i tapioki, budowa 
fabryki papieru.

Tak wygląda lista kilkunastu wiel
kich rządowych zamierzeń gospodar
czych; jest Ona wymowną ilustracją 
^ę»ynkÓT$ „ zainteresowań fąjl^pdz- 
łcięj,.sgosip^darki. I w'- obrębię,-|ych 
projektów-, będzie przede wszystkim 
poszukiwana dobra współpraca z in
nymi, mogącymi w istotny sposób 
dopomóc, krajami.

Jest tam więc i dla nas póle do 
popisu. Na pierwszy rzut oka — 
opierając się na opiniach specjali
stów — mogą zainteresować nas 4 
tematy. Pierwszy — mamy spore do
świadczenie w eksploatacji węgla 
brunatnego, mamy dokumentację 
budowy kopalń i fachowców, potra
fimy wykorzystywać węgieł dla ce
lów energetycznych. Drugi — od se
tek lat zbieramy doświadczenia w 
kopalnictwie soli. Trzeci — mamy 
liczne referencje na fabryki sody, 
najbliższa jest w Indiach i na pew
no można się pod jąć dostarczenia do
kumentacji, dostawy maszyn, zapew
nić nadzór fachowy.

Wreszcie czwarty — bodaj najcie
kawszy dla niis t.emal — nawozy 
sztuczne. Ich produkcja będzie opar
ta na gazie ziemnym z Zatoki Sy
jamskiej. Ale tą drogą produkować 
można tylko nawozy azotowe. Nie
zbędny więc będzie drugi składnik — 
nawóz fasforowy. Mamy jednak i tu 
spore doświadczenie: dysponujemy 
dokumentacją, opanowanymi proce
sami produkcyjnymi, w tym także 
tańszy w porównaniu z konwencjo
nalnym proces, sprawdzony już w 
Tajlandii na miejscowych fosfory
tach. Potrzebne surowce są w Taj
landii — kwas siarkowy i fosforyt. 
W firmie Siam Chemicals już pra
cuje doświadczalnie mała instalacja 
przemysłowa.

. To mogą być nasze najważniejsze 
przedsięwzięcia. Jest ponadto cały 
wachlarz innych możliwości, mogą
cych nam przynieść zyski. Zdaniem 
radcy handlowego w Bangkoku, tyl
ko od naszych starań i solidności 
zależy, w ilu dziedzinach zwiążemy 
się z dynamiczną gospodarką taj
landzką. Np. z żeglugą śródlądową, 
dla której potrzebne są zbiornikow
ce, holowniki morskie, tabor pomoc
niczy dla portów. Nasz „Navimor” 
mógłby mieć tutaj wiele do zapro
ponowania.

Warunki powodzenia

Aby jednak być i liczyć się na 
rynku —niezbędne jest większe zde
cydowanie i dbałość przedsiębiorstw 
handlu zagranicznego o własne spra
wy. Placówka handlowa może być 
pomocnikiem i pośrednikiem, ale nie 
może stale troszczyć się o to, abj 
np. przedstawiciele central na czas 
składali oferty. A bywa i tak, żf 
oferty wpływają już po terminie. 
Niektóre centrale po prostu zapomi
nają, że między naszymi krajami jest 
5, a w zimie nawet 6 godzin różnicy 
czasu i że nadesłanie oferty po po
łudniu powoduje, iż termin zostaje 
nieodwracalnie przekroczeń y.

Oczywiście, drugą, nie mniej istot
ną stroną ' handlu z Ta jlandią . jest 
nasz import. Tradycyjnie już . przy- 

- wozimy’sutego kraju jutę,- fluoryt: do 
iisźlaehętniama stali, wyroby tek
stylne i . za pośrednictwem giełdy w 
Londynie, cynk. Z drobiazgów warto 
wymienić import dżinsów (Tajland- 
czycy są dobrymi specjalistami, pro
dukują bowiem spodnie od lat dla 
znanej firmy Levis). Warto by na 
pewno pomyśleć o kupowaniu od 
drugiego światowego producenta do
skonałego ryżu. A także tekstyliów 
w większym niż dziś zakresie — 
może nie trzeba by kupować wów
czas tak wielkich ilości bawełny.

Warto pokusić się o większe obro
ty z‘krajem, który ma duże potrze
by i operuje wolnymi dewizami. 
Można przewidywać, że jeśli przy
gotujemy interesujące propozycje — 
spotkają się z właściwym przyjęciem. 
We wzajemnym, dobrze pojętym, in
teresie. nie tylko handlowym.

PERSPEKTYWY WĘGLA

Przy końcu stulecia na kraje 
RWPG przypadać będzie ponad po- 
łowa światowego wydobycia węgla 
— o ponad 10 proc, więcej niż obec
nie. Największym jego producentem 
w ramach wspólnoty jest Związek 
Radziecki, na drugim miejscu pla
suje się Polska. Obecnie w ZSRR 
wydobywa się 665 min ten węgla w 
ciągu roku, dwukrotnie więcej niż w 
roku 1950. Szacuje się, że w końcu 
lat dziewięćdziesiątych radzieckie 
górnictwo dostarczy rocznie ponad 
milion ton tego surowca. Będzie to 
możliwe dzięki rozbudowie tej ga
łęzi przemysłu na Syberii i Dalekim 
Wschodzie, gdzie znajdują się znacz
ne zasoby węgla.

TWORZYWA SZTUCZNE 
Z DEWNI

Niedługo w Dewni zostanie odda
na do eksploatacji największa fabry
ka tworzyw sztucznych w Bułgarii. 
Będzie ona produkować w ciągu ro
ku 159 tys. ton chloru, 160 tys. ton 
sody kaustycznej i 120 tys. ton po
lichlorku winylu. Specjalne rurocią
gi podziemne dostarczą tu sól i ety
len z Burgas. Urządzenia i instala
cje do chloru pochodzą ze Związku 
Radzieckiego, zaś linie technologicz
ne do produkcji chlorku winylu i 
ostatecznego" produktu, polichlorku 
winylu, zostały zbudowane według 
licencji włoskich i amerykańskich. 
Procesy technologiczne w nowych 
zakładach przebiegać będą pod kon
trolą najnowocześniejszych urządzeń 
elektronicznych i automatycznych.

WIELKA ZAPORA W NRD

Około 600 m sześć, betonu dziennie 
układają budowniczowie na zaporze 
w Eibenstock w okręgu Aue. Pow
stanie tu największy zbiornik wody 
pitnej w NRD. Tama będzie miała 
67 m wysokości i 305 m długości. Je- 
denastokilometrowym korytem woda 
popłynie do oczyszczalni, skąd już 
jako nadająca się do Picia powędru
je 30-kilometrowym rurociągiem do 
mieszkań. Budowa rurociągu zakoń
czana będzie jeszcze w tym roku, aby 
w przyszłym już w pełni korzystać 
z nowej inwestycji. Nowa zapora 
zwiększy dzienne dostawy wody o 
140 tys. m sześć., co ma duże zna
czenie wobec stale zwiększających 
się potrzeb. Jak Się szacuje, w koń
cu lat osiemdziesiątych zapotrzebo
wanie na wodę w NRD będzie 
o 2/3 większe niż w roku 1975.

KONTENERY NA WĘGRZECH

W 1990 roku, według programu 
kompleksowej integracji RWPG, 
kraje socjalistyczne 4-krotnie zwięk
szą (w porównaniu z rokiem 1980) 
orząwozy. towarów:. w..kontenerach. 
Bo. eksploatacji 'ibstapie. oddanych 17 
iiowych linii kontenęspwy'^ i około 
.550 stacji przeładunkowych konte
nerów. W szybkim tempie rozwijają 
przewozy kontenerowe Węgrzy. W 
1979 roku przeładowali już w kon
tenerach 1,1 min ton ładunków, 25 
stacji przeładunkowych obsługuje 
kontenery 5-tonowe, dalszych sześć 
zajmuje się innymi rodzajami ładun
ków. Największym centrum przeła
dunków kontenerowych jest Buda
peszt, na który przypada 70 proc, 
obsługi kontenerów na Węgrzech. 
W 1985 roku planuje się przewoże
nie w kontenerach już 5.3 min ton 
węgierskich towarów, a w 1990 ro
ku — 8,4 min ton.

WĘGIERSKI
PROGRAM ENERGETYCZNY

Rada Ministrów WRL zaakcepto
wała niedawno długofalowy program 
energetyczny, który nakłada okreś
lone obowiązki zarówno na produ
centów, jak i odbiorców energii.

Węgierski program energetyczny 
zakłada opracowanie oddzielnych 
planów oszczędzania energii dla 
46 zakładów — największych w kra
ju odbiorców energii. W 1979 roku 
jej zużycie nie powinno być większe 
niż w ubiegłym. Przygotowuje się 
propozycje dotyczące zastąpienia 
energii elektrycznej innym jej ro
dzajem, a także wprowadzenia no
wego cennika, który w zasadniczy 
sposób wpłynie na oszczędzanie. Le
piej wykorzystywać się będzie ener
gię cieplną. Państwo zainteresowa
ne jest też wykorzystywaniem ener
gii geotermicznej.

Rocznie zużywa się na Węgrzech 
12 min ton nafty, przy czym w kraju 
produkuje się jej tylko 2 min ton. 
l epiej przedstawia się sytuacja z ga
zem naturalnym, ale i tu zapotrze
bowanie wpływa na zwiększenie 
importu. W przypadku węgla, krajo
wa produkcja sięga przeszło 23 min 
ton; importuje się tylko 2,5 min ton 
węgla kamiennego i koksu. Postano
wiono zwiększyć jego wydobycie do 
35—40 min ton w TO90 roku. W ta- 
tajskim okręgu węglowym rozpoczę
to już budowę czterech nowych ko
palń węgla.

Głównym dostawcą surowców 
energetycznych jest Zxviazek Ra
dziecki. Istotną rolę odgrywają m.in. 
ropociąg „Przyjaźń” i gazociąg „Bra- 
terstwo”. Węgrzy importowali do
tychczas 1 mld m sześć, gazu natu- 
ralnego rocznie. Dzięki uruchomie
niu gazociągu „Związek” — zbudo
wanego wspólnymi siłami krajów 
socjalistycznych — w bieżącym ro
ku import wzrośnie do 2,6 mld m 
sześć., a w 1980 — do 3,8 mld m sześć. 
Oprócz wspomnianego ropociągu w 
końcowym stadium budowy jest ro
pociąg „Adria” — budowany wsnól- 
nie przez Jugosławię, Węgry i Cze
chosłowację. Będzie się nim impor
tować ropę z Bliskiego Wschodu.

W 1978 roku elektrownie węgier
skie wyprodukowały 25,5 mld kWh. 
Import wyniósł 4,4 mld kWh — 
głównie z krajów RWPG. Wspólny
mi siłami ZSRR, Węgier, Polski, 
NRD, Czechosłowacji i Bułgarii 
zbudowano niedawno linię przesy
łową wysokiego napięcia z Winnicy 
(ZSRR) do Albertisz (Węgry). Poz
woli to między innymi na zwiększe
nie importu ze Związku Radzieckiego 
do około 6 mld w roku bieżącym i 
7,5 mld kWh w następnym. W 1980 
roku prawie 25 proc, zapotrzebowa
nia na energię elektryczną na Węg
rzech pokrywać będzie import 
z ZSRR.

W latach 1980 — 1981 zaczną pra
cować agregaty pierwszej na Węg
rzech elektrowni atomowej, budo
wanej — .przy wydatnej pomocy 
Kraju Rad — w miejscowości Paks. 
Powstanie także pierwsza duża hy
droelektrownia na Dunaju o mocy 
869 MW. Zbudowana będzie wspól
nymi siłami Węgier i Czechosłowa
cji.

NOWE INWESTYCJE 
W JUGOSŁAWII

W najbliższych kilku latach gospo
darce Jugosławii przybędzie kilka
dziesiąt nowych obiektów przemy
słowych i z dziedziny infrastruktu
ry technicznej, nastawionych na ob
sługę rynku konsumpcyjnego. Bu
dowę ich rozpoczęto, częściowo przy 
pomocy importowanego wyposażenia 
i technologii, w drugiej połowie 
obecnej dekady. W przyszłym roku 
rozpocznie się produkcja m.in. w no
wych fabrykach przemysłu lekkiego. 
Będą to między innymi przędzalnie 
bawełny i wełny w Bosańskiej Du- 
bicy, Sarajewie i Bileczu, zakłady 
produkcji tkanin, konfekcji i wyro
bów dziewiarskich w Niszu, wytwór
nie dywanów w rejonie Sarajewa, 
zakłady przemysłu obuwniczego w 
Borowie.

Jedną z większych inwestycji, któ
re mają służyć lepszemu zaopatrze
niu rynku konsumpcyjnego jest roz
budowa zakładów przemysłu drzew
nego w Sarajewie (jej koszt: 1,8 mld 
dinarów), które od 1980 r. zaopatry
wać będą budownictwo mieszkanio
we i meblarstwo w duże ilości ma
teriałów. W Zagrzebiu instaluje się 
ostatnie maszyny i urządzenia w za
kładach papierniczych; w miejscowo
ści Sladki Vrh rozbudowuje się wy
twórnię celulozy. Niektóre z nowych 
obiektów zlokalizowano w już istnie
jących zakładach, jako nowe lub ge
neralnie zrekonstruowane i zmoder
nizowane wydziały produkcyjne.

Wiele mniejszych jugosłowiań
skich miast — m.in. Tuzla, Slovon- 
ska Pożega, Sombor — otrzyma w 
przyszłym roku nowe automatyczne 
centrale telefoniczne, rozbudowuje 
się także inne systemy łączności.

W przyszłym roku otwarty zosta
nie, m.in. duży motel w Czajetinie 
ń’a . popularnym szlaku samochodo
wych; Wędrówek turystycznych, na
tomiast ‘ do roku 1985 przewidziana 
jest rozbudowa i modernizacja kom- 
pleksu obiektów turystycznych przy 
magistrali samochodowej wiodącej z 
Belgradu do Niszu.

WYDOBYCIE 
WĘGIERSKICH BOKSYTÓW

Węgry wydobywają rocznie oko
ło 2.9 min ton boksytów, z czego 
600 tys. ton eksportuje się w formie 
surowca. Pod względem wydobycia 
boksytów Węgry zajmują obecnie 
drugie—trzecie miejsce w Euronie i 
ósme—dziewiąte na świecie. Odkry
te zasoby boksytów mogą — jak 
twierdzą specjaliści — zapewnić su
rowiec dla przemysłu aluminiowego 
w ciągu 38—42 lat. Przeszło 2/3 ca
łego krajowego wydobycia boksy
tów przypada na złoża bakońskie w 
północno-zachodniej części Węgier. 
Najwięcej boksytów wydobywa ko
palnia odkrywkowa „Chalimba-3", 
rocznie około 900 tys. ton. Planuje 
się zwiększenie wydobycia do 1.2 min 
ton. Na poszukiwanie nowych złóż 
boksytów i budowę kopalń w pią
tej pięciolatce wyasygnowano 2.8 
młd forintów. Obecnie trwa budowa 
dwóch kopalń, a w latach 1979—80 
zostanie zmodernizowana jedna z 
istniejących odkrywek. W szóstej 
pięciolatce (1981—85) przystąpi się do 
budowy kopalń w dwóch rejonach 
kraju. Nowe przedsiębiorstwa będą 
nie tylko dawały dodatkową produk
cję, lecz również kompensowały pro
dukcję wyczerpujących sśę pokła
dów.

ZASOBY MIESZKANIOWE 
ZSRR

W 1965 roku mieszkania w mia
stach radzieckich miały łączną po
wierzchnię 1 238 min m kw., w tym 
806 min m k'M. w sektorze uspołe
cznionym. W późniejszych latach od
powiednie liczby kształtowały się 
następująco: 1970 r. — 1 529 min m 
kw. (1 072 min), 1975 r. — 1 867 min 
m kw. (1 385 mini, 1978 r. — 2 070 
min m kw. (1 575 min). Wartość za
sobów mieszkaniowych stanowi 1 ’4 
wartości wszystkich zasobów środ
ków trwałych gospodarki narodowej. 
Systematycznie poprawia się jakość 
wyposażenia, zarówno nowvch mie
szkań, jak i starvch, które są moder
nizowane. Jeśli idzie o miasta — wo
dociągi w 1970 r. obejmowały 78,5 
proc, mieszkań, w 1975 r. — 84,8 
proc., w 1979 r. (plan) — 87,5 proc; 
kanalizacja (odpowiednio vr poszcze
gólnych latach): 75,5 proc., 82,4 proc., 
85,3 proc.; centralne ogrzewanie: 
73,3 proc., 79,0 proc., 83,7 proc; gaz: 
62,0 proc., 76,9 proc., 78,4 proc: wypo
sażenie w łazienki: 57,2 proc., 71,3 
proc., 76,5 proc.; dopływ ciepłej wo
dy: 34,0 proc., 46,3 proc., 52,1 proc.
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prasa ywocik gogpodaregy
Dyskusja, jaka rozwinęła się w 

prasie po 2BIV Plenum KC PZPR na 
temat zadań i kierunków rozwoju 
przemysłu drobnego, szybko wyga
sła. A szkoda, bo przecież uchwała 
plenum — to dokument ramowy, a 
konkretne rozwiązania systemowe i 
organizacyjne trzeba dopiero na tej 
podstawie wypracować. Mamy co 
prawda sporo doświadczeń w tej 
dziedzinie, ale ogromna większość z 
nich nie pasuje do obecnej sytuacji 
i wynikającej stąd rosnącej roli 
drobnej wytwórczości. Dlatego też 
chcę tu zarekomendować artykuł 
Stanisława Głowniaka, zamieszczo
ny w „Gospodarce Planowej”, który 
próbuje kompleksowo przedstawić 
zmiany, jakie następują i powinny 
nastąpić w uspołecznionym przemy
śle drobnym. j

Nie da się ukryć, że w ostatnim 
dziesięcioleciu rola przemysłu drob
nego malała. Działo się tuk w wyni
ku znacznie szybszego rozwoju du
żych zakładów, o nowoczesnej tech
nice i wysokim stopniu koncentracji. 
Nie bez wpływu na tę sytuację był 
także fakt, że część substancji prze
mysłu drobnego została przejęta 
przez „klucz”. W tym miejscu ko
nieczna jest jednak pewna uwaga. 
Ocena faktycznego miejsca przemy
słu drobnego w naszej gospodarce 
na podstawie obowiązującej statysty
ki jest trudna. Zalicza się bowiem 
do niego zakłady nie według wiel
kości zatrudnienia czy skali produk
cji, lecz według przynależności orga
nizacyjnej. Do przemysłu drobnego 
należą wszystkie zakłady produkcyj
ne podlegające związkom spółdziel- 5 
czym, zakłady państwowego prze- i 
mysłu terenowego oraz jednostki go- I 
spodarcze organizacji społecznych, ł 
Tak więc na przykład wielka mle
czarnia na Woli to przemysł drob
ny, bo podlega spółdzielczości, a ma
ły zakład produkujący elementy e- 
lektroniczne w Skolimowie — to 
już „wielki” przemysł, bo podlega 
resortowi przemysłu maszynowego.

Precyzyjniejsze niż dotychczas u- 
stalenie kryteriów ekonomicznych i 
organizacyjnych, określających, co 
to jest przemysł drobny, ma istotne 
znaczenie nie tylko dla właściwej 
oceny jego dotychczasowej roli i zna
czenia, ale także dla określenia, któ
re zakłady powinny być objęte no
wym systemem ekonomiczno-finan
sowym. Trudno byłoby chyba się 
zgodzić, aby o tym, jaki system bę
dzie obowiązywał w danym zakła
dzie, decydowała podległość organi
zacyjna, a nie jego charakter ekono
miczny i funkcje, jakie spełnia w 
gospodarce.

Po tej dygresji wróćmy.do spra
wy najbardziej interesującej, a mia-. 
nowicie do uwag autora omawianego 
artykułu na temat zmian w meto
dach zarządzania i w systemie eko
nomiczno-finansowym przemysłu 
drobnego.

W pełni trzeba się _zgodzić, żę pod
stawowym kierunkiem tych zmian 
powinno być zwiększenie samodziel
ności 1 odpowiedzialności jednostek 
przemysłu drobnego. Trzeba jednak 
chyba to ogólne sformułowanie nie
co skonkretyzować. Czy na przykład 
wzrost samodzielności oznaczać bę
dzie zwolnienie tych zakładów od 
limitów zatrudnienia i funduszu płac? 
Osobiście uważam, że jest to spra
wa bardzo istotna, a jej rozwiązanie 
pozytywne, to znaczy zniesienie tych 
limitów, mieć będzie zasadnicze zna- 9 
czenie dla rozwoju przemysłu drob
nego.

Oczywiście, natychmiast powstają 
dwie wątpliwości — czy takie roz
wiązanie nie odbije się niekorzyst
nie na równowadze rynkowej oraz 
czy przemysł drobny nie będzie 
przechwytywał rąk do pracy po
trzebnych w wielkich zakładach? 
Wydaje się jednak, że takich niebez
pieczeństw nie ma. i

Nie dysponuję tutaj pełnymi da- 8 
nymi, ale ogólne szacunki wykazują, 8 
że złotówka wydana na płace w I 
przemyśle drobnym „zamienia się” I 
w produkcję rynkową wartości od I 
2,50 zł do 10 zł, w zależności od I 
branży. Od tej strony nie ma więc I 
nie tylko żadnej groźby, ale prze
ciwnie — istnieje istotna szansa zła
godzenia napięć. Wydaje się także, że 
przemysł drobny nie będzie, przy
najmniej jeszcze przez pewien czas, 
istotną konkurencją na rynku pra
cy, tym bardziej, że- może on korzy
stać z rąk do pracy, ktćre są „nie 
do ugryzienia” dla wielkich zakła
dów — z pracy chałupniczej, niepeł- 
noetatowej, kobiet, ludzi niepełno
sprawnych itp. Natomiast rozluź
nienie limitów zatrudnienia stwarza 
szansę korzystania przez ten prze
mysł z surowców wtórnych, lokal
nych, niepełnowartościowych itp., 
których wykorzystanie jest jednak 
z reguły bardziej pracochłonne.

S.C.

© Fabryka Pomocy Naukowych w 
Bytomiu wypuściła na rynek zestaw 
pod nazwą „Materiały pomocnicze i

krawieckie” do nauczania przedmiotu 
„praca i technika” w klasach I — 
III. W karton zapakowano 15 szma
tek z flaneli, 20 szmatek z materia
łów ubraniowych, trzy szpulki nici 
po 2 zł 30 gr, 5 motków po 2 zł -25 gr, 
15 guziczków, zatrzaski za 9 zł, igły 
za 3 zł 90 gr, trzy gumy arabskie po 
3 zł 90 gr. Szmatki mają wartość ze
rową, reszta kosztuje około 40 zł. Ce
na kompletu, który mają nabywać 
rodzice — 454 zł. Najbardziej osob
liwe jest, że szmatki są krojone z 
metra, więc niszczy się tkaniny, pod
czas kiedy to każdym domu szmat 
istnieje dostatek. Nadto pomysł, że
by dzieci zszywały szmatki wielko
ści łat jest anty wychowawczy, bo na
uka. krawiectwa wtedy ma sens, kie
dy dzieci mają frajdę, że szyją so
bie coś użytecznego. Istotne jest 
wszakże co innego: czy ktoś z resor
tu oświaty policzył, ile powinni wy
dawać rodzice dwojga dzieci w wie
ku szkolnym, gdyby rzeczywiście 
chcieli sprostać wszystkim zalece
niom szkoły?
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i liceów zawodowych.
Ji ‘CIEŚLAK. H. LASIK — „TECHNO- 

yLOGIA.WXjDEK”, S; 388, zł 83,—
Zawiera wiadomości dotyczące podstaw 

technologii wódek czystych i gatunko
wych. Opisano również metody sporzą- 

■ dzania zestawów wódek, przygotowania 
do rozlewu oraz nowoczesne sposoby roz
lewu i transportu w całkowicie zauto- 
matyznwanj-ch urządzeniach. Poza tym 
podano metody kontroli produkcji 1 go
towych wyrobów. Książka przeznaczona 
jest dla mistrzów, pracowników- produk
cji : laboratoriów, zakładów przemysłu 
spirytusowego oraz dla uczniów techni
kum przemysłu spożywczego.

PAtfSTWOWE WYDAWNICTWO 
NAUKOWE

KAZIMIERZ ŁASTAWSKI — „POLI
TYKA ZAGRANICZNA WIELKIEJ BRY
TANII” — 1345—1958. Uwarunkowania — 
Koncepcje — Rezultaty, s. 300, zł 40. —

Z treści: Powojenna zmiana pozycji 
międzynarodowej Wielkiej Brytanii; 
Ideologiczne założenia polityki zagranicz
nej Zjednoczonego Królestwa; Zasadnicze 
koncepcje brytyjskiej polityki zagranicz
nej w latach 1915—1956. Wyniki realizacji 
polityki zagranicznej Wielkiej Brytanii 
w 1. 1945—1959.

ZBIGNIEW MACIĄG — „SYSTEM 
PARTYJNY REPUBLIKI FEDERALNEJ 
NIEMIEC”, s. 351, zł 50.—

Autor przedstawia funkcjonowanie sys
temu partyjnego w RFN na szczeblu fe
deralnym. Szczegółową, analizą obejmuje 
te partie parlamentarne, które odgry
wają w życiu politycznym państwa naj
istotniejszą. rolę. Pisząc o aktualnie, uk
ształtowanych instytucjach bądź przyję
tych i obowiązujących rozwiązaniach sta
ra się wskazać również na' procesy ich 
ewolucyjnych przeobrażeń oraz history
czne 1 polityczne ich uwarunkowania. ,

PRACE Z NAUK POLITYCZNYCH. Z. 
12. Uniw. -Jagiel;V ■-ĄMrzłSżl^

.Naukowe Uniw. Jagiellońskiego. 531. .
Z treści: j. Czajkowski: ’ Nowa konsty

tucja Kuby: konstytucja państwa i społe
czeństwa socjalistycznego w Ameryce Ła
cińskiej, K. płeszka: Dwie koncepcje nor
my prawnej w psychologicznej teorii pra
wa Leona Petrażyckiego; H. Jakubiec: 
Antologia a wielopłaszczyznowa, teoria 
prawa.

JOZEF LIPIEC — „ONTOLOGIA 
Świata realnego”, s.ms, zł so. —

Autor podejmuje, próbę zastosowania 
diałektyld do mitologicznego opisu rze
czywistości scharakteryzowanej zapomo-

giełda samochodowa
. W minionym, tygodniu samocho

dowa klientela podniecała się szep- 
tanymi informacjami o przedpłatach 
na nowe marki samochodów.- Ludzie, 
którzy wiedzą lepiej donieśli kiedy, 
ile, za jakie pieniądze, jak długo etc. 
etc. trwać będzie przyjmowanie pie
niędzy. Nie było tylko pewności, czy 
zacznie się to o ósmej w ponie
działek w dniu inauguracji miesiąca 
oszczędności, czy może po przemó
wieniu ministra finansów w Siera
dzu, które miesiąc oszczędności ot
wierało. Byli nawet tacy, którzy 
twierdzili, że znajomi znajomych to 
już dawno -wpłacili i sprawę mają z 
głowy. Plotka ma wielką siłę przebi
cia, a szczególnie plotka puszczona w 
sytuacji mocno niezrównoważonego 
rynku samochodowego i nie najbar
dziej świetlanych perspektyw w tej 
materii. Rozmawiałem z pracownika
mi Banku PKO, którzy zajmują się 
tymi sprawami i dowiedziałem się, 
że mogliby jeszcze wzbogacić temat 
informacjami, które im. znieśli „le
piej” od nich poinformowani, ale że 
się już uodpornili. Na szczęście uod
porniona jest także większość społe
czeństwa.

Na warszawskiej giełdzie notowa
no (ceny wywoławcze):

FIAT 126p (650) z lipca 1979 roku 
— 152 tys. zł (czy to prawda — zapy
tał mnie cnegdaj wysoki urzędnik 
ministerialny — że małe „Fiaty” ko
sztowały na giełdzie 160 tys. zł” — 
Prawda — odpowiedziałem — i z 
kolei ja się zdziwiłem, że mógł tego 
nie wiedzieć). „Maluch” z września 
1978 roku — 132 .tys. zł; z 1977 roku 
— 120 tys. zł; z 1976 roku — 107 ty«. 
zł’,

© Ukazał się drukiem na kredo
wym papierze dokument przemysłu 
rymarsko-kaletniczego o konserwo
waniu „wyrobów kaletniczych ze 
skóry garbowania roślinnego z licem 
krytym". Nakład 1 200 000 egzempla
rzy. Czytamy: Jturz i błoto usuwać 
śeiereczką, szczotką lub tamponem 
zwilżonym wodą z dodatkiem łagod
nego środka piorącego, jak np. „tip- 
top”, „kokosal", płatki mydlane, my
dło toaletowe. Okresowo czyścić bez
barwną pastą emulsyjną, a po wy
schnięciu zaczyścić miękką szczotką 
lub śeiereczką. Wilgotny wyrób su
szyć w temperaturze pokojowej (z 
dala od grzejnika). Naprawy wszel
kich uszkodzeń powierzać fachowco
wi. Przy zamykaniu zamka błyska
wicznego należy w pierwszej kolej
ności zbliżyć do siebie obie połówki

cą takich kategorii, jak: przedmiot, Kto- 
żoność, zmienność, kontynuaeyiność. 
Pośrednim źródłem inspiracji autora są 
prace marksistowskie z zakresu filozofii 
przyrodoznawstwa oraz „Spór o Istnienie 
świata” Romana Ingardena.

„PRACE KOMISJI FILOZOFII I SO
CJOLOGII”.’ 8, s. 150, zł 35,— Bydgoskie 
Tów. Naukowe. Prace Wydz. Nauk Hu
manistycznych. Serią F. Nr 11.

Z treści: H. Bednarski, B. Wawrzyniak: 
Z problemów pracy zawodowej kobiet 
pracujących w gminnej służbie rolnej; 
E. Fryćkowski: Poglądy na pracę w filo
zofii społecznej polskiego oświecenia: A. 
Łemańśki: Problem kształcenia młodzieży 
uzdolnionej plastycznie; W. Nowak; Za
wód i kariera — rozważania nad termi
nologią i metodologią badań; J. Sztum
ski: Socjologiczne aspekty wyboru zawo
du.

FRIEDRICH SCHELLING WILHELM 
JOSEPH — „SYSTEM IDEALIZMU 
TRANSCENDENTALNEGO”. O histerii 
nowszej filozofii (Z wykładów-monachij
skich). Tł. z niem. LIX., s. 457, 1 tafrl„ 
zł 30.— .

Bka Klasyków Filozofii.
książka jest podstawowym dziełem 

Schel(inga z zakresu filozofii ...przyrody,.. 
£ei>ffezentatywńym . dla idealizmu 7 trans-' 
ććńdąritatóiegó' klasycznej filozofii V. nie
mieckiej. Do tekstu głównego dołączono 
dWa wykłady wygłoszone przez Sćhelłin- 
ga-w 1827 r._w Monachium dające zwięzły 
rys" myśli filozoficznej tego filozofa.

OSSOLINEUM
STANISŁAW ŁUKOWSKI — „ZBROD

NIE HITLEROWSKIE NA SŁASKU 
OPOLSKIM W LATACH 1933—13«”, s. 
204, 8 tabL. i.,’ zł 50,—
Monografie Śląskie Ossolineum

Autor przedstawia zbrodnie hitlerow-

FIAT 125 p (1500) fabrycznie no
wy — 290 'tys. zł; z 1978 roku — 253 
tys. zł; z 1974 roku, po 40 tys. km — 
230 tys; zł;

ŁADA 1500 S z maja 1978 roku, 335 
tys. złj/model 1500 ż lipca 1979 ro&u 
— 330 tys. zł;

POLONEZ 1500 z 1979 roku — 485 
tyś. zł; ińiiy egzemplarz z tegoż roku 
— 489 tys. zł; jeszcze inna propozy
cja — 480 tys. zł;

FIAT .125 (1500) — Combi z 1974 
roku— 162 tys. zł;

DACIA 1300 z 1975 roku, po 86 tys. 
km — 130 tys. zł;

SYRENA 105 L z września 1979 
roku127 tysięcy zł; z 1977 roku — 
97 tys. zł; z 1976 roku — 85 tys. zł;

ZAPOROŻEC z 1974 roku — 110 
tys. zł; x 1973 roku — 103 tys. zł;

SKODA S-100 z 1973 roku — 130 
tys. zł; inny egzemplarz z tegoż roku 
—137 tys. zł;

ZASTAWA 1000 P z 1978 roku, po 
30 tys. km — 240 tys. zł; z listopada 
1976 roku — 195 tys. zł;

TRABANT 601 z listopada 1976 ro
ku; po 24 tys. km — 127 tys. zł; 2 
1972 roku — 82 tys. zł;

WARTBURG 353 W z 1978 roku — 
295 tys. -zl; z 1974 roku — 162 tys. zł;

MERCEDES 220 D z 1973 roku — 
58Ó tys. żł; z 1972 roku, model 240 D 
— 550 tys. zł;

(jod) 

rozwartego zamka na odległość umo
żliwiającą swobodne przesunięcie 
suwaka. Należy zwracać uwagę, żeby 
..." itd. Polaka nie stać, by nabyć 
sobie komputer i nim się opiekować, 
ale może sobie kupić teczkę i resz
tę życia poświęcić jej pielęgnacji. 
Tylko kto będzie wiedział, czy jest 
ona garbowania roślinnego z licem 
krytym akurat?

O W czasie pogłębiania portów w 
Darłowie i Kołobrzegu wydobywa 
się koparką chwytakową piasek z 
dna, ładuje się go na stateczki, wy
wozi 6 km w morze i zatapia, co ko
sztuje 70 zł od metra sześciennego. 
Budownictwo za metr sześć, takiego 
piasku płaci 150 zł. Za piasek wyrzu
cany w morze budownictwo rocznie 
płaciłoby (chętnie) 20 min zl. Z powo
du braku piasku opracowywane są 
plany wydobywania go z dna mor
skiego, co wymaga miliardowych na
kładów. Topiony w morzu piasek 
jest lepszy, gdyż to piasek płukany, 
niezasolony, rzeczny. Ciekawe?

© Pracownica działu reklamacji 
Domu Towarowego „Centrum” w 
Szczecinie, obutemu w reklamowane 
buty klientowi kazała je zdjąć i po
maszerować boso z biura do stoiska 
z obuwiem, gdzie wydadzą mu inną 
parę. Oddaliła natomiast prośbę kli
enta, by mu reklamowane buty po
życzyła. jeszcze na chwilę, aby mógł 
w nich pomaszerować po nowe. Po
stępowanie takie ma głęboki sens 
dydaktyczny. Albowiem klient 
przyzwyczai się chodzić boso i nie

sicie, popełnione na Opolszczyźnie w 
okresie od 1933 r. do 1945 r„ tj. do za
kończenia ■ drugiej wojny światowej. 
Opierając się na dokumentach polskich 
i hitlerowskich, aktach sądowych, wspo
mnieniach i relacjach świadków, autor 
opisuje m. In. obozy „Polenlager” aresz
towania i wysiedlania patriotów polskich 
oraz ich rodzin, obozy sławięcackie, 
zbrodniczy charakter obozu jeńców wo
jennych w Łambinowicach. Aneksy.

„ARCHIWUM OCHRONY ŚRODOWI
SKA” 3—4, 197S, s. 226, talii., ii., zł 45. — 
PAN. Inst. Podstaw Inżynierii Środowi
ska.

Prace dotyczą m.in. wybranych proble
mów optymalizacji w ochronie powietrza 
atmosferycznego, zawartości fluoru i 
siarczanów w roślinach jako wskaźnik 
zanieczyszczenia powietrza, zawartości a- 
zotu w odpadach górniczych w aspekcie 
ich biologicznej rekultywacji.

WYDAWNICTWO MON
KAZIMIERZ SOBCZAK — „LENINO — 

WARSZAWA — BERLIN”. Wojenne dzie
je I- Dywizji Piechoty im. Tadeusza Ko
ściuszki. Wyd., 1, s. 472, 34 tabl., zł 100,— 

.Wąjskowy Inst. Historyczny im. Wandy 
'Wasilewskiej. Wojskowa Akademia Poli- 
tyczna im. Feliksa Dzierżyńskiego

Szczegółowa monografia poświęcona 
najstarszej- regularnej jednostce ludowe
go Wojska Polskiego — 1 Dywizji Pie
choty im. Tadeusza Kościuszki. Omówio
no genezę, powstanie, formowanie 1 szko
lenie dywizji oraz działania bojowe na 
szlaku Lenino — Berlin. Ostatni rozdz. 
ukazuje udział Kościuszkowców w walce 
o utrwalenie władzy ludowej i w zago
spodarowaniu krain. Fotografie.

EDWARD WÓJCIK — ..ODPRE2ENIE 
A REALIA MILITARNE NATO”, s. 243, 
zl 15.— Ideologia, Polityka, Obronność.

Fot. S. ZUBCZEWSK1

będzie więcej zawracał głowy, albo 
zrezygnuje z reklamowania, jeśli 
maszerowanie na bosaka po domu 
towarowym uzna za uwłaczające 
jego godności. Tak się też stało w 
tym .przypadku.

0 PIH skontrolował buf et „Wars" 
na dworcu kieleckim i uslaltl, ze w 
porcjach ziemniaków brakowało po 
10 dkg, stwierdził znaczną niedowd- 
gę porcji bigosu, a w kotletach scha
bowych brakowało mięsa. Laborato
rium ustaliło, że brak mięsa rekom
pensowany jest obfitym panierun- 
kiem. Robiąc kanapki oszczędzano 
kiełbasę, kawy w naparze było o 20

Treść: NATO — główną dźwignią na
kręcania spirali zbrojeń; Natowski arse
nał między Morzem Północnym a Alpami 
(an:erjrkańskie wojska w RFN, obfite lata 
siedemdziesiąte Bundeswehry, brytyjska 
Armia Renu i RAF w Republice Federal
nej Niemiec, Holandia w NATO. Belgo
wie i ich armia w NATO); Natowskie de
monstracje milit-arne — „Jesienne Kuź
nie”, Natowskie próby podważenia rów
nowagi militarnej.

KRAJOWA AGENCJA 
WYDAWNICZA

ZYGMUNT SZELIGA — „POLITYKA 
PRZEMYSŁOWA LAT SIEDEMDZIESIĄ
TYCH”, s. 196, zł 22. — ABC Gospodarki.

Problemy podejmowane w publikacji 
to: zmiany struktury i unowocześnienia 
przemysłu, analiza sytuacji w poszcze
gólnych branżach, stan światowego klubu 
industrialnego, preferowane gałęzie prze
mysłu w innych krajach, sytuacja Polski 
na tym odcinku.

„ISKRY”
„WYWIADOWCY- DESIASKUJĄ” ; — 

Szpiegowska 1 dywersyjna działalność ra- '
-f dla”' JWolira Europa” i „Swoboda”. - Tl. z ■- 

■ ros„ s. 135, zł 10;, . — ■ . - \ " z
Książka ukazuje działalność pracowni

ków wywiadu czterech państw socjali
stycznych (Polski, Czechosłowacji, Bułga
rii, ZSRR}, którzy pracowali w . Radio 
„Wotna Europa” i „Swoboda”. Zaw iera 
opis Ich pracy pełnej niebezpieczeństw 1 
odsłania kulisy dywersyjnej działalnoś
ci tych radiostacji, wykazuje metody i 
formy współdziałania wywiadu amery
kańskiego z antysocjalistycznymi środka
mi propagandowo-dywersyjnymi — Ra
diem „Wolna Europa” i „Swoboda”. 

proc, za mało, z zupy pomidorowej 
skradziono 60 proc, należnego maka
ronu itd. W odpowiedzi dyrekcja na
pisała, że zakład osiąga bardzo dobre 
wyniki gospodarowania „między in
nymi wysoką wydajność pracy, ren
towność oraz pełną realizację Naro
dowego Planu Społeczno-Gospodar
czego. Dzięki tym wynikom we współ
zawodnictwie międzyzakładowym za 
rok 1978 zajął I miejsce”. Ciekawi 
jesteśmy obiadu w bufecie kolejo
wym, który we współzawodnictwie 
osiągnął ostatnie miejsce i nie wyko
nuje Narodowego Planu Społeczno- 
Gospodarczego.

WYDAWNICTWA NAUKOWO- 
-TECHNICZNE

B. GDOWSKI, E. PLUCIŃSKI — 
„ZBIÓR ZADAŃ Z MATEMATYKI DLA 
KANDYDATÓW NA WYŻSZE UCZEL
NIE”, wyd. 7, -amlen., s. 510, rys. 339, 
z! 58,—

Książka jest zbiorem zadań dostoso
wanych do poziomu i zakresu materiału 
uowrch programów szkół średnich. 
Oprócz zadań dotyczących tradycyjnych 
działów matematyki, algebry, zbiorów, 
rachunku prawdopodobieństwa, rachun
ku różniczkowego i całkowego, geome
trii analitycznej. W zbiorze czytelnik 
znajdzie zarówno łatwe zadania rachun
kowe, jak i zadania trudne, a wśród 
■nich wiele na dowodzenie. L'o większo
ści zadań podano dokładne rozwiązania. 
Na końcu książki podano tematy z egza
minów wstępnych na wyższe uczelnie w 
latach 1974—1978, które pozwolą czytelni
kowi zorientować się w stawianych wy- 
maganiaćh na tych egzaminach.

Przeznaczona dla kandydatów na wyż
sze uczelnie. Zalecana no uczniowskich 
i nauczycielskich bibliotek techników
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